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a  krańcach  początkowych  lat  sześciu  stulecia  bieżą- 
cego, zjawili  się  nadspodziewanie  na  bruku  dźwi- 
gającej się  zwolna  po  przebytych  klęskach  stolicy 
b.  Prus  Południowych  —  Warszawj^,  dwaj  przedsta- 
wiciele, biegunowo  od  siebie  oddzielonych  i  bój  za- 
ciekły ze  sobą  podówczas  wiodących  żywiołów.  Pierw- 
szy z  nich,  w  osobie  pretendenta  do  tronu  Francyi, 
Ludwika  XVIII,  przybywał  w  dniu  6  marca  1801  r. 
w  roli  przygnębionego  długiem  tułactwem  wygnańca; 
drugi  zaś,  Cesarz  Napoleon,  w  sześć  lat  później,  dnia 
17  grudnia  1806  r.  wl<:raczał  w  roli  tryumfatora,  po 
dań  wdzięczności,  ze  strony  wyzwolonego  z  pod  berła 
pruskiego  odłaml^a  dawnej  Rzeczypospolitej. 

Rażąca  międz}^  owemi  dwiema  wizytami  przed- 
stawicieli monarcliii  francuskiej  ujawniła  się  sprzeczność 
sytuacyi.  Podczas  gdy  jedyny  na  razie  przedstawiciel 
upadłej  dynastyi  Kaj^etów,  niepomny  na  charakter 
zubożałego,  pozbawionego  przytułl<:u,  zewsząd  wj^pę- 
dzanego  pretendenta,  przybywał  lvaretą.  av  otoczeniu, 
również  jak  i  on  zubożałycli,  dumnie  swe  arystokra- 
tyczne nazwiska  i  tytuły  noszących  dworzan,  by  tu, 
na  bruku  warszawskim,  korzystać  z  gościnności  i  żyć 
na  łaskawym  clilebie  obcego  narodu;  drugi,  —  plebe- 
jusz,  zwiastun  nowej  epoki  i  prądów  nowych,  okrzy- 
knięty Cesarzem  przez  upojony  jego  geniuszem  naród, 
wbiegał  na  ulice  Warszawy,  jak  rycerz,  konno,  w  towa- 
rzystwie  swego    wiernego   mameluka   Roustana,  i  ko- 
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lat:il  rrkojością  szpady  do  wrót,  1).  zamku  królew- 
skiego, na  przyjt^HMe  tak  niospodziowanogo  gościa  chwi- 
lowo nioprzygotowanogo,  by  nast(,>pnio,  usadowiwszy 
sic  w  nim  na  dni  kilka,  narzucić  wyzwolonemu  naro- 
dowi warunki  gościnności,  niotylko  dla  siebie,  lecz  i  dla 
armii,   która,    trop  w  trop,   w  pogoni    za    uciekającymi 


Ludwik  XVIII  Bourbon. 

Według  portretu  (jaleryi  Wersalskiej,  ze  zbioru  Artura  Bardzkiego. 

z  Warszawy  za  Wisłę  Prusakami,   po   now^e  śpieszyła 
wawrzyny. 

Dziwnem  zrządzeniem  losów  dziejowycli,  gość 
pierwszy,  ofiara  gniewu  i  zaciętości  Napoleona,  zja- 
wieniem się  swojem  na  bruku  w^arszawskim  miał  bez- 
wiednie pełnić  misyę  zwiastuna  i  krzewiciela  ducha 
francuskiego  między  przodow^niczemi  w^arstwami  ludno- 
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ści  polskiej  i  osłabiać  wpływ  germanizacyjny  rządów 
prusliich,  Ictóre,  pod  pokrywli:ą  łagodności  i  rzekomo 
szczerycli  dążności  do  uszczęśliwienia  nowych  podda- 
nych, prowadziły  j^olitykę  eksterminacyjną  przeciw 
wszystkiemu,  cokolwiek  przypominało  stary  rzeczy  po- 
rządek, przeciw  instytucyom  i  obyczajom  narodowym, 
przyłączonej  do  Prus  dzielnicy  polskiej. 

Na  czele  rządów  pruskich  w  Warszawie  stojący 
państwo  de  Hoym,  prezesowstwo  Regencyi,  generał 
Kohler,  gubernator,  jako  też  i  p.  Meyer,  prezydent 
Sądu  Głównego,  starali  się  pozornie  ujawniać  poje- 
dnawcze zamiary  i  oswajać  towarzystwo  polskie  z  no- 
wym rzeczy  j)orządkiem.  Gościnnie  otwarte  ich  salony 
podejmowały  nieustannie  rodziny  arystokratyczne  pol- 
skie, krzewiąc  niemczyznę  w  stosunkach  towarzyskich 
i  subtelnie  obmyślonym  systematem  łatwych,  a  obfi- 
tych, pożyczek  kapitałów  na  dobra  ziemskie,  pomagając 
rozkwitowi  zbytku  i  zamiłowaniu  do  zabaw  kosztow- 
nych, któremi  niebawem  Warszawa  przodować  i  zło- 
wrogo przyświecać  całemu  krajowi  ujemnym  swym 
zaczęła  przykładem. 

Po  za  obrębem  wszakże  owych  pozorów  życzli- 
wego usposobienia  dla  nowych  poddanych,  kryło  się 
postanowienie  niezłomne  -  zniweczenia  doszczętnego 
wszelkich  właściwości  narodowych  i  zamienienia  w  nie- 
dalekiej przyszłości  tego  wszystkiego,  co  istniało  i  tkwiło 
w  ustroju  społecznym  narodu,  jako  jego  etniczna  i  po- 
lityczna właściwość  —  pruskiemi  formami  i  ustawami. 
Wśród  takich  to  prądów  i  aspiracyj,  kilka  lat  zaledwie 
trwających,  a  tak  już  groźnych  dla  przyszłości  narodu,, 
zjawiło  się  w  Warszawie,  w  charakterze  rozsadnika 
francuskiego  ducha,  francuskiej  lekkomyślności  i  roz- 
miłowania w  bezmyślnych  zabawach  towarzyskich,  oto- 
czenie pretendenta  do  tronu  Francyi  i  kiełkującym  na 
dworze  pod  Blachą,  pod   przewodem   osławionej    pani 

de  Vauban,  prądom  do  francuszczyzny,  dodało  nowego 

r 
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fornuMilii.  .lakoż,  cztiM-olcMiii  pobyt  Ludwika  WlII 
w  Warszawie  mó}z\  l>yć  słusznie  poczytywany  jako 
anlidotuin  trującej  atmosfery  wpływów  i)ruskicli  na 
uniyslowośr  i  obyczaje  wyższych  sfer  arystokratycznj^ch 
w  Polsce,  jako  przyizotowanie  izruntu  do  owego  entu- 
zyazinu.  z  jakim    sfery    ow(»  miały  niezadługo  ])owitać 


Napoleon    Bonaparte. 
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epokę  krótkotrwały  cli  rządów  nowycłi,  w  tym  odłamku 
kraju,  który,  pod  formą  Księstwa  Warszawskiego,  po- 
wstał na  gruzach  tak  zwanych  Prus  Południowo- 
Wschodnich. 

Nieobfite  dotychczas  j^osiadaliśmy  informacye 
o  bytności  Ludwika  XVIII  w  Warszawie.  Luźne  wspo- 
mnienia,   })rzelvazane    potomności   o   owym    epizodzie 
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dziejowym  w  notatkach  rękopiśmiennych  wojewodziny 
Nakwaskiej,  powtarzano  pod  rozmaitemi  postaciami 
i  omawiano  w  pamiętnikach  późniejszych,  bez  usiłowań 
do  wzbogacenia  zasobu  znanych  już  faktów  . —  no- 
wemi  informacyami. 

W  nowehstycznych,  niepozbawionych  wszelako 
dokumentowej  cechy,  Pamiętnikach  Seglasa,  Fryderyka 
hr.  Sl^arbka,  w  cennych  Obrazach  Fałkowskiego,  w  za- 
piskacli  o  Warszawie  z  początku  bieżącego  stułecia 
Wójcicl<:iego,  w  pożytecznych  pracach  Sobieszczań- 
skiego,  znajdujemy  jedne  i  też  same,  oderwane  notatl^i 
o  pobycie  lir.  de  Liłłe  w  Warszawie,  łecz  nie  zdobyto 
się  na  ciekawość  —  rozszerzenia  zakresu  owycłi  no- 
tatelv  i  dowiedzenia  się,  czyli  ów  gość  francusł\:i,  po 
za  obrębem  przełotnycłi  stosunków  z  towarzystwem 
pod  Błaclią,  nie  slcojarzył  swej  egzystencyi  w  War- 
szawie z  jakimiś  fałatami  ogólniejszego  znaczenia,  nie 
zaznaczył  swej  roli  ówczesnej  aspiracyami  doniosłości 
dziejowej?... 

O  ile  dwukrotny  pobyt  brata  nieszczęśliwego 
Ludwika  »Kapeta<  w  Mitawie,  stolicy  dawnej  Kurlandyi 
i  Semigalii,  znalazł  w  dziełach:  Alfonsa  de  Beauchamp 
(Vie  priuee  et polit.  de  Louis  XVIIIj,  Fornerona  (Hist.  des 
emigres),  Barante'a  (Lettres  et  instructions  aii  comte 
Sł.  PriestJ,  Doisy  (Mannscrit  ineditj,  w  pamiętnikach 
Dampmartina,  w  źródło wem  dziele  E.  Daudefa:  Les 
Bourhons  et  la  Russie  pendant  la  rev.  franc.,  w  mono- 
grafiach L.  Pingaud'a:  Les  Francais  en  Russie,  Imberta 
de  Saint-Amand:  (Lajeunesse  de  la  duchesse  d'Ango  ule  niej, 
a  nawet  w  nowszych  publikacyach  P.  Wojejkowa,  po- 
mieszczonych w  r.  1896  w  czasopiśmie:  IstoriczeskiJ 
Wiestnik  (czerwiec— sierpień),  --  względnie  wyczerpu- 
jące wyjaśnienie;  o  tyle,  epizod  pobytu  Ludwika  XVIII 
w  Warszawie,  jakkolwiek  nierównie  donioślejszego  dla 
dziejów  ogólnych  znaczenia,  nie  wj^szedł,  jak  dotąd, 
z  granic   paru   zaledwie  notatek,   wzmiankujących  po- 
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bieżnio  o  trvl>ii'  życia  królt>\vskioj  rodziny  w  niesta- 
jacym  już  dziś  domu  Wasilowskiogo  (późnioj  Dra  INTaloza) 
na  Krakowskiom  Przodmieściu.  I  te  nawet  charakte- 
rystyczno szczegóły,  które  nieoceniony  znawca  War- 
szawy z  czasów  pruskich,  Antoni  Magier,  pozostawił 
byl  o  Ludwiku  XVIII  w  rękopiśmiennej  swej  „Esictyca", 
pozostały,  jak  dotąd,  niespożytkowane;  ogłoszone  zaś 
przez  Y.  M.  Sobioszczańskiego  i  Wójcickiego,  przypi- 
sano błędnie  niejakiemu 
1^\  Ivozłowskiemu,  jak- 
kolwiek zestawienie  icli 
z    autografem    Magiera, 

przechowywanym 
w    zbiorach    Ordjmacyi 
hr.    Zamojslcich,    bezpo- 
średnie    icli     autorstwo 
odsłania. 

Nie  w  ty  cli  wszak- 
że drobnych,  choć  nie 
pozbawionych  wartości, 
szczegółach  obyczajo- 
wych, spoczywa  donio- 
słość historyczna  epi- 
zodu, którego  bohate- 
rem na  bruku  warszaw- 
skim był  pigmejczyk 
burboński,  osadzonj^  w  r.  1815  przez  koałicyę  euro- 
pejską na  tronie  olbrzyma. 

Ukryty  przed  okiem  ciekawego  widza  zaciszny 
przytułek  wygnańczy  Ludwika  XVIII,  jego  żony  Maryi 
Józefiny  Sal^audzkiej  i  Madame  Royale,  Maryi  Teresy 
ks.  d'Angouleme,  córki  Ludwika  XVI,  był  widownią 
intryg  dyplomatycznych,  celem  zabiegów  konsula  Bo- 
napartego,  by,  przy  pomocy  zręcznego  dyplomaty 
hr.  Haugwitza,  skłonić  opornego  pretendenta  do  uzna- 
nia nowego  porządku  rzeczy  i  —  do  abdykacyi.     Gdy 


Ludwik  X\'11I  w  wieku  młodzieńczym 
Według  wizerunku  \vspółczesnc|>i). 


PRZEDMOWA 


jednak  namowy,  obietnice,  a  nawet  awanturnicze  plany 
ofiarowania  ambitnemu  Bourbonowi  korony  polskiej, 
nie  zdołały  zachwiać  jego  przekonaniami,  i  gdy  w  ślad 
za  groźbą  zemsty  podążyło  jej  urzeczywistnienie,  któ- 
rego ofiarą  padł  niewinnie  ks.  d'Enghien  w  fossie  Vin- 
ceńskiej,  z  poddasza  Domku  Białego,  —  willegiatury 
Ludwika  XVIII  w  Łazienkach  —  strzeliła  rakieta  prote- 
stu przeciw  gwałtom  napoleońskim  i  głośnem  po  Eu- 
ropie rozległa  się  echem. 

Jako  odpowiedź  na  inwektywy  bourbońskie  zja- 
wili się  w  Warszawie  emis  ary  usze  francuscy,  z  pole- 
ceniem zgładzenia  rodziny  królewskiej,  przy  pomocy 
trucizny.  Zagadkowe  zachowanie  się  otoczenia  pre- 
tendenta i  władz  pruskich  wobec  tego  spisku,  ujawnił 
proces,  pozornie  przeciw  sprawcom  zamachu  rozwi- 
nięty, którego  ciekawe  szczegóły  znajdujemy  w  relacyi 
Hitziga,  pruskiego  radcy  kryminalnego,  ogłoszonej  do- 
piero w  r.  1826  w  Zeltschr.  fiir  die  crimin.  Rechtspflege 
in  den  preuss.  Slaaten,  i  w  streszczeniu,  w  Bihl.  polskiej 
F.  S.  Dmochowskiego  (T.  III  z  r.  1826). 

Wypadek  ten  stanowił  już  epizod  końcowy  po- 
bytu Bourbonów  w  Warszawie,  gdyż  niezadługo  po 
nim,  dyplomacya  pruska  była  zmuszoną  przez  Napoleona 
do  otwartego  wystąpienia  j^rzeciw  pretendentowi  i  do 
wypowiedzenia  mu  dalszej  na  terytoryum  Prus  Połu- 
dniowo-Wschodnich gościnności. 

Echem  wydarzeń  z  epoki  Dyrektoryatu,  Konsulatu 
i  pierwszych  lat  Cesarstwa  są  listy  i  relacye  warszaw- 
skie Ludwika  XVIII,  ogłoszone  w^  dziele  de  Barante'a 
(Lettres  et  instnidions,  Paryż,  1845),  oraz  w  niedawno 
wydanych  przez  ks.  Ricard'a  pamiętnikach  kardynała 
de  Maury  (Lille,  1891). 

Dokumenta  te  stanowią  illustracyę  i  komentarz 
do  Pamiętników  Ludwika  XVIII,  które,  choć  (niesłusznie) 
są  uważane  za  »apokryf«,  jednak  nie  pozostają  w  sprze- 
czności z  faktami   autentycznymi,   ujawnionymi    przez 
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paiiiiętnikarzy  współczesnycli,  oMwnie  zaś,  przez  wy- 
dawcę kilkotoinowyeh  .,^frnioiret>  fires  des  pupieis  diui 
hommc  ilihtt  (Paryż,  1834),  obejmujących  w  sprawie 
rokowań  Napoleona  z  Ludwikiem  XVIII  sporą  wią- 
zankę szczegółów,  dotychczas  przez  historyków  nie- 
spożytkowaiiych. 

Wymieniono  tu  pobieżnie  źródła,  wzbogacone 
rękopiśmiennym  materyałem  z  Bibłioteki  narodowej 
w  Paryżu,  dotyczącym  wędrówki  wygnańców  Bour- 
bońskicli  z  Mitawy  do  Warszawy,  użyczonym  mi 
w  kopii,  za  łasłcawem  pośrednictwem  Dr.  K.  M.  Gór- 
skiego, nadto,  ważnemi  materyałami,  zaczerpniętemi 
z  Arcłiiwum  Ministeryum  spraw  zagranicznycłi  w  Pa- 
ryżu, oraz  inne  materyały  współczesne,  w  stosownycłi 
miejscacłi  zaznaczone,  stanowić  będą  lvanwę  zarysu, 
dla  historyi  l^rajowej,  z  pierwszego  pięciolecia  wieku 
bieżącego,  bynajmniej  nieobojętnego. 


(^']J^!^5«S 


I. 


Hrabia   Prowancyi.   —    Księżniczka    Sabaudzka.   —    Pani    Balbi.   —   Opinie 
współczesnych.    —    List  do   ks.   lie   Lamballe.    —    Ucieczka   z   Paryża.   — 
Koblencya,   Hamm,    Turyn   i   Werona.  —  Wygnanie  pretendenta.  —  Zamach 
^      w  Diiiingen.  —  Blankenbourg.  —  Łaskawość  Pawła  I-go. 


iadomo,  że  tak  zwany  hrabia  Prowancyi,  wnuk 
%'  Ludwika  XV,  Ludwik  Stanisław  Xawery  de 
Bourbon  (ur.  1755  r.),  jeden  z  braci  nieszczęśliwego 
króla  Ludwika  XVI,  noszący  za  jego  życia  tytuł  Monsieur, 
nie  uległszy  katastrofie,  która  uciekającą  rodzinę  kró- 
lewską w  Varennes  była  spotkała,  dostał  się  szczę- 
śliwie, z  młodszym  bratem,  hr.  d'Artois,  (późniejszym 
Karolem  X),  do  Bruxelli  i  miał  następnie  udział  we 
wszystkich  knowaniach  emigracyi,  skierowanych,  przy 
pomocy  koalicyi  europejskiej,  przeciw  rewolucyjnej 
rzeczypospolitej  francuskiej. 

Świadectwa  współczesnych  nie  wyrażają  pochle- 
bnej opinii  o  charakterze,  zdolnościach  i  przekonaniach 
człowieka,  któremu  dziwne  losów  igrzysko  przekazać 
miało  z  czasem  spuściznę  po  Napoleonie.  Była  to 
osobistość  bierna,  zniewieściała,  oddana  przeważnie 
lekkim  zajęciom  umysłowym,  odczytywaniu  historyków 
i  poetów  klasycznych,  czuła  niezmiernie  na  wszelkie 
formułki  etykiety  dworskiej,  W  otoczeniu  królewskiego 
swego  brata  Monsieur  żadnej  wybitniejszej  nie  grał 
roli.      Sybaryta    i    ociężały,    szukał    w    lukullusowych 
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ucztach  rozrywki,  czcni  /,\vi(^'ks/,al  tylko  nadmierną 
tuszę  i  skłonność  do  j^Mlogrycznycli  cierpioń,  którym 
już  we  wczesnej  ul(><ial  ndodości. 

Małżeństwo  hr.  Prowancyi  z  Maryą  Józefina  Sa- 
baudzką (r.  1771)  i)ozostalo  bezpłodnem.  Nie  było 
między  ową  książęcą  i)arą  si)ójni  uczuć  i  przelconań. 
Nie  l)yło  tej  spójni  między  Madame,  a  pozostałymi 
członkami  rodziny  królewskiej:  lu\  d'Artois  i  jego  sy- 
nami, książętami  de  Berry  i  d'Angouleme. 

Członek  Konstytuant3^  Barere,  pozostawił  w  swych 
l)amiętnikach  fMrmoircs.  ed.  H.  Carnot,  1842,  t.  I.  359) 
dosadnią  charakterystykę  późniejszego  pretendenta 
i  jego  małżonki.  Z  natury  ociężały  i  leniwy,  nie  zdra- 
dzał do  niczego  żywszego  zajęcia,  chj^ba  do  gry  lia- 
zardownej,  l\:tórej  się  przez  czas  niejaki  oddawał.  Był 
on  politykiem,  maskującym  swoje  przekonania  i  cha- 
rakter. Nie  lubiąc  królowej  (Maryi  Antoniny),  oszczę- 
dzał ją  troskliwie,  a  nawet  nadskakiwał  jej  w  epoce, 
w  której  Marya  Antonina  oddaliła  się  w  zupełności 
od  Madame.  Pomimo  pretensj'j  literackich,  posiadał 
o  wszystkiem  nader  powierzchowne  wiadomości;  lecz 
łykał  dużo  książek,  by  módz  naprowadzać  rozmowę  na 
przedmioty,  którymi  się  rankiem  zajmował  i  wtedy 
olśniewał  słuchaczów  cytatami,  nadaj ącemi  mu  pozory 
erudyty,  choć,  w  rzeczy  samej,  działo  się  to  jedynie 
za  sprawą  dobrej  pamięci.  Był  on  jedynym  z  książąt 
krwi,  rozmiłowanym  w  etykiecie  dworskiej.  Lubił  się 
otaczać  orszakiem  gwardzistów;  wdzięczył  się  kiedy 
niekiedy  do  dam,  jakkolwiek  z  aspiracyami  bezwzglę- 
dnie platonicznemi... 

»Co  do  Madame,  była  to  osóbka  drobna,  bez  szla- 
chetności rysów,  bez  wdzięku  niewieściego,  o  cerze 
ciemnej  i  oczach,  w  których  głębi  tkwił  fałsz,  jak 
wogóle  tkwił  on  w  calem  jej  usposobieniu*. 

Z  taką  charakterystyką  Ludwika  XVIII,  podpa- 
trzoną  przez    postronnego   świadka,   pozostaje  av  zgo- 
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dności  Świadectwo,  zaregestrowane  w  dokumencie,  który 
wydawca  pamiątek  z  epoki  wielkiej  rewolucyi,  p.  Feuillet 
de  Conches  (Louis  XVI  et  Marie  Antoinette,  t.  II,  155), 
do  najcenniejszych  w  swoim  zbiorze  zalicza. 

Jest  to  list  Maryi  Antoniny,  pisany  do  ks.  de  Lam- 
balle  i  znaleziony  w  jej  fryzurze,  w  chwili,  gdy  pod- 
czas wrześniowej  rzezi  paryskiej,  odciętą  przez  siepa- 


Księżna  de  Lamballe. 

Ze  sztjchu  współczesnego. 

czów  głowę  księżny,  poniesiono  na  widłach  pod  okna 
więzienia  w  Tempie.  Zbroczony  krwią  list  ów,  należał, 
zdaniem  p.  de  Conches,  do  rzędu  tych,  na  któr5''ch 
końcu  pisze  się  zwykle  wyrazy:  y,po  [przeczytaniu  — 
spalić",  a  które,  dlatego  właśnie,  przechowują  się  jak 
relikwie... 

»Wierz  mi,  kochana  księżno,  —  pisała  nieszczę- 
śliwa Marya  Antonina  do  swej  powiernicy  w  począt- 
kowych dniach  lipca  1791  roku  —  w  sercu  tern  (hr.  Pro- 
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\vaiu'vi)  tkwi  wicci^j  miłości  własnej,  aniżeli  pr/.ywia^- 
zania  do  —  brata,  a  teni  ninioj  do  mnie.  Ubolewał 
on  przez  cale  życie,  że  nie  on  to  jest  królem,  a  szalona 
ambicya  do  \vysuni(^cia  się  naprzód  wzmogła  się  jeszcze 
od  czasu  naszych  nieszczęść <... 

O  żonie  Ludwika  i)isala  już  wcześniej  królowa: 

„MaduiHc  jest  włoszką  z  ciała  i  duszy.  Cłiarakter 
Monsieur  doskonale  się  do  niej  nadaje.  „Notre  plis  est 
pris,  noKs  rirroiis  foujonrs  sans  dwlslon,  ni  cotifiance" . 

W  rzeczy  samej.  Madame  żyła  na  dworze  ł<ró- 
łewskim  w  odosobnieniu,  w  pięknym  parł^u  Montreuił, 
i  zajmowała  się  gospodarstwem  wiejskiem,  przyrzą- 
dzaniem potraw  i  liodowłą  ptactw^a.  Monsieur  próżno- 
wał, dworował  swej  lvOclianicy,  pani  de  Balbi,  zabawiał 
się  wierszami  i  lekami  dla  ulżenia  atakom  pedogry, 
które  go  zmuszał}'  do  cliarakterystycznego  przestępo- 
wania  z  nogi  na  nogę,  właściwości,  łitórą  zresztą  miał 
wspólną  z  wielu  innymi  członkami  domu  Burbonów 
(d'Hezeques:  Souu.  dnu  page,  1895). 

Hr.  Prowancyi  rozstał  się  z  rodziną  królewsłcą 
w  dniu  20  czerwca  1791  r.  na  zawsze.  Jednocześnie 
z  nią  opuścił  Paryż  i  miał  rozkaz  udać  się  przez 
Longwy  i  Belgię  do  Montmedy,  na  spotkanie  ucieka- 
jącej rodziny  Burbonów. 

Bardziej  ostrożny,  aniżełi  Ludwik  XVI,  nie  siadł 
do  jednej  karety  z  żoną  i  odmiennym  od  niej  puścił  się 
traktem.  Towarzyszem  jego  podróży  hyl  nieodstępny 
zawsze  łir.  d'Avaray,  i  dzięki  temu,  udało  mu  się  szczę- 
śliwie uniknąć  pogoni  i  przedostać  się  do  Niemiec. 

Osiadłszy  w  Kobłencyi,  w  zamku,  który  jego  wuj, 
elektor  Trewiru,  Klemens  Wacław  Saski,  oddał  do  jego 
rozporządzenia,  zawiązał  tutaj,  przy  współudziale  księ- 
cia Kondeusza,  pierwsze  ogniwa  przyszłej  polityki 
bojującej.  Następnie  wyjednał  sobie  przytułek  w  po- 
siadłościach króla  pruskiego,  w^  Hamm,  nieopodal  od 
Diisseldoi-fu.     Gdy  Ludwik  XVI  zginął  pod  nożem  gi- 
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lotyny,  ogłosił  się  uroczj^ście  regentem  i  utworzył  mi- 
nisteryum  przyboczne.  Pod  Iconiec  rolvU  1793  udał  się 
do  Turynu,  gdzie  żona  jego  znalazła  przytułełi  u  ojca 
swego,  Wil<:tora  Amadeusza  III. 

Pobyt  regenta  w  Turynie  nie  odpowiadał  widolvom 
politycznym  króla  sardyńskiego,  i  to  skłoniło  wygnańca 
do  osiedlenia  się  w  Weronie.  Tutaj,  po  śmierci  delfina, 
młodocianego  Ludwika  XVII,  obwieścił  hr.  Prowancyi 
światu,  że  przyjmuje  dziedzictwo  tronu  Burbonów, 
jako  król  Francyi  i  Nararrj^,  Ludwik  XVIII,  par  la 
grace  de  Dieu. 

Cytowany  przez  Imberta  de  St.  Amand,  Lord 
Macartney,  poseł  rządu  brj^tańsldego  w  Weronie,  pisał 
w  dniu  27  września  1795  r.  do  Lorda  Granville'a, 
o  pretendencie  co  następuje: 

»Przeciwności  lvorzystnie  na  umysł  jego  wpłynęły; 
uszlachetniły  go  i  od  rozpaczy  odwiodł5\  Mówią,  że 
jest  bardzo  wierzącym;  istotnie,  spełnia  on  wsz5'"stlde 
obowiązki,  przepisane  przez  religię.  Zawsze  jest  na 
mszy  obecnym,  obserwuje  pilnie  święta  kościelne,  nie 
jada  mięsa  w  piątld  i  soboty.  Zapewniają,  że  nigdy 
nie  okazywał  skłonności  do  galanteryi  praktycznej 
(pracłical  gallantry),  i  że  przywiązanie  jego  do  pani 
de  Balbi  było  związkiem  utrwalonym  przez  długo- 
letnią przyjaźń,  bez  najlżejszego  ogniwa,  rodzaju  elek- 
trycznego (the  smallest  link  of  a  morę  elecłric  naturę). 
Hołduje  on  przyjaźni  i  pozostaje  jej  wiernym.  Ta 
cecłia  jego  charakteru  znajduje  wyraz  w  uczuciach 
względem  hr.  d'AYaray  i  służby  dworskiej,  l^tóra  mu 
towarzyszyła  w  ucieczce  i  nie  odstępuje  go  od  tej 
chwili «. 

Żona  pretendenta  pozostała  nadal  przy  ojcu  w  Tu- 
rynie, gdzie  odbierała  co  tydzień  listy  od  męża,  lecz 
nie  śpieszyła  z  odpowiedzią  na  nie.  Marj^a  Józefina 
pędziła  tam,  jak  zazwyczaj,  żywot  odosobnion5%  w  to- 
warzystwie dawnej  swej  panny  służebnej,   późniejszej 
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pimi  do  (lourl>ill(>n,  ni(H'h(>liii('  wid/.iancj  \)V7.o-a  otoezc- 
nit'  i  przez  Ludwika  XVIII. 

Głównymi  doradcami  pretciidpiita  byli  w  owej 
epoce,  w  W(M-(Miio:  lir.  d'Avaray,  Monseiiincur  Coiizie, 
biskią)  /.  Arras,  hr.  do  -laucourt,  mar<;r.  de  Hautefort, 
Dr.  de  Cossć,  kawaler  de  Montagiiac  i  hr.  de  Damas. 
Wszystkich  owych  do.stojników  spotkamj^  nastt^pnio 
w  otoczeniu  krc')hi  w  Warszawie. 

Lecz  i  pobyt  jego  w  Weronie  nie  był  długo- 
trwałym. 

Rzeczpospolita  wenecka,  unikając  zatargów  ze 
zwycięską  rzecząpospolitą  francuską,  wysłała  podestę 
werońskiego  do  pretendenta,  by  opuścił  jej  terytoryum. 

—  Oddalę  się,  —  oświadczył  posłowi  wygnaniec  — 
lecz  i)od  warunkiem,  że  podadzą  mi  księgę  złotą 
szlachty  weneckiej,  z  której  własnoręcznie  nazwisl{:o 
moje  wykreślę,  i  że  mi  zwrócą  zbroicę,  którą  przodek 
mój,  Henryk  IV,  darował  rzeczypospolitej. 

Wenecya  nie  spełniła  tych  warunlców,  lecz  wypę- 
dziła pretendenta  z  Werony.  W  d.  20  kwietnia  1796  r. 
udał  się  on  do  Riegel,  do  armii  emigrantów,  zostającej 
pod  rozkazami  księcia  Kondeusza,  lecz  Austrya,  nie- 
chętna pretendentowi,  nie  zgodziła  sie  na  jego  bytność 
w  obozie.  W  lipcu  1796  r.  po  kilkodniowej  wędrówce 
zatrzymał  się  w  oberży  miasteczka  Dilłingen,  należą- 
cego do  elektora  Trewiru.  Szukając  ochłody  wśród 
dokuczliwego  upału,  stanął  przy  otwartem  oknie,  gdy 
nagle,  kula  karabinowa,  z  za  węgła  do  niego  skiero- 
wana, trafiła  go  w  czoło  i  zraniwszy  je  lekko,  odbiła 
się  o  ścianę. 

Zamach  ten  przypisywano  wieśniakom  niemiec- 
kim, którym  emigranci  francuscy  swoimi  pochodami 
niszczyli  zasiewy. 

Nieszczęśliwy  wygnaniec  nie  wiedział  dokąd  skie- 
rować swe  kroki.  Elektor  Saski,  książę  Anhalt  Dessau, 
książę  Oldenburski,   odmówili   mu  gościnności.    Jeden 
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tylko  książę  Brunświcki  użyczył  mu  czasowego  przy- 
tułku w  miasteczku  Blankenbourg.  Tutaj,  w  mieszka- 
niu wdowy  po  piwowarze,  dziedzic  tylu  koron,  rozbił 
wygnańcze  swe  namioty.  Orszak  jego,  złożony  z  ksią- 
żąt: de  Guiche,  de  Grammont,  de  Villequier,  de  Fleury, 
de  Cosse  Brissac  i  hr.  d'AYaray,  rozlokował  się  w  mia- 


Marya  Józefina  Ludwika  Sabaudzka. 

Ze  sztychu  współczesnego. 

steczku.  Żona  pretendenta  zaś  z  trudem  pozyskała 
scłironienie  w  opactwie  Passawskiem,  w  Bawaryi,'*pod 
warunkiem,  że  sama  ponosić  będzie  koszta  swego 
utrzymania. 

Tu,  w  Blankenbourgu,  dowiedział  się  pretendent 
o  zamacliu  stanu  18  fructidora  1797  r.,  który  na  długie 
lata  odroczył  wszelkie    widoki   restauracyi  Burbonów. 
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Traktat,  zawarły  17  pa/.dziiM-niUa  17'.i7  i-.  w  ('aiii])()- 
Korniio  ustalił  th)  le^o  st(łi)nia  rzacly  Dyrcktoryatii,  że 
nikt  w  Kiiropio  nio  ważył  się  jK^piorać  sprawy  pretoii- 
donta.  Książęta  uitMiiioccy  ozynili  wjTziitj-^  księciu 
Brunświekionm,  z  powodu  względów,  okazywanych 
])rzozoń  omiuracyi.  Król  pruski  stanowczo  zażądał 
wydalenia  Ludwika  X^'III  z  lUankenbourga.  Napi*óżno 
prosił  wj^gnaniec  o  kilkodniowa  zwłokę,  wśród  pory 
zimowej,  by  mógł  gdzieindziej  postarać  się  o  przj^tułeli. 

W  tak  rozpaczliwem  położeniu  zwrócił  się  Ludwiłc 
XVIII  do  cesarza  Pawła  I,  z  błagalną  prośbą,  o  udzie- 
lenie emigrantom  sclii-onienia  w  Rosyi. 

Adjutant  cesarski,  lir.  Szuwałow,  pozw^ołenie  to 
przywiózł  wygnańcom  i  ofiarował  im  gościnność  w  da- 
wnym zamku  książąt  kurłandzkich.  W  lutym  1798  r. 
przybył  Ludwil<:  XVIII  do  Mitaw^y,  gdzie  niebawem 
podążyli  za  nim  jogo  dworzanie  i  stronnicy,  którzy  też 
stanowić  mieli  odtąd  dwór  wygnańca,  i  żyjąc  w^raz 
z  nim  na  łaskaw^^m  chlebie,  otaczać  swego  pana  pozo- 
rami majestatu  i  krółewslcości  *). 

Cesarz  Paweł  zainteresował  się  nietylko  łosem 
Ludwika  XVIII,  łecz  połecił  przyjąć  na  żołd  państwa 
armię  Kondeusza.  Chciał  on  w  ten  sposób  wywdzię- 
czyć się  za  gościnność,  jakiej  doznał  ze  strony  Ludwika 
XVI  w  Wersalu  w  r.  1782,  gdy  podróżow^ał  po  EurojDie, 
jako  hr,  du  Nord. 

W  owej  epoce  gwiazda  Burbonów  pełnym  jeszcze 
świeciła  blaskiem.  Dwory  Wersalu  i  Chantilly  prze- 
ścigały się  wzajemnie  ^y  oznakach  czci  dla  dostojnego 
gościa.    Po  latach  kilku,  jakaż  tragiczna  nastąpiła  od- 


*)  w  przejeździe  do  Mitawy  zatrzymał  się  król  w  gościnie 
u  pani  Krakowskiej  (Izabelli  z  Poniatowskich)  w  Białymstoku, 
gdzie  zastał  rodzinę  emigrantów  francuskicti,  de  Bassompierre, 
którj'ch,  jako  przedstawiaj ącycii  się  w  cliarakterze  ofiar  poświę- 
cenia dla  sprawy  Burbonów,  nigdy  przedtem  nie  znał.  Cliarakte- 
rj'styczne  o  tern  spotkaniu  szczegółj^  w  Stryjeńskiego:  M&moires 
de  la  Cłesse  Potocka.     Paryż,  lb!j7,  str.  V.). 
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miana!  Ludwik  XVI,  Mary  a  Antonina,  pani  Elżbieta, 
zginęli  pod  nożem  gilotyny,  młodziutkiego  Delfina 
zgładzono  w  Tempie,  dwaj  bracia  królewscy  na  wy- 
gnaniu. Ocalała  jedynie  królewska  córa,  Madame 
royale,  Marya  Teresa,  którą  Dyrektoryat,  w  zamian  za 
jeńców  francuskich,  wydanycłi  ongi  przez  zdradziec- 
kiego generała  Dumouriez'a  po  klęsce  pod  Neerwin- 
den,  zgodził  się  odesłać  do  Wiednia. 


II. 


Pretendent    w    Mitawie.  —  Zamek.  —    Dwór    królewski.  —   Roboty    dyplo- 
matyczne. —  Stan  Europy.  —  Zwycieztwa  Bonapartego.  —   Pozorny  splen- 
dor  dworu   mitawskiego.  —  Prośby   o   zasiłki.  —  Wyspa   Malta.  —  Druga 
^  koalicya.  —  Nadzieje  królewskie. 

§i 

^^MKiidwik  XVIII  przj-był  do  Mitawy  z  synowcem, 
^  ks.  d'Angouleme,  w  dniu  18  marca  1797  r.  Nie 
zbywało  owemu  wjazdowi,  dzięki  wspaniałomyślności 
potężnego  opiel<:una,  na  pozoracłi  zewnętrznego  splen- 
doru. Ludność  miejscowa  wyległa  na  spotkanie  wy- 
gnańców, a  dawny  zamek  książąt  kurlandzkich  zaroił 
się  orszakiem  gwardzistów.  Zezwolił  cesarz  Paweł,  by 
gość  jego,  którego  uważał  jako  »króla  Francyi  i  Na- 
warry«,  otoczył  się  gwardyą  przyboczną,  złożoną  ze 
szlachty  francuskiej,  l<tórej  dowódzcą  był  mianowany 
hr.  d'Auger,  jeden  z  najwierniejszych  dworaków  Lu- 
dwika XVI,  pozostający  w  armii  ks.  Kondeusza. 

Wspaniały  zamek  mitawski,  w  którym,  na  trzy 
jeszcze  lata  przed  przybyciem  Ludwika  XVIII,  za- 
mieszkiwał ostatni  z  lennych  książąt  kurlandzkich,  stal 
się  rezydencyą  bourbońską,  urządzoną  na  wzór  pałacu 
wersalskiego,  ze  wszystkimi,  troskliwie  obmyślonymi, 
pozorami  majestatu  królewskiego.  Obecność  dawnych 
dworzan  z  epoki  przedrewolucyjnej  i  szpaler  gwardzi- 
stów, towarzyszących  uroczystemu  pochodowi  króla  do 
kaplicy  zamkowej,  świetność  ich  uniformów,  obserwo- 
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wanie    najdrobniejszych    Ibrmułek    etykiety   dworskiej, 
intrygi,  zawiści  i  ubieganie  się  o  łaskawe  słówko  owego 


J 


króla  bez  królestwa,  pana  bez  majątku,  żyjącego  z  ła- 
skawych datków  kilku  rządów,  współczujących  Bour- 
bonom,  —  wszystko  to  przedstawiało  dziwny  kontrast 
z  zachowaniem  się  wygnańca,   korzystającego  w  całej 
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pt^lni  z  |)(ł/.(>r('>\v  (lohrohytu  przelot iu\i;(),  a  i)Oininio 
tego,  kohitajaoogo  nieustannie  do  wszystkich  dworów 
z  i^rośba  o  })omoo  jiioniężna. 

W  rzoczy  samej,  utrzymanie  całej  armii  dworzan, 
stronników  i  przedstawicieli  dyplomatycznych  w  naj- 
glówniejszych  stolicach  Europy,  wymagało  niepośle- 
dnich zasobów.  Posłami  I.ndwika  XVlil  byli:  w  liOn- 
dynie  ks.  d'IIarcourt,  w  Wiedniu  La  Farę,  biskup 
z  Nancy  i  margr.  de  Bonnay,  w  ^Madrycie  ks.  d'Havre, 
w  Lizbonie  ks.  de  Coigny,  w  Neapolu  hr.  de  Chastel- 
his  i  ksiądz  de  Jons,  w  Petersburgu  margrabia  de  La 
Ferte  i  wicehrabia  de  Caraman,  w  Hamburgu  pan 
de  Thaurenay,  w  Rzymie  p.  de  Yernegues.  Mitawa 
stać  się  miała  środowiskiem  przybłędów  dyplomatycz- 
nych, z  których  niejeden,  pod  pozorami  wiernych  usług 
królowi,  liczył  się  na  żołdzie  wj^riadowców  Rzeczy- 
pospolitej. 

Korespondencyę  dyplomatyczną  załatwiał  Lu- 
dwik XVIII  przy  pomocy  hr.  d'Avaray  i  St.  Priesfa. 
Ten  ostatni,  dawny  minister  na  dworze  francuskim, 
miał  za  sobą  długoletnie  doświadczenie  i  rozgałęzione 
nad  Newą  stosunki.  Udziału  w  pracy  p.  d'Avaray  nie 
znosił,  zazdroszcząc  mu  przyjaźni  l<;róla.  Koresponden- 
cyę z  monarchami  załatwiał  Ludwik  XVIII  sam.  Przed- 
miotem jej  były  niezmiennie  utyskiwania  nad  w^ygna- 
niem  i  jego  nieodłączną  penuryą  pieniężną,  prośba 
o  pomoc  orężną  i  żądza  poprowadzenia  zbrojnych  za- 
stępów ku  granicom  Francyi. 

Właśnie  w  roku  osiedlenia  się  pretendenta  w  Mi- 
tawie,  Bonaparte  odnosił  świetne  zwycięztwa  pod  Pi- 
ramidami i  pod  Abukir,  a  wojska  republikańskie,  pro- 
wadząc wojnę  z  Anglią,  przygotowj^wały  najazd  na 
Irlandyę,  gdzie  je  spotkać  miała  dotkliwa  klęska.  Rów- 
nowaga europejska  była  zachwianą.  Stolica  Apostol- 
ska w  Rzymie  pozostawała  bez  Papieża,  tron  neapoli- 
tański   obalony,   król  Piemontu    w^ygnany,   dzielił  losy 
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książąt:  toskańskiego,  Modenj^  i  Parmy.  Zamiast  udziel- 
nych księztewek  włoskich,  powstawały  drobne  rzeczy- 
pospolite,  a  tryumfująca  Francya  zdobywała  prowin- 
cye  nadreńskie:  Belgię,  Hollandyę,  Szwajcaryę,  przy- 
gotowywała najazd  na  Hiszpanię,  zmuszała  Prusy  do 
rozejmu  i  obalała  stan  polityczny  całych  Niemiec. 

Z  trwogą  spoglądali  monarchowie  na  wzmagają- 
cego się  w  Europie  ducha  demagogii,  przewidując  ko- 
nieczność łącznego  działania  gwoli  ocaleniu  swoich  tro- 
nów. Wstrzymywały  wszakże  najpotężniejszych  względy 
osobiste,  nierzadko  —  obawa  retorsyi  ze  strony  tryum- 
fującej rzeczypospolitej  francuskiej.  Schlebiała  też  Hi- 
szpania mordercom  krewnych  dynastyi  własnej;  od- 
stępowały Prusy  za  gotówkę  od  zasad  legitymizmu 
i  zwracały  usiłowania  ku  wzmocnieniu  swej  władzy 
i  jej  ugruntowaniu,  przedewszystkiem  —  w  świeżo  an- 
nektowanych  prowincyach  polskich.  Te  same  względy 
kierowały  i  polityką  Austryi,  z  uwagi  na  Wenecyę, 
której  posiadanie  bynajmniej  utrwalonem  nie.  było. 
Trwoga  owładnęła  Portugalią,  Danią  i  Niemcami,  zmu- 
siwszy je  do  porzucenia  oręża.  Walczyła  jedynie  od- 
osobniona Anglia,  mając  słabe  poparcie  sułtana  ture- 
ckiego. 

Wśród  takich  to  przewrotów  dziejowych,  wiódł 
mizerny  i  prekaryjny  byt  wygnaniec  mitawski,  bez 
widoków  zmiany  smutnej  doli  na  lepszą,  w  odległej 
nawet  przyszłości. 

Pomimo  względnie  szczodrych  subsydyów,  otrzy- 
mj^wanych  ze  skarbu  rossyjskiego,  dwór  mitawski  od- 
czuwał nieustannie  brak  pieniędzy.  Pensya  200.000  ru- 
bli, jaką  pobierał  rocznie  Ludwik  XVIII,  nie  starczyła 
na  zaspokojenie  potrzeb  utrzymania  licznego  orszaku 
dworzan.  Wprawdzie  Hiszpania  przesyłała  również 
królowi  90.000  franków  renty  rocznej  i  takąż  kwotę 
dla  królowej,  lecz  król,  w  listach  do  cesarza  Pawła, 
nieustannie  błagał   o  wyjednanie   od  dworów:   angiel- 
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skio*2:o.  priiskirno  i  ausli-ya(*kioi;o,  puMiicżiiych  zasił- 
ków. Austrya  zbywała  owo  i)r()śl)y  uponiom  iiiilczo- 
niom,  Trusy  uważały  i)latoniczne  współczucie  dla  si)i'awy 
l>(łui-l>on(')w  za  wystarczające,  Anglia  zaś  powoływała 
do  pomocy  argument,  że  z  subs3'dyów  jej  korzystają 
obficie:  lir.  d'Artois,  jego  synowie,  książ(^'ta  Kondeu- 
sze  i  Orleanowie,  nie  licząc  już  armii  emigrantów,  dla 
którycli  ustanowiono  oddzielne  biura  wsparć  w  I..on- 
tlynie. 

Wprowadzenie  pewnych  oszczędności  w  utrzyma- 
niu dworu  mitawskiego,  pozl)awiłobj^  Lndwil<:a  XVIII 
koniecznego  dla  si)rawy  splendoru,  pociągnęłol)y  za 
sobą  usunięcie  wielu  dygnitarzy  duchownycli,  między 
którymi  kardynał  Montmorency  pełnił  obowiązl<:i  wiel- 
kiego jałmużnika  i  miał  w  asystencyi  swojej  trzech 
jalmużników  zwyldych,  między  innymi  i  l<:siędza  Ed- 
gewortha  de  Firmont.  Czcigodny  ów  kapłan,  rodem 
z  hrabstwa  Middlessex,  stanowił  dla  pretendenta  wi- 
domy węzeł,  łączący  rodzinę  Icrólewską  ze  wspomnie- 
niami nieszczęść  Bourbonów.  On  to  towarzyszył  Lud- 
wikowi XVI  w  ostatnich  chwilach  i  i)ożegnał  ofiarę 
historycznemi  słowy:  Synu  ś  w.  Ludwika,  idź  do 
niel)al  Unikając  prześladowania  tłumów  za  terro- 
ryzmu, schronił  się  do  prezydenta  Rosambo,  zięcia 
{).  de  Malesherbes  (obaj  padli  następnie  pod  nożem 
gilotyny),  uciekł  z  P^rancyi  do  Blankenbourga  i  razem 
z  królem  ])rzyb3'ł  do  Mitawy,  gdzie  przyjął  godność 
spowiednika  i   nieodstępnego  towarzysza   wygnańców. 

Prócz  tego,  liczny  zastęp  dygnitarzy  i  dyploma- 
tów niezbędny  był  Ludwikowi  XVIII  do  załatwiania 
tajnych  misyj  w  różnych  stolicach  Europy,  utrzymy- 
wania stosunków  ze  stronnikami  Iłourbonów  i  przy- 
gotowania wyprawy  wojennej,  którą  ułatwić  i  przy- 
śpieszyć miały  niebawem  —  konszachty  Barrasa  z  ge- 
nerałami: Pichegru  i  Dumouriez'em,  prowadzone  przy 
współudziale  Anglii  i  Austryi. 
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Obsadzenie  wyspy  Malty  przez  Francuzów,   dało 
cesarzowi  Pawłowi  powód  i  prawną  podstawę  do  wy- 


Ksiądz  Edgeworth  Je  Firmont,   spouicJnik  Ludwika  XVI  i  XVIII. 
Z  ryciny  współczesnej. 


powiedzenia  rzeczypospolitej  wojny,  która,  tym  razem, 
śmielsze  na  dworze  mitawskim  obudziła  nadzieje.  Już 
jako  wielki  książę,  pozostawał  Paweł  z  zakonem  ryce- 
rzy maltańskich  w  osobistych  stosunkach.  Utworzywszy, 
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po  \\Mą\ńo\un  swom  na  tron,  rossyjską  galoj.  tego  /a- 
konii.  i)rzywr(H'il  w  Polsce  godność  wielkiego  przeora, 
Iłoniiiożyl  znacznie  dochody  zakonu  w  Rossyi  i  w  li- 
stopadzie 1797  r.  ogłosił  się  jego  protektorem. 

Po  obsadzeniu  Malty  przez  Francuzów,  kawale- 
rowie maltańscy  wezwali  opieki  cesarza  Pawła,  a  ten, 
nietylko  im  jej  udzielił,  lecz  w  r.  1798  ogłosił  się  wiel- 
kim mistrzem  zakonu.  Gdy  nadto  Francuzi  wylądo- 
wali w  Egipcie,  Turcya,  w  porozumieniu  z  Anglią  i  Ros- 
syą,  wypowiedziała  Francyi  wojnę,  która  przez  zawią- 
zaną między  Anglią,  Szwecyą,  Piemontem  i  Neapolem 
koalicyę,  miała  zniweczyć  dotychczasowe  owoce  zwy- 
cięstw Bonapartego  i  dopomódz  wygnańcom  mitaw- 
skim  do  powrotu  do  ojczyzny. 

Cesarz  Paweł  w  dowód  sympatyi  dla  sprawy 
Ludwika  XVIII,  przysłał  mu  w  r.  1798  wielki  krzyż 
orderu  św.  Anny  i  Malty,  z  innymi  dyplomami  in  blanco, 
celem  rozdania  ich  wiernym  sprzymierzeńcom  króla. 
Wzajemnie  zaś,  przyjął  od  Ludwika  XVIII,  za  po- 
średnictwem wysłanego  w  tym  celu  do  Petersburga, 
ks.  Edgewortha  de  Firmont,  order  św.  Łazarza  i  oświad- 
czył, że  zawiązana  koalicya  dążyć  będzie  niezłomnie  do 
przywrócenia  tronu  Bourbonów,  do  wprowadzenia  Pa- 
pieża do  Rzymu,  rewindykacyi  tronów  w  Neapolu  i  Tu- 
rynie, wreszcie,  że  niezadługo  wojska  rossyjskie  pod 
wodzą  Suwarowa  wyruszą  w  pochód,  przeciw  republi- 
kanom francuskim. 

Wobec  tak  pomyślnych  objawów,  pierwszym  kro- 
kiem Ludwika  XVIII  była  prośba,  zwrócona  do  cesa- 
rza Pawła,  by  wyjednał  u  dworu  wiedeńskiego  zezwo- 
lenie na  wyjazd  księżniczki  ]Maryi  Teresy  (Madame 
Royale)  do  Mitawy,  gdzie  postanowiono  połączyć  ją 
związkiem  małżeńskim  z  ks.  d'Angouleme,  bratankiem 
królewskim,  i  uświęcić  takim  faktem  —  zasadę  ciągło- 
ści dynastycznej  w  rodzie  Bourbonów. 


III. 


Książęta  d'Angouleme  i  de  Berry.  —  Madame  Royale.  —  Jej  sieroctwo  I  wy- 
zwolenie. —  Pobyt  w  Wiedniu.  —  Interwencya  cesarska.  —  Przyjazd  Itsię- 
żniczki  do  Mitawy.  —  Ślub  z  ks.  d'Angouleme. 


najbliższych  członków  rodziny  Ludwika  XVIII 
przebywał  w  Mitawie  bratanek  Ludwik  Antoni 
de  Bourbon,  książę  d'Angouleme  (ur.  w  Wersalu, 
6  sierpnia  1775  r.),  syn  hr.  d'Artois.  Ten  ostatni  w  An- 
glii kierował  wszystkiemi  sprężynami  matactw  rojali- 
stowskich  i  uchodził  za  duchowego  naczelnika  spisków 
planowanych  przeciw  Rzeczypospolitej.  Po  wzięciu  Ba- 
stylii,  umknął  ks.  d'Angouleme  z  Francyi  do  Turynu, 
a  następnie  wstąpił  do  szeregów  armii  ks.  Kondeusza, 
skąd  udał  się  do  Holyrood,  miejsca  pobytu  swego  ojca, 
wreszcie  do  Blankenbourg  i  razem  ze  stryjem  osiadł 
w  Mitawie.  Brat  jego,  książę  de  Berry,  podróżował 
tymczasem  po  dworach  monarszych  i  jednał  stronni- 
ków dla  sprawy  pretendenta.  Charaktery  obu  braci 
nie  cechowały  się  wybitniejszymi  rysami:  ks.  d'Angou- 
leme  przy  braku  gruntowniejszego  wykształcenia,  od- 
znaczał się  wszelako  trafnym  sądem  i  równowagą 
w  działaniu;  natomiast  książę  de  Berry  słynął  z  wybu- 
chów usposobienia  gwałtownego,  zapalczywego  i  w  ru- 
chawce  emigracyjnej  dawał  dowody  odwagi  rycerskiej. 
Małżeństwo  ks.  d'Angouleme  z  sierotą  po  Lud- 
wiku XVI,   Maryą  Teresa  Karoliną    de  Bourbon,   uło- 
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żono  było  jos/.czo  w  tupoce,  udy  owa  oslatiiia  latorośl 
Kapotów  wyc/.okiwala  w  Tcniplo  chwili  swo^o  wy- 
zwolonia. 

Księżniczka,  Mathai/c  /!<)//<ilr.  nrotlzila  si('  w  ^^'el•- 
salu.  w  (Inin  11>  grudnia  I77.S,  i  w  dzieciństwio  już 
doznała  nieszczęść,  i)0(l  których  brzemieniem  rodzice 
joj  nloiiii. 


Książę    d' A  n  g  O  u  I  e  m  e. 

Z  ryciny  współczesnej. 


Podczas  straszliwej  nocj'  z  5  na  6  października 
1789,  gdy  motłoch  paryski  wtargnął  do  Wersalu,  po- 
rwaną została  przez  Maryę  Antoninę  z  łóżeczka  i  ukrytą 
w  dalszj^ch  pokojach  zamkowych  przed  rozszalałymi 
tłumami.  Nazajutrz  tłumy  te  poprowadziły  rodzinę 
królewską  z  okrzykami  tryumfu  z  Wersalu  do  pałacu 
Tuilleries,  —  przedsionka  więzienia  i  rusztowania.  Była 
ona  podczas  dni  sierpniowych  1792  r.,  jako  dziecko, 
świadkiem  zgonu  dynastyi  i  dzieckiem  wtrąconą  razem 
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z  rodziną  do  więzienia  w  Tempie,  gdzie  od  13  sierp- 
nia 1792  r.  pozostawała  do  dnia  18  grudnia  1795  r., 
tracąc  po  kolei:  ojca,  matkę,  brata,  stryjenkę  Elżbietę 
i  znosząc  boleść  osamotnienia  beznadziejnego,  wśród 
tortur  moralnych  i  dokuczliwości  rozmyślnie  przez  sie- 


Hrabia  d'Artois,    późniejszy  Karol  X. 
Z  ryciny  współrzesnej. 


paczów  jej  zadawanych.  Niewola  jej  dopiero  u  schyłku 
1795  r.  się  zakończyła.  »B5^łabym  nierównie  szczę- 
śliwszą —  mawiała  wówczas  do  osób  życzliwszych, 
które  ją  w  więzieniu  odwiedzały  —  gdybym  mogła 
była  podzielić  los  rodziców,  aniżeli  być  skazaną  na 
opłakiwanie  ich  doli«.  Dyrektoryat,  po  długich  roko- 
waniach, zgodził  się  wydać  ją  dworowi  austryackiemu, 
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w  zainian  /.a  j(MU'»'t\v,  komisarziny  KonwiMilii,  /.drad/.io- 
cko  piv.ez  I)umoiiritv/a  odstawionych  w  r.  17'.>3  do 
ol>ozii  huzarów  niomiockich. 

Ksi»y-nit'zka  Marya  Teresa  przyhyhi  do  Wiednia 
9  stycznia  1796  r.  Miahi  i)odówczas  lat  siedmnaście. 
Piękność''  jej  rysów,  słodycz  obejścia  i  doznane  nie- 
szczęścia zjednały  jej  żywe  współczucie.  Lecz  pomimo 
wzgłędnej  wołności  na  dworze  austryackim,  pragnęła 
połączyć  się  ze  stryjami  i  spełnić  wolę  ostatnią  rodzi- 
ców, którzy  ją  przeznaczyli  księciu  d'Angouleme.  Dwór 
austryacki  niechętnym  był  temu  związkowi  i  wolał  ją 
widzieć  żoną  arcj'księcia  Karola,  w  widokach  dyna- 
stycznych, zjednania  korony  Francyi  i  Nararry  na 
korzyść  potomka  Habsburgów,  ile  że,  w  tej  ostatniej 
dzielnicy  francuskiej,  prawo  salickie,  wyłączające  ko- 
biety od  tronu,  zastosowania  nie  miało. 

Usilne  prośby  Ludwika  XVIII,  przedstawione  za 
pośrednictwem  p.  de  St.  Priest  w  Petersburgu,  skło- 
niły cesarza  Pawła  do  wdania  się  w  tę  sprawę.  Roko- 
wania, zawiązane  w  r.  1798  między  Austryą  i  Rosyą 
w  przedmiocie  drugiej  koalicyi  przeciw  Francyi,  po- 
myślny tej  interwencyi  cesarskiej  nadały  obrót.  W  dniu 
3  maja  1799  r.  opuściła  księżniczka  Wiedeń  i  po  mie- 
sięcznej podróży  stanęła  nad  granicą  rossyjską,  gdzie 
już  na  nią  oczekiwał  wysłany  w  tym  celu  szambelan 
królewski,  p.  de  Villequiers. 

W  przeddzień  spotl<:ania  Madame  Royale  ze  stry- 
jem, odbył  się  wjazd  do  Mitawy  królowej  małżonki, 
którą,  dla  względów  przyzwoitości,  pragnął  Lud- 
wik XVIII  mieć  przy  sobie  i  zwiększyć  tym  sposo- 
bem splendor  wygnańczego  dworu. 

Jedyny  tylko  warunek  zastrzegł  król  w  liście  do 
żony,  mianowicie,  by  nie  pragnęła  towarzystwa  nie- 
odstępnej pani  de  Gourbillon,  do  której  całe  jego  oto- 
czenie żywiło  niechęć. 

Mijało    właśnie   lat   ośm    od    czasu    rozstania   się 
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z  sobą  królewskiej  pary.  W  dniu  3  czerwca  1799  r. 
przybyła  królowa  do  Mitawy  w  towarzystwie  księżny 
de  La  Tour  d'Aiivergne  i  jej  córki,  ks.  de  Narbonne. 
Pani  Gourbillon  przybyła  wprawdzie,  lecz  zatrzymała 
się  czasowo  w  gościnie  podmiejskiej. 


Książę  Kondeusz,   wódz  armii  emigracyjnej. 
Z  ryciny  współczesnej. 

Nazajutrz,  o  świcie,  wyruszył  król  na  spotkanie 
bratanki  do  pierwszej  stacyi  pocztowej  pod  Mitawą. 
Tam  już  na  niego  oczekiwała  Marya  Teresa.  Spo- 
strzegłszy zbliżające  się  powozy,  pobiegła  traktem 
i  rzuciła  się  królewskiemu  strj^jowi  do  nóg.  »Ezewne 
łkanie  —  pisał  o  owem  spotkaniu  hr.  de  Saint  Priest 
do  Vernegue'a  —  było  pierwszem  świadectwem  długo 
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tłumionych  uc/.iu'.  l\s.  d"  A  nuoiilrinc"  i'(')\viii('/.  Izami  zro- 
sił ręco  swojoj  kuzyiiUi,  a  król,  przedstawiając  mu 
j)rzyszlą  małżonko,  j)ior\vszog()  iin  iidziiMil  hloijosła- 
wioństwa  .  Okrzyki  radości  mieszkańców  i  dworzan 
powitały  iłrzybyla  na  wstc[)io  do  zamku.  Król  ))i'zed- 
stawil  księżniczkę  żonio  swej,  i)()czem  poprowadził  ją 
do  księdza  Edgowortlia  de  Firmont  i  przedstawiając 
jej  wiernycii  <2:wardzistów,  rzekł: 

—  Oto  garstka  ol)rońców  tych ,  których  opta- 
lvujemy. .. 

Na  widok  księdza  do  Firmont,  lvsiężniczka  nie 
mogła  się  powstrzymać  od  głośnego  płaczu. 

—  Pozwól  mi  wypłakać  się  przed  toiją  —  rze- 
kła. —  Łzy  te  sprawiają  mi  ulgę. 

>Rodzina  krółewslca  —  pisze,  cytowany  przez  S. 
Amanda,  Icsiądz  de  Tressan  —  obiadowała  na  osobno- 
ści i  dopiero  o  piątej  po  południu  mieliśmy  szczęście 
przedstawić  się  Madame.  Wtedy  dopiero  mogłiśmy 
w  pięlvności  i  urolvU  jej  szlachetny  cli  rysów  odtworzyć 
sobie  oblicza  męczeńskich  rodziców  sieroty«. 

W  sześć  dni  po  przybyciu  księżniczki  do  Mitawy, 
odbył  się  uroczysty  obrząd  zaślubin  jej  z  ks.  An- 
gouleme. 

Ludwik  XVIII,  pragnąc  sobie  zaskarbić  dalsze 
względy  cesarza  Pawła,  jedynego  orędownika  i  opie- 
kuna wygnańców,  zwrócił  się  do  niego  z  pokornym 
listem  tej  osnowy: 

»Panie  Bracie  i  Kuzynie!  Wobec  zbliżającej  się 
chwili  uświęcenia  związku  ślubnego  bratanka  mego 
z  moją  bratanka,  niepodobna  mi  nie  mieć  na  pamięci 
faktu,  że  jedynie  łaskawości  Waszej  Cesarskiej  Mości 
zawdzięczam  jego  urzeczywistnienie.  Głęboka  wdzięcz- 
ność nakazuje  mi  utrwalić  wobec  potomności  wspom- 
nienie tej  łaskawości,  i  dlatego  błagam  o  zezwolenie, 
by  akt  ślubny  mógł  być  złożonym  w  archiwach  pań- 
stwa, w  miejscu,  które  Wasza  Cesarska  Mość  wskazać 
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raczy,  by  tym  sposobem  mógł  bye  wiekuistem  świa- 
dectwem owej  wspaniałomyśhiej  gościnności  i  opieki, 
jalciej  rodzina  moja,  w  nieszczęściach  naszych,  ze 
strony  Waszej  Cesarskiej  Mości  zawsze  doznawała. 
Pragnąłbym  również,  by  podpis  Waszej  Cesarskiej 
Mości  na  owym  dołaimoncie  stanowił  jego  uświetnie- 
nie i  zapowiedź  szczęścia  młodej  pary.    Wynurzam  to 


Madame  Royale,   córka  Ludwika  X\'I, 

jako  dziecko. 


Życzenie  z  obawą,  bym  w  oczach  Waszej  Cesarskiej 
Mości  za  natrętnego  nie  uchodził,  łecz  przychyłenie 
się  do  tej  prośby  stanowiłoby  uwieńczenie  doznanych 
już  łask  i  zapewniłoby  Waszej  Cesarskiej  Mości  naj- 
głębszą z  mej  strony  wdzięczność*. 

W  tym  samym  ducliu  slcreśliła  i  Madame  Roj^ałe 
łist  do  cesarza  Pawła,  z  wynurzeniem  wdzięczności  za 
wszystko,  cokolwieli:  dwór  rossyjski  dotychczas  wyświad- 
czył wygnańcom,   z  błagałną  prośbą  o  dałszą  opiekę. 
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Dyspensa  papieska,  i)()tr/.(>l)n:i  dla  ważności  zwią- 
zku między  blizkimi  krewnymi,  już  w  dniu  .'?  lutego 
17;i(')  r.  była  z   lizymu  nadesłaną. 

Slul)  odbył  si(_'  w  d.  !'.»  czerwca  171)1)  r.  w  jednej 
z  galeryi  zamku  mitawskiego.  Błogosławieństwa  udzielił 
nowożeńcom  Icardynal  Montmorency-Layal,  wielki  jal- 
mużnik  Francyi.  Ołtarz  i)rzyl)rany  był  zielenią,  liliami 


Ksiijic    Je    Berry. 
Z  ryciny  współczesnej. 

i  różami.  Szlachta  kurlandzka,  kler  katolicki  miej- 
scowy i  znakomitsi  obywatele,  gubernatorowie:  cy- 
wilny Driesen  i  wojenny:  de  Fersen,  ksiądz  prawo- 
sławny i  pastor  luterański  asystowali  obrzędowi.  Lud- 
wik XVIII  w  orszaku  gwardzistów  i  dworzan  popro- 
wadził oblubienicę  do  ołtarza.  U  klęcznika  księżniczki 
stał  ksiądz  Edgeworth  de  Firmont,  a  poważna  ta,  histo- 
ryczna postać  spowiednika  Ludwika  XVI,  uroczystości 
tej  nadawała  wzruszającą  cechę. 
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Na  akcie  ślubnym  po  podpisach  oblubieńców, 
oraz  króla  i  królowej,  położyły  swe  podpisy  osobisto- 
ści, które  ze  względu  na  ich  następny  kilkoletni  pobyt 
w  Warszawie,  godzi  się  w  tem  miejscu  wymienić. 

Byli  nimi:  Ludwik  de  Rosset  de  Fleury,  książę 
i  par  Francyi,   pułkownik  dragonów  i  pierwszy  szam- 


Księźna  d'Angouleme. 


belan  królewski;  Ludwik  d'Aiimont,  książę  de  Yille- 
quier,  pierwszy  szambelan  królewski,  generał-lejtnant 
armii  J,  K.  Mości;  Franciszek  de  Guignard  hr.  de  Saint 
Priest,  generał-lejtnant,  minister  i  sekretarz  stanu; 
Ludwik  hr.  de  Mailly,  margrabia  de  Nesle,  pierwszy 
koniuszy  królowej,  oboźny  wojsk  J.  K.  Mości;  Alexan- 
der  de  Filleul,  hr.  de  la  Chapelle,  oboźny  wojsk  J.  K. 
Mości;    Franciszek    de    Cosse    Brissac,    hr.    de    Cosse, 
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oboźny  i  pułkownik  szwajcarów  «jjwar(lyi  królewskiej; 
Antoni  do  (Jranimont,  ksiażo  do  (luiclio,  oho/.ny  wojsk 
królowskifh,  kapitan  najdawniojszej  kompanii  «>^war- 
dzistów  francuskicii;  Antoni  de  Bóziade,  lir.  (TAYaray, 
oboźny  i  kai)itan  kompanii  gwardzistów  szkockich; 
IhMu-yk  l^ssox  Kdireworth  do  Firmont,  wikary  gene- 
ralny dyocozyi  i)aryskioj,  jałmnżnik  i  sj)owio(inik  kró- 
lewski; ksiądz  Mario,  kapelan  domowy  z  towarzystwa 
Sorhonny,  i)rzedtem  nauczyciel  dzieci  hr.  d'Artois, 
l)iorwszy  jalmużnik  ich  królewskich  Mości;  kardynał 
de  Montuiorency  Laval  i  proboszcz  parafii  katolickiej 
Mitawy,  Franciszek  Xawery  Goldberger,  prałat  katedry 
inflanckiej  i  kurlandzkiej. 

Na  biesiadzie  poślubnej,  w  której  uczestniczyli 
dostojnicy  dworu  i  mic^nlz}'^  nimi  P.  Guilhermy,  deputo- 
wany Stanów  generalnych  z  r.  1789,  Ludwik  XVIII 
zwrócił  się  do  obecnych  z  następującą  przemową: 

—  »Jest  to  uroczystość  i  święto  Francuzów;  szczę- 
ście moje  byłoby  zupełnem,  gdybym  mógł  tutaj  zje- 
dnoczyć tych  wszystkich,  którzy  się  tak,  jak  wy,  od- 
znaczyli niezłomną  wiernością  względem  króla,  brata 
mego!« 

W  odpowiedzi  na  uprzejme  listy  cesarza  Pawła, 
dotyczące  ślubu  dostojnej  pary,  Ludwik  XVIII  ponowił 
zapewnienie  bezgranicznej  wdzięczności  za  doznane 
łaski,  nie  przeczuwając,  źe  niezadługo  ta  ręka,  która 
mu  tyle  wyświadczyła  dobrodziejstw,  podpisze  dekret 
wygnania  Bourbonów  z  Rosyi. 

Cesarz  Paweł  podpisał  akt  ślubny  i  zezwolił  na 
jego  depozycyę  w  archiwach  Senatu.  Chateaubriand, 
wzmiankując  o  tym  fakcie,  nadmienił:  »Tak  na  ziemi 
obcej,  wśród  religii  obcych,  odbył  się  ślub,  którego 
jednym  ze  świadków  był  kapłan  obcy,  towarzysz  Lu- 
dwika XVI  na  rusztowaniu.  Senat  obcy  przyjął  do 
zachowania  akt  celebracyi;  nie  było  dla  niego  miejsca 
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W  skarbcu  pamiątek,  gdzie  złożono  akt  ślubu  Anny 
rossyjskiej  i  Henryka  I,  króla  Francyi*... 

Pomimo  pozorów  blasku  zewnętrznego,  dokuczliwa 
pustka  skarbca  królewskiego  nie  pozwalała  młodej 
parze  korzystać  z  przyjemności  otrzymywania  i  udzie- 
lania darów  ślubnych,  wartości  odpowiedniej  stanowisku 
oblubieńców. 

Hrabina  d'Artois  przesłała  synowej  symboliczny 
przybór  podróżny,  a,  przed  wyjazdem  z  Wiednia,  od 
cesarzowej,  portret  tejże,  ozdobiony  brylantami.  Arcy- 
książę  Albert  ofiarował  jej  dwa  stoliczki  do  robótek 
z  kwotą  dziesięciu  tysięcy  guldenów.  Córa  Ludwika 
XVI  żadnego  nie  otrzymała  posagu.  Mogła  też  ob- 
dzielić skromnymi  jedynie  upominkami  najwierniejsze 
towarzyszki  niedoli,  między  niemi:  pannę  Henrykę  de 
Choisy,  córkę  konfederata  barskiego,  który  w  d.  2  lu- 
tego 1772  na  czele  oddziału,  zdobywszy  zamek  kra- 
kowski, bronił  się  przez  parę  tygodni  z  wielką  bra- 
wurą przeciw  zastępom  wojsk  oblężniczych  Suworowa. 
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IV. 

Zycie  dworskie  w  Mitawie.  —  Odwiedziny  książąt.  —  Filip  Orleański  i  Du- 
mouriez.  ~  Wyjazd  ks.  d"Angouleme  —  Tryumfy  Bonapartego.  —  Porażki 
Suworowa.  —  Zwrot  w  polityce  rossyjskiej.  Wygnanie  hr.  Caraman.  — 
Zwiastuny  niedoli. 
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a  dworze  Mitawskim  żj-cie  potoczne  płynęło  na 
^  l)()zór  spokojnie,  przer5'^\vane,  kiedy  niekiedy,  od- 
wiedzinami rojalistów  i  kierowników  akcyi  dyplomaty- 
cznej, prowadzonej  w  Europie,  na  korzyść  możliwej  w  nie- 
dalekiej przyszłości  restanracyi  Bonrbonów.  Szereg 
zwycięskich  w  początkach  drugiej  koalicyi  potyczek 
z  wojskami  repubłikańskiemi  napawał  otuchą  i  nadzieją 
stronników  Ludwika  XVIII.  W  stosunł<^acli  z  otocze- 
niem wygnaniec  mitawski  otaczał  się  bliclitrem  maje- 
statu królewskiego,  i,  i)o  wysłuchaniu  mszy  w  kaplicy 
zamkowej,  udzielał  audyencyi  swoim  ministrom.  U  drzwi 
jego  gabinetu  czuwali  zawsze  dwaj  gwardziści,  kawa- 
lerowie orderu  św.  Ludwika,  z  oł)nażonemi  szpadami. 
Gubernator  kurłandzki  przedstawiał  i)rzyl:)yszów  mi- 
strzowi ceremonii,  który  ich  meldował  monarsze.  Król 
ubierał  się  w  mundur  niebieskiej  barwy,  z  kołnierzem 
czerwonym.  Wyrażał  się  ])oi)rawnie,  stylem  górno- 
lotnym w  językach:  łacińskim,  francuskim,  angielskim 
i  włoskim,  którymi  władał  znakomicie.  Zapraszanych 
na  obiady  do  stołu  Icrólewskiego  sadowiono  przy 
ks.  d'Angoulóme,  który  zajmując  miejsce  przy  królu, 
rzadko   się  odzywał,   pomimo  chęci    mieszania  się  do 
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rozmowy«.  Przy  młodej  księżnie  d'Angouleme  siady- 
wał l^ardynał  Montmorency,  »głucłiy  jak  pień,  lecz 
obdarzony  niezwykłym  apetytem«.  Król  lubił  zajmować 
uwagę  słuchaczów  opowiadaniami  o  nieszczęściach  Lu- 
dwika XVI.  Okazywał  im  list  ostatni,  pisany  do  niego 
przez  Maryę  Antoninę  z  Tempie,  i  wielką  pieczęć 
Francyi,  szczęśliwie  ocaloną  podczas  ucieczki  z  Tuilleries. 

Za  dnia  robiono  wycieczki  do  zamków  okolicz- 
nych; wieczory  spędzano  u  księżny  de  Guiche  na  her- 
bacie. Filiżanki  były  fajansowe,  czajnik  metalowy, 
kasa  świeciła  pustkami. 

Jednostajny  tryb  życia  przerywały  odwiedziny 
znakomitszych  gości.  Przybył  do  Mitawy  w  r.  1799 
wielki  książę  Konstanty;  zawitał  tu,  szukając  przeba- 
czenia, syn  >królobójcy<,  księcia  Orleańskiego.  Młody 
książę  Filip  przybył  pod  nazwiskiem  sieur'a  Koffmana 
do  gubernatora  Driesena  i  przez  niego  był  wprowa- 
dzony do  zamku,  gdzie  nastąpiło  powitanie,  zrazu  ce- 
remonialne, które  wśród  łez  i  skruchy  księcia  zakoń- 
czyło się  serdeczniej  *). 

Oprócz  tej  wizj^ty  nastąpiła  niebawem  ważniejsza, 
w  osobie  schorzałego  feldmarszałka  Suworowa,  wybie- 
rającego się  w  pochód  bojowy  przeciw  Francyi. 

—  Mam    nadzieję,    Sire,  —    rzekł    Suworow    przy 


*)  Tajemniczą  wizytę  młodego  księcia  Orleańskiego  opisuje 
wicehrabia  d'Hardouineau,  adjiitant  Ludwika  XVIII,  w  dzienniku 
swoim  rękopiśmiennym,  którego  fragmenty  mieszczą  się  w  Biblio- 
tece narodoncj  w  dziale:  NoureUes  acrjttis.  frac.  Nr.  1029  str.  40  i  nast. 
Dowiedziawszy  się  za  pośrednictwem  p.  Driesena  o  przybyciu  do 
Mitawy  młodzieńca,  Ludwik  XVIII  pośpiesznie  opuścił  zwykłą 
wieczorną  partyę  wiska  i  udał  się  do  swej  sypialni.  >Le  roi  — 
pisze  p.  d'Hardouineau  etait  a  peine  entre  dans  Tantichambre  du 
et.  d'Avaray  et  dans  sa  chambre  a  coucher,  (jue  chaąue  porte  fut 
fermee  par  un  domestiąue.  La  valet  de  chambre,  seul  dans  cette 
seconde  piece,  ouvrit  la  porte  du  cabinet;  a  peine  le  roi  y  est  it 
entre,  que  le  C-te  d'Avaray  ferma  soigneusement  la  porte  mais 
pas  assez  vite  pour  empecher  Pottin,  valet  de  chambre,  de  voir 
tres  bien  un  beau  jeune  homme,  grand,  avec  de  beaux  cheveux 
et  en    habit   de    voyage,    se  jeter  en  pleurant   aux    pieds  du  roi. 
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powitaniu  kr('>la  —  żo  niewiele  spotrzebiiję  proclui  we 
Włoszech,  dla  pokonania  wrogów  Waszej  Królewskiej 
Mości,  a  jestem  tak  i)ewnym  zw3'ci(,'stwa,  że  naznaczam 
Waszej  Kr(')lewskiej  Mości  spotkanie  w  roku  i)rzyszlym 
w   Niemczech. 

Nadzieje  uży wiały  podówczas  nietylko  otaczają- 
cych króla.  Podzielali  je  i  dawni  republikanie  od- 
stę])cy,  między  innymi  i  Dumourie/,  który  na  schyłku 
r.  17;»9,  w  przejeździe  do  Petersburga,  zjawił  się  w  Mi- 
lawie  i  zażądał  posłuchania. 

Ludwik  XVIII  okazał  się  skłonnym  do  wybacze- 
nia urazy  Dumonriez'owi,  lecz  księżna  d'AngonlOme, 
nie  mogąc  znieść  widoku  zdrajcy,  długo  się  opierała 
namowom,  by  asystować  posłuchaniu  generała;  wreszcie 
uległa  i,  tłumiąc  łzy  wobec  człowieka,  który  tyle  cio- 
sów zadał  d5'^nastyi  Bourbonów,  wysłuchała  wynurzeń 
jego  współczucia  i  niezłomnej  odtąd  woli  naprawienia 
win  przeszłości. 

Królowa  Marya  Józefina  Sabaudzka,  pomimo 
przybycia  do  I\Iitawy,  żyła  w  odosobnieniu,  odwiedza- 
jąc ukradkiem  przed  królem  powiernicę  swoją,  p.  de 
Gourbillon.  Dokuczał  jej  niedostatek,  klimat  surowy; 
pragnęła  wyjechać  do  wód  leczniczych  w  Pyrmont, 
lecz   dopiero    w   marcu    18(K)  r.,   gdy   nadeszły   zasiłki 

S.  M.  rcsta  avec  lui  et  le  Ct.  d'ATaray  fit  avertir  le  gouverneur 
et  envoya  chercher  k  la  bouche  du  roi  quel<iues  rafraichissements. 
M.  Driesen  mit  peu  de  tenips  a  venir,  prit  aussitot  le  jeune  homme 
dans  sa  voiture  et  le  conduisit  a  son  hotel,  ou  ce  pretendu  nego- 
ciant  allomant,  trouvaut  la  sienne  toute  attelee,  reprit  assitot  la 
route  de  Pollangen.  Ces  particularites  n'ont  óte  sues  que  de  tres 
peu  de  personnes.  Celles  (iui'ont  eto  instruites  que  de  rarrivee 
du  jeune  homme  et  des  ordres  donnes  au  gouverneur,  se  sont 
mis  la  tete  a  ralembic(!)  pour  deviner  ce  quil  pourrait  etre?  Quant 
a  moi,  j'aie  ete  convaincu,  que  c'avait  ete  M.  le  duc  d'Orleans  et 
ce  (jui  avec  tous  les  details  quis  y  pretaint,  m'a  confirmó  dans 
cette  croyance,  c'est  que  je  suis  certain,  (jue  le  roi  n'a  jamais 
cesse  de  respecter  et  d'aimer  M-me  la  ducliesse  d'Orleans  et  que 
cette  merę  tendre  sollicitait  de  ses  bontes  la  grace  et  le  pardon 
de  son  fils*. 
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z  Hiszpanii,   przeznaczone   dla   »hrabiego  Prowancyi«, 
mogła  się  wybrać  w  podróż. 

Opuścił  niebawem  Mitawę  i  ks.  d'Angouleme, 
z  upoważnienia  Cesarza  Pawła,  i  udał  się  do  szeregów, 
walczącycli  z  republił^anami  francuskimi.  Książę  de 
Berry  zaciągnął  się  pod  jego  sztandary.  Osamotniona 
ks.  d'Angouleme  stała  się  nieodstępną  towarzyszką  kró- 
lewskiego wygnańca,  ile  że  i  hr.  de  Saint  Priest  opuścił 


Generał  Dumouriez. 

[Z  ryciny  współczesnej. 

Mitawę  i  pospieszył  do  Wiednia,  by  zjednać  dwór  ta- 
meczny do  łaskawszego  traktowania  sprawy  Bour- 
bonów.  W  owej  epoce,  wobec  obojętności,  okazywanej 
przez  dwory  europejskie  wygnańcowi  mitawskiemu, 
wobec  zawiązania  stosunków  między  Dyrektoryatem 
a  Hiszpanią  a  Prusami,  wobec  widoków  czysto  osobi- 
stych, jakie  Anglia  i  Austrya  spodziewały  się  osiągnąć 
z  rezultatów  koalicyi  drugiej,  wobec  neutralności  Danii 
i  Szwecyi,  jeden  tylko  Cesarz  Paweł  okazywał  Ludwi- 
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kowi  W  III  w/iiiędy  wj^jątkowo  i  podtrzymywał  w  nim 
słabnące  nadziejo. 

W  i>ocz;itkach  180()i-.  króla  Francyi  roi^rezontował 
w  Petersburgu,  bez  charakteru  urzc^^dowego,  margrabia 
de  la  Ferte  Meun.  Nadspodziewanie,  w  styczniu  1800  r. 
otrzymał  ów  poseł  łist  cesarski,  mianujący  go  ministrem 
króla  ^'rancyi.  Wzruszony  takim  dowodom  łaskawości, 
zwrócił  się  król  do  Cesarza  Pawła  z  listowną  prośbą, 
by  pozwolił  na  przysłanie  do  Petersburga  agenta  kró- 
lewskiego, w  charakterze  ambasadora.  Gdy  nastąpiło 
na  to  i)rzyzwolenie,  I^udwik  XVIII  przedstawił  do  tego 
urzędu  dwóch  kandydatów:  hr.  de  Choiseul  Gouffier 
i  margral)iego  Lamberta.  Zaledwie  propozycya  ta  na- 
deszła, gdy  Cesarz  obu  tych  Icandydatów,  bez  powodu 
rozkazał  wydalić  z  Petersburga.  Wówczas  król  przed- 
stawił innych  dygnitarzy,  z  prośbą,  l^y  Cesarz  sam 
z  pomiędzy  nicłi  wybrał  ambasadora.  Wybór  padł  na 
pana  de  Caraman.  Wyznaczono  mu  pensyę  roczną 
w  kwocie  2.000  dukatów,  obdarzono  orderem  św.  Jana 
Jerozolimskiego,  słowem,  okazano  mu  takie  względy^ 
źc  w  Mitawio  kołysano  się  nadziejami  niezawodnej  re- 
stauracyi,  na  wypadek,  gdyby  rezultat  kampanii,  pro- 
wadzonej we  Włoszech  i  Szwajcaryi,  wypadł  po  myśli 
koalicyi. 

Tymczasem  nadspodziewany  obrót  wydarzeń  roz- 
wiał owe  ułudy. 

Wyprawa  Suworowa  rozbiła  się  w  Szwajcaryi 
i  zaznaczyła  szeregiem  niepowodzeń.  Cesarz  Paweł 
oburzony  na  dwór  wiedeński  z  powodu  zmienności 
jego  polityki,  wydał  rozkaz  feldmarszałkowi,  by  cofnął 
wojska  rosyjskie  ze  Szwajcaryi  i  napo  wrót  je  do 
Rossyi  poprowadził.  Krok  ten  spowodował  rozbicie 
koalicyi  drugiej,  a  gdy  po  zamacliu  18  brumair'a  zwy- 
cięski Bonaparte  stał  się  panem  losów  Francyi,  gdy 
ruch  reakcyjny  Wandejski  ostatecznie  stłumiono,  kiedy 
nadto  w  nowej  kampanii  zaczepnej,  podjętej  pod  wodzą 
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konsula  Bonapartego,  szereg  stanowczych  zwycięstw 
pod  Montebello  i  pod  Marengo,  odniesionych  przez 
wojska  francuskie,  na  nowo  oddał  Włochy  północne 
w  ręce  Francuzów  i  zmusił  Austryę  do  rozejmu  — 
nastąpił  w  umyśle  Cesarza  Pawła  zwrot  sympatyczny 
w  stronę  rewolucyjnej  Francy  i  i  polityce  dworu  peters- 
burskiego nadał  niepożądany  dla  sprawy  Bourbonów 
kierunek.  Wyprawa  włoska  i  egipska,  zamach  18  bru- 
mair'a,  przedewszystkiem  zaś  osobistość  konsula  Bona- 
partego, stały  się  przedmiotem  szczerego  podziwu  mo- 
narchy. Widział  on  w  genialnym  generale  przedsta- 
wiciela zasad,  które  uważał  za  konieczne  w  swojem 
państwie,  dla  prawidłowego  jego  rozwoju  i  wzmocnie- 
nia podstaw  samo  władztwa;  natomiast  w  przedstawi- 
cielu Bourbonów  widział  rękę  nieustannie  domagającą 
się  zasiłków  pieniężnych,  obraz  niedoli  i  upadku,  nie 
odpowiedni  majestatowi  monarszemu.  Uwielbieniu  swe- 
mu dla  zwycięskiego  Bonapartego  dał  wyraz,  pijąc 
publicznie  za  jego  zdrowie  i  zdobiąc  apartamenta  pa- 
łacowe wizerunkami  pogromcy  z  pod  piramid  i  Ma- 
rengo. Ze  swej  strony  i  Bonaparte  umiał  skorzystać 
z  życzliwego  dla  siebie  usposobienia  Cesarza  Pawła. 
Polecił  jeńców  rossyjskich,  przebywających  we  Francyi, 
przebranych  w  nowe  uniformy,  odesłać  ich  monarsze, 
a  prócz  tego  darował  mu  zajętą  przez  wojska  fran- 
cuskie, a  przez  Anglików  blokowaną  wyspę  ]\Ialtę. 
Cesarz,  uradowany  z  takiego  nabytku,  który  tytułowi 
jego  Wielkiego  Mistrza  zakonu  dodawał  nowego  splen- 
doru, polecił  swemu  adjutantowi,  p.  de  Sprengporten, 
udać  się  do  Francyi  i  poprowadzić  oddział  oswobo- 
dzonych jeńców  rossyjskich,  gwoli  objęciu  wyspy 
w  posiadanie  Rossyi.  Tymczasem  Anglicy  Maltę  ode- 
brali Francuzom,  skutkiem  czego  na  statki  angielskie, 
stojące  w  portach  rossyjskich,  nałożono  embargo, 
i  w  dniu  26  grudnia  1800  r.  na  żądanie  Rossyi,  Szwe- 
cya   i   Dania   przystąpiły   do   układu,   zapewniającego 
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zbn^jna  iKMilralnośr  li-zocli  pńslw,  j)rzoci\v  Anglii  wj'^- 
mierzona. 

Nioi>rzewidziaiiy  łon  zwrot  w  polityce  Rossyi  nie 
zapowiadał  dworowi    milawskiomu  jmmyślnoj   wróżby. 

Dnia  11)  stycznia  ISOI  v.  zjawił  si(^'  w  gabinecie 
króla  p.  d'Avaray. 

—  Najjaśniejszy  jłanie,  —  rzekł,  tłumiąc  wzru- 
szenie i)rzed  chwila,  przybył  do  iMitawy  ambasador 
nasz,  hr.  de  Caraman,  na  skutek  rozkazu  Cesarza 
Pawia,  by  oi)uścił  bezzwłocznie  stolicę. 

—  Cóż  uczynił  hrabia,  że  ściągnął  na  siebie  gniew 
monarcliy  rossyjsl^iego,  a  na  mnie  tak  dotkliwe  upo- 
korzenie? 

—  Niewiadomo.  Jeśli  wasza  Królewska  Mość  roz- 
każe, pan  de  Caraman  stanie  tu  za  chwilę. 

Lecz  i  p.  de  Camaran  nie  umiał  wyjaśnić  istotnego 
powodu  bannicyi. 

Postanowił  tedy  na  razie  król  zwrócić  się  z  po- 
kornym listem  do  Cesarza, 

»Panie  bracie  mój  i  kuzynie  —  pisał  —  głęboko 
dotknięty  przybyciem  niespodziewanem  hr.  de  Caraman, 
napróżno  starałem  się  wybadać  go  o  powody  niełaski. 
Powtórzj-ł  mi  jedj^nie  zapewnienie  uczuć  najgłębszego 
przywiązania  swego  do  Waszej  Cesarskiej  Mości  i  roz- 
kaz otrzymany  do  opuszczenia  stolicy.  W  dotkliwej 
niepewności,  w  jakiej  się  znajduję,  przejęty  obawą 
następstw  oziębienia  przyjaznych  dla  mnie  uczuć  Waszej 
Cesarskiej  Mości,  niemniej  fatalnych  następstw,  jakie 
wydalenie  mojego  ministra  może  pociągnąć  dla  sprawy 
mojej,  błagam  Waszą  Cesarską  Mość  o  wybaczenie 
mimowolnego  przekroczenia,  którego  winowajcą  mógł 
się  stać  p.  de  Caraman,  a  jeśli  to  nastąpić  nie  może, 
o  wybranie  innego  w  jego  miejsce  reprezentanta,  z  po- 
między poddanych  moich«. 

List  ten  przesłał  p.  d'Avaray  pod  adresem  hr.  Ros- 
topczyna,  z  prośbą  o  wręczenie  Cesarzowi,  lecz  skutek 
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tego   odezwania   się   był   dotkliwszjnn,    niż   przewidy- 
wał król. 

—  Jakto!  —  zawołał  Cesarz  po  przecz ^''taniii  listu.  — 
Domagają  się  zdania  sprawy  z  moich  czynów?  Czyż 
nie  jestem  panem  swej  woli? 

Z  rozkazu  Cesarza,  sekretarz  napisał  do  Mitawy: 

»Monarchamoj  polecił  mi  odpowiedzieć,  by  uniknąć 
konieczności  wypowiedzenia  królowi  słów  przykrych. 
Zbytecznie  wstawia  się  wasza  królewska  mość  za  panem 
de  Caraman.  Jest  on  intrygantem  i  dał  słuszny  powód 
Cesarzowi  do  niezadowolenia.  Monarcha  mój  pragnie 
pozostać  u  Siebie  panem.  Boli  go,  że  musi  przypomnieć 
królowi,  iż  gościnność  jest  —  cnotą,  lecz  nie  obowiąz- 
kiem«  (que  lliospltalile  est  mie  verlu,    et  iion   nu  decoir). 

Oschła  ta  i  lakoniczna  odpowiedź  nie  wróżyła  dwo- 
rowi mitawskiemu  nic  dobrego;  następstwa  jej  doraźne 
niebawem  odczuć  się  dały. 

Każdodziennie  przybywali  do  Mitawy  i)od  zbrojną 
eskortą  cudzoziemcy,  wydalani  z  Rossyi.  Nie  dopusz- 
czano do  nich  nikogo  i  nikomu  z  nich  nie  dozwalano 
zbliżać  się  do  dworu.  Byli  między  nimi  posłowie: 
duński  i  sardyński,  osobistości  znane  z  nienawiści  swej 
do  Bonapartego  i  z  przychylności  do  Bourbonów.  Wy- 
pędzano owych  dyplomatów  w  taki  sposób,  jak  wy- 
pędzono posła  angielskiego  i  p.  de  Caraman.  Byli  oni 
zwiastunami  niedoli,  która  niebawem  spotkać  miała 
samego  Ludwika  XVIII  i  jego  rodzinę. 


^ 


V. 


List    Bonaparłego    do    Cesarza    Pawia.    —   Rokowania.   —   Rozkaz    banni- 

cyjny.       Kłopoty  wygnańców.    -  Bolesna  rocznica.  -   Sympatya  ludności.  — 

Narada.        Niepomyślne  widoki.  —  Poselstwo  do  Berlina. 

a  przysi)ieszenie  decyzyi  Cesarza  Pawła,  wypo- 
wiadającej dalszą  gościnnośe  Ludwikowi  XVTTI 
i  jego  stronnikom  w  Mitawie,  wpłynął  V)ezpośrednio 
list  konsula  Bonapartego  z  d.  21  grudnia  1800  r.  adre- 
sowany do  Pawła  I  w  następujących  słowach: 

>rsi]owałem  bezskutecznie  w  ciągu  dwunastu  mie- 
sięcy zapewnić  wypoczynek  i  spokój  Europie.  Walka 
trwa  bez  i)rzerwy  i  bez  powodu,  podsycana  jedynie 
widokami  polityki  angielskiej.  W  ciągu  dwudziestu 
czterech  godzin,  gdy  Wasza  Cesarska  Mość  raczysz 
wj^delegować  specyalnego  i)osła,  zaopatrzonego  w  na- 
leżyte pełnomocnictwo,  ląd  stały  i  morza  uspokoją  się, 
gdyż  jeśli  Anglia  i  cesarz  niemiecki,  oraz  inne  państwa, 
przekonają  się,  że  wola  i  ramię  naszych  narodów  zmie- 
rzają do  jednego  celu,  oręż  wypadnie  im  z  rąk,  a  po- 
kolenie żyjące  błogosławić  będzie  Waszą  Cesarską 
Mość,  za  zaprzestanie  dalszych  krwawj'^ch  zapasów 
i  walki  stronnictw. 

Jeśli  te  uczucia  znajdą  oddźwięk  w  sercu  Waszej 
Cesarskiej  Mości,  jak  mi  to  zapowiada  prawość  Twoja 
i  wielkoduszność,  mniemam,  że  byłoby  to  koniecznem 
i  odpowiedniem  celowi,  Vjy  granice  rozmaitych  państw 
ustalonemi  zostały  i  by  Europa  dowiedziała  się  jednego 
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i  tegoż  dnia,  że  pokój  między  Francyą  i  Rossyą  za- 
warto i  jakie  przyjęto  zobop(')lne  zobowiązania,  dla 
uspokojenia  wszystkich  państw«. 

Odpowiedzią  na  ten  list  było  wysłanie  do  Paryża 
ambasadora,  celem  urzeczywistnienia  i  doprowadzenia 
do  skutku  rokowań,  rozpoczętych  w  Berlinie  między 
posłem  Rzeczypospolitej,  Boernonvillem  i  p.  de  Krii- 
dener  i   rozkaz    wygnania   Ludwika   XVIII  z  Mitawy, 
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Gen.  de  Boernonville. 

Posel^RzpIitcj  francuskiej  w  Berlinie. 


jako    sprzymierzeńca  i  orędownika    nienawistnej    poli- 
tyki angielskiej.  (Daudet  loc.  cit.). 

Dnia  14  stycznia  1801  r.  generał  Fersen,  guber- 
nator wojenny  w  Mitawie,  zażądawszy  nad  ranem  po- 
słuchania u  króla,  przedstawił  mu  rozkaz,  przed  chwilą 
otrzymany  od  hrabiego  Pahlena,  w  tych  słowach:  > Za- 
komunikujesz pan  Ludwikowi  XYIII,  że  Cesarz  radzi 
mu  wyjechać  niezwłocznie  do  żony,  do  Kieł  i  zamieszkać 
tam  stale  przy  niej«. 
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Król  wysłuchał  tej  dcklaracyi  nai)()Z()r  obojętnie 
i  z  godnością,  i  r/.okl: 

—  Cesarz  jest  w  błędzie,  jośli  mi  radzi  udać  się 
do  królowej,  do  K\o\.  lu(')lowa  bawi  tam  czasowo  je- 
dynie, nim  się  roz})OCznie  sezon  leczniczy  w  Pyrmont, 
]>obyt  bowiem  w  tej  miejscowości  w  obecnej  porze 
roku  jest  niemożliwy.  Kłopoty,  jakich  doznaję,  nie  są 
l)ynajmniej  następstwem  rozpaczliwego  położenia.  Przy- 
zwyczajony do  cieri)ień,  mam  odwagę  do  zniesienia 
nieszczęścia  i  oczekuję  jedynie  Avj'^dania  mi  pasportów. 
Lecz  gdzież  się  podzieje  moja  bratankaV  Niema  za- 
kątka w  Europie,  w  którymbyśmy  mogli  obecnie  zna- 
leźć sclironienie . . . 

Po  chwili  milczenia,  nadmienił: 

—  Zgłoś  się  pan  za  parę  godzin  po  odpowiedź ». 
Pozostawszy  sam,  wezwał  do  siebie  hr.  d'Avaray 

i  po  krótkiej  rozmowie  zredagował  list  do  Cesarza, 
który  wręczył  Fersenowi.  Ułożono,  że  do  czasu  nadej- 
ścia odpowiedzi,  rzecz  cała  ma  być  tajemnicą  dla  oto- 
czenia głównie  ze  względu  na  księżnę  d'Angouleme, 
której  chciano  oszczędzić  przykrości  wybrania  się 
w  drogę,  w^śród  zimy,  bez  żadnych  zasobów  pieniężnych. 

Nazajutrz  napisał  o  tem,  co  się  stało,  do  hrabiego 
d'Artois,  a  tymczasem  powiernikami  jego  tajemnicy 
mieli  być  jedynie  panowie:  d'Avaray  i  de  Caraman. 
Na  domiar  niedoli,  pensya,  wypłacana  mu  miesięcznie, 
nie  nadeszła  za  styczeń,  pomimo  danej  w  tej  mierze 
ze  strony  hr.  Pahlena  obietnicy.  Posłano  sztafetę  do 
Rygi,  gdzie,  według  zapewnienia  wice-gubernatora, 
pensya  ta  złożoną  być  miała. 

Do  dnia  20  stycznia  napróżno  oczekiwano  odpo- 
wiedzi cesarskiej.  Tegoż  dnia  nadeszły  nowe,  stanowcze, 
do  Fersena  rozkazy.  Wyjazd  króla  z  Mitawy  miał 
nastąpić  bez  dalszej  zwłoki.  Odesłano  mu  pasporty 
i  nieodpieczętowany  list,  do  Cesarza  adresowany... 

Zakomunikował    królowi    tę    fatalną    wiadomość 
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p.  Fersen,  nie  mogąc  ukryć  wzruszenia  na  widok  Lu- 
dwika XVIII,  zalanego  łzami. 

Przypomniał  on,  że  jest  to  właśnie  wilia  rocznicy 
zgonu  królewskiego  brata,  i  że  w  tej  chwili,  księżna  d'An- 
goulome,  jak  zazwyczaj,  święci  tę  bolesną  rocznicę  mo- 
dlitwą w  kaplicy  zamkowej. 

—  Czyż  podobna  przerywać  rozpamiętywania 
sieroty  w  tak  uroczystym  dniu?  —  zapytał  król  Fersena. 

Ten  ostatni  przyjął  na  swoją  odpowiedzialność 
odroczenie    wyjazdu    wygnańców  do  dnia   następnego. 

Nastąpiła  chwila  doniesienia  księżnie  d'Angouleme 
o  nowym  ciosie,  jaki  rodzinę  spotkał. 

W  towarzystwie  panów  d'Avaray'a  i  Caraman'a, 
udał  się  król  do  księżny.  Drzwi  do  kaplicy  były  za- 
mknięte, otworzył  je  wierny  kamerdyner,  Clery.  Księżna 
klęczała  przed  swym  spowiednikiem,  księdzem  Edge- 
worthem  de  Firmont.  Na  widok  króla  jakby  przeczu- 
wając nieszczęście,  rzuciła  się  księżna  z  płaczem  w  jego 
objęcia.  Wysłuchała  fatalnej  wieści  ze  spokojem,  dzię- 
kując Bogu  że  nieszczęście  spadło  jedynie  na  wygnań- 
ców, nie  na  Francyę.  Oświadczyła,  że  nie  opuści  króla 
i  że  będzie  wszędzie  jego  podporą  i  osłodą.  Zapy- 
tała wreszcie,  czy  wolno  jej  będzie  spędzić  jeszcze 
dni  parę  na  modlitwie  za  duszę  ojca,  czy  też  opuścić 
winna  natychmiast  Mitawę?  Gdy  Fersen  na  zwłokę 
zezwolił,  modły  rozpoczęła  na  nowo. 

Tymczasem  po  mieście  rozeszła  się  wiadomość 
o  wyjeździe  wygnańców.  Tłumy  ludu  wszelkich  stanów 
zgromadziły  się  przed  zamkiem.  Całowano  z  uszano- 
waniem rękę  króla.  Szlachta  kurlandzka  oświadczyła 
wszelką  gotowość  do  usług  i  do  uroczystego  pożegnania 
wygnańców.  Gubernator  mitawski,  Arseniew,  w  prze- 
konaniu, że  rozkaz  wygnania  dotyczy  i  gwardzistów 
królewskich,  polecił  im  zabrać  się  do  przygotowań  wy- 
ruszenia w  drogę.    Z  trudem   zdołano   go   odwieść  od 
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wykonania  toj  decyzjM,  z  uwagi  na  mundur  rossyjski 
irward/.istów,  który  \c\\  zaliczał  do  armii  rossyjskioj. 

Król  pożognał  ich  uroczystą  proklamacyą,  w  któ- 
r(^j.  dziękując  im  za  wioiMKi  służbę  dotychczasową,  na- 
pominał, by  w  tych  uczuciach  wytrwali  i  zachowali 
wdzięczność  dla  monarchy  rossyjskiego  za  opiekę, 
świadczoną  królowi  i  jego  rodzinie.  W  następnej  pro- 
klamacyi  zalecił  księciu  d'Aumont,  by  zapewnił  dwo- 
rzan, których  z  solią  w  drogę  obecnie  zabrać  nie  może, 
że  pobierać  będą,  do  czasu  ponownego  połączenia  się 
z  dworem,  dotychczasową  pensyę. 

Jednocześnie,  tegoż  dnia  20  stycznia,  polecił  król 
panu  d'Avaray  rozesłać  relacyę  o  wypadkach,  które 
uprzedziły  wyjazd  dworu  z  Mitawy,  do  biskupa  z  Tarbes 
i  do  p.  de  Crussol  w  Tiyonie,  do  kardynała  Maury 
w  Iizymie,  do  biskupa  Nantejskiego  w  Wiedniu,  do 
p.  de  Thauvenay  w  Hamburgu  i  do  p.  d'Andre  w  Szwaj- 
caryi. 

Nad  wieczorem  odbyła  się  narada  między  królem 
i  jego  powiernikami,  w  przedmiocie  wyboru  nowego 
osiedlenia  się  dworu.  Widoki  w  tej  mierze  niezbyt 
były  pomyślne.  Wyłączono  naprzód  Hiszpanię,  ze 
względu  na  jej  stosunki  z  rządem  francuskim.  Szwecya 
i  Dania  przedstawiały  lepsze  widoki,  lecz  surowość 
pory  roku  nie  pozwalała  myśleć  o  udaniu  się  tam  przed 
wiosną.  Na  Austryę  rachować  nie  podobna  było,  by 
zgodziła  się  przyjąć  u  siebie  Bourbonów.  Król  Obojga 
Sycylii  możeby  chętnie  przyjął  wygnańców,  lecz  prze- 
jazd przez  Europę,  wobec  czujności  Francuzów,  nie 
zapewniał  warunków  bezpieczeństwa.  O  Anglii  również 
niepodobna  było  myśleć,  gdyż  ją  to  wskazywał  Bona- 
l)arte  Europie,  jako  siedlisko  wszelkich  zwichrzeń  ów- 
czesnych. Nie  chciano  ściągać  na  siebie  gniewu  Cesarza 
Pawła.  Prusy  pozostawały  na  stopie  pokojowej  z  Rzecz- 
pospolitą francuską.  Niepodobna  było  na  pomoc  i  z  tej 
strony  rachować.    W  ostateczności    wszakże  zgodzono 
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się,  by  p.  de  Caraman  udał  się  osobiście  do  Berlina 
i  powiózł  tam  suplikę  króla  o  udzielenie  gościnności 
czasowej  wygnańcom  w  dzielnicy  pruskiej. 

Tymczasem  zaś  postanowił  król  udać  się  do  Kłaj- 
pedy i  tam  wyczekiwać  odpowiedzi  króla  na  list,  wy- 
stosowany do  Fryderyka  Wilhelma  II. 

»Panie  a  bracie  mój!  —  pisał  w  liście  tym  Ludwik 
XVIIL  —  Hrabia  de  Lille  znajduje  się  w  konieczności 
opuszczenia  Mitawy  z  rodziną  i  dworem  w  ciągu  24 
godzin.  Mam  nadzieję,  że  nie  odmówisz  mu.  Najjaś- 
niejszy Panie,  czasowego  przytułku  w  swej  monarchii. 
Nie  wiem  w  tej  chwili  dokąd  się  udać.  Wasza  Kró- 
lewska Mość  raczy  mieć  na  względzie  smutne  moje 
położenie  i  nie  dopuści  bez  wątpienia,  bym,  wśród  tak 
ostrej  zimy,  stał  się  tułaczem  bezdomnym.  Uczucia 
Waszej  Królewskiej  Mości  są  dla  mnie  najlepszą  rę- 
kojmią. Są  niedole,  które  jednają  współczucie  nawet 
dla  nieprzyjaciół.  Pochlebiam  sobie,  że  nietylko  one 
zjednają  mi  tytuł  do  współczucia  w  sercu  Waszej  Kró- 
lewskiej Mości«. 

Ludwik.'^ 
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Wyjazd  z  Mitawy.  —  Dziennik  p.  d'Hardouineau.  —  Nowe  kłopoty.  — 
Frauenburg.  —  Drogen.  —  Baron  de  Sass.  —  Antygona  francuska.  — 
Nad  granicą  pruską.  —  Połąga.  —  W  Kłajpedzie.  —  Wygnaniec  gwar- 
dzista. —  Do  Królewca.  —  W  Berlinie.  —  Wyjazd  do  Warszawy.  —  Wypadek 
pod  Pułtuskiem.  —  Samobójstwo  ks.  Marie.  —  W  Nieporęcie. 
-^ 


'..Yędrówka  tiiłaczów,  wśród  ostrej  zimy,  wśród 
^  kraju  obcego,  pozbawionego  w  owym  czasie 
wszelkich  wygód  i  miejsc  schronienia  dla  podróżnych, 
rozpoczęła  się  dnia  22  stycznia  1801  r. 

Przygotowano,  nie  czekając  nawet  wręczenia  pas- 
portów,  dwa  powozy  dla  króla  i  jego  bratanka,  W  to- 
warzystwie ich  znajdował  się  ksiądz  Edgeworth,  księżna 
de  Serent,  hrabia  d'Avaray,  wice-hrabia  d'Hardouineau 
i  dwóch  kamerdynerów;  reszta  służebnego  orszaku 
zabrała  się  na  zwykłych  furmankach.  Mróz  był  siar- 
czysty. W  drodze  ku  granicy  pruskiej  należało  prze- 
dostać się  przez  głębokie  zaspy  śniegowe,  wśród  sza- 
lonej wichury,  która   straszyła  konie  i  oślepiała  ludzi. 

Szczegółowy  opis  przygód  podróży,  niezależenie 
od  listu  pisanego  do  siostry,  zamieścił  jeden  z  przy- 
bocznych króla,  p.  d'Hardouineau,  w  dzienniku,  którego 
fragmenty  przechowuje  w  rękopisie  N.  1029  (nouvelles 
acąuis.J  biblioteka  Narodowa  w  Paryżu. 

Oto  charakterystyczne,  z  owego  —  szkoda,  że  nie- 
zupełnego dziennika,  wyjątki: 
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»Opiiściliśmy  Mitawę  we  czwartek,  dnia  22  stycznia 
o  3  i  '/-i  z  południa.  Pierwszy  nocleg  odbyto  w  Doblen, 
u  barona  de  Koyt,  który,  nieuprzedzony  o  przejeździe 
J.  K.  Mości,  zdecydował  się  wszakże  przyjąć  nas 
w  swoim  zamku.  Tegoż  wieczoru  przybył  goniec  z  pas- 
portami  i  listem  p.  de  Fersen,  wynurzającym  współ- 
czucie nad  niedolą  króla. 

„23  stycznia.  Wyjazd  o  8  rano,  śniadanie  w  Be- 
ckok.  O  godzinie  2  ruszyliśmj^  do  P^rauenburga.  Noc- 
leg na  stacyi  pocztowej.  Tegoż  dnia,  wóz  z  przybo- 
rami kuchennymi  wywrócił  się.  Kucharz  Larue  złamał 
obojczyk  i  odwiezionym  został  do  Mitawy. 

»Trzeba  znać  ów  kraj,  —  pisze  w  liście  do  siostry 
pamiętnikarz  —  jego  zwyczaje,  by  mieć  przybliżone 
pojęcie  o  atmosferze  przepełnionej  wyziewami  fajek, 
piwa  i  wódki,  w  której  nam  jjrzyszło  noc  spędzić. 
Licha  izdebka  moja  sąsiadowała  z  rodzajem  kurnika, 
w  Ictórym  spoczywała  uwielbiana  nasza  księżna. 

—  » Gdybym  była  o  tem  wiedziała,  —  rzekła  do 
mnie  nad  ranem  —  byłabym  spokojniejszą.  Obawiałam 
się  przez  noc  całą,  by  pijana  tłuszcza  nie  wyważyła 
drzwi  mego  legowisl^a.  Wszakże  jesteśmy  wśród  bandy 
złoczyńców... 

Z  sercem  przejętem  goryczą,  tłumiąc  łzy,  milczałem. 

—  »Nie  ubolewajcie  nademną,  —  dodała  —  cieri:)ię 
jedynie  nad  niedolą  tych,  którzy  mnie  otaczają. 

„24  stycznia.  Przyb3^ł  nad  ranem  nowy  goniec 
z  listem  od  p.  Henrion,  donoszącym,  że  wice-gubernator 
mitawski,  p.  Arseniew,  wbrew  danemu  królowi  przy- 
rzeczeniu, odmówił  wypłaty  stu  tysięcy  rubli,  pod  po- 
zorem —  braku  nowych  instrul<:cyi  ze  strony  dworu.  Ta 
odmowa  niespodziewana  wprawiła  p.  de  Giberyelle 
(skarbnika)  w  nieopisany  kłopot,  gdyż  właśnie,  w  ocze- 
kiwaniu wpływu  owych  100.000  rubli,  pożyczył  od  ban- 
kiera z  Rygi  kwotę  3604  dukatów,  z  obowiązkiem  za- 
płacenia  długu   24   stycznia.     Tymczasem    pensyi    nie 
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zapłacono,  a  bankier,  nie  otrzjnnawszy  swojej  należ- 
ności, sarka,  ubliżając  majestatowi  króla.  Dla  zapobie- 
żenia dalszym  kłopotom  })]).  llenrion  i  riibervełle  radzą 
zwrócić  ową  kwotę  3604:  dukatów.  Hrabia  d'Avaray 
odi)owiedzial  p.  Henrion,  że  król,  w  ścisłem  zastoso- 
waniu sio  do  woli  Cesarza,  zmuszonym  l)yl  niezwłocznie 
opuścić  granice  jego  państwa,  i  że,  pozbawiony  w  zu- 
pełności zasobów,  widział  się  w  konieczności  odwo- 
łania się  do  pożyczki;  że  tak  czyniąc,  liczył  nieodzownie 
na  zapewnienie  dane  mu  przez  p.  Arseniewa  i  że  wła- 
śnie w  tj-m  celu  pozostawił  pełnomocnictwo  ks.  de 
Villequier,  gdyż  nie  spodziewał  się  przeszkód  w  wy- 
płacie przyrzeczonej  pensyi.  Nowa  ta  przeszkoda,  nie- 
oczekiwana, zwiększj^ła  i  tak  już  dotkliwą  boleść  króla. 
Postanowił  już,  dla  honoru  stanowiska  swego,  nie 
ruszać  w  dalszą  drogę,  czegoby  zresztą  bez  owych 
3604  dukatów,  w  części  już  wydanych,  uczynić  nawet 
nie  mógł.  Nadmienił  p.  d'Avaray,  że  w  wypadku, 
gdyby  pensya  100.000  rubli  zapłaconą  nie  hyla.,  król 
monarszem  słowem  zapewnia,  że  uważając  dług  zacią- 
gnięty za  uprzywilejowany,  zwróci  go  w  najkrótszym 
czasie. 

» Opuściliśmy  o  godzinie  8  Frauenburg  w  kierunku 
Schrunden.  W  połowie  drogi  rozsrożyła  się  niezwykle 
silna  burza  śnieżna,  uniemożliwiając  dalszą  powozami 
podróż. 

Król  był  zmuszony,  pomimo  mrozu,  odbyć  i)ieszo 
wędrówkę  jDÓłmilową,  brnąc  wśród  wichury  przez 
głębokie  zaspy  śniegowe.  Księżna  d'Angouleme,  wsparta 
na  ramieniu  księdza  d'Edgeworth,  towarzyszyła  mu 
w  tej  wędrówce*),  ja  zaś  prowadziłem,  a  raczej  niosłem 


•)  Cest  la  scenę  qui  devait  servir  de  sujet  a  une  estampe 
repandue  clandestinement  a  Paris,  et  ou  fut  representee  la  duchesse 
d'Angouleme,  conduisant  a  travers  les  neiges  de  la  Lithuanie 
Louis  XYIII,  appuye  sur  son  bras,  avec  ces  mots  au  bas  de  la 
gruYare:;,  L'Antigone  francaise".  S.  Amand,  str.  291.  (Vide  str.  61). 
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księżnę  de  Serent,  gdyż  nieszczęśliwa,  zziębła  i  scho- 
rowana, chociaż  król  oddał  jej  swe  futro,  nie  miała  sił 
do  dalszej  drogi. 

Powozy  i  reszta  orszaku  wlokły  się  zwolna  po 
wybojach  traktu.  Na  przystanku  Drogen  kapitan  gre- 
nadyerów,  Trusewicz,  nie  chciał  ustąpić  podróżnym 
schroniska;  zmuszeni  przeto  byli  ruszyć  dalej  do  Imagen. 

Oberża  w  tej  ostatniej  miejscowości  była  tak  ciasną, 
że  król  zmuszony  był  nocować  w  jednej  izbie  z  księ- 
dzem Edgeworthem  i  p.  Avaray.  W  drugiej  izdebce, 
mającej  ośm  stóp  szerokości,  na  dwanaście  długości, 
nocowały:  ks.  d'Angouleme,  pani  de  Serent,  pani  Hue 
i  służąca  Paulina.  Pokój  ten  nigdy  zamieszkanym  nie 
był;  aby  go  jako  tako  uczynić  dostępnym  dla  ludzi, 
wobec  przenikliwego  zimna,  ustawiono  w  nim  piecyk 
i  ogrzano  tak  silnie,  że  noc  w  nim  spędzona  była  do- 
kuczliwszą, aniżeli  pamiętny  nocleg  w  kurniku*... 

Przerwę,  jaką  w  tern  miejscu  wykazuje  rękopis 
dziennika  p.  Hardouineau,  uzupełnia  opis  dalszej  po- 
dróży, podany  w  liście: 

» Czwartego  dnia  podróży  król  doznał  przyjemnego 
wrażenia,  przybywszy  do  Hadeyken,  do  pałacu  barona 
de  Sass,  gdzie  mu  zgotowano  gościnne  przyjęcie*. 

Nadmienić  należy,  że  ów  baron  często  bywał  w  Mi- 
tawie  i  cieszył  się  względami  Ludwika  XVIII.  Syn 
jego  oświadczył  się  z  gotowością  towarzyszenia  po- 
dróżnym do  granicy,  co  z  wdzięcznością  było  przyj ętem. 

»W  miarę  zbliżania  się  do  granicy  pruskiej,  nie- 
pokój nasz  wzrastał.  Obawiając  się  rewizyi,  —  pisze 
dalej  w  dzienniku  p.  Hardouineau  -  król  zażądał 
odemnie  wydania  portfelu,  powierzonego  mi  jeszcze 
w  dniu  24  czerwca  1796  r.  w  Riegel,  i  portfel  ten  wrę- 
czył księżnie  d'Angouleme,  która  go  ukryła  pod  ubra- 
niem. Zdwoiły  się  nasze  obawy,  by  nie  pokuszono 
się  na  odebranie  nam  księżny,  która  pasportu  nie  otrzy- 
mała.    W  tym    wypadku,   jakkolwiek   słabo  uzbrojeni. 
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postanowiliśmy  walczyć  do  upadloiio  i  iii(>  pozwolić 
wyilrzoć  nam  naszo<i()  skarbu.  To  krótkiej  naradzie, 
król  rozkazał  ks.  de  l^leury  wyprzedzić  nas  z  baronem 
de  Sass  i  zbadać  położenie  rzeczj'  na  posterunku  gra- 
nicznym w  Tolądze.  Gdyby  sprawa  zly  miała  przybrać 
obrót,  książę  winien  l)ył  wyjecłiać  na  spotkanie  nasze 
i  skierować  się  ku  lewym  drzwiczkom  powozu;  w  prze- 
ciwnym wypadku  miał  się  zbliżyć  ku  prawym  drzwicz- 
kom. Księżna,  słysząc  to,  zawołała:  »Mój  Boże,  jaż  to 
mam  l)yć  zwiastunką  zlej  nowiny? 

—  Masz  słuszność,  moje  dziecię,  —  odrzekł  król,  — 
dla  mnie  jedynie  winno  być  zarezerwowane  nieszczę- 
ście i  dlatego,  ]\Iości  Książę,  zatrzymasz  się  wobec 
niepomyślnycli  wieści  przj'  drzwiczkacłi  prawycli... 

Przybyliśmy  do  Polągi  o  wpół  do  piątej  po  po- 
łudniu. Obawy  nasze  nie  sprawdziły  się.  Wszystko 
miało  się  ł<:u  dobremu.  Posterunelc  graniczny  stanął 
pod  bronią  i  oddał  podróżnym  honory  monarsze,  król 
zatrzymał  się  jedynie  na  granic}^  dla  zmiany  l<^oni. 
Pożegnał  się  tutaj  z  nami  młody  baron  de  Sass,  otrzy- 
mawszy' od  pana  naszego  wynurzenie  słów  najłaskaw- 
szych za  ol^azane  względy. 

»Król  zamierzał  przenocować  z  6  stycznia  w  Kłaj- 
pedzie, lecz  za  zl)liżenieniem  się  do  w^ybrzeża  mor- 
skiego, podniosła  się  tak  złowroga  burza  śnieżna,  że 
ulitowaw^szy  się  nad  zziębniętą  na  kozłach  powozów 
■służbą,  postanowił  odbyć  nocleg  w  Nimmersatt,  na 
pierwszej  stacyi  pocztowej  pruskiej,  o  pól  mili  od  Po- 
łągi.  I  tutaj  noc  zeszła  najfatalniej,  w^  ciasnej  i  brudnej 
oberży.  W  tem  miasteczku  król  zdjął  z  siebie  wszyst- 
kie ordery  i  polecił  mi  uczynić  to  samo.  Podróżował 
odtąd  incognito,  jako  hrabia  de  Lille;  Księżna  d'An- 
gouleme  przybrała  miano  margrabiny  de  Milleraye. 

27  stycznia.  Król  dał  mi  rozkaz  udania  się  z  ks. 
de  Fleury  do  Kłajpedy  dla  przygotowania  noclegu. 
Dopiero   nad    wieczorem    przybyli    podróżni    do    tego 
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miasta.  T5''mczasem  wynajęliśmy  pokoje  gościnne  w  do- 
mu panny  Klejn.  Jakkolwiek  żadna  jeszcze  z  Berlina 
nie  nadeszła  instriikcya  w  przedmiocie  prz3''jęcia  kró- 
lewskiej rodziny,  gościnność,  okazana  nam  przez  miej- 
scowego komendanta  wojskowego,  p.  de  Thumen, 
przeszła  wszelkie  nasze  oczekiwania.  P.  de  Thumen 
oświadczył,  że  polityka  nic  go  nie  obchodzi  i  że  gotów 
jest  okazać  królowi  wszelkie  względy  w  tem  przeko- 
naniu,  że    dwór   berliński  uzna  je  za  słuszne.     Ks.  de 


Brzeg  Połągl. 

(Z  natury.) 

Fleury  starał  się  napróżno  odwieść  go  od  tego  zamiaru, 
o  ileby  to  dotykało  osoby  hrabiego  de  Lille. 

—  »Lecz,  co  najmniej,  księżna  jest  Królewską 
Wysokością,  —  zarzucił  p.  de  Thumen  —  i  dlatego 
każę  przj^stawić  do  jej  drzwi  posterunek*. 

—  » Zgoda  na  to,  —  odrzekł  książę  de  Fleury  — 
lecz  pod  warunkiem,  że  żołnierze  nie  będą  przy  broni... 

» Dzielny  ów  oficer  pruski  uczynił  wszystko,  by 
nam  swą  pomoc  i  żywe  współczucie  dla  niedoli  króla 
okazać. 
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*Z  przyjemnością  powitał  król  w  Kłajpedzie  lvon- 
siila  duńskiego,  p.  Lorek,  który  nie  był  nui  obcym 
i  o  którym  wiele  dobrego  słyszał  od  emigrantów, 
zwłaszcza  w  epoce  przybycia  do  Mitawy.  Przedstawił 
on  swego  zięcia,  p.  de  Consensus,  życzliwie  był  przy- 
jęty przez  księżnę  i  obiadował  u  króla  dnia  na- 
stępnego. 

„4  lutego.  Margrabina  de  Milleraye,  która  nigdy 
nie  widziała  okrętu,  udała  się  na  pokład  »Fortuny«, 
w  towarzystwie  mojem.  Przyjęto  ją  tam  radosnymi 
okrzykami.  Właściciel  statku,  p.  Aveland,  nie  był  obe- 
cny, zastąpiła  go  żona,  zebrawszy  na  pokładzie  towa- 
rzystwo dam  wybrańszych  Kłajpedy.  Przyjęła  księżna 
śniadanie,  złożone  z  kawy  i  ciast,  i  zaprosiła  do  swego 
grona  obecne  panie,  lecz  pani  Aveland  dopiero  po 
spożyciu  przez  księżnę  śniadania  uraczyła  swoich  gości 
w  kajucie  kapitana. 

» Spędziła  księżna  na  pokładzie  pół  godziny  i  sło- 
dyczą swoją  oraz  uprzejmością  zjednała  sobie  żywą 
sympatyę.  Wsparta  na  -ramieniu  konsula  Lorcka,  zwie- 
dziła okręt  we  wszystkich  szczegółach,  i  odprowadzona 
następnie  do  powozu,  pożegnaną  została  ponownie 
okrzykami  załogi. 

„8  lutego.  Z  niecierpliwością  wyczekiwano  listów 
z  Mitawy.  Te,  które  nadeszły  pod  adresem  księdza 
Edgewortha,  przyniosły  smutną  wiadomość  o  rozkazie 
wydalenia  wszystkich  emigrantów  z  Mitawy. 

»Potwierdziło  tę  nowinę  zjawienie  się  niespodzie- 
wane w  Kłajpedzie  pana  de  Balance,  gwardzisty  kró- 
lewskiego, pani  de  Morambert  i  kawalerów:  de  la  Faire 
i  des  Roches.  Okazało  się,  że  dnia  26  stycznia  dowódca 
oddziału  gwardzistów  francuskich,  wicehrabia  de  Mont- 
chal,  otrzymał  od  p.  de  Fersen  polecenie  zakomuniko- 
wania towarzyszom  broni  rozkazu,  właśnie  z  Peters- 
burga nadeszłego,  by  opuścili  Mitawę  w  ciągu  24  go- 
dzin i  skierowali  się  ku  granicy.    Rozkaz  ten  zastoso- 
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wano  do  wszystkich  bez  wyjątku  Francuzów.  Garstka 
ich  przybyła  do  Kłajpedy,  właśnie  w  chwili,  gdy  król 
czynił  już  przygotowania  do  wyjazdu.  Postanowił  za- 
tem pożegnać  i  pocieszyć  swoich  wiernych  uroczystą 
przemową. 

„9  lutego.  Wprowadzono  o  9  wieczorem  do  po- 
koju królewskiego  pięciu  z  przybyłych  gwardzistów. 

—  >Panowie,  —  przemówił  król  —  uczucie  radości, 
jakiego  na  widok  was  doznaję,  łączy  się  w  tej  chwili 
z  przejmującym  smutkiem.  Opatrzność  doświadcza 
mnie  srodze  od  niejakiego  czasu,  a  boleść,  jaką  jestem 
przejęty,  do  najmniejszych  nie  należy«...  —  tu  łzy 
przerwały  dalszą  mowę  króla.  —  »Niemniej  jednak  nie 
tracę  nadziei,  że  Opatrzność  okaże  się  w  przyszłości 
łaskawszą.  Gdyby  mnie,  panowie,  odwaga  odstąpić 
miała,  szukać  jej  będę  wśród  was.  Widzicie  mnie 
(wskazał  tu  na  piersi  swoje)  bez  żadnych  orderów. 
Bez  królestwa,  bez  władzy,  mogę  jedynie  zdobyć  się 
na  udzielenie  wam  rady.  Najstosowniejszem  będzie, 
byście  się  udali  do  Królewca  i  nie  narażali  na  powi- 
kłania, jakie  wasz  pobyt  w  tutejszem  mieście  mógłby 
sprowadzić.  Zarządziłem  środki  odpowiednie,  celem 
ułatwienia  wam  wyjazdu  do  Hamburga,  gdzie  każdy 
z  was  z  łatwością  o  dalszym  losie  będzie  mógł  posta- 
no wić! « 

»Przemowa  ta,  wypowiedziana  z  uczuciem,  spra- 
wiła niezatarte  wrażenie.  Udzieliwszy  odpowiedzi  na 
zadane  przez  króla  zapytania,  co  do  innych  towarzy- 
szów niedoli,  weterani  ci  oddalili  się.  Dni  następnych, 
gdy  przybyła  dalsza  garstka  emigrantów,  powtórzyła 
się  ta  sama  scena  pożegnania.  Byłem  obecny  przy 
tych  rzewnych  posłuchaniach  i  słyszałem,  gdy  do  za- 
lanego łzami  kawalera  de  Montluzen  król  odezwał  się: 

—  »Przyjacielu  mój,  gdy  się  ma  sumienie  czyste, 
należy  stawiać  czoło  przeciwnościom  ze  zdwojoną  od- 
wagą*. 
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Dowiedzieliśmy  się  od  wygnańców,  żo  mieszkańcy 
Mitawy  okazali  im  szczere  w  niedoli  \vsi)ólczucie,  z  na- 
rażeniem się  nawet  na  następstwa  przekroczenia  suro- 
W(\::o  zakazu,  który  by!  wydany  w  i)rzedmiocie  nie- 
opiekowania  się  gwardzistami  przy  ich  odjeździe. 

Jakkolwiek  szczni)le  zasoby  króla  nie  pozwalały 
na  przyjście  z  pomocą  doraźną  wygnańcom,  otrzy- 
małem polecenie  obmyślenia  środków  dla  zapewnienia 
każdemu  jzwardziście  i)ensyi  rocznej  600  liwrów. 

„11  lutego.  Księżnad'An- 
gouleme  poleciła  p.  d'Agoult 
rozdać  sto  dukatów  najbar- 
dziej potrzebującym. 

„VJ  Intefjo  Pan  d'Agoult 
wyjechał  do  Królewca,  w  celu 
najęcia  statku  dla  przewie- 
zienia gwardzistów  do  Ham- 
jtJBfe^^fe^ ^-'j^^&U- j .!  burga.  Widoki,  jakie  miano 
^^Rl^E/^  •'i'"'^^'!^  w  zebraniu  funduszu  odpo- 
wiedniego ze  sprzedaż}'  roz- 
maitych sprzętów,  pozosta- 
wionych w  Mitawie,  zawio- 
dły. Zasoby  pieniężne  króla 
wyczerpały  się.  Księżna  ofiarowała  na  sprzedaż  swoje 
brylanty,  co  król  przyjął  i  upoważnił  księżnę  de  Serent 
do  zajęcia  się  tą  sprawą.  Tymczasem  p.  Lorek  zali- 
czył na  rachunek  spodziewanego  wpływu  dwa  tysiące 
dukatów. 

^23  lutego.  Po  opuszczeniu  Kłapejdy  przez  całą 
kolonię  francuską,  i  rodzina  królewska  opuściła  to 
miasto  w  kierunku  Królewca. 

Przybywszy  do  tego  miasta,  król  i  księżna  zwró- 
cili się  listownie  do.  ł'ryderyka  Wilhelma  III  z  ponowną 
prośbą,  o  udzielenie  im  przytułku  w  państwie  pruskiem. 
Niezależnie  zaś  od  tego  p.  d'Hardouineau  otrzymał 
polecenie  wypracowania  memoryału,  mającego  na  celu 


Ulica  w  Królewcu,  nad  Prcglem. 
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wyjednanie  od  gabinetu  angielskiego  zasiłków  pienięż- 
nych dla  gwardzistów. 

Znajdujemy  w  pamiętnikach  o  emigrac3a  b.  rez}'- 
denta  królewskiego  przy  dworze  berlińskim,  A.  H.  Damp- 
martina*),  opis  wahania  się  Fryderyka  Wilhelma,  czy 
w  danych  okolicznościach  należało  mu  uledz  obowiąz- 
kom ludzkości,  z  narażeniem  się  na  groźne  ze  strony 
Francyi  następstwa,  czy  też  pozostawić  Ludwika  XYIII 
na  łasce  losu? 

-  Przyjmę  Bourbonów    —    rzekł   po    długim  na- 
myśle. —  Nalvazuje    mi    to  uczucie  honoru  i  ludzkości. 

Obecna  przy  tym  królowa  Luiza,  zalana  łzami 
wobec  rzewnego  listu,  jaki  otrzymała  od  księżny  d'An- 
gouleme,  rzuciła  się  w  objęcia  królewskiego  małżonka. 

»Ministrowie,  —  pisze  Dampmartin  --  wezwani  do 
zamku,  zaczęli  nalegać  na  króla,  bj^  nie  narażał  pań- 
stwa na  niebezpieczeństwo.  Król  nie  dał  się  odwieść 
od  powziętego  postanowienia.  Hr.  Haugwitz  uprosił 
o  pozwolenie  udania  się  do  posła  francuskiego  i  wstrzj-- 
mania  tymczasowo  decyzyi. 

» Generał  Beurnonville,  widząc  zakłopotanie  Haug- 
witza,  oświadczył  z  żołnierską  szczerością: 

—  Nie  mam  żadnj^ch  instrukcyj  od  rządu  mego 
w  sprawie  tak  nieprzewidzianej;  lecz  ręczę,  że  pierw- 
szy Iconsul  nic  nie  będzie  miał  przeciw  zamierzonemu 
przez  monarchę  waszego  udzieleniu  przytułku  w  swem 
państwie  książętom  francuskim.  Jednakże  mniemam, 
że  król  wasz  nie  zechce  uznać  takim  aktem  praw  pre- 
tendenta, bez  ubliżenia  zobowiązaniom,  przyjętym  wzglę- 
dem Rzeczypospolitej.  Stosunki  obu  państw,  obecnie 
przyjazne,  wymagają  nieodzownie,  by  przedstawiciel 
Bourbonów  wyrzekł  się  swego  tytułu  króla«. 

Hr.  Haugwitz  nic  na  to  oświadczenie  nie  odpo- 
wiedział. 


')  Memoires.  Paryż  18:^5.  T.  II,  str.  Sli. 
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Po  zakomunikowaniu  królowi  słów  generała  Beur- 
nonvilla,  dwaj  gońcy  wj^slani  zostali  z  Berlina.  Jeden 
wyruszył  do  Królewca,  ze  słowami  współczucia  i  przy- 
zwoleniem rodzinie  królewskiej  na  wybór  Warszawy 
dla  miejsca  stałego  przytułku.  Drugi  skierował  się  ku 
Warszawie,  z  poleceniem  oddania  do  dyspozycyi  Lu- 
dwikowi XVIII  jednego  z  pałaców. 

Wracamy  do  dziennika  p.  d'Hardouineau. 

sPonieważ  nie  było  dostatecznej  liczby  koni  pocz- 
towych, nie  mogłem  towarzyszyć  rodzinie  królewskiej 
i  postanowiłem  24  lutego  opuścić  Królewiec.  Przedtem 
jeszcze,  w  spełnieniu  życzenia  księżny,  udałem  się  do 
księdza  Marie,  mieszkającego  na  pierwszem  piętrze 
w  domu  zajmowanym  przez  p.  de  Choisy,  by  go  po- 
witać i  pożegnać.  Zastałem  go  siedzącego  na  łóżku 
w  potach,  o  twarzy  bardzo  zmienionej. 

—  Mam  silną  febrę  —  odezwał  się  do  mnie.  — 
Jestem  w  rozpaczliwym  stanie  i  nie  wiem,  czy  będę 
mógł  dźwignąć  się  z  łóżka. 

Uspokoiłem  go  i  zaleciłem  mu  napój  pokrzepia- 
jący, poczem,  nie  przeczuwając  nieszczęścia,  opuściłem 
chorego. 

„27  lutego.  Król  tymczasem  opuścił  Królewiec 
o  7  i  zatrzymał  się  na  śniadanie  w  Kreuzburgu.  Nocleg 
odbyto  w  Heilsbergu.  Oberża  tameczna  była  tak  szczu- 
pła, że  księżna  i  pani  de  Serent  zmuszone  były  przyjąć 
gościnę  u  państwa  de  Stuterheim.  Ja,  podążywszy  na 
czas,  ulokowałem  się  w  jakiejś  szynkowni. 

„28  lutego.  Król  wyjechał  o  7  nad  ranem  i  za- 
trzymał się  w  Gustade.  Nocleg  w  Hohenstein.  Po  wy- 
słuchaniu mszy  w  miejscow5'-m  kościółku  ruszyliśmy 
do  Neidenbourg  i  nocowaliśmy  w  Mławie. 

„2  marca.  Król  wyjechał  do  Ciechanowa,  gdzie 
spożył  śniadanie.  Podążyliśmy  do  Pułtuska  na  nocleg. 
W  odległości  mili  od  tego  miasteczka,  o  5  wieczorem, 
pocztylion  karety  królewskiej  skrzyżował  się  z  powozem 


PODROŻ    DO    WARSZAWY 
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jakiejś  damy  polskiej,   dążącej    w    stronę    Ciechanowa, 
i  w  tern  uderzeniu   się    wywrócił  karetę  królewską  do 


Król  Ludwik  XVIII  i  księżna  d'Angouleme  na  wędrówce  przez  Litwę. 

(Kopia  rzadkiej  ryciny  z  Bibliot.  Nationale  w  Paryżu). 


rowu.     Osoby,    siedzące    w    karecie,    przerzucone    zo- 
stały na  przeciwległe   siedzenie,   szkło   drzwiczek   roz- 
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trzaskało  się,  i  <j:dyby  nie  szczęśliwe  wydostanie  się  na 
zewnątrz,  w(Kla  z  rowu  mogłaby  zalae  karetę.  Na  szczę- 
ście, rcnlzina  królewska  nie  doznała  żadnego  szwanku, 
lecz  kr()l  zmuszonym  hyl,  unikając  przemoczenia  nóg, 
stać  długi  czas  na  lodzi(\  nim  nadjeclmla  jada^ca  za 
nami  kareta,  z  i)anem  de  1^'leury  i  księdzem  Kdge- 
wortliem,  do  której  król  i  księżna  wsiedli.  Owa  dama 
polska,  udająca  się  do  swych  dóbr,  bardzo  była  do- 
tknięta wypadkiem,  choć  nie  wiedziała,  jakie  dostojne 
osoby  padły  jego  ofiarą.  Prosiła  usilnie,  by  jej  i)ozwo- 
lono  odprowadzić  podróżnych  do  Pułtuska,  we  własnym 


Pułtusk. 

(Zc  starej  ryciny.) 


powozie.  Jakoż,  zabraw^szy  margrabinę  de  Milleraye 
i  ks.  de  Serent  do  siebie,  z  przerażeniem  dowiedziała 
się  w  drodze,  iż  ofiarą  wypadku,  przez  jej  stangreta 
spowodowanego,  Ijył  król  Francyi  i  jego  bratanka*). 
Następstwa  przeziębienia  na  trakcie  były  tern  dotkliwsze, 
że  już  w  Królewcu  król  uległ  atakowi  pedogry,  a  księżna 
d'Angouleme  silnie  była  zakatarzona.  Postanowiono 
zatem  przenocować  w  Pułtusku  i  wysłać  mnie  do  War- 
szawy, do  księdza  Delamare,  który   nas   tam   już   wy- 

*)  Historyk  E.  Daudet  w  następujący  sposób  ową  przygodę 
opisuje:  »En  traversant  l(x  Yistule,  leur  carosse.  versa.  On  eut 
quelque  peine  d  tirer  de  Veau  la  duchesse  d'Angouleme!!" 
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przedził,  by  tymczasowo  wybrać  ocli)owiednie  mieszka- 
nie dla  rodziny  królewskiej. 

W  chwili  wyjazdu  z  Pułtuska  ksiądz  Edgeworth 
otrzymał  wiadomość  z  Królewca  o  nagłym  zgonie  lisię- 
dza  Marie. 

Z  listu  panny  de  Choisy  dowiedziano  się  o  bliż- 
szych szczegółach  owej  katastroty. 

»Nad  wieczorem  tegoż  dnia,  pisze  p.  d'Hardouineau, 
gdym  opuścił  chorego,  ksiądz  Marie  wezwał  do  siebie 
służącego,  z  poleceniem  zawiadomienia,  kiedy  już  konie 
będą  gotowe  do  ruszenia  w  drogę. 

W  godzinę  później,  gdy  służący  wszedł  do  pokoju, 
zastał  księdza  bladego  jak  śmierć.  Na  wołanie  o  po- 
moc, zbiegli  się  wszyscy  obecni  w  domu.  Przywołano  chi- 
rurga, który,  odkrywszy  chorego,  spostrzegł  nożyk, 
utkwiony  w  piersi  chorego,  broczącego  w  kałuży  krwi. 
Gdy  nożyk  wyciągnięto,  l<:s.  Marie  oddał  ostatnie  tchnie- 
nie. Można  sobie  wj^obrazić,  jak  fatalne  ów  wypadek 
wywarł  wrażenie.  W  kraju  protestanckim,  spowiednik 
l<:róla  i  najbliższy  jego  powiernik  odbiera  sobie  z  nie- 
wytłómaczonych  powodów  życie!  Chciano  mu  zrazu 
odmówić  ceremoniału  pogrzebu,  lecz  na  usilne  wdanie 
się  konsula  Lorcka  i  z  uwagi  na  króla,  smutny  ów 
obrzęd  spełniony  został.  Prawdopodobnie  zgryzoty 
dni  ostatnich  wywołały  wzburzenie  nerwowe,  i  zacny 
ów  kapłan,  podpora  i  osłoda  króla,  przewodnik  du- 
chowy księżny,  w  przystępie  melancholii  targnął  się  na 
swoje  świątobliwe  życie... 

„4  marca.  Król  i  jego  dostojna  bratanka,  opu- 
ściwszy Pułtusłc,  przebyli  promem  Narew  i  zatrzymali 
się  na  śniadaniu  w  Nieporęcie,  o  4  mile  od  Pułtuska 
odległym.  O  szóstej  nad  wieczorem  przybyli  do  j^rzed- 
mieścia  Pragi,  pod  Warszawę... 


VII. 


Warszawa  za  czasów  pruskich.  —  Zycie  jej  towarzyskie,  —  Z  pamiętników 
Potockiego  i  Niemcewicza.  —  Pokolenie  stare  i  młode.  —  Pałac  pod 
Blachą.  —  Pani   de  Vauban  i  książę  Józef.  —  Złota    młodzież.   —  Ogniska 

tradycyi. 


nielicznych  pamiętników  opisujących  epokę  pierw- 
szych lat  kilku  po  ostatnim  rozbiorze  można  od- 
tworzyć charakterystycznj"  obraz,  jaki  przedstawiała, 
za  czasów  pruskich  (1795 — 1807),  dotknięta  tj^lu  prze- 
wrotami stolica  dawnej  Rzeczypospolitej. 

Warszawa  ówczesna  przypominała,  mniej  więcej, 
dzisiejszą  Wenecyę,  gdzie  dawne  pałace  dożów,  zamie- 
nione na  hotele,  jedj^nie  zewnętrznym  wyglądem  wska- 
zują dawną  swą  świetność.  Porównanie  obecnego  roz- 
kwitu i  wzrostu  półmilionowego  przeszło  grodu  nad- 
wiślańskiego, z  Warszawą  pruską,  uwydatnia  żywot- 
ność i  pracę  kilku  pokoleń,  które,  miasto  niezbyt  ludne, 
zniszczone  i  podupadłe,  zdołały  dźwignąć  do  rzędu 
jednego  z  pięlvniejsz3^ch  środowisk  intelligencyi  i  roz- 
woju el<:onomicznego  w  Europie. 

»Po  ostatecznym  rozbiorze  kraju  —  pisze  we  wspo- 
mnieniach  swoich  Leon  Potocki  —  Warszawa  bj^ła 
w  stanie  fizycznej  i  moralnej  niemocy,  jak  po  prze- 
bytej ciężkiej  chorobie.  Większa  część  obywateli  wy- 
niosła się  za  granicę,  lub  pozamykała  po  wsiach  i  tam, 
gdzie  jeden  przedtem  sąsiadował  z  drugim,  obaczył  się 
naraz  oddzielonym  nowemi  granicami.     Cala  młodzież 
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znikn«,'la;  jodni  poginęli  na  i)la('ii  bitów,  di-iulzy  dostali 
się  do  niewoli,  inni,  chcąc  jej  uniknar,  jjoszH  na  kraj 
świata,  dokąd  oczj'  poniosły. 

Uankiorowie  pobankrntowali,  kiii)('y  i)ozamykali 
sklepy,  nie  mając  komu  sprzedawać,  rzemieślnicy  bez- 
czynni, z  zalożonemi  siedzieli  rękoma,  rozmyślając':  czy 


J.  u.  Niemcewicz. 

(Z  albumu  portretów  hist<)r)'cznych  J.  Łoskicgo). 


stanie  chleba  na  jutro  dla  żony  i  dzieci,  a  gdy  nie 
stanie,  skąd  go  wziąć  będzie  można?  I  opłakany  był  stan 
kraju  rozległego,  bogatego,  obfitującego  we  wszystko, 
potężnego  niegdyś  i  pełnego  życia«. 

Zgadzają  się  z  owym  niewesołym  opisem  i  wspo- 
mnienia naocznego  świadka,  J.  U.  Niemcewicza  —  który, 
za  czas(3w  pruskich,  dwa  lata  przebywał  w  Warszawie. 


WSPOJMNIENIA    NIEMCEWICZA 
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pi 

pr 


>Po  ulicach  mnogie,  żebrzące  ubóstwo,  drzwi  nowo 
■zybyłych  otoczone  często  przez  próżniaków,  częściej 
zez  takich,  którzy  niegdyś    znah    dni  pomyśhiiejsze, 


dziś,  przez  powszechną  niedolę,  straciwszy  majątki, 
bez  żadnego  do  życia  sposobu,  do  smutnej  przywie- 
dzeni   konieczności,   prosić   muszą.     Na  mieście  rzadki 
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ruch  przoohodząoych,  rzadszo  —  świetne  dawniejsze  i)o- 
wozy;  na  i^rzedmieściach  wiele  domów  walących  się 
i  niemieszkalnych.  Często  przechodzień  budzony  jest 
w  /adumaniu  swojem  i)i'zez  huk  bębnów  i  odizlos  wo- 
jennej muzyki:  idą  szyki  wojska  pruskiego,  i)rawie 
całkiem  złożone  z  Polaków.  Dalej,  warta  prowadzi 
żołnierza    nawpół    zemdlonego,    w   kajdanach,   a   ciało 


z  hr,  Tyszkiewiczów  hr.  Anna  Dunin 
Wąsowiczowa  *). 

(Z  koUekcyi  rycin  Wl.  ks.  Czetwertyńskiego). 

zsieczone  rózgami  i  spłynione  krwią,  narzucona  podarta 
katanka,  bladość  na  twarzy:  jest  to  dezerter.  Z  drugiej 
strony  niemniej  smutny  widok.  Kilku  huzarów  na 
koniach  pędzi  przed  sobą  gromadę  kantonistów,  to  jest 


*)  Widoki  Krak.  Przedni,  tu  podane,  są  kopią  obrazków 
akwafortowj-ch,  wj'konanych  w  r.  1795  w  Paryżu  przez  Duviviersa, 
według'  rysunków  Annj'  z  Tyszkiewiczów  hr.  Potockiej,  późniejszej 
hr.  Dunin  Wąsowiczowej,  której  ciekawe  pamiętniki  wydał  Stry- 
jeński. 


OGNISKA   TEADYCYl 
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wybór  najroślej szych  i  najdzielniejszych  rolników.  Ci, 
oderwani  od  domów,  w  wiejskich  swoich  ubiorach, 
z  torbami  na  plecach,  z  chudobą  i  żywnością  idą  po- 
sępni. 

» Zniknęła  wykwintność  i  przepych,  nie  mogło  je- 
dnakże tak  prędko  zniknąć  przyzwyczajenie  uważania 
Warszawy  za  stolicę.  Potrzeby,  chęć  zabaw  i  widzenia 
się  z  przyjaciółmi,  wy- 
chowanie dzieci,  żą- 
dza oglądania  miejsca, 
gdzie  się  wesołą  spę- 
dziło młodość,  wszystko 
to  ze  wszech  stron  cią- 
gnęło obywateli  na  zi- 
mę do  Warszawy.  Nie- 
bawem też  ocknęła  się 
w  mieszkańcach  chęćdo 
zabaw  i  przyjemności 
towarzyskich  i  zaczęto 
otwierać  domy  gościn- 
ne, gdzie  się  wybrań- 
sze  gromadziły  grona  <. 

W  pozbawionej 
politycznego  bytu  sto- 
licy nie  było  wprawdzie  stronnictw  politycznych,  lecz 
natomiast  nastały  stronnrctwa  towarzyskie,  jjodtrzy- 
mujące  życie  umysłowe  i  nadające  miastu,  pomimo  ze- 
wnętrznego pruskiego  pokostu,  charakter  wyraziście 
rodzimy. 

Familie  starego  autoramentu  miały  przedstawi- 
cieli w  sędziwych  matronach,  które  dla  wieku  swego 
miasta  opuścić  nie  były  w  stanie,  i  one  to,  w  szczu- 
płych kółkach  zaufanych  i  przyjaciół  gromadziły  około 
siebie  inteligencyę  miejscową,  podtrzymując  wygasa- 
jącego ducha  tradycyi,  poufną  rozmową  i  wspomnie- 
niami przeszłości.     Do  takich  ognisk  zaliczano  przede- 


Kasztelanowa  Połaniecka. 

Ze  zbioru  \Vł.  ks.  Czetwertyńskiego. 
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wszystkicm  dom  sodziwcj  Maryaiiny  zo  Swidzińskich 
Lanckorońskioj,  kasztolanowoj  Polanicckioj,  zainioszka- 
Icj  w  kamiiMiicy  Misyonarskioj,  j)rzy  kościele  ś\v.  Krzj^ża. 
IJyla  to,  zdaniom  i)ami{^»tnikarzy,  ostatnia  matrona  pol- 
ska, w  starodawntMU    toiio    wyrazu  znaczoniu.       Botjo- 


Ks.  podkomorzy  Kazimierz  Poniatowski. 

z  purt.  hht.  J.  Łoskiego. 


bojua  i  dobroczynna,  opatrywała  szpitale  i  klasztory 
i  rozdawała  jałmużny  po  mieście.  Życie  jej  domowe 
l)yło,  jak  zegar,  uregulowane.  Od  rana  po  wy- 
słuchaniu mszy  Św.,  siadała  przy  krosnach  i  haftowała 
ornat}'-  i  różne  ozdoby  dla  kościołów.  U  stołu  jej, 
w  sali,  ozdobionej  marmurowem  popiersiem  Kościuszki 
i  rycinami  z  obrazów  historycznj^ch  Smuglewicza,  by- 


•SALON'    KASZTELANOWEJ 
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wało  codziennie    kilkanaście    osób  i  najznakomitsi  mę- 
żowie w  kraju,  których  kolejno   zapraszała.     Najczęst- 


Stanislaw  Małachowski. 

Ze  zbioru  P.  Z.    Wolskiego. 


Aleksander  hr.  Chodkiewicz. 

Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetwertyńskiego. 


Tad.  Mostowski. 

Ze  zbioru  ord.  lir.   Krasińskich. 


szym   jej    gościem    byl    Woronicz,     wówczas    kanonik 
warszawski.     Progi    jej    domu    były    niedostępne    dla 
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zle^ro  obywatela  i  woyólo  dla  każdego,  który  miał 
jakąkolwiek  skazę  na  reputacyi,  choćby  nosił  najświet- 
niejsze imię. 

W  jej  salonie,  panie  w  wieżastych  fryzurach  i  pa- 
nicze w  żabotach    musieli   po    polsku    mówić,  bo  i  ton 


<    'Jl 


gospodyni  i  wszystko  koło  niej,  nawet  stare  sprzęty 
i  ściany,  obrazami  dawnych  Polaków  okryte,  ostrzegało 
ich,  iż  drzwi  tego  domu  były  granicą,  której  francuzo- 
mania  nie  ważyła  się  przekroczyć  %  (Falkowski,  1, 127), 
Świeciły  również  bladem  odbiciem  dawnej  świet- 


ZEBRANIA   TOWARZYSKIE 
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ności  domy:  ks.  podkomorzego  na  Solcu  (do  r.  1800), 
marszałka  Małachowskiego,  Tadeusza  Mostowskiego, 
Alel<:sandra  lir.  Chodkiewicza,  Stan.  Ord.  Zamoyskiego, 
Tomasza  hr.  Ostrowskiego,  Feliksa  Łubieńskiego,  Ta- 
deusza Czackiego,    Stanisława  Potockiego,    Stanisława 


Stanisław  hr.  Ord.  Zamoyski. 

Portr.  hislor.  J.  Łoskiego. 


Sołtyka,  Marcina  Badeniego  i  innych,  w  litórych  się  zbie- 
rała śmietanka  intelligencyi,  jako  zawiązek  przyszłego 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Tutaj  to,  poważnie  do- 
strajając się  do  nowego  położenia  politycznego,  bu- 
dzono umysłowe  życie  społeczeństwa,  pielęgnowaniem 
literatury  i  rzeczy  swojskich. 
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Przeciwstawieniom  owych  kó\  wyitorowych,  gdzie 
kr/cwiono  nic/.inicniiic  uc/.ucia  i)iv,ywiazaiiia  do  tra- 
(lycyi  jłrzodków,  do  języka  i  ol)yczaj(')W  narcHlowych, 
hyl  świat  egzotyczny,  slrancuzialy,  zamknięty  w  murach 
l)alacykii  j>o(i  lUaclia,  gdzie  sprowadzona  z  Wiechiia, 
])rzez  siostrc  króhi  Stanisława,  Teresę  Tyszkiewiczową, 
Francuzka,  dwuznacznego  cliarakteru,  niby  to  mężatka, 
a    whiściwie    pi'zywiędhi    lwica,    hrabina    de    Yauban, 


Tadeusz  CzacKi. 

Ze    zbioru    L.    Miyeta. 


z  domu  de  Barbantane,  krzewiła,  pod  egidą  swego 
adonisa,  młodego  księcia  Józefa  Poniato wąskiego,  zami- 
łowanie do  cudzoziemczyzny,  do  próżniaczego  i  bez- 
myślnego trybu  życiu,  zarażając  złym  przykładem,  tak 
zwaną  złotą  młodzież  warszawslcą. 

W  epoce  rządów  pruskich,  książę  Józef,  zniechę- 
cony i  rozczarowany  przebytą  katastrofą,  oddany  był 
wyłącznie  życiu  światowemu,  daleki  od  chęci  wywie- 
rania jakiegokolwiek  dodatniego  wpływu  na  tryb  życia 


POD    BLACHA 


(O 


i  mj^ślenia  współziomkó.w.  Woln,y  od  obowiązków  ro- 
dzinnych, pan  olbrzymiego  majątku,  słynnj'  z  piękności 
rysów,  iiprzejmj"  i  towarzyski,  gromadził  w  pałacyku 
»pod  Blacłią«  zastęp  młodzieży  i  pozwałał  pani  de 
Yauban  odgrywać  rołę  Egerji,  w  owj-m  światlvu,  od- 
danym W5'^łącznie  zabawom  i  uciecliom  zm^^słowym. 


Feliks  hr    Łubieński. 

Ze  zbioru  Wl.  ks.  Czetwertyńskiego. 


» Widywano  go  nieraz  —  pisze  świadeli:  owj-cli 
czasów.  Magier  —  na  mieście,  jiieszo,  w  okrągłym  l;a- 
pełuszu,  okrytego  płaszczem,  obojętnie  na  ramię  zarzu- 
conj^m.  Nie  czynny,  bawił  się  rozłvOSznie.  Czarnowska 
była  jego  faworytką.  Cłiętnie  tańczył  szumkę.  Miał 
swoicłi  zausznilców.  Nie  wj^stawiał  wymyśłonych  i  prze- 
sadnycłi,   jałv   niegdj-ś   jego   rodzina,   gmachów;   kazał 
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rae'zoj  zamiirowywać  troskliwio  otwory  lub  drzwi  w  po- 
kojach swego  pałacu  >  pod  Blachąs  gdzieby  tylko  szko- 
dliwie przeszywający  wiatr  mógł  zagrażar  wątłemu 
zdrowiu  hrabiny  de  Yauban  . 

Byt  to  zatem  mały  Wersal  warszawski,  urządzony 


Tomasz  hr.  Ostrowski. 

Ze  zbiuiu  Wł.  ks.  Czetwcrtyńskiego. 


z  możliwym,  jak  na  owe  czasy,  przepychem,  zawsze 
wonny,  i)rzesiąkły  kadzidłami  eaii  angeliąue,  wśród  któ- 
rego przewijały  się  postacie  pań,  wzorujących  swe 
stroje  według  dzieła  Bardona,  niby  to  Rzymianki,  na- 
śladujące wiernie  rysunek  ubioru  głowy,  warkoczy, 
węzłów  i  kędziorów,  z  czystych  włosów  trefionych. 


ZABAWY   TOWARZYSKIE 
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»Podobało  się  »pod  Blachą «  wszystko,  co  było 
a  l'antique.  Fraucymeru  nie  bj^ło.  Każda  dama,  wspól- 
nie ze  swą  panną,  pracowała  nad  tem,  by  umieć  ^Dięknie 
se  presenter,  »kurę  robić«  —  faire  la  coiir,  foty  robić«  — 
faire  de  fautes  etc.« 

Trawiono  też  dni  i  noce  na  tworzeniu  koteryj 
i  urządzaniu  gier  hazardowych,  pikników  zamiejskich, 


Stanisław  hr.   Potocki. 

Z  portf.  histor.  J.  Loskiego. 


odbywaniu  pojedynków  w  szopie  łazienkowskiej  i  od- 
wiedzaniu cyrku  przy  Brackiej  ulicy  (nr,  1576),  który, 
za  czasów  pruskich,  cieszył  się  niezwj-ldą  wziętością*). 

*)  O  zabawach  cjTkowych  w  "Warszawie,  w  końcu  XVIII 
wieku  i  za  czasów  pruskich,  następujące  szczegóły  podaje  nam 
Magier: 

„Co  do  gimnastyki  konnej,  pierwsi  podobno  odwiedzili  "War- 
szawę w  r.  1779,  Haym,  Eobertson  i  Pajaco,  którzy  podróż  swoją 
odprawiali  po   różnych    miastach,    sami   trzej    konno,   prowadząc 
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Liczba  rozydcntów  w  pałacu    -i)od  Blachą<^    była 


zawsze  liardzo  poka/.na. 
utracyusze  i  facecyoniści: 
Friobes,  Raiitonstraiich, 
Ilebdcński,  Pokutyński, 
Pruszak,  Merlini,  Sucho- 
dolski, Bialopiotrowicz, 
K  Wilecki,  Wasilewski, 
czerwono-nosy  Bolesza, 
wierszopis  Hulewicz,  ga- 
wędziarz Dzbański,  Kicki, 
Matusewicz,  Grotus,  Ci- 
chocki, nie  licząc  stałych 
bywalców  Jabłonny:  Po- 
tockich, Brzostowskich, 
Dembowskich,  Oborskich, 


Skhulali  ja^  faworyci  księcia. 


Marcin   Badeni 

Zo  zl).  llibl.  ^led   I  Pawlikouskicli)  we  Lwowie. 

Ostrowskich,  Kuleszów  etc.  etc. 
Młodzież  tego  pokroju  nada- 
wała ton  pruskiej  Warszawie, 
tworzyła  rodzaj  klubu,  wymy- 
śliwszy nawet,  dla  przyj^odo- 
bania  się  księciu  Józefowi,  od- 
rębny mundur:  zielony  frak 
o  żółtej  podszewce  i  kołnierzu 
czarnym,  złocone  guziki  z  ko- 
nikiem i  podpisem:  „Jabłonna" 
u  spodu,  spodnie  papuzie,  ka- 
mizelkę paliową,  pończochy  po 
kolana,  ze  sj^rzążkami  trzewiki. 
Gromadziły  się  w  zaczarowanym  i^ałacu  >pod  Blachą« 
pierwszorzędne     piękności      arystokracyi     miejscowej: 

kilka  podwodowych  koni.    W  r.  1796  zjechał  tu  sławny  Mario,  ko- 
niuszj'  króła  łiiszpańskiego,  pokazujący   sztuki  gimnastyczne  na 


Wincenty  hr.  Ord.  Krasiński. 

/e  zbioru  \\'l.  ks.  Czetwertyńskicgo. 
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Marcelowa,  Stanisławowa  i  Sewerynowa  Potockie, 
Ludwikowa  Radziwiłłowa,  Bronikowska  z  Krasińskicli, 
Adamowa  i  Anastazowa  Walewsl^ie,  Franciszl^owa  Sa- 
pieżyna,  Matusewiczowa,  Ciclioc]<:a,  Kamieniecka. 

Trzpiotłiwy  i  bezmyślny  tryb  życia  owycli  l<:ółek, 
w  Ictórycli  jedynym  przedmiotem  zajęć  było  urządzanie 


Ks.  Józef  Poniatowski. 

Z  portr.  histor.  J.  Loskiego. 

teatrów  amatorsł<:icłi  francusłvicłi,  nie  przenilcał,  jali  to 
powiedziano,   do   ognislv,   gdzie  w  ciszy  i  w  sl<:upieniii 

koniach,  człowiek  niezbyt  młody,  ale  kształtnej  postaci,  równie 
i  twarzy,  niejako  rzymskiej,  celujący  w  gimnastyce,  bogaty,  który 
w  przepychu  i  ubiorze  swych  licznych  służących  i  muzyce  dosta- 
tek swój  okazywał. 

„Byli  w  tym  gatunku  takoż  sławni  za  czasów  pruskich  Kol- 
tei-owie.  Prócz  innych,  przybyłych  tu  gimnastyków,  pamiętnym 
był  de  Bach,  koniuszy  króla  pruskiego,  mający  w  swem  towarzy- 
stwie dwie  pięknej  urody  kobiety,  które  swą  pięknością  i  zrę- 
cznością bawiły  i  zadziwiały  widzów.  Odznaczała  się  też  cudną 
urodą  i  postawą  sławna  Chiarini". 

Reprodukowana  tu  rzadka  rycina,  wyobrażająca  cyrk  war- 
szawski za  czasów  pruskich,  przy  ulicy  Brackiej  (dziś  nr.  27),  po- 
chodzi ze  zbiorów  M.  Bersona. 
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piolę.miow  ano  tradycyi^  wiolk-io,ij:()  sejmu  i  skąd,  tajnymi 
szlakami,  i)rzedzieraly  się,  ki(Mly  niekiedy,  na  Zachód, 
l)od  sztandary  francuskie*,    gromadki  młodzieży    goręt- 


szego usposobienia,   by    walczyć   pod   rozkazami  tego, 

który,  jak  świetlana  gwiazda,  roztoczyć  miał  niebawem 

promienie  geniuszu  swego  i  wpływu  nad  losami  Europy. 

Gdy  wj-biła  godzina  Napoleońskich  bojów,  spadło 


WINCENTY    KRASIŃSKI 
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naraz  bielmo  z  oczu  lekkomj^ślnej  młodzieży  warszaw- 
skiej, i  w  szeregach  pojawili  się  z  karabinem  na  ra- 
mieniu wszyscy  owi  wymuskani  kawalerowie,  którzy 
niedawno  jDrzedtem  popisywali  się  na  salonach  pani 
de  Yauban  odmiennym  krojem  fraków. 


iMMMliM.£Ś 


Cyrk  przy  ulicy  Brackiej. 

Ze  zbioru  ii.  Bersona. 


Przygotowywały  grunt  do  owego  pożądanego 
zwrotu  pojęć  domy  obywatelskie,  w  którj^ch  starano 
się  przeciwstawiać  dworszczyznę  księcia  Józefa,  wy- 
borem otoczenia  o  dążnościach  wyższych,  szlachetniej- 
szych. Takim  cichym  antagonistą  księcia  był  Win- 
cent}^ hr.  Krasiński,  ożeniony  z  Maryą  Radziwiłłówną, 
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pasierbica  Stanisława  MalachowsUiciio.  /awia/.al  on 
hyl  /.  braliMU  .Ii')/,ol'(Mn  inn(>«»o  rodzaju  Towarzystwo 
j)rzyjai'i('»l  ,  do  kt(')r(\u(>  ])orzatkowo  nalożoli  braeia 
Małachowscy  i  Lubieńscy:  Piotr,  Franciszek  i  Feliks. 
Zbierając'  sic  co  wieczcu",  i)0(l  j)ozoreni  i)ai'l3'jki  kart, 
odliywali  z   sobą  narady  dhiższe    nad    środkami  dźwi- 

iiuięcia  kraju  z  bezwład- 
ności i  ekonomicznej  ru- 
iny; wyrzekli  się  zbytków, 
nawet  w  ubiorach;  przy- 
wdzieli czarne  fraki,  mo- 
siężne lakierowane  guzi- 
ki z  godłem  kotwicy,  a 
gdy  liczba  owych  przy- 
jaciół zwiększyła  się,  prze- 
niesiono narady  clo  pała- 
cu Małachowskich,  do  sali 
rycerskiej,  gdzie  obostrzo- 
no przepisy  wyboru  no- 
wych  członl<:ów,  ułożono 
rotę  przysięgi,  podzielono 
towarzyszów  na  stopnie 
i  przeznaczono  dni  na 
sesye.  (Fam.  Józefa  Kra- 
sińskiego, str.  48). 

Niemniej  wpływowe 
stanowisko  w  kierunlcu 
nie  tyle  i)olitycznym,  ile  literackim,  zajmował  dom 
Stanisława  Sołtyka,  niegdyś  stolnika  koronnego,  oże- 
nionego z  Sapieżanką.  Było  to  środowisko,  poświę- 
cone przeważnie  rozprawom  nad  językiem  rodzimym 
i  literaturą.  Spotykano  tam  często:  księdza  Alber- 
trandego,    » maleńkiego,    nieco    ułomnego,    nazwiskiem 


Stanisław  Sołtj-k. 

Ze  zbioru  Or<l.   hr     Krasińskich*). 


•)  Zastrzeżenie  ucz3'nione  w  „Tygodn.  Illustr."  co  do  poda- 
nego tamże  w  tem  miejscu  portretu,  okazało  się  zasadnem.  Tylko 
niniejszj'  wizerunek  jest  wiarogodnym. 
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i  żywością  przypominającego  mieszkańców  Południa«; 
olbrzymiego    wzrostu,    zdrowej     cery   i    dobrej    tuszy 


71  ~ 


gramatyka,  księdza  Onufrego  Kopczyńskiego,  przypo- 
minającego  raczej    starego    wiarusa,    aniżeli    kapłana; 

o* 
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widywano  tam  ksiodza  Stanisława  Staszica,  myśliciela 
o  wydatiiom  czoło  i  przcMiikliwym  wzroku,  w  towarzy- 
stwie najznakomitsz(\ii()  z  kaznodziejów  ówczesnych, 
ks.  Kari)owicza,  l)iskui)a  wigierskiego,  Franciszka  Xa- 
werego  Dmochowskiego,  tłómacza  Illiady;  czytywał 
w  owem  gronie  przekłady  z  Kornela  wymowny  Ludwik 
Osiński,  i  prowadził  ożywione,  natchnione  proroczym 
ducliem  d5'slvusye,  —  pasterz-poeta,  Woronicz. 


J-HL. 


Jan  Albeitrandy. 

Ze  zbioru  Muzeum  XX.  Czartorj-skich  w  Krakowie. 


VIII. 

Dawna  emigracya  francuska  w  Warszawie.  —  Jej  wpływ  ujemny  na  oby- 
czaje. —   Przybycie  rodziny  królewskiej.   —  Gościnność  arystokracyi  pol- 
skiej. —  Kronika  domu  Wasilewskiego.  —  Pałac  Kazanowskich.  —  Pozorna 
jego  darowizna  królowi.  —  Kościółek  św.  Teresy.  —  Łazienki.  — 
Domek  Biały. 


)0  Cichem  miasteczku  kurlandzkiem,  do  którego 
rzadko  kiedy  przenikały  prądy  i  odgłosy  toczą- 
cycli  się  na  Zacłiodzie  bojów,  zgiełkliwą  wydać  się 
musiała  wygnańcom  lvrólewslvim  Warszawa  i  mile  uprze- 
dzać do  społeczeństwa,  które  manifestacyjnie  okazać 
zapragnęło  współczucie  i  gościnność  przybyszom.  Wro- 
dzona Polakom  sympatya  do  wszystkiego,  co  tylko 
francuskim  błyszczy  połorem,  spotęgowaną  jeszcze  zo- 
stała widokiem  dumnego,  na  punkcie  etykiety  niesły- 
chanie drobiazgowego,  przedstawiciela  upadłej  królew- 
skości  i  otoczenia  jego,  na  pozór  świetnego,  w  którem 
jaśniały  cnoty  nieszczęśliwej  córy  Ludwika  XVI  i  du- 
chowego jej  kierownika,  księdza  Edgewortha  de  Firmont. 
Uczucie  gościnności  staropolskiej  nakazało  na 
chwilę  zamilknąć  duchowi  republikanizmu,  podsyca- 
nemu tr5'^umfalnym  pochodem  rewolucyi  francuskiej 
i  zgotowało  rodzinie  królewskiej,  wśród  zdeklarowa- 
nych przyjaciół  chorągwi  trójbarwnej,  najserdeczniejsze 
przyjęcie. 

»Mogłem  w  rzeczy  samej    być  zadowolony  z    ro- 
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(Izajii  imwitania,  Zi::()t()\vano«i()  mi  w  Warszawie  -  pisze 
w  swoich  r(nHi('(nik(tvh  Ludwik  XVIII.  —  (łcneral 
Kohler*),  uprzedzony  o  mojeiii  j)rzyl)y('iu,  oczc^kiwał 
mnie  już  w  moim  pahicu  ihofeh,  ti^dzie  si(^  również  zgro- 
madzihi  tłumnie  szhiehta  polska,  celem  złożenia  mi 
hołdu,  pomimo  zachowywanego  przezemnie  incocjnifo. 
Mało  jest  rodzin  wyhrańszych  tego  kraju,  któreby  mi 
nie  okazał}'  dowodów  uszanowania  i  życzliwości,  pra- 
gnąc   tym    s})osol)em    osłodzić    moją    niedolę,    a    przy- 


Fr.  Ksaw.  Dmochowski. 

Ze  zbioru  WJ.  ks.   Czctwortyńskii-go. 

najmniej  dotkliwość  jej  zmniejszyć.  Rodzina  moja  nie 
była  obcą  w  Warszawie,  gdzie  pamiętano  jeszcze  rządy 
jednego  z  następców  św.  Ludwika  i  przodka  mego 
Stanisfawa,  zawsze  drogiego  pamięci  Polaków«. 

Lecz  nietylko  w  moralnem  znaczeniu  znalazła 
rodzina  królewska  grunt  należycie  przygotowany  do 
gościnnego  przyjęcia.  Warszawa  była  już  roku  1792 
przytuliskiem  emigracyi  francuskiej,  która,  unikając 
rządów  terroryzmu,  szukała  i  znalazła  nad  Wisłą  schro- 


•)  Kohler,  szef  regimentu  huzarów,  po  śmierci  barona  Weden- 
sena,  był  od  d.  16.  kwietnia  1798  r.  gubernatorem  Warszawy. 


EMIGRACYA    FRANCUZKA 


87 


nienie  i  dobrobyt,  odmawiane  im  w  innj^ch  krajacli 
i  miastach,  nierównie  od  Polski  bogatszych.  —  Po 
domach  magnackich  roiło  się  mnóstwo  tułaczy  fran- 
cuskich, między  którymi  byli  istotni  męczennicy  idei, 
gorąco  do  upadłej  dynastyi  przywiązani,  różni  dukowie, 
margrabiowie  i  stara  szlachta,  ogołoceni  z  majątków 
i  przywilejów,   lecz  znajdowali  się  w  owej   zbieraninie 


Ks.  Kasprowicz,  biskup  wigierski. 

Ze  zbioru  Wł.  ks.  Cz;twertyńskiego. 

i  włóczykije  bez  godności,  spekulanci,  wydrwigrosze, 
nieraz  też  labiisie,  podszywający  się  pod  godność  l\:a- 
płańsl<:ą.  którzy  wciskając  się  między  rodziny,  szerzj^i 
tam  zgorszenie  i  zepsucie  obyczajów«. 

Oto  co  w  tej  mierze  podaje  w  pamiętnikach  swoich 
uszczypliwy  Józef  Krasiński: 

»Do  bandy  szulerów,  pieczeniarzy  i  rozpustników 
w  emigracyi  francuskiej  należeli:  chevalier  de  Coudene, 
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(ltMna^o^^  jakobin,  intrygant  na  dworzo  własnego  króla 
wygnańca;  vicomte  de  Keralie,  z  pozoru  patryota  i  libe- 
ralista, naprawdę  zaś  —  człowiek  ladaco;  rwał  potem 
zęby  bolące,  a  jego  żona  trudniła  się  szyciem  bielizny. 
Najwyuzdańszym  z  emigracyi  francuskiej  okazał  się 
Petitjean,  gorszyciel  młodzieży  obojej    płci,   stręczyciel 


Ludwik  Osiński. 

Z  portr.  hist.  J.  Łoskiego. 


wszystkiego  złego,  intrygant,  oszust  i  pleciuch.  Ten, 
gdzie  się  tylko  do  domu  wcisnął  i  zaufanie  gospodarzy 
pozyskał,  raił  zaraz  do  dzieci  guwernerów  lub  guwer- 
nantki, które  tuzinami  w  zapasie  liczył,  i  odmawiając 
ich  potem,  handlował  osobami  dla  widoków  własnych. 
Pod  pozorem  ugruntowania  upadającej  religii  i  wy- 
korzenienia,   jak   mówił,   filozofii   bezecnej,    gromadził 
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pieniężne  składki  dla  wprowadzenia  do  Polski  Trapi- 
stów, reguły  najostrzejszej  kapłanów.  Zamiary  jego 
atoli  miały  dla  emigrantów  cele  iikr5'^te,  dogodniejsze  — 
bo  mu  się  chciało  zawładnąć  sumieniem  dobrodusznych 
owieczek,  którym  nasyłał  znanych  sobie  intrygantów, 
co  metodycznie  różnili  żony  z  mężami,  albo  rodziców 
z  dziećmi.  Wspólnikami  zręcznie  kierowanych  intryg 
byli:  Frenon,  70-letnia  bigotka,  ex-aktorka,  wdowa  po 
żurnaliście  francuskim,  młoda,  pokątna  wietrznica, 
Maller  i  pan  Chanon,  wykrętny  do  przebiegów  planista. 
Trzy  te  indywidua,  działając  wspólnie,  psuły  serca  po- 
bożnych cór  i  matek  w  domach  najzamożniejszych. 
Chanon  dostarczał  butelek  i  zgrywał  w  karty  paniczów, 
zaś  Maller  ułatwiała  tajemne  schadzki.  W  ogólności, 
emigranci  de  la  vieille  race,  feudaliści,  rozsiani  po  Pol- 
sce, kraj  nasz  nazywali  barbarzyńskim  fpai/s  barbare) 
Polaków  —  głuptasami,  popisywali  się  dowcipem,  drwiąc 
ze  zwyczajów  starodawnych,  nieszkodliwych.  „Chez 
nous,  en  France"  —  był  to  ich  powszedni  frazes,  którym 
ośmiewano  domowe  nasze  cnoty  i  wyszydzano  skro- 
mność niewieścią.  Przed  ich  wygwizdanem  ^parole 
d'honneur"  wszelka  uczciwość  męska  nie  była  niczego 
wartą  i  dlatego  obłudny  faryzeusz  Chevalier  de  St.  Yille, 
mąż  pietystki  Frenon,  strojny  w  stare  gałgany  z  czasów 
Ludwika  XIV  guwerner  i  Griffon,  w  domach  obywa- 
telskich guwernantka,  wmawiali  w  młode  stadła  potrzebę 
dochowywania  w  pożyciu  małżeńskiem  ślubów  czy- 
stości...    Stąd  liczne  wynikały  komeraże  i  kłótnie*. .. 

Nieszczególną  zatem  wyrobiła  sobie  opinię  dawna 
emigracya  francuska,  nietylko  między  Polakami,  lecz 
nawet  wobec  rodziny  królewskiej.  Pod  frmą  emigran- 
tów i  męczenników  za  dynastyę,  kryli  się  nieraz  spe- 
kulanci i  wydrwigrosze,  którzy  honor  stronnictwa  Bour- 
bonów  na  szwank  narażali. 

Przybycie  rodziny  królewskiej  do  Warszawy, 
przykład  cnót  i  pobożności  jej  członków,  miały  wpływ 
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dotlatni  na  opinie  k(')l  niiarodajnych  i  zlat^odzily  wielce 
po<2:la(iy  ich  na  sprawę,  kttu-ej  ])rzedsta\vicielem,  z  woli 
losów,  stal  się   Lndwik    Will. 

Z  nlie  Warszawy  jedynie  tylko  Krakowskie  Przed- 
mieśeio  nosiło  na  sohie  i)iętno  strojniejszc,  europejskie. 
Wśród  niepozornych,  jednopiętrowych,  nie  rzadko  dre- 
wnianych domostw,  dźwii>ały  się  tam  wsi)aniałe  gmachy 
i  i)alace:  Kazanowskich,  Potockich,  Sienią wskich,  Czar- 
toryskich,   Lubomirskich,    Tarnowskich    i    inne,    przez 

dawnych  właścicieli  swych 
o])uszczone  i  pustkami  świe- 
cące. 

Wybór  siedziby  tym- 
czasowej dla  króla  i  jego 
otoczenia  i)Owierzonym  zo- 
stał księdzu  Delamare,  i  on 
to,  jeszcze  przed  przybyciem 
wygnańców  do  Warszawy, 
(zanim  wyznaczony  im  przez 
króla  pruskiego  pałac  w  Ła- 
zienkach mógł  b5''ć  zajętym), 
najął  był  dla  nich  Icamienicę 
Wasilewslfiego  na  Krakow- 
skiem Przedmieściu.  Ka- 
mienica owa,  w  bieżącem  stuleciu  znana  pod  nazwą 
dra  r^Ialcza,  a  następnie  Orgelbranda  księgarza,  (w  roku 
1865,  dla  rozszerzenia  ulicy  i  urządzenia  na  niej  skweru, 
zburzona),  stanowiła  już  w  Icońcu  XVIII  wieku  okazały 
gmach  trzypiętrowy,  zwrócony  frontem  ku  kolumnie 
Zygmunta  i  tworzący  kraniec  ważkiej  uliczki,  (wprost 
starej  poczty),  obecnie  również  nie  istniejącej,  a  utwo- 
rzonej z  szeregu  ważkich  i  wysokich  kamieniczek, 
między  któremi  —  jedna  znaną  była  jako  siedziba  fawo- 
ryty Stanisława  Augusta,  francuzki  Lully  (Lulhiere). 
Sobieszczański  w  Nr.  305  » Gazety  Warszawskiej « 


Jan  Paweł  Woronicz. 

Ze  zbioru   Z.    Wolskiego 
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Z  r.  1859  podał  nam  ciekawą  owego  historycznego 
gmachu  kronikę. 

Do  pierwszej  połowy  zeszłego  stulecia  stał  na  tem 
miejscu,  gdzie  następnie  znajdował  się  dom  Nr.  372, 
drewniany,  niepozorny  dworelv,  w  l<:tórym  bj''ła  jedna 
z  najbardziej  wówczas  odwiedzanych  trakt3''erii  w  War- 
szawie. W  r.  1765  Icupił  go  Józef  Seweryn  Wasilewslvi, 
konsyliarz  lvrólewski,  na  rozebranie,  i  wystawił  tam, 
według  planu  budowniczego  Hiźa,  obszerną  kamienicę. 
Pierwszą  jego  lokatorką  była  księżna  Sapieżyna,  matka 
Nestora,  marszałka  Sejmu  wielkiego,  który  młodość 
swoją  w  tej  l<:amienicy  przepędził.  Jednocześnie  pra- 
wie wprowadził  się  tutaj  Ignacy  Krasicki,  świeżo  wy- 
niesiony na  godność  księcia  biskupa  warmijskiego. 

W  apartamentach  swoich,  z  i:)rzepychem  umeblo- 
wanych, dawał  co  czwartek  tak  zwane  wówczas  uczone 
wieczora,  na  których  bywał  cały  świat  literacki  stolicj', 
a  nieraz  i  król.  Na  nich  to  znakomity  pisarz  czytywał 
swe  bajki  i  satyry.  W  tym  domu  utworzył  Myszeis, 
Doświadczy Hskiego  i  Wojnę  Clwciinską.  W  roku  1770 
założył  w  domu  Wasilewskiego  księgarnię  Jan  August 
Poser,  skąd,  po  kilku  latach,  przeniósł  się  do  liotelu 
Rydzyna,  (obecnego  Hotelu  Rzymskiego).  Miejsce  jej 
zastąpił  skład  główny  i  sldep  fajansów,  z  fabryki  Bel- 
wederskiej.  W  r.  1776  kamienicę  zajmował  Józef  Ry- 
biński, biskup  kujawski,  po  nim  zaś  bankier  Fryderyk 
Kabryt,  płacąc  za  pierwsze  piętro  1500  dukatów  rocznie. 
W  r.  1781  pokoje  od  stron j'  ulicy  Bednarskiej  wynajął 
Hugo  Kołłątaj,  podkanclerzy  koronny,  i  tu  pisał  swoje 
Listy  Anonima  do  Małachowskiego,  tudzież  inne  dzieła, 
z  okoliczności  sejmu  czteroletniego.  Po  nim  wprowa- 
dził się  w  r.  1793  biskup  Ignacy  Massalski,  pierwszy 
prezes  Komisyi  edukacyjnej. 

Według  relacyi  Magiera,  dwór  królewski,  rozloko- 
wany w  domu  Wasilewskiego,  po  przybyciu  Ludwika 
XVIII    składał    się    początkowo    z    czterdziestu    osób. 
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Król  siadywał  często  iia  balkonie  narożnym.  Był  po- 
staci otyłej,  czt^^sto  przestępował  z  nogi  na  nogę.  Ubie- 
rał się  we  frak,  białą  Icamizelkę  i  spodnie  z  serge  gris, 
kamasze  aksamitne,  podlegał  bowiem  pedogrze.  Włosy 
nosił  w  tył  podf ryzowane  i  pudrowane«. 

Intendentem  dworu  był  p.  Franciszek  Hue,  dawny 
kamerjunkier  (officer  de  la  chambre)  króla  Ludwika  XVI 
i  nieodstępny  jego  towarzysz  od  wypadków  1789  r. 
W  testamencie  swoim  z  25  grudnia  1792  nieszczęśliwy 
monarcha  polecił  swemu  synowi  owego  wiernego  dwo- 
rzanina, który  nie  opuścił  rodziny  królewskiej  podczas 
jej  pobytu  w  Tempie  i  razem  z  nią  znosił  z  poddaniem 
straszliwą  dolę.  Po  zgonie  króla  był  p.  Hue  opiekunem 
osieroconej  rodziny,  a  gdy  w  Tempie  pozostała  jedna 
już  tylko  Madame  Royale,  osładzał  dolę  sieroty  i  to- 
warzyszył jej  nieodstępnie  w  podróży  do  Wiednia, 
w  epoce,  gdy  nastąpiła  za  Dyrektoryatu  wymiana  jeń- 
ców, wydanych  przez  Dumouriez'a.  Z  liczby  innych 
dworzan  wymienia  Magier:  p.  de  Peronnes,  kamerdy- 
nera Destournelle,  p.  de  Grossourdis,  zawołanego  sports- 
mana  i  księcia  Monaco,  orędownika  przedstawień  tea- 
tralnych amatorskich,  doktora  Collignona  i  następcę 
jego  p.  de  Gilles,  hr.  de  Damas  Crux,  książąt:  de  Gram- 
mont  i  de  Beaumont.  Ten  ostatni,  zdaniem  Magiera, 
był  człowiekiem  wielce  uzdolnionym,  biegłym  rysowni- 
kiem, malarzem  i  muzykiem,  niemniej  gimnastykiem, 
tancerzem  i  fechtmistrzem.  Powabami  swymi,  jak  mó- 
wiono, umiał  sobie  zjednać  w  Petersburgu  serce  pe- 
wnej księżniczki. 

W  godności  spowiednika  króla  i  jałmuźnika  (au- 
monier  du  Roy)  pozostawał  znany  nam  ksiądz  Henrylc 
Essex  Edgeworth  de  Plrmont.  Obok  tej  świetlanej 
postaci,  niekorzystnie  w^yróżniał  się  ksiądz  de  la  Riviere, 
wspólnie  z  wietrznikiem  ks.  de  Fleury,  »lubownik  gru- 
bej gry  karcianej".  »Gdy  kogo  przedstawiano  prała- 
towi, —  pisze  nasz  Magier  —  ten  pytał  na  wstępie:  — 
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Esł-il  riche?  Był  miernego  wzrostu,  chodził  en  abbe, 
z  wystrzyźoną  nizko  werzetą...  Diic  de  Fleury,  nieco 
trędowaty,  szczupły,  śpiewał  nieźle  i  chętnie  spędzał 
czas  przy  Bachusie«. 

Jak  na  Wołyniu,  za  czasów  pobytu  w  tamtycli 
stronach  wojsl^a  l^s.  Kondeusza,  emigracyi  zbrojnej 
i  ukoronowanej  towarzyszyła  emigracya  zakonna, 
z  przeorem  Augustynem  de  l'Estrange  na  czele,  między 
którą  znajdowali  się  Trapiści:  00.  Colombin,  Filip, 
Ambroży  i  Urban,  oraz  matka  Marya,  przełożona  Tra- 
pistek,  z  zastępem  mniszek,  które  się  rozlokowały  w  kla- 
sztorach po-Bazyliańskich,  —  tak  też  i  w  Warszawie, 
z  chwilą  przybycia  królewskiego  dworu,  zaroiło  się 
księżmi  zakonu:  „des  Peres  de  V Orałoire" . 

» Widy  wać  ich  można  było  —  pisze  Magier  —  u  zna- 
nego restauratora  Conde  na  Podwalu,  dokąd  uczęsz- 
czali także  wojskowi,  z  rozpuszczonego  wojska  ks.  Kon- 
deusza. Księża  emigranci  udawali  się  do  majętniej- 
szych za  nauczycieli  do  dzieci.  Inni  zaś,  jak  mogli, 
szukali  w  kraju  przytułku.  Jeden  dostał  się  do  zna- 
cznego domu  w  okolicach  Krakowa,  gdzie  otrzymał 
probostwo,  i  gorliwy  ku  swym  parafianom,  nauczył 
się  tyle  języka  polskiego,  że  dawał  im  w  swym  kościele 
nauki  duchowne.  Ukazali  się  i  Trapiści,  zakonnicy  wy- 
gnani z  miasta  Citeaux,  w  opactwie  Burgundyi,  którym 
ostre  prawa  zakonne  nie  dozwalały  używać  rozmowy, 
mając  tjdko  do  zgłoszenia  się  zawieszony  dzwonek 
na  szyi. 

»Przyjęci  byli  na  krótki  czas  do  klasztoru  św.  Ka- 
zimierza, w  zamiarze  udania  się  do  Rossyi,  gdzie  spo- 
dziewali się  otrzymać  wsparcie.  Przypływały  też  Wisłą 
rodziny  wieśniaków,  wędrujących  z  okolic  Montbeliard, 
gdzie  ich  prześladowano.  Zostało  się  ich  tu  nieco  po 
domach, 

»Księżna  eK-podkomorzjnia  Poniatowska  kilka 
rodzin  w  swych  dobrach  osiadłością  ud  aro  wała. 
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-liHlna  z  tycli  mlodycli  wii»śiH;u'/.(>k,  iiazwiskiom 
Mario  Stioih^l,  przyjął  byl  do  si('l)i(>  iia  Mycliowanio 
rabhć  Antoni,  rodem  z  Perpignan,  dawniejsz}'  nauczy- 
ciel domowj'  synów  bankiera  Teppera,  który  i)óźniej 
udzielał  różnych  nauk  po  pensyach. 

On  to  miewał  wymowne  kazania  francuskie 
w  kościółku  PP.  Karmelitanek  ł^osycli  . 

Niezadługo  po  przybyciu  Ludwika  X\'lli  z  księżną 
(TAngouleme  do  Warszawy,  zjecłiali  do  domu  Wasilew- 
skiego i  inni  członlcowie  roclzinj'  królewskiej.  Przybył 
przede wszystkiem  książę  d'Angouleme,  a  za  nim  i  brat 
jego.  książę  de  Berry,  który,  po  opuszczeniu  ^litawy, 
z  guwernerem  swoim,  p.  Damas  Crux,  bawił  w  Dubnie, 
a  następnie  w  Tol^aczach,  pod  Włodzimierzem  wołyń- 
s]vim,  w  domu  państwa  Włlgów,  gdzie  zabawiał  towa- 
rzystwo księżny  de  Nassau-Siegen  wybrykami  swego 
nieokiełznanego  temperamentu.  Towarzyszami  jego 
zał^aw,  urządzanych  w  Tokaczach  i  Sielcu  u  Czackich, 
l)yli:  książęta  Kondeusz  i  d'Enghien,  późniejsza  ofiara 
bezwzględności  konsula  Bonapartego. 

Powiększenie  się  członków  rodziny  Bourbonów 
w  Warszawie  uczyniło  ich  siedzibę  w  domu  Wasilew- 
skiego  nieco  przyciasną.  Nie  odpowiadało  to  zresztą 
dostojeństwu  l<:róła,  by  w  mieście,  w  którem  ze  strony 
arystokracji  polslviej  tak  żj^czliwego  doznawał  przy- 
jęcia i  którą  u  siebie  również  przyjmować  zamierzył, 
gościł,  jako  skromny  lokator,  w  domu  prywatnym. 
Skrupuł}''  królewskie  usunęła  na  razie  siostra  króla 
Stanisława,  pani  Podolska  (z  Poniatowskicli  łir.  Janowa 
Zamoyska,  wdowa),  ofiarowawszy  mu  do  nieograniczo- 
nego użytkowania  pałac  swój  własny  w  Warszawie, 
na  dawnym  gruncie  Kazanowskich,  resztlcami  dawnej 
wspaniałości  świecący,  w  sąsiedztwie  domu  W^asilew- 
skiego,  nad  Wisłą,  sytuowany. 

Ów  dawny  pałac  Kazanowskich  (Nr.  369)  na  Kra- 
kowskiem   Przedmieściu,    opisany    ongi    przez    panią 
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de  Guebriant,  damo  dworu  ]\Iai"yi  Gonzagi,  drugiej 
żouy  Władysława  IV,  po  rozmaitycli  przejścłacli,  był 
w  r.  1732  własuością  ordynatowej  Antoniny  Zamoyslciej, 
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następnie  radcy  saslviego,  Karola  von  Scłimidt,  bisl<:upa 
Andrzeja  Młodziejowslviego,  Jerzego  de  Horn  łir.  Fle- 
minga, po  którym  go  odziedziczyła  córka  Izabella  Czar- 
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toryska  i  w  r.   177"J  sprzodala    księżnio    Joannie  Luho- 
mirskicj.     Od  r.   ITTs  do   1782  paląc  Kazanowskich  na- 
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leżał  do  hr,  Manuzzi,  starosty  Opeskiego,  a  nabyty 
przez  wojewodzinę  podolską,  Ludwikę  hr.  Zamoyską, 
stale    w    Wiedniu     przebywająca,    zaopatrzonym    był 
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we  wspaniałe  meble,  lustra  włoskie  niezwykłej  wiel- 
kości, w  bronzowych  ramach,  kominki  i  stoły  marmu- 
rowe, tudzież  w  obszerny  skarbiec  »z  najtrafniejszem« 
urządzeniem. 

W  dniu  9  września  1801  r.  zeznanym  został  w  Wie- 
dniu przez  Ludwikę  Zamoyską,  jej  córkę  Urszulę 
hr.  Mniszchową  i  hr.  Wandalina  Mniszcha,  jednostronny 
akt  »darowizny«  pałacu  Arcycłirześciańskiemu  Ludwi- 
kowi XVIII,  królowi  francuskiemu,  w  przytomności 
świadków:  Józefa  kardynała  z  książąt  Albani  i  Fran- 
ciszka hr.  Wojny;  lecz  darowizna  oczywiście  była  po- 
zorną, gdyż  pałac  ten  i  nadal,  do  r.  1825,  pozostał  wła- 
snością rodziny  Zamoyskich.  Nie  ulega  wątpliwości, 
że  warunki  polityczne  ówczesne  i  stosunek  Bourbonów, 
do  chwiejnego,  podległego  wpływom  Francyi,  dworu 
pruskiego,  podyktowały  ofiarodawczyni  taką  formę 
ustąpienia  pałacu,  aby  w-obec  prawa,  Ludwik  XVIII, 
jako  obywatel  warszawski,  nie  mógł  być  tak  łatwo 
rugowanym,  jak  zwykły  lokator,  ze  stałego  miejsca 
swego  osiedlenia*). 

Tem  pożądańszym  był  dla  rodziny  królewskiej 
nowy  przytułek,  iż  sąsiadował  z  kościółkiem  Karmeli- 
tanek Bosych  (Św.  Teresy),  na  gruncie  Kazanowskich, 
przerobionym  na  świątynię  z  dawnego  cekhauzu,  około 
roku  1663,  i  darowanym  Karmelitankom  przez  rodzinę 


*)  Przj-puszczenie  to  stwiei'dza  hypoteka  po-pruska  pałacu 
Nr.  369  (w  Archiwum  Głownem),  w  której,  po  śmierci  Ludwilci 
łir.  Zamoyskiej  (8  październilca  1804),  tytuł  własności  przepisanym 
został  (po  przeprowadzeniu  badania  ze  świadków  na  fakt:  że  córka 
zmarłej,  wdowa  Urszula  tir.  Mniszcłiowa,  jest  istotną  i  jedyną 
sukcesorką  domu  Zamoyskiej*)  na  tęż  łir.  Mniszcłiowa,  pomimo  że 
w  r.  1804  Ludwik  XVIII  jeszcze  był  mniemanym  właścicielem  pa- 
łacu. Akt  darowizny  podaje  Wajnert  w  Starożj't.  Warszawy  (tom 
II,  201).  Autor  artykułu  o  pałacu  Kazanowskicli  („Dzienn.  Warsz." 
z  r.  1855,  nr.  235)  mylnie  podaje,  jakoby  w  r.  1805  pałac  ten  sa 
pośrednictwem  hr.  BelilWa  odebrała  napowrót  Urszula  Zamoyska. 
Owym  łirabią  „Delille"  (de  Lille)  był  sam  Ludwik  XVIII,  a  łir^ 
Mniszcłiowa  objęła  pałac  drogą  spadkobrania. 
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Lul)<)inirskic'li.     ronioważ    córki    krcMowcj    Iraiiouskiej 
Maryi  l.oszczyńskioj:  Ludwika  i  Zofia,  obie  poświęcone 
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profesyi  zakonnej,   uczyniły  ongi  zapis  na  rzecz  koś- 
cioła Karmelitanek  Bosych  w  Warszawie,  pod  warun- 
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kiem,  by  w  nim  odbywały  się  kazania  w  języku  fran- 
cuskim, dlatego,  Ludwik  XVIII,  z  zezwolenia  Panien 
Karmelitanek,  polecił  wybić  okno  w  jednej  ze  ścian 
pałacu,  graniczącej  z  kościółkiem,  i  tym  sposobem  mógł 
asystować   codziennie  z  rodziną    na   mszy  i  bywać  na 


Ludwika  z  Poniatowskich  Ord.  Zamoyska,   Pani  Podolska. 

Ze  zbioru  M.  Bersona. 


kazaniach,  które  tutaj  miewali  w  poście  co  niedziela 
ksiądz  Antoni  z  Perpignan  i  ksiądz  biskup  Albertrandy, 
w  języku  francuskim*). 

Nie  szczędził  rodzinie  królewskiej  gościnności  i  rząd 


*)  Kościohf  niegdyś  istniejfice  w  Warssawie,  ai't.  Wajnerta 
w  kalendarzu  illustr.  „Echa"  na  r.  1879  i  Wł.  Korotj-ński  w  art. 
„Warszawa"  w  Słowniku  geograficznym  (tom  XIII). 
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pruski,  przynajmniej  w  pierwszych  chwilach  jej  pobytu 
w  Warszawie. 

W  maju  roku  1801,  gubernator  Kohler,  z  rozkazu 
swego  monarchy,  oddał  Bourbonom  do  rozporządzenia 


Kościółek  Karmelitanek  bosych  (ś\v.  Teresy  —  dziś  Tow.  Dobro- 
czynności)  na  Krakowskiem   Przedmieściu. 

Ze  zbioru  Wt.   Korotyńskiego. 


Domek  Biały,  w  Łazienkach,  który  też  odtąd  miał  im 
służyć  za  rezydencyę  letnią,  na  zimę  zaś  przenosili  się 
do  pałacu  hr.  Zamoyskiej.  Służba  dworska  w  części 
pozostała  w  domu  Wasilewskiego. 


IX. 


Etykieta  dworska  i  finanse.  —  Argusowe  oczy  ministra  Fouche'go.  —  Wy- 
sianie szpiega  Gallona  Boyera  do  Warszawy.  —  Jego  instrukcya.  —  Pierwsze 
raporta.  —  Ministerya  małego  dworu.  —  Nowiny  potoczne.  —  Sympatye 
rossyjskie.  —  Polityka  Prus  i  Austryi.  —  Garnizon  wojskowy.  —  Entuzyazm 
Polaków  dla  Bonapartego.  —  Intrygi.  —  Zapowiedź  przyjazdu  królowej  do 
^  Warszawy.  —  Relacya  Magiera. 


otrzymywanie  dwóch  rezydencyj:  w  Domku  Białym 
S?  w  Łazienkach,  które,  Francuzi  Lajonąuille  lub  la 
Zeinki  naz5'wah,  oraz  na  Krakowskiem  Przedmieściu, 
było  nader  kosztowne.  Wymagania  etykiety  dworslviej 
nie  szły  w  parze  z  zasobami,  względnie  szczupłymi, 
jakimi  rozporządzał  król  wygnaniec.  Ministerj^um  też 
>skarbu«  bourbońskie  nieraz  znajdowało  się  w  konie- 
czności szukania  pomocy  w  pożyczkach  u  bankierów 
warszawskich,  jakkolwiek  nie  ulega  wątpliwości,  że 
i  zasiłki  arystokracyi  polskiej  bezpośrednio  płynęły  do 
kieszeni  pretendenta. 

Pomimo  zupełnego  odosobnienia  dworu  królew- 
skiego i  trybu  życia  Ludwika  XVIII,  zamkniętego  wy- 
łącznie w  kole  zaufanych,  argusowe  oczy  policyi  pa- 
ryskiej z  jednej  strony,  a  ciekawość  Warszawian 
z  drugiej,  uchj-lały  częstokroć  gęstej  zasłony  tajemnicy, 
okrywającej  domowe  życie  wj^gnańca,  i  —  dzięki  temu, 
posiadamy  dosyć  obfity  materyał  do  scharakteryzo- 
wania ówczesnego  jego  położenia  majątkowego  i  oby- 
czajów w  Domku  Białym  praktykowanych. 
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Konsul  Bonaparte  miał  w  osobie  ministra  policyi 
Fouche^go  (późniejszego  księcia  d'Otranto),  niestrudzo- 
nego wywiadowcę.  Nic  się  przed  czujnym  wzrokiem 
Fouche'go  ukryć  nie  mogło.  Wiedział  on  o  wszyst- 
kiem,  znał  związki  rodzinne  wybitniejszych  osobistości 
w  Paryżu,  interesa  icli  i  selcreta.  Wdzierał  się  za  po- 
mocą swoich  agentów  do  wnętrza  domów,  przetrząsał 


Sala  Salomona  w  Pałacu  w  Łazienkach  warszawskich. 

(Fotogr.   Karoly'ego.) 

papiery,  odbywał  rewizye  i  usuwał  ze  stolicy  podej- 
rzanych. 

Lecz  nietyłl<:o  w  samej  Francyipral\:tykował  Fouche 
system  szpiegowski.  Władza  jego  sięgała  i  l^rajów 
ościennych,   gdzie   utrzymywał  tajnych  wywiadowców. 

Z  konieczności  przyszła  kolej  i  na  Warszawę,  do 
litórej,  w  początkach  pobytu  Ludwika  XVIII,  wysłał 
był  Fouclie  tajnego  agenta,  niejakiego  Gałlona  Boyer'a, 
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by  ten.  w  nieustannych  raportach  zdawał  sprawę 
o  wszystkich  czynnościacli  wygnańców  i  starał  się 
wniknąć  w  domowy  tryb  życia  pretendenta. 

SzczęśHwa  sposobność  podała  mi  w  rękę  ciekawy, 
dotychczas  przez  nikogo  nie  zużytkowany  w  tym 
przedmiocie  materyał. 

Mieści  się  on  w  raportach  szpiega  Gallona  Boyer'a, 


Sala  w  Domku  Białym. 

(Fotogr.  Karoly'ego.) 

który,  na  początku  roku  1802,  przybył  do  Warszawy, 
jako  literat  i  kupiec  (homme  des  lettres  et  negociant), 
i  stąd,  przez  lat  parę,  przesyłał  systematyczne  wiado- 
mości o  zakulisowym  trybie  życia  nietylko  Ludwika 
XVIII  i  jego  rodziny,  lecz  wogóle  o  nastroju  umysłów 
Warszawian,  o  kiełkujących  podówczas  między  nimi 
sympatyach  do  Rossyi,  a  w  pierwszym  rzędzie  do  oso- 
by monarszego   jej   przedstawiciela,  młodego  Cesarza 
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Aleksandra  I-go,  sympatyach,   które   były   podniecane 
niezręczną  polityką  pruską,  skierowaną  ku  wynarodo- 
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wieniu  doszczętnemu  żywiołu  polskiego,  w  ówczesnych 
Prusiech  południowych. 

Raporty  Gallona  Boyer'a,  pisane  czytelnie,  w  for- 
mie hstów  bez  podpisu,  adresowanych   stale  do  niej  a- 
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kiciro  M-r  Mirlirl  a  /Vn7x  i  kończących  sic  roi^inulka: 
J'<(i  riion)icnr  dc  Voi(s  s(ilnei\  niioszczą  się  w  księdze 
Nr.  ;i*i3  fPol(>(/)ici  arcliiwiini  niinistoryum  spraw  zagra- 
nieznj'ch  w  Paryżu,  poczynając  od  str.  5(52  do  (i  12. 

W  instrukcyi  ministra  Foiichć'go  zastrzeżono,  by 
misya  Gallona  Boyer'a  polegała  wyłącznie  na  pilnej 
obserwacyi  stosunków  wewnętrznych  Polski  pruskiej, 
w  pierwszym  zaś  rzędzie  —  trj^bu  żj'cia  lir.  de  Lille. 
Śledzić  miał  I3oyer  postępki  otoczenia  hrabiego,  prze- 
nikać intrygi,  jakie  się  tam  planują,  widoki,  jakie  się 
tam  tworzą,  podawać  wiadomości  o  osobach,  mającj^ch 
dostęp  do  1irabie(jo  i  jakiego  tam  doznają  przyjęcia. 
Zwracać  miał  uwagę  na  nastrój  umysłów  małego  dworu 
(tak  określa  Fouche  otoczenie  Ludwika  XVIII),  jego 
aspiracye,  nadzieje  i  projekta  na  przyszłość. 

Pierwsze  raporta  Gallona  Boyer'a  są  poświęcone 
wyłącznie  opisowi  niewygód  podróży  do  Warszawy, 
surowości  klimatu  i  katarowi,  którego  się  wywiadowca 
za  przybyciem  swojem,  wśród  24  stopni  mrozu,  był 
nabawił. 

Rozejrzawszy  się  nieco  w  stosunkach,  donosi 
o  znanych  już  nam  szczegółach  pobytu  hrabiego  de 
Lille  w  byłym  pałacu  Kazanowskich  i  w  Domku  Bia- 
łym, i  o  powszechnej  uwadze  Warszawian,  zwróconej 
w  stronę  małego  dworu. 

»Hrabia  de  Lille  —  pisze  Galion  Boyer  —  pro- 
wadzi żywot  odosobniony,  wychodzi  rzadko  na  miasto, 
a  gdy  się  to  zdarza,  zawsze  w  warunkach  najskrom- 
niejszych, bez  ostentacyi  i  bez  orszaku.  Mówią,  że 
sobie  nagradza  ów  przymus  w  zaciszu  mieszkania, 
gdzie  się  pozwala  traktować  jako  monarcha.  Gwar- 
dziści, resztka  tych,  którzy  byli  z  Ludwikiem  XVI 
w  Varennes,  nie  opuszczają  go  ani  na  chwilę.  Publi- 
czność przyznaje  im  tę  godność,  choć  nie  występują 
w  uniformach.  Księżna  d'Angouleme  i  jej  małżonek 
stanowią  najzaufańsze  kółko  hrabiego.    Księżna  wielce 
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jest  lubioną  w  mieście,  gdzie  pełni  czyny  miłosierdzia, 
rozdając  jałmużnę.    Rankami  lirabia  pracuje  w  swoim 
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gabinecie,   ze    swymi   ministrami.     Reszta   dnia  poświę- 
coną jest  dewocyi,  czytaniu  i  biesiadom^. 

Kończąc  ów   raport,   prosi   Galion   Boyer,  by  mu 
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listy  do  Warszawy  przesyłano  pod  adresem:  M-r  Clemenł 

W  raporcie  z  18  Germinala  Tan  XI,  czyni  wywia- 
dowca uszczypliwe  uwagi  pod  adresem  owych  miui- 
sirón\  którymi  się  hrabia  de  Lille  otacza,  a  których  zajęć 
określić  dokładnie  się  nie  podejmuje.  »Finansami,  tj. 
zarządem  subsydyów,  dostarczanych  przez  monarchów 
opiekuńczych,  zawiaduje  p.  Thourenot,  powołany  tu 
z  Hamburga,  na  miejsce  p.  dHavray  (d'Avaray),  l^tó- 
remu  poruczono  wydział  polityki  zagranicznej...  Temu 
do  pomocy  służy  ksiądz  de  la  Marę  (Delamare),  który^ 
widocznie,  jest  korespondentem  tajnym  i  podróżuje 
często  do  Francyi.  Czasowo  również  pełni  obowiązki 
polityczne  p.  de  la  Yalette,  lecz  ten  wyjeżdża  temi 
dniami  do  "Włoch.  Z  otoczenia  hrabiego  panowie  de 
Fleury  i  Damas  mćnent  le  plus  grand  traln.  Nic  ich 
polityka  nie  obchodzi.  Oddani  są  dniami  i  nocami 
zabawom  i  hulance.  Z  nowin  politycznych,  wiele  tu 
mówią  o  zerwaniu  między  Francy ą  i  Anglią.  Dwór 
rossyjski  źle  usposobiony  w^zględem  Rzplitej,  a  Duroc 
ozięble  przyjęty  w  Berlinie «. 

W  dalszych  raportach  szpiega  znajdujemy  notatki 
o  domu  hr.  de  Lille  i  wydatkach  gospodarczych.  ;>Dwór 
składa  się  z  sześćdziesięciu  osób,  utrzymywanych  ze 
szczupłych  zasiłków.  Wydatki  stołu  hrabiego  o  dwu- 
nastu nakryciach  wynoszą  trzy  tysiące  dukatów  mie- 
sięcznie, ogółem  rocznie  440.000  liwrów.  W  to  wchodzą 
już  wydatki  na  pensy e  płacone  różnym  osobom  . 

Z  nowin  potocznych  donosi  o  niełasce,  jaką  na 
siebie  ze  strony  małego  dworu  ściągnął  biskup  wileń- 
ski, który,  wybierając  się  do  Paryża,  odmówił  przy- 
jęcia do  swego  podróżnego  orszaku  —  lokaja  księżny 
d'Angouleme,  wyznaczonego  do  tajnej  misyi  paryskiej. 
Wzmiankuje  nadto  o  pobycie  w  Warszawie  księcia 
Modeny,  który  tędy  wybiera  się  do  Rossyi.  Mówią  też 
o    przyjeździe    kilku    wyJDitniejszych    osób    z     Anglii 
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i  Włoch.      Zapewne  zamieszkają  w  Łazienkach,  gdzie 
obserwacya  nie  jest  łatwa«. 
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w  raporcie  z  6  Floreala  znajdujemy  ciekawe  spo- 
strzeżenia nad  nastrojem  umj^słów  w  wojsku  konsystu- 
jącem   w    Warszawie.     Garnizon   składa   się   z    11.000 


1  K^  i;n/i>/.i  \i.   i\ 

żtłlniorzy,  łącznio  z  2  rouiiiKMitami  kawalcryi.  Dozorcya 
w  wojsku  bardzo  częsta,  z  inva«::i,  y.o  Wisła  przez  cztery 
niiosiąco  lodem  hyla  okryta^.  Polowa  <;ariuzoiiu  składa 
się  z  Polaków.  W  towarzystwacli  tutejszych  wojsko- 
wycli  zupełnie  się  nie  spotylca.  Cela  tieid  (in  caradryc 
untiotuiL  cl  u  Idccrsion,  qit'onł  cu  dc  łouf  frinps  Ic.^s  Folo- 
n<(/s  ponr  Ics  AlJcmauds,  auersion,  qi(l  ,s'rf>f  (iccrne  depuis 
la  doinhiation  de  ces  deniieres,  au  point,  ([kc  los  cn/ants, 
d  qiił  lon  fait  presąue  łont  apprendre  en  allcmand,  rb- 
fnsod  de  parler  cette  langnc^. 

Z  owego  nastroju  umysłów  i  z  zacłiowywania 
się  trzecli  dworów  względnie  do  prowincyj,  jakie  na 
rzecz  icłi  od  dawnej  Rzpłitej  odi)adły,  politycy  wycią- 
gają lioroskopy,  bardzo  dla  Rossyi  pomyślne.  Według 
nicli,  Prusy  rządzą  jedynie  w  celu  przysparzania  sobie 
pieniędzy,  Austrya  nęka  wszędzie,  tamuje  rozwój  handlu 
i  prześladuje  osoby  prywatne.  Ptossya  jedynie  zarzą- 
dza jako  dobry  gospodarz,  zachęca  do  rozwoju  umie- 
jętności i  sztuki,  of)iel^uje  się  handlem,  szanuje  dawne 
zwyczaje  i  obyczaje  narodu,  opiekuje  się  prywatnymi, 
pozostawiając  dawnycli  urzędników  na  swoich  stano- 
wiskach, a  nawet  przyjmując  na  urzędy  —  poddanych 
sąsiadów,  odznaczających  się  zdolnościami.  Gdyby 
owe  spostrzeżenia  były  rezultatem  obserwacyj  ciągłych, 
i  gdyby  w  rzeczy  samej  uzasadnione  były  pogłoski 
o  usposobieniu  Cesarza  Aleksandra,  a  głównie  księcia 
Konstantego,  dla  tutejszego  społeczeństwa,  stanowićby 
to  mogło  materyał  poważny  dla  rozmyślań  polityków... 
lecz  nie  mając  w  tej  mierze  pozytywnych  danych, 
wstrzymać  się  muszę  od  dalszych  w  tej  materyi  uwag«... 

-Mówią,  że  p.  de  Yauban,  którego  małżonl^a  czyni 
honory  domu  w  pałacu  księcia  Józefa,  wyjechał  do 
Paryża.  Hrabia  de  Lille  wybiera  się  dziś  lub  jutro 
na  wieś-. 

W  raporcie  z  15  Prairiala,  wywiadowca  prosi 
o  nadesłanie  funduszu  na  objazd  granic...    Oblicza  go 


SYMPATYE    FRA>X"TJZKIE  111 


łącznie  z  rozmaitymi  napiwkami  i  koniecznością  spra- 
wienia sobie  karety,  „pour  rpiissir  cians  mie  uille,  ou  tout 
esł  licre  aux  luxeetdla  uanite.  Koszta  pobytu  są  znaczne. 
Z  zabranych  z  Paryża  4000  franków  jDozostało  zaledwie 
1500!     Dobrze,  że  rodziny  z  sobą  nie  zabrałem«... 

Raport  z  1  Messidora  jest  odgłosem  entuzyazmu 
tutejszego  społeczeństwa  dla  osoby  Bonapartego.  Le 
nom  de  Bonaparte  est  repetę  avec  entliousiasme  et  chacun 
croit  cet  heros  destine  d  ueuger  le  droit  des  nations.  Je 
Vous  avoiie,  avec  satisfaction,  ąiie  ces  sentiments  sont  ex- 
primes  avec  tant  de  franchise  et  denergie,  giiil  m'arrive 
freąuennnent,  de  me  croire  au  milleu  de  mes  concltoyens'^... 

» Gazeta  jakaś  angielska  podała  no\vinę  o  propo- 
zycyach  gabinetu  berlińskiego,  uczynionych  hr.  de  Lille 
w  przedmiocie  abdykacyi... 

»Dwaj  nowi  emigranci  przybyli  tutaj.  Jeden 
z  Anglii,  b.  kapitan  okrętu,  drugi  z  Berlina,  jakiś  oficer 
inżynieryi.  Pierwszy  był  przedstawiony  hrabiemu, 
lecz  drugi,  który  sobie  pozw^olił  na  jakieś  wycieczki 
przeciw  rządowi  francuskiemu,  nie  był  przyjętym.  Król 
pruski,  przeznaczywszy  400,000  na  odbudowę  spalonych 
dzielnic  Poznania,  zmienił  tę  decyzyę  i  przeznaczył 
ów  fundusz  na  fortecę  Grudziązką.  Mówią,  że  Austryacy 
tworzą  obóz  50-tysięczny  pod  Lwowem. 

15  Messidora.  »Mały  dwór«  zajętym  był  ubiegłego 
tygodnia  usunięciem  się  p.  Thourenota  ze  stanowiska 
ministra  skarbu.  Zastąpić  go  ma  ks.  de  Grammont 
z  Londjniu. 

29  Messidora.  Między  przj^jaciółmi  Cesarza  Ale- 
ksandra wyszczególniają  w  pierwszym  rzędzie  —  księ- 
cia Adama  Czartoryskiego.  Oddanym  on  jest  ciałem 
i  duszą  swemu  monarsze,  którego  dążności  liberalne 
i  uczucia  wysoko  sławi.  Matka  księcia  utrzymuje  syna 
w  tych  dążnościach,  a  wpływ  jej  moralny  bardzo  jest 
doniosłym.  Zamieszkuje  w  swej  rezydencyi  w  Puła- 
wach, odpadłych  do  Austryi. 
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.V0  TUermidora.  W  Wii-lhorski,  który  slużyl  w  Niem- 
czech, a  któro^ro  brat  był  goiierałom  brygady  w  legio- 
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nach  polskich,  otrzymał  dowództwo  regimentu  w  armii 
pruskiej.    Okazuje  to,  że  Prusy,  chcąc  naśladować  poli- 
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tykę  Rossyi  względem  Polski,  starają  się  w  ten  sposób 
przejednać  Polaków.     Quant  aii  goiwernement  aułrichien 


U  va  comme   —   son  papier...   cest  a  clire,  ąiiil  perci  cle 
plus  en  plus  clans  Vesprit  des  Polonais... 

»Mały    dwór«    zmartwił   się    wiadomością,   iż  król 
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angielski  iiloi::!  znowu  atakowi  dawnej  choroby.  Byłaby 
to  niepowetowana  dla  niego  strata. 

Pan  de  Graminont  i)rzywiózl  hrabiemu  pieniądze 
i  za  to  otrzymał  teko  finansów... 

„21  Fnididor.  Wieści  o  chorobie  króla  angielskiego 
nie  sprawdziły  się.  Podniosło  to  znowu  duch  na  małym 
dworze.  Wyprawiono  bankiet  hrabiemu  de  Lille  w  Wi- 
lanowie.    //  II  a  ca  U  recjne  bcaiicoiip  de  yailć! 


Józef  Fouche. 

Minister  policji  paryskiej,  według  sztychu  BoUingcra. 


>Obecnie  zajmują  się  tu  dwiema  sprawami:  przy- 
gotowaniami na  przyjęcie  hrabiny  de  Lille,  która  za- 
powiedziała swój  przyjazd,  i  misyą  kilku  agentów,  wy- 
słanych do  Włoch.  Ksiądz  de  la  Marę  pojedzie  za  Ren, 
by  tam  przyjrzeć  się  stosunkom.  Szybkość,  z  jaką  tu 
z  Francyi  nadchodzą  wiadomości  nieprzychylne  dla  nas, 
dowodzi,   że   siedhsko  intryg  znajduje  się  w  Paryżu«. 

„o  Joiw  Complimentaire.  XI.  Ministeryum  spraw 
zagranicznych  zmienia  swego  naczelnika.    Pana  d'Ava- 
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ray  ma  zastąpić  p.  de  Bonnet  z  Wiednia.  Był  on  człon- 
kiem Konstytuanty.  Znany  to  intrygant.  Ksiądz  de  la 
Marę  krząta  się  ciągle  około  swego  wyjazdu.  Wido- 
cznie na  coś  się  tu  zanosi...  Postępowanie  Pichegru 
i  Dumouriez'a  budzi  tu  wielką  radość  i  nadzieję. 

„17  Yendemaire.  XII.  (1803).  Mały  dwór  powrócił 
do  pałacu  warszawskiego.  Oczekują  tu  lada  dzień 
przyjazdu  hrabiny  de  Lille.  Dobrze  się  tu  informują 
o  sj^rawach,  zachodzących  w  Paryżu  i  Londynie,  lecz 
korespondenci  tameczni,  fałszywie  donosząc  o  biegu 
wyj)adków,  niepotrzebne  rozniecają  w  umysłach  ma- 
łego dworu  i^łonne  nadzieje «... 

Nim  nam  wywiadowca  Galion  Boyer  poda  dalsze 
o  życiu  wygnańców  szczegóły,  zwróćmy  się  do  szczu- 
płych, niemniej  wszakże  ciekawych  notatek,  jakie  nam 
miejscowi  kronikarze  o  Ludwiku  XVIII  pozostawili. 

Osoba  wygnańca  była  przedmiotem  ciekawości 
i  rozmów  Warszawian,  lecz  więcej  zajmowano  się  jego 
domowemi  i  kuchennemi  sprawami,  aniżeli  aspiracyami 
doniosłości  politycznej. 

-Ogrodnicy  —  pisze  Magier  —  ubiegali  się  z  do- 
starczaniem hrabiemu  de  Lille  najnowszych  ogrodowizn, 
za  które  sobie  sowicie  płacić  kazali. 

;>Zachowywano  dziwny  zwyczaj  paryski,  by  w  dniu 
2  lutego  podawać  na  stół  półmisek  grochu  świeżego, 
zielonego.  Trzy  bywały  dania  i  deser  wyborowy.  Kur- 
nicy  przysposabiali  jak  najlepszy  drób  i  zwierzynę, 
którego  towaru  cena  znacznie  się  podniosła,  gdyż 
u  dworu  królewskiego,  nie  targując  się,  płacono,  co 
kto  za  swój  towar  żądał. 

»Na  nabożeństwie  w  Łazienkach  bywał  król 
w  szczupłym  kościółku  Belwederskim,  przez  Annę 
Jagiellonkę  wystawionym.  W  najbliższem  otoczeniu 
króla  prowadzono  żywot  cichy,  poświęcony  lekturze 
i  rozmowom.  Przemawiając  do  króla,  tytułowano  go 
zawsze:  „Sire!"     Był   dobrym   łacinnikiem   i   helenistą 
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i  t'li(^tiiio  rozmawiał  ze  Stanisławom  Potockim.  CUoszylo 
go,  gdy  ten  przytacza!  z  iianiięci  wiersze  z  poetów 
greckich  lub  łacińskich,  i  dziwił  się,  że  Połacy  tak  są 
mocni  w  łacinie. 

Nieraz,  gdy  się  nudził,  przegłądał  z  upodol)aniem 
swoje  łvOsztowności  i  bryłantj^  w  pysznej  oprawie, 
które  przecłiowywał  w  sjiorej  toałecie«. 


X. 


Teatr  francuski  w  Warszawie.  —  Teatr  Narodowy.  —  Teatr  amatorsici.  — 

Zatarg    o   scenę  narodową.  —  Stcandale.  —  Stronnictwo   hrabiny   Tyszlcie- 

wiczowej  i  Sołtyliów. 

apływ  żywiołu  emigracyjnego  francuskiego  do 
^  Warszawy  zachęcił  przedsiębiorców  trup  wędro- 
wnycłi  teatralnycli  do  otwarcia  stałego  teatru  francu- 
skiego w  pałacu  Kadziwiłłowsl^im,  na  Kral^owskieni 
Przedmieściu.  Dyrektorem  owej  trupy  b5'-ł  niejaki  Fou- 
reze.  Ówczesna  Gazeta  Warszawska  z  d.  19  marca  1801  r. 
podaje,  że  alctorowie  francusc}'-  zjecliałi  tu  z  Poznania, 
gdzie  bawili  cztery  miesiące  i  gdzie  przedstawieniem 
tragedyi  »obywateła  Cheniera<<  Fenelon,  —  tak  wiell<:i 
między  publicznością  wzniecili  entuzyazm,  »że  im  wo- 
rek ze  stu  dukatami  na  teatr  rzucono«. 

Przybycie  owej  trupy  francuskiej  stało  się  hasłem 
dla  stronnictw  towarzyskich,  na  które  w  owej  epoce 
dzieliła  się  Warszawa  pruska,  do  krzykliwych  mani- 
festacyj,  w  celu  wykazania  upodobań  bądź  do  języka 
narodowego  i  sceny  krajowej,  bądź  też  do  cudzoziem- 
szczyzny. Powstanie  Kościuszkowskie  z  r.  1794  i  nowj^ 
porządek  rzeczy  w  kraju  zmusiły  twórcę  sceny  polskiej, 
Wojciecha  Bogusławskiego,  do  opuszczenia  stolicy 
z  towarzystwem  artystów  dramatycznych,  którzy  sta- 
nowili ozdobę  teatru  Narodowego,  wystawionego  za 
poprzedniego  panowania  na  placu  Krasińskich.  (1779  r.). 
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Siedzibę  sztuki  polskiej  zajął  teatr  niemiecki,  gry- 
wając w  porze  letniej  również  i  w  pałacu  lladziwił- 
lowskim, 

Z  resztki  pi)zoslałej  gromady  artystów  liogusła- 
wskiego,  państwo  Truskolascy  utworzyli  kompanię 
aktorów,  odwiedzając  czasami  miasta  prowinc5''onalne, 
a  gdy  w  r.  1797  pan  Truskolaski  lunarl,  żona  jego 
objęła  na  własną  rękę  przedsiębiorstwo  i  usadowiła 
się  czasowo  w  pomienionym  pałacu. 


Fryderyk  Wilhelm  III, 

(Były  władca  iPrus  Południowo-Wschodnich^). 
(Według  sztychu  Dickinsona). 


Gdy  w  r.  1798  po  raz  pierwszy  nowy  władca 
Prus  południowych,  Fryderyk  Wilhelm  III,  z  małżonką, 
królową  Luizą,  odwiedził  Warszawę,  trupa  Trusliola- 
skiej  odegrała  na  scenie  amfiteatru  w  Łazienkach 
operę,  p.  t:  Wdzięczni  poddani  —  panu,  i  wtedy,  po  raz 
pierwszy,  w  tejże  operze  wystąpił  głośny  później 
aktor  —  Żółkowski  Alojzy  (ojciec). 

W  r.  1799  nastały  pomyślniejsze  dla  rozwoju 
sceny  polskiej  czasy.    Po   kilkoletniej  nieobecności  po- 
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wrócił   do   Warszawy    Wojciech    Bogusławski,   i   połą- 
czywszy,   z  przywiezioną    ze    Lwowa   trupą,    artystów, 
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zostaj ącycli  w  liompanii  pani  Trusl<:olaskiej,  zorgani- 
zował nowe  towarzystwo  dramatyczne,  w  l<:tórem  za- 
jaśniały pierwszorzędnym  talentem  nowe  siły,  jalc  np. 
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Z  pań:  L(Ml(')clu)\vska  /,  Tniskolaskicli,  SalonuM  Dcsznor, 
Ma^rdalcna  -lasińska;  /.  paiu')\v  zaś:  JJonawontiira  Ku- 
(llicz.  Kazinii(Mv.  Owsiński,  .lak(')l)  llcinpiński,  Żółkowski, 


Pałac  Radziwiłłowski. 

(Z  planu  Rizzi  Zanonniego). 


Szczurowski    i    wiciu    innych.    Dyrektorem    orkiestry 
w  trupio  Bogusławskiego  był  Józef  Elsner.  Dekoracye 


Królowa  Luizza    małżonka  Fr.   Wilhelma  III. 

(Wedhig  sztychu  Dickinsona). 


pendzla  znakomitego  malarza,  Antoniego  Smuglewicza, 
niemało  się  przyczyniły  do  podniesienia  splendoru 
sceny  teatru  Narodowego. 
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Agnieszka  Truskolaska. 
(Ze  zbioru  \Vł,  Ks.  Czerwertyńskic: 


Jednocześnie,  protektorka  franciizczyzny,  hrabina 

Teresa  z  Poniatowskich  Tyszkiewiczowa,  zorganizowała 

w  pałacu  Czartoryskich, 
przy  ulicy  Miodowej,  teatr 
amatorslci  i  zachętą  świad- 
czoną trupie  pana  Foureze'a 
z  pałacu  Radziwiłłowskiego, 
usiłoAvała  odstręczyć  łepsze 
towarzystwo  warszawsl<;ie 
od  bywania  na  przedstawie- 
niacli  połslvicłi. 

Nie  odstraszała  owej  da- 
my dwuznaczność  trybu  ży- 
cia ał<:torel\:  parj^skich,  ani 
też  dobór  sztulc,  które  przed- 
siębiorca Foureze  żywcem 
przeniósł  z  przedmieść  Pa- 
ryża do  Warszawy  i  przystosował  do  zepsutego  gustu 

sfrancuziałej  młodzieży  warszawslciej. 
»Nie  można  się  dziwić,  — 

pisze    cytowany     pamiętni- 

karz   Józef  Krasińslv;i   —  iż 

młodzież  leciała  do  namiest- 

nikowego   pałacu,   gdyż   za 

kulisami,    po    lożach    i    po 

wszech  kątach,  umizgom  nie 

było  końca  —  na  co  sypano 

pieniądze      garściami,      do 

przesytu.      Odznaczały     się 

w    sztuce    rozniecania    na- 
miętności   i     chuci     panny: 

Pitiat,    de    Paix,    de    Peru. 

Bernard,  panie:  St.  Charles 

(przebiegła  bardzo  aktorka), 

Foureze,   żona  dyrektora,  i 

wiele  podobnych  im  kobiet,  do  trupy  teatru  należących  <. 


Alojzy  Żółkowski. 

{Ze  zbioru  Wł.  Ks.  Czerwertyńskiego). 
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Toatr    narodów V    Donuslawslcioiio    nio    cofnął    sio 
wobec    «2:roźne<ro    \\>i»(')lza\V(.(lnict\va  i  starał   się  dobo- 


rem sztuk  i  grą   artj^stów    utrzymać   scenę    polską    na 
należytj^m  poziomie. 

Stronnicy  pani  de  Yauban,  gwoli  przypodobaniu 
się   towarzystwu   z  pod  Blachy,   przybywali   do   teatru 
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polskiego,  by  hałaśliwem  zachowywaniem  się  przeszka- 
dzać aktorom. 

Stronnicy  rodziny  Sołtyków,  opiekunów  sceny 
polsldej,  również  nie  dali  za  wygrane,  i  przybywszy 
do  pałacu  Radzi  willo  wskiego,  tupaniem  i  gwizdaniem 
wyrazili  swą  niechęć  do  francuzczyzny.  Obecna  na 
tern  przedstawieniu  hrabina  Tyszkiewiczowa,  wychy- 
liwszy się  z  loży,  dała  znak  swym  stronnikom,  by 
silnem  klaskaniem  zaglusz}'^!!  gwizdanie  przeciwników. 
Nazajutrz,  Cypryan  Godebski,  znany  z  dowcipu,  opisał 


Wojciech  Bogusławski. 

(Ze  zbioru  W}.  Ks.  Czetwertyńskiego). 


tę    walkę    wierszem,    a    przypomniawszy    uszczypliwie, 
że  pani  Tyszkiewiczowa  była  jednooką,  tak  zakończył: 

Krz3'knęła,  zagrzewając  stronników  swych  męztwo; 
»Jam  fortuna,  bom  ślepa,  więc  pewne  zwj'cięztwo«. 

Nie  zawsze  się  jednak  kończyło  na  tego  rodzaju 
niewinnych  swybrykach.  Gdy  partya  księcia  Józefa 
przebrała  w  teatrze  polskim  miarkę  swawoli,  przywo- 
łano w  pomoc  żołnierzy  pruskich.  Niejaki  Kozicki  pa- 
łaszem odrąbał  nos  kapitanowi  Loga. 


ILM 
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Poczciwy  Niomioc  —  pisze  Krasiński  —  nawet 
nie  żądał  satysfakcyi,  hy  nie  obruszyć  na  siebie  kłó- 
tliwej iiartyi,  która  rąbała  się  bez  końca  w  i)oje(lyn- 
kacli.  ()l)udzila  się  jednak  uśpiona  nienawiść  oficerów 
niemieckich  ku  l'olakoni.  Szaleńcy  brali  się  za  łby, 
gdzie  się  nadybali  wzajem,  })o  bilardach,  kawiarniach, 
nawet  rzucali  się  na  })ojazdy  po  ulicach.  —  IJijatykom 
i  godzeriiom  się  stron  powaśnionychfnie  byłoby  ni<>dy 


Teresa  z  książąt  Poniatowskich 
hr.  Tyszkiewiczowa. 

(Ze  zbioru  A.  Smoleńskiego  w  Krakowie). 


końca,  gdyby  przewaga  silniejszej  partyi  nie  rozpę- 
dziła francuskiego  teatru.  Na  scenie  też  narodowej  roz- 
budziły się  komeraże,  osobistości  i  plotki.  Francuzi, 
Prusac}'  i  Polacy  nie  przestawali  dalej  rozbijać  sobie 
nosów  po  cukierniach,  traktyerniach  i  ogródkach.  Książę 
Józef,  znudzony  temi  awanturami,  postawU  przy  szosie 
łazienkowskiej  straż  zbrojną,  którą  rozbrojono  i  po- 
wiązano żołnierzy  nocną  porą,  na  co  wszystko  rząd 
pruski  obojętnie  przymrużał  oczy. 
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Józefa  z  Truskolaskich  Leduchowska. 
(Ze  zbioru  M.  Bersonai. 


Tomasz  Truskolaski. 

(Ze  zbioru  Wl.   Ks.  Czetwertyńskiego). 


Kazimierz  Owsiński. 

(Ze  zbioru  "\Vł.   Ks.  Czetwertyńskieg 


Miały  wszakże  owe  zatargi  o  sztukę  narodową 
i  dobre  następstwa.  Publiczność  tłumniej  zaczęła  od- 
wiedzać jDrzybytelc  sztul<:i,  i,  jal^:  świadczy  współczesna 
kronika,  »od  tej  epoki,  obie  gazety  warszawslde  za- 
częły czynić  uwagi  nad  ojczystym  teatrem«,  co  dało 
asumpt  do  rozwoju  lirytylvi  dramatycznej .  swojsliiej. 
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Magdalena  Jasińska. 

(Ze  zbioru   \Vł.   Ks.  Czetwertyńsk  ego). 


Salomeą  Deszner. 
(Ze  zbioru  Wł.   Ks.  Czetwertyńskiego). 


Bonawentura  Kudlicz. 

(Ze  zbioru  Wł.  Ks.  Czetwertyńskiego). 


Jakób  Hempiński. 
(Ze  zbioru  Wł.  Ks.  Czetwertyńskiego). 
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Józef  Elsner. 

(Ze  zbioru  Wł.  Ks.  Czetwertyńskiego). 


Andrzej  Nowicki. 

(Ze  zbioru  Wl.  Ks.  Czetwertyńskiego). 


xr. 


Mniemana  Marya  Antonina  de  Bourbon  Conde.  —  Księżniczka  Ludwika 
Adeiaida.  —  Jej  losy.  —  Życie  klasztorne.  —  Dom  Augustyn.  —  Trapi- 
ści. —  Hrabia  du  Nord.  —  Podróż  do  Rosyi.  —  W  Orszy.  —  Wyjazd 
Księżniczki  do  Warszawy.  —  Sakramentkl.  —  Obłóczyny  księżniczki  w  War- 
szawie. 


Ipisiijąc  trj'b  życia  Ludwika  XVIII  w  Warszawie, 
wzmiankuje  Magier  o  „Maryi  Antoninie,  księżnie 
de  Bourbon,  wdowie,  siostrze  jego,  która  już  w  pode- 
szłym wieku  poświęciła  się  stanowi  zakonnemu  we 
Francyi,  gdzie  bj'ła  przełożoną  nad  klasztorem  Trapi- 
stek,  i  tu,  w  Warszawie,  ponowiła  swe  śluby  w  kla- 
sztorze PP.  Sakramentek«. 

Jest  to  wiadomość  bałamutna,  jakl<:olwiek  wysnuta 
z  faktu  rzeczywistego,  lecz  nie  jjozbawiona  cechy  zna- 
miennej, z  tego  względu,  iż  charakteryzuje  tryb  życia 
najbliższych  członków  rodziny  Ludwika  XVIII,  tak 
cichy  i  zamknięty  przed  otoczeniem,  że  wiadomości 
o  wydarzeniach  ważnych,  jakie  się  wśród  owej  rodziny 
agitowałj'-,  nie  wj^chodziłj'  poza  obręb  murów  pałaco- 
wych, nie  przenikały  do  prasy  miejscowej  i  do  społe- 
czeństwa. 

Napróżnobyśmy  w  gazetach  miejscowych  war- 
szawskich, z  pierwszych  lat  bieżącego  stulecia,  szukali 
informacyi  nawet  o  dniu  przybycia  rodziny  królewskiej 
do  nadwiślańskiego  grodu,  jako  też  wogóle  —  o  życiu 
potocznem    ówczesnem.    Polityka    zagraniczna    zajmo- 
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wała  więcej  umysły  czytelnil\:ów,  aniżeli  szczegóły  o 
trybie  życia  mieszŁ:ańców,  o  zabawacłi  pubłicznycłi, 
widowisłcacłi,  rucliu  umysłowym  i  społecznym.  Stąd 
też  snadniej  z  owycli  gazet  dowiedzieć  się  można 
o  tem,  co  się  podówczas  działo  w  gabinecie  lionsula 
Bonapartego,  łub  w  Londynie,  w  Berłinie  i  Wiedniu, 
aniżełi  o  tem,  co  się  działo  w  pałacu  przy  Kraltowslciem 
Przedmieściu,  przez  Ludwilta  XVIII  i  jego  rodzinę 
zajmowanym.   Gdyby  nie  luźne,  clioć  częstokroć  bała- 


[Ludwika  Adelaida  księżniczka  de  Bourbon  Conde, 
mniszka  klasztoru  PP.  Sakramentek  w  Warszawie. 

(Ze  sztychu  współczesnego). 

mutne,  notatki  zacnego  Magiera,  nie  wiedzielibyśmy 
nawet  wogóle  o  tych  faktach,  które  dotyczyły  epizodu 
pobytu  Bourbonów  w  Warszawie;  przebrzmiałby  też 
bez  echa  fakt  jednoczesnego  prawie  z  rodziną  kró- 
lewską przybycia  do  Warszawy  wysoce  sympatycznej 
postaci,  jednej  jeszcze  z  gałęzi  Bourbonów,  w  osobie, 
nie,  jak  podaje  Magier,  ivclowy  Maryi  Antoniny,  lecz  — 
mniszki  Maryi  Józefy  (de  la  Misericorde),  która,  przed 
obleczeniem  się  w  szaty  zakonne  i  przed  wstąpieniem 
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clo  klasztoru  lieiiodyktjMiok  arcyhraftwa  Atloracyi  Naj- 
świętszego Sakramentu  nosiła  imiona  Ludwiki  Adela  id?/ 
de  Bourboti  Conde. 

Księżniczka  owa,  córka  Ludwika  Józefa  Kondeu- 
sza,  urodzona  w  r.  1757  w  Cliantilly,  z  matki  Karoliny 
Gotfrydy  de  Rohan  Soubise,  już  od  wczesnej  młodości 
zdradzała  skłonności  do  poświęcenia  się  życiu  zakon- 
nemu. Spędziwszy  dziecięce  lata  w  opactwie  de  Bau- 
mont  les  Tours,  wróciła  do  owdowiałego  ojca  do  Clian- 
tilly i  przeznaczoną  została  do  małżeństwa  z  lirabią 
d'Artois,  do  związku,  któryby  ją  uczynił  z  czasem  na- 
stępczynią Maryi  Antoniny,  królową  Francyi.  Lecz  i)ro- 
jekt  ten  wj^wołał  w  r.  1771  zatarg  międzj^  parlamentem 
i  ministeryum  Ludwika  XV,  sl^utkiem  czego,  hr.  d'Artois 
odstąpił  od  pierwotnego  zamiaru  i  pojął  za  żonę  księ- 
żniczkę Maryę  Teresę  Sabaudzką.  Księżniczka  Ludwika, 
pozostawszy  w  Chantilly,  objęła  zarząd  sprawami  do- 
mowemi  i  uczyniła  wkrótce  ową  siedzibę  Kondeuszów 
środowiskiem  umysłowego  życia,  olcoło  którego  gro- 
madziły się  żywioły  lepsze  królewskiego  dworu.  Gdy 
w  r.  1782  wielki  książę,  a  następnie  cesarz  Paweł, 
z  małżonką,  podróżując  po  Europie  jako  hr.  du  Nord, 
odwiedził  Chantilly,  zawiązaną  została  między  dostoj- 
nymi gośćmi  i  księżniczką  serdeczna  przyjaźń,  która 
też  nie  pozostała  bez  wpływu  na  dalsze  losy  Maryi 
Adelaidy. 

Rewolucya  francuska  zmusiła  księcia  Kondeusza 
do  szukania  przytułku  w  Niemczech.  Księżniczka,  nie 
mogąc  się  znajdować  przj''  ojcu,  l<:tóry  był  zajęty  for- 
mowaniem szeregów  bojowych  wśród  emigrantów, 
osiadła  we  Fryburgu  i  tam  powzięła  stanowczy  zamiar 
poświęcenia  się  stanowi  zakonnemu.  Bawiła  następnie 
w  Turynie,  gdzie  wstąpiła  do  klasztoru,  a  gdy  Dom 
Augustjm  Lestrange  założył  w  Szwajcaryi,  w  Valsainte 
pod  Fryburgiem,  klasztor  Trapistów  najsurowszej  re- 
guły,  księżniczka  udała  się  tam  i  wykonała  śluby  za- 
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konne,  przybrawszy  imię  Maryi  Józefy.  Po  wejściu 
Francuzów  do  Szwajcaryi  w  roku  1797  Dom  Augustyn 
wyjechał  do  Petersburga  i  otrzymał  od  cesarza  Pawła 
pozwolenie  na  sprowadzenie  zakonników  i  zakonnic 
do  Rosyi.  Gościnność  tę  zawdzięczali  Trapiści  prośbie, 
którą  księżniczka  wystosowała  do  cesarza  Pawła,  z  po- 
wołaniem się  na  uczucia  przyjaźni,  zawiązane  w  epoce 
pobytu  hr.  du  Nord  w  Chantilly.  *)  Zezwolenie  cesar- 
skie nadeszło  do  Trapistów  przez  specyalnego  kuryera, 
do  zamku  Fiirsteimried  pod  Monachium,  gdzie  się 
księżniczka,  wspólnie  z  nieodłączną  swą  towarzyszką 
i  przyjaciółką.  Matką  Rozalią  (madame  de  la  Rosiere), 
schroniła  była,  a  jednocześnie,  wskutek  prośby  księ- 
żniczki, by  jej  pozwolono  osiedlić  się  w  jednym  z  kla- 
sztorów Bazyliańskich  w  Rosyi,  cesarz  Paweł,  listem 
z  dnia  17  maja  1799  r.  zawiadomił,  iż  arcybiskup  me- 
tropolitalny, Siestrzeńcewicz,  otrzymał  zezwolenie  na 
mianowanie  księżniczki  przeoryszą  Trapistek,  po  wy- 
konania ślubów  zakonnych  (aussitót  ąiCelle  aura  fait 
ses  voeux)  (T.  IL,  loco  cii,  str.  221),  tymczasem  zaś 
ofiarował  jej,  jako  miejsce  przytułku  —  klasztor  Ba- 
zylianów w  Orszy. 

Po  przybyciu  do  klasztoru  Orszańskiego  z  matką 
Rozalią,  księżniczka  zaczęła  się  przygotowywać  do 
nowicyatu,  lecz  gdy  miejscowość  ta  nie  odpowiadała 
warunkom  bezwzględnego  oddania  się  rozpamiętywa- 
niu i  praktykom  religijnym,  przeniosła  się  do  Nie- 
świeża, w  styczniu  r.  1800. 

Na  wiadomość  o  osiedleniu  się  króla  Ludwi- 
ka XVIII  w  Warszawie,  postanowiła  księżniczka  zbli- 

•)  Le  reverend  Pere  Augustin  engagea  la  soeur  Marie  Josephe 
a  s'adresser  a  rimperatrice,  dans  le  but,  de  lui  demander  un  asile 
dans  ses  etats,  pour  la  nouvelle  communaute  de  La  Trappe.  La 
docile  novice  obeit  et  avec  cette  grace  de  style,  qui  la  distingue, 
elle  ecrivit:  »Je  prie  Taimable  Comte  du  Nord  de  me  servir 
dMnterprete  aupres  de  l'empereur  Paul...«  (Vie  cle  Loiiise  Adelaide 
de  Bourbon  Conde.  Paris,  ISiS.  T.  I.  Ii29). 
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Żyć  się  tlo  swych  krowiiych,  tein  więcej,  iż  dowiedziała 
się  o  istnieniu  w  Warszawie  klasztoru  Panien  Sakra- 
mentek.  których  zadaniem,  według  warunków^  funda- 
cyi  królowej  Maryi  Kazimiery,  miało  być,  oprócz  no- 
wicjatu, rozi)owszechnianie  nadto  w  Polsce  nauki  ję- 
zyka francuskiego. 

Wiadomo,  że  fundacya  ta,  na  pamiątkę  zwycięstwa 
wiedeńskiego  ustanowiona,  liczjia  zawsze  w  swem 
gronie    córki    historj-cznych    rodzin   krajowych;    prócz 


Stanisław  Bohusz  Siestrzeńcewicz, 
b.  Metropolita  kościołów  rzymsko-katolickich. 

(Sztych  Oleszczyńskiego,  ze  zbiorów  ordyn.  hr.  Krasińskich). 


nich  miało  być  zawsze  ośm  Francuzek.  Pod  koniec 
panowania  Stanisława  Augusta,  klasztor  Panien  Sa- 
kramentek  na  Nowem  Mieście,  pożyczywszy  królowi 
znaczny  kapitał  na  procenta,  których  regularnie  nie 
otrzymywał,  stracił  wiele  na  dawanej  swej  świetności. 
Na  domiar  złego,  rząd  pruski  odebrał  zakonnicom 
dobra  i  wyznaczył  kompetencye,  tak,  że  Sakramentki 
musiały  własne  dobra  Macierzysz  trzymać  w  dzierża- 
wie. Wzgląd  wszakże  na  istnienie  przy  klasztorze  ar- 
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cybractwa  Adoracyi  Najświętszego  Sakramentu,  do 
którego  księżniczka  Ludwika  zaliczyć  się  pragnęła, 
skłonił  ją  do  starań  u  rządów:  rosyjsldego  i  pruskiego 
o  pozwolenie  na  przyjazd  do  Warszawy  i  wstąpienie 
do  powołanego  arcybractwa. 

W  marcu  1801  r.    nastąpiła    zmiana    tronu   w  Ce- 
sarstwie Rosyjskiem.    Dziedzictwo   po    cesarzu   Pawle 


Kościół  PP.  Sakramentek  na  Nowem  Mieście  w  Warszawie. 

(L  drzeworytu  Michała  Starkmana). 


objął  Aleksander  I  i  już  dnia  30  marca  1801  r.  księ- 
żniczka Luiza  Adelaida  otrzymała  od  młodego  cesarza 
serdeczny  list,  w  którym  mianując  ją  swoją  »kuzynką<;<, 
zgodził  się  na  ten  zamiar  i  zapewniwszy  jej  pensj^ę 
stałą,  przyrzekł  wyjednać  przez  posła  swego  w  Berli- 
nie pozwolenie  rządu  pruskiego  na  wyjazd  księżniczki 
do  Warszawy,  (loco  cit,  T.  II,  str.  232). 
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Król  i)i-uski,  listom  z  dnia  2  lipca  IHOl  r.,  przy- 
zwolenie to  nadesłał  ks.  Lndwice  Adelaidzie,  z  uprzej- 
nu>ni  życzeniem,  by  zacisze  klasztorne,  którego  szuka, 
przyniosło  jej  pożądaną  ulgę,  a  gościnność,  jakiej  dozna 
w  monarchii  ])ruskiej,  i  osłodę  w  przykrycłi  wspomnie- 
niach przeszłości. 

Do  listu  króla  dodała  i  królowa  Luiza  od  siebie 
zalecenie  miejscowej  władzy  pruskiej  w  Warszawie, 
by  nie  tamować  siostrze  Rozalii  możności  towarzysze- 
nia księżniczce.  „7/  cst  justc,  —  pisała  królowa  do  księ- 
żniczlci  —  qii'ai(  moins  Vous  puissiez  deposer  Vos  peines 
cfaiis  le  sein  de  lamiłie! ...« 

Odbywszy  za  przybyciem  do  klasztoru  trzymie- 
sięczną próbę  w  świeckiej  sul^ni,  oblokła  się  ł<:siężniczka 
de  Conde  w  szaty  zakonne,  do  czego  jej  błogosła- 
wieństwa udzielił  w  dniu  20  września  1801  r.  biskup 
warszawski,  Miaskowski, w  przytomności  LudwikaXVIII 
i  obojga  księstwa  d'Angouleme.  Dwa  lata  była  w  no- 
wicyacie,  aż  wreszcie  śluby  zakonne  wykonała  przed 
Albertrandym  20  września  1802  r.,  przj^czem  jej  równie 
rodzina  królewslca  towarzyszyła.  Objęła  zaraz  obo- 
wiązki mistrzyni  pensyi.  (Bartoszewicz:  Kościoły  war- 
szawskie, str.  315)] 

» Obchód  obłóczyn  —  pisze  Magier  —  był  uro- 
czysty. Habit  zakonny  i  inne  przygotowania  do  obrzędu 
in^ządzone  l^yłj'  kosztownie  w  domu  pani  Ledoux, 
utrzymującej  magazyn  mód.  Podczas  tego  aktu,  gdy 
księżna  krz3'^żem  leżąc  na  ziemi,  przykrytą  została  ca- 
łunem zakonnym,  powstał  powszechny  i  głęboki  żal 
w  osobach  familii  obecnej,  jako  i  wszystkich  towa- 
rzyszących temu  obrzędowi«.  *) 


*)  Już  po  wydrukowaniu  niniejszego  rozdziału  w  Tygodniku 
ilhistr.  (Nr.  43  z  Października  1897)  ukazał  się  w  czasopiśmie  Bevue 
des  deux  mondes,  w  poczatlcacli  roku  bieżącego,  artykuł  p.  de  Segur, 
obejmujący  różne  epizodj-  z  pobytu  księżniczki  Adelaidy  w  Polsce. 
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Nowy  zwrot  w  polityce  Rosyi  względem  Francyi.  —  Tryumfy  Bonapartego.  — 
Szeregi  emigracyi  przerzedzają  się.  —  Niedostatek  na  dworze  Ludwika  XVIII.  — 
Tryb  życia  emigracyi  w  Warszawie.  —  Spekulacye  i  długi.  —  Teatry  de 
societe.  —  Flirty.  —  Przybycie  do  Warszawy  królowej  małżonki.  —  Etykieta 
i  spór  o  bilard.  —  Scena  krajowa.  —  Przerwana  ofiara.  —  Marsylianka 
I  gniew  królowej.  —  Spacery. 

stąpienie  na  tron  rosyjski  Aleksandra  I-go  było 
zapowiedzią  nowego  zwrotu  w  i^olityce  tego 
państwa,  zwrotu,  przyjaznego  konsulowi  Bonapartemu, 
który  też  wysłaniem  specyalnego  posła,  adjutanta 
swego,  Duroca,  do  Petersburga,  pragnął  zjednać  sobie 
młodego  monarchę  i  utrwalić  zawiązek  sojuszu  między 
Rosyą  a  Francyą.  Zaczątki  owego  sojuszu  ujawniły 
się  już  zresztą  za  poprzedniego  panowania,  choć  po- 
selstwo hr.  Kaliszewa  do  Paryża,  z  powodu  bezwzględ- 
ności posła,  pożądanego  w  tym  liierunku  nie  przynio- 
sło rezultatu. 

Pokój  Lunevilski,  owoc  zwycięstwa  Bonapartego 
pod  Marengo,  zapewnił  Francyi  niebywałą  dotychczas 
w  Europie  przewagę.  Wpływ  Austryi  zmalał,  położenie 
Prus  stało  się  prekaryjnem,  a  Francya  zajęła  stano- 
wisko rozjemcy  europejskiego,  którego  od  czasów 
Ludwika  XIV  już  nie  posiadała.  Całe  Włochy  podpa- 
dły pod  supremacyę  Bonapartego. 

Ogłosił  się  on  prezydentem  Rzeczj^pospolitej  cisal- 
pińskiej,  obejmującej  ]\Iedyolan,  Parmę,  Modenę  i  Man- 
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tuo  i  dzielnicę  dawnej  lizet'zyi)()s})c)litej  weneckiej. 
Promienie  wi)lyw(')w  francuskich  sięgały  Neapolu  i  dzie- 
dzictwa Św.  Piotra.  Niemcy  utraciły  dawny  związek 
cesarski,  Beliiię  przyłączono  do  Francyi,  a  Ilolandya 
straciła  swoją  udzielność.  Talviż  los  spotkał  Hiszpanię 
i  Portugalię, 

Ciosy,  zadane  legityzmowi  w  krajach  łacińskich, 
zachwiały  uczuciem  budzącej  się  między  emigrantami 
francuslvimi  nadziei  rychłej  zmiany  sytuacyi  europej- 
skiej i  wywołały  międzj^  nimi  ruch,  w  kierunku  pod- 
dania się  losowi  i  powrotu  do  Francyi.  Ruch  ten  spo- 
tęgowała odezwa  pierwszego  konsula,  wzj-wająca  emi- 
grantów pod  sztandar}'  Rzplitej,  z  wyłączeniom  jedynie 
tysiąca  z  pomiędzy  nich,  co  do  liitórj^ch  zastrzegł  sobie 
oddzielne  postanowienie. 

Stosunki  między  F^rancyą  a  Rosyą  zacieśniały  się 
życzliwiej.  Poselstwo  ks,  Markowa  do  Paryża,  w  któ- 
rego gronie  znajdował  się  głośny  następnie  w  dziejach 
Królestwa  kongresowego  dyplomata  Bajkow,  było  wy- 
razem dążności  polityki  rosyjskiej  do  uświęcenia  do- 
minującego stanowiska  Francyi  w  sprawach  europej- 
skich, a  wymiana  przyjacielskich  not  między  ministrem 
Talleyrandem,  a  ministrem  rosyjskim  Kurakinem,  stała 
się  hasłem  dla  opornych  dotychczas  emigrantów  fran- 
cuskich: de  Richelieu,  de  Lambert,  de  Langeron  de 
Torcy  i  Choiseul-Gouffier,  —  do  starań  o  wykreślenie 
ich  z  listy  proskrybowanych  i  przyjęcia  pod  sztandary 
Bonapartego. 

Z  boleścią  widział  Ludwik  XVIII  szczupłej ące 
zwolna  szeregi  dawnych  stronników  burbońskich.  Z  roz- 
wiązanej w  Chorwacyi  armii  Kondeusza  wszyscy  pra- 
wie żołnierze  powTÓciH  do  Francyi,  a  szlachta  francu- 
ska, przejednana  przez  pierwszego  konsula  zwrotem 
skonfiskowanych  majątków,  pospieszyła  tłumnie  do 
Paryża,  z  ofiarowaniem  swych  usług  nowemu  porząd- 
kowi rzeczy. 
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W  najbliższem  otoczeniu  Ludwika  XVIII  niewielu 
już  pozostało  wiernych,  a  i  tu  niechętne  losy  dotkliwą 
wyżłobiły  szczerbę. 

Zachorował  nieodstępny  dotychczas  powiernik 
króla,  p.  d'Avaray. 

Król  naprzemian  z  p.  d'Hardouineau  spędzał  dni 
całe  u  łoża  chorego,  czytając  mu  głośno  powieści 
i  dzienniki,  a  gdy  lekarze  uznali  za  konieczne  wysła- 
nie chorego  do  cieplejszego  klimatu,  król  wyprawił  go 
z  p.  de  Hardouineau  do  Włoch. 

Utrata  czasowa  dwóch  najwierniejszych  doradców 
była  dopiero  wstępem  do  dotkliwszej  boleści,  na  wia- 
domość, że  i  moralni  jego  sprzymierzeńcy  zaczęli  prze- 
chodzić do  obozu  pierwszego  konsula,  głównie  pod 
wpływem  środków  zarządzonych  przez  niego  w  kie- 
runku przejednania  duchowieństwa  katolickiego  i  za- 
wiązania bezpośrednich  rokowań  z  papieżem  Piu- 
sem VII,  w  sprawie  przywrócenia  kościoła  w  rewolu- 
cyjnej Francyi.  Dotknięty  taką  wiadomością,  zwrócił 
się  Ludwik  XVIII  do  Papieża  z  błagalną  prośbą,  by 
nie  udzielał  moralnego  poparcia  Bonapartemu  i  nie 
usuwał  z  pod  stóp  legitymizmu  jedynej  podpory,  jaką 
katolicyzm,  w  sumieniu  ogółu  francuskiego  narodu, 
jednoczył  ze  sprawą  przywrócenia  tronu  Bourbonów. 
Papież  w  ojcowskich  słowacli  odi30wiedział  królowi, 
iż  uważa  sprawę  chrześcijaństwa  za  zbyt  ważną,  by 
ją  chciał  i  mógł  narażać,  gwoli  dogodzeniu  dynastycz- 
nym interesom  potomkom  Ludwika  Świętego. 

Na  domiar  złego,  dokuczliwy  niedostatek,  tern 
dotkliwszy,  że  go  musiano  ukrywać  przed  otoczeniem, 
dla  utrzymania  bądź  co  bądź  pewnego  splendoru, 
z  utrzymaniem  dworu  na  stopie  królewskiej  skojarzo- 
nego, doprowadzał  Ludwika  XVIII  do  objawów  nie- 
cierpliwości i  zmuszał  do  rozsyłania  do  wszystkich 
dawniej  opiekuńczych  dworów  błagalnych  listów  o  za- 
siłki pieniężne. 
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liawil  już  i)(')llora  roku  w  Warszawie,  bez  i)ensyi, 
ze  skarbu  rosyjskiego  dotychczas  regularnie  otrzymy- 
wanej, i  nie  miał  nawet  w  Petersburgu  agenta  swego, 
któryby,  prośbom  jego,  w  tej  mierze  do  dworu  cesar- 
skiego adresowanym,  mógł  nadać  skuteczniejszy  obrót. 
Starania  ks.  de  Serra  Capriola,  posła  królestwa  Obojga 
Sycylii  w  Petersburgu,  imieniem  Ludwika  XVIII  pod- 
jęte, pozostawały  bez  skutku.  Zasoby  dworu  bourboń- 
skiego  zredukowały  się  w  r.  1801  do  200  tysięcj''  fran- 


Papież  Pius  VII. 

I  Kopia  sztychu  Fontana). 


ków,  przysyłanycli  mu  z  Hiszpanii,  i  do  l<;woty  20  tj''- 
sięcy  florenów,  które  otrzymywała  księżna  d'Angoule- 
me,  jako  spadkobierczyni  Maryi  Antoniny.  Tymczasem 
utrzymanie  kilkudziesięciu  dworzan  kosztowało  rocznie, 
jak  wiemy,  przeszło  400  t5''sięcy  franków. 

Napróżno  p.  de  Thauvenay,  zastępca  czasowy 
nieobecnego  pana  d'Avaray,  usiłował  zaradzić  tej  pe- 
nuryi  w  gospodarstwie  domowem  króla  staraniami 
o  zjednanie  sobie  kredytu  pieniężnego  u  finansistów 
warszawskicłi.    Wierzj^ciele  dawniejsi  natarczywie  do- 
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magali   się   zwrotu   i)ożyczek,    a   na   ich   zaspokojenie 
żadnych  nie  było  zasobów. 

Niedostatek  pod  wszelakiemi  postaciami  wciska 
się  do  stosunków  otoczenia  l<:rólewskiego.  Dworzanie, 
pozostawieni  własnemu  losowi,  dła  zdobycia  środków 
utrzymania,  zaczęli  się  puszczać  na  spel<:ulacye  podej- 
rzane.   Podejmują    się   interesów    handlowych,    czynią 


Hr.  Seweryna  Potocka. 

(Ze  zbioru  \Vł.  Ks.  Czetwertj-ńskiego). 


zakupy  różnych  towarów  i  biorą  je  na  kredyt,  by  je 
następnie  spieniężać  za  bezcen,  byle  tjdko  pozyskać 
gotówkę.  Oddają  się  grze  liazardownej,  spekulują,  na- 
rażając swój  honor  i  swoje  nazwiska.  Między  innymi, 
młody  ks.  de  Fleury,  ulubieniec  króla,  zadlużonj'  po 
uszy,  ucieka  się  do  fałszowania  weksli...  Ratują  go 
przed  sądem  pp.  de  Grammont  i  de  Pienne,  ofiarowa- 
niem tymczasowej  zaliczld  wierz5''cielom.    Król,  dowie- 
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d/.iawszy  się  o  tom,  w/.bronil  loUkoinyśliuMiui  młodzień- 
cowi dostojni  do  dworu,  f l\.  I)(tt(ełJ. 

Powtórzyła  się  na  małą  slvałę  w  Warszawie  tra- 
gikomodya,  Ictórą  raz  już  emifjraoya  odebrała  w  I^o- 
bleneyi  i  w  Hamburgu,  w  i)ierwszych  swych  zaczątlcacli. 
Bezczynność  zmusiła  wówczas  emigrantów  do  bez- 
myślnycli  postęplców,  do  wał(,'sania  się  po  ulicacłi,  za- 
wiązywania stosunlców  bez  wyl)oru,  l)ylc  tyllvO  Icorzy- 
stać  z  poczęstunków,  ofiarowywanycli  im  łaskawie, 
z  przygodnie  tu  i  ówdzie  cliwytanego  grosiwa.  Ocalone 
w  oliwili  ucieczki  z  Paryża  przedmioty  szły  za  bezcen 
do  rąk  wyzyskiwaczów,  lub  były  oddawane  w  zastaw, 
bez  widoków  icli  odzj^skania. 

»Owe  wielkie  damy  —  pisze  St.  Amand  o  sto- 
sunkach emigracyi  nad  Renem  —  które  starały  się 
w  pierwszych  chwilach  utrzymywać  pewien  splendor 
i  ton  z  epoki  Wersalu,  owe  dumne  i  sprytne  piękności, 
ongi  zajęte  wyłącznie  intrygami,  teraz  były  doprowa- 
dzone do  l^onieczności  utrzymywania  się  z  jałmużny, 
lub  też,  w  najlepszym  razie,  z  robót  ręcznych.  Posprze- 
dawały  swe  ostatnie  kosztowności,  ostatnie  swe  ko- 
ronki. Jedne  udzielały  lekcyj,  inne  zakładały  sklepiki, 
zajmowały  się  drobnemi  rękodziełami.  Lecz  gdy  zbli- 
żał się  wieczór,  zbierały  się  na  wspólne  biesiady,  by 
zapomnieć  o  trapiącej  niedoli,  i  powtarzały  sobie 
z  uśmiechem  żałosnym:  » Dosyć  owego  kupczenia  za 
dnia,  zabawmy  się  teraz  nieco  w  wielkie  damy«. 

Tryb  życia  emigrantów  francuskich  w  Warszawie, 
z  powodu  braku  między  nimi  kobiet,  odmiennie]  się 
nieco  układał.  Rej  wodzih  tu  głównie  zbiedniali  ary- 
stokraci, którzy  chętnie  przyjmowani  w  rodzinach  pol- 
skich zasobniejszych,  wprowadzali  do  salonu  żywioł 
zabawy,  wesołości  i  flirtu.  Sposobności  w  tej  mierze 
nastręczały  teatry  amatorskie,  urządzane  przez  czas 
niejaki  w  pałacu  Czartoryskich  przy  ulicy  Miodowej, 
które  stanowiły  przeciwstawienie  przedstawień  polskich 
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i  nosiły  nazwę  teatru  de  sociełe.  Hasło  wycliodziło 
z  pałacu  2^od  Blachą,  gdzie  się  owi  świecący  bliclitrem 
rzelcomej  wystawności  emigranci  francuscy  zbierałi 
i  ul<:ładali  program  zabaw  amatorsl^icłi.  Złota  młodzież 
warszawsl<:a,  garnąca  Icu  sobie  dul<:ów,  margrabiów 
i  łirabiów  francuslvich,  wspólnie  z  nimi  brała  udział 
w  owycłi  zabawacłi,  uważając  sobie  za  wysolvi  zaszczyt 


.^> 


f"^^  f^ 


Królowa  Marya  Józefina,  małżonka  Ludwika  XVIII 
w  dojrzalszym  wieku. 

(Z  ryciny  współczesnej). 


mieć  przez  panią  de  Yauban  powierzoną  rolę.  Rolę 
prezesowych  wzięły  na  siebie:  Sewerjniowa  Potocka, 
Tyszkiewiczowa,  Walewska  i  Sobolewska;  z  panien: 
Favre,  Cichocka  i  Trębicl<:a.  Aktorami  bywali:  Ludwik 
Radziwiłł,  p.  Yauban,  duc  de  Grammont,  duc  de  Fleury, 
Frybes,  Rautenstrauch  i  Suchodolski,  adjutanci  księcia 
Józefa.    Powiększyło  się  owo  towarzystwo  amatorskie 
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j)rzyl)yc'ioin  barona  Kickiogo,  Pokutyńskiogo,  Fr.  Po- 
tockiego, Micliała  Grabowskiego  i  innych.  Natłok  wi- 
dzów na  owe  przedstawienia  byl  tak  wi(^lki,  że  często 
brakło  krzeseł,  a  za  szczęśliwie  i)ozyskan(^  i)łacono  i)o 
kilka  dukatów. 

Z  owej  też  epoki  datują  się  wspomnienia,  zare- 
gestrowane  w  listach  niektórych  z  dani  i)olskich,  pod- 
noszące ukladność  i  talenta  emigrantów  nietylko  w  kie- 
runku dramatycznym.  Zachwycano  się  księciem  de  Gui- 
che,  »jako  mężczyzną  dorodnym  i  bardzo  do  rzeczy... 
grywał  bowiem  w  faraona  z  księciem  Konstantym 
Czartoryslcim  w  Łazienkach. 

Szeptano  sobie  na  uclio  o  zdobyczach  sercowych 
»niebezpiecznego«  p.  de  Yincent,  oi)owiadano,  że  p. 
de  Thauvenay  »strzelił  był  sobie  w  gębę  z  pistoletu, 
w  chwili  rozpaczy,  bo  wdówka,  w  której  się  Icochał, 
nie  chciała  iść  za  niego...  lecz  zranił  się  tylko,  i  dama 
serca  oddała  mu  rękę«. 

Znany  już  nam  niezaszczytnie  duc  de  Fleury 
»osadza  na  koszu  panią  Cichocką  (córkę  Stanisława 
Augusta)  dla  kobiety,  która  bynajmniej  nie  jest  od 
niej  powabniejszą,  dla  pani  Pociejowej.  Tamta  płacze, 
narzeka,  rozpacza,  tak,  że  i  Dydona  więcej  szlochać 
i  narzekać  nie  mogła,  lecz  duc  był  głuchym  na  wszystko, 
jak  pień,  i  serce  jego  zmieniło  się  nagle,  wtenczas 
właśnie,  gdy  pani  Cichocka  rozwód  swój  już  otrzymała, 
żeby  iść  za  niego... «  (Falkowski:  Obrazy  I.  173). 

Tern  dziwniej szemi  wydają  się  owe  sercowe  za- 
pały dla  księcia  de  Fleury,  ile  że  »był  porządnie 
szpetny  <. 

Natomiast  p.  d'Avaray,  jakkolwiek  również  ani 
młody,  ani  ładny,  korzystał  między  paniami  z  reputa- 
cyi  -bardzo  ugrzecznionego« 

O  panu  d'Agoult  opowiadano:  że  jest  pięknym 
mężczyzną,  wszakże  zimnym  dla  kobiet,  »pomimo,  że 
w  gruncie  duszy  ma  wiele  ukrytej  tkliwości... « 


DAMY    WARSZAWSKIE 


143 


»Jest  to  typ  prawdziwego  bohatera  romansu  — 
pisała  o  nim  wychowanka  Małachowskiego,  lisiężniczka 
Marya  Radziwiłłówna  —  bo,  podług  mnie,  niemasz 
milszego  koclianliia,  niż  talii,  któr}^  raz  jeden  kochać 
tylko  może,  poświęca  jednej  kobiecie  wyłącznie  całą 
czułość  swojego  serca,  a  dla  reszty  płci  naszej  jest 
zupełnie  obojętnym«  (Falkowski). 

Książę  de  Berry  —  zdaniem  tejże  Icsiężniczki  — 
»odznaczał  się  twarzą  dość  pospolitą,  lubił  tańce  i  by- 
wał chętnie  na  piknikach*. 


Generał  Rautenstrauch. 

(Ze  zbioru  Wł.   Ks.  Czetwertyńskiego). 


Uprzejmość  domów  arystokratycznych  polskich 
dla  emigrantów  francuskich  nie  była  jedynie  plato- 
niczną . . . 

Ze  szczodrobliwości  rodzin  magnackich,  zwłaszcza 
ze  strony  Sapiehów,  korzystał  obficie  Ludwilc  XVIII 
i  nie  bez  powodu  w  pamiętnikach  swoich  pozostawił 
niezaprzeczony  dowód  wdzięczności  dla  tych,  którzy 
w  najsmutniejszej  epoce  jego  życia  byli  mu  pomocnymi. 
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fj<i  nińtioire  des  ]*(>loii(iis  cl  dc  /a  rolocjne  —  pisał 
kr('tl  —  mc  sera  toujoiirs  clnTc.  Jcspcrc,  ([KC  mes  siłcces- 
seurs  (((pdtteront  loi  Joitr  ht  dcłfc  dhonneur,  ąue  fai 
confrnctće  e}H'crs  ci(x.  (T.  VII,  3G1). 

Dworzanie  królewscy  korzystali  niemniej  z  zasił- 
ków rodzin  polskicli  i  i)rzyjmowali  nieznaczne  nawet 
kwoty,  czego  dowodem  jest  przesyłka  ze  strony  księżnj'^ 
Anny    Sapieżyny   sfn    ditkafón:   dla   lir.   d'Agoult,    pod 


Księżna  Anna  Sapieżyna. 

(Ze  zbioru  Wł.   Ks.  Czetwertyńskiego). 


pozorem,   źe    mu   je  nadesłano  z  Francy  i.   (Falkowski, 
Obrazi/.  I,  201). 

Rozważniejsze  wszelako  umysły  nie  dzieliły  owego 
upodobania  do  emigracyi  francuskiej.  Widziały  one 
w  niej  rozsadniki  obyczajów  ujemnych  w  społeczeń- 
stwie, które  po  przebytych  katastrofach,  wymagało 
skupienia  ducha  i  poprawy  tego,  co  było  jedną  z  przy- 
czyn politycznego  upadku  narodu.  W  pięknym  szkicu 
historycznym    Rollego    pod    tyt.    Ks.   Kondeusz   (Sylw. 
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i  Szkice,  serya  IX),  poświęconym  trybowi  życia  emi- 
grantów francuskich  na  Wołyniu,  znajdujemy  w  sło- 
wach starego  Detiuka  eclio  ówczesnycłi  przekonań 
umysłów  lepszych  o  zgubnym  wi)ływie  praktyli  fran- 
cuskich na  społeczeństwo  polskie  doby  porozbiorowej. 


Michał  Grabowski. 

(Ze  zbioru  Z.  Wolskiego). 


»Niewiele  wzbudzali  współczucia  wysocy  emi- 
granci —  pisał  pamiętnikarz.  —  Duch  rewolucyjny 
unosił  się  nad  Europą  i  u  nas  Francya  więcej  miała 
stronników,  niźli  jej  książęta  tułacze...  Ale  bo  też 
z  nimi  napłynęło  mnóstwo  różnej  hołoty,  pod  tytułem 
diuków,  kontów,  baronów,  na  ziemię  naszą,  takie 
mnóstwo,  że  nie  było  prawie  domu,  w  którymbyś  nie 
znalazł  Francuza,  to  kapelana,  to  guwernera,  to  metra 
jakiego,  to  przyjaciela,  doradcę,  nie  mówiąc  już  o  słu- 
gach wszelkiego  rodzaju.    A   wszystko   to   uczyło   nas 

BOURBONI.  łr\ 
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mowy  franeuskioj,  obyczaju  i  manier,  a  zasiewało 
w  młodych  sercach,  nie  zarażonych  jeszcze  panowa- 
niiMn  Stanishiwa   Auuiista,  brudne  zepsucie.  Tej  to  po- 


wodzi winniśmy  rozprzężenie  naszej  morahiości  i  przeo- 
brażenie się  we  Francuzów,  ale  Francuzów  —  zbiegów 
z  potrzebującej  rąk  ich  ojczyzny... « 


PRZYJAZD    KRÓLOWEJ 
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Tymczasem  w  życiu  domowem  małego  dworu 
w  b.  pałacu  Kazanowskich  zaszedł  wypadek  znaczący, 
który  zagroził  samolubnym  instynktom  Ludwika  XVIII 


zupełnym  przewrotem.  We  wrześniu  1803  r.  przyjechała 
do  Warszawy,  dawno  już  listownie  zapowiadana,  mał- 
żonka, w  orszaku  dwóch  dam,  doktora  i  kilku  kamer- 

10* 
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(lyiiorów.  Tajomnico  joj  przyjazdu  wyjat^nia  w  raporcie 
swoim  z  15  Bruinaire'a  t.  r.  znany  już  nam  szpieg 
Fouchó'go,  Galion  l^oyer.  Otóż,  okazało  się,  że  królowa, 
roztrwoniwszy  już  i)ensyę,  wypłaconą  jej  z  góry  za 
lat  dwa  i  zagrożona  zui)clnym  niedostatkiem,  posta- 
nowiła wyczekiwać  lepszych  czasów  w  towarzystwie 
niclubionego  swego  królewskiego  małżonka.  Tu  jednak 
nie  znalazła  komfortu,  do  jakiego  była  przyzwyczajoną. 
Lokal  pałacowy  okazał  się  za  szczupły.  Oddano  jej 
parę  pokojów  i  przedpokój  obszerny,  który  miał  słu- 
żyć  za  salon.  „Cest  la,  que  cette  souveraine,  ąiii  aime 
beaucoup  la  represention,  jouit  en  perspective  de  V ancien 
cerćmoulal."  W  sali  wielkiej,  którą  właściwie  jako  salę 
przyjęć  urządzić  pragnęła,  król- wygnaniec  ustawił 
bilard  dla  własnej  rozrywki.  Królowa  zażądała  prze- 
dewszystkiem  usunięcia  owego  mebla  i  oddania  sobie 
sali  do  wyłącznego  użytku.  Król  naturalnie  nie  cliciał 
uczynić  żądanego  ustępstwa.  Stąd  kwasy  i  nieporozu- 
mienia . . . 

»Pokój  lub  wojna  —  pisze  wywiadowca  Boyer  — 
zależą  od  pozostawienia  lub  usunięcia  nieszczęsnego 
bilardu.  Jeśli  zielone  sukno  ulegnie  —  pani  będzie 
miała  un  hel  emplacement,  poiir  faire  jouer  ses  marion- 
nełłes.  Jeśli  jednak  bilard  zostanie,  kto  to  wie,  co  na- 
stąpi?« 

Tymczasem  królowa,  chcąc  się  przypodobać  mie- 
szkańcom, postanowiła  nie  dzielić  upodobań  króla  do 
teatru  francuskiego  i  bywać  wyłącznie  w  Teatrze  na- 
rodowym, na  placu  Krasińskich.  Najęła  sobie  lożę, 
„ok  elle  pourra  au  moins  satisfaire  ses  yeiix,  en  attendant 
mieux,"  i  z  upodobaniem  j^rzybywała  na  przedstawie- 
nia opery  „Przerwana  ofiara".  Opera  ta,  wystawiona 
w  przekładzie  Bogusławskiego  po  raz  pierwszy  na 
scenie  warszawskiej  d.  5  Hstopada  1802  r.  bardzo  przy- 
padła do  gustu  publiczności  warszawskiej,  do  tego 
stopnia,  że  wyrugowała  z  Warszawy  operę  włoską,  ze 
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Śpiewakami  i  śj)iewaczkami:  Delicati,  Diamanti,  Zbioca 
i  Bertini,  którą  w  styczniu  1802  r.  sprowadził  tu  był 
p.  Cłiiavacci,  ku  zadowoleniu  arystol^racyi  miejscowej. 
Dyrekcya  Elsnera  i  piękne  głosy  talentów  miej- 
scowych, panien:  Petrach  i  Stef  ani,  jednały  sobie  wielce 


dwór  królewski,  który  też  często  w  teatrze  bywać  za- 
czął i  oklaskiwaniem  dawał  wyraz  swemu  zadowoleniu. 
Tam  też  kronikarz  nasz  Magier  spotykał  królowę 
i  zanotował  o  niej  opinię  pochlebną  w  słowach:  »Jest 
to  osoba  światła,  uczona,  małego  wzrostu,  szczupła, 
śniada«.    Rocznik   teatru   narodowego,    w  dziale   kroniki 
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Z  r.  1802  zamioszcża  wiersz,  ułożony  na  cześć  śpiewa- 
czek, które  się  odznaczyły  w  operze  „rt-cncaua  opera'^. 

Potrach  jjłosem  wyniosłym  i  łatwym  zapala, 

Stofaiii  i)rzyj\Mnno.śi'ią  i  wilziękiom  zniewala; 

W  znajacyi-li  się  na  sztnoo  pierwsza  podziw  budzi, 

A  drujra  ma  za  sobą  —  serca  wszystkich  ludzi... 

Niestety!  Nie  danem  było  królowej  zbyt  długo 
zaznawać  rozkoszy  muzycznycli.  Wzmagające  się  coraz 
więcej  sympatye  Icu  osobie  pierwszego  konsula  dały 
powód  do  manifestacyi  w  Teatrze  narodowym,  Ictóra 
w  wysokim  stopniu  obraziła  monarchiczne  uczucia 
Bourbonów, 

Na  jednem  z  przedstawień,  na  którem  królowa 
z  dworem  swoim  się  znajdowała,  orkiestra  Elsnera 
uderzyła  w  dźwięki  pobudki:  AUous  eufauts  de  la  patrie! 
a  publiczność,  powstawszy  z  miejsc,  głośnymi  okrzy- 
kami radości  ów  hymn  rewolucyjny  powitała.  Zwłaszcza 
parter  —  a  więc  publiczność  wyborowsza  —  okazał 
się  najżarliwszym  w  owych  objawach  antibourbońskich. 

Królowa,  rozżalona  i  rozgniewana,  opuściła  lożę 
en  jurant  qu'elle  n'y  reparaitrait  plus . . .  (On  assiire  — 
nadmienia  wywiadowca  —  ąne  menie  dans  la  conver- 
sałion  elle  se  serf  d'expressions  tres  enrrgifpies) ... 

Jakoż  od  owej  chwili  dwór  francuski  wyrzekł  się 
przyjemności  bywania  w  teatrze,  i  pozostały  mu  jako 
jedyna  rozrywka,  spacery  po  ogrodzie  Saskim*)  i  wy- 


•)  » Ogród  ten  —  według  opowiadań  Nakwaskiej  —  nie  miał 
w(5wczas  ani  tych  wspaniałych  rozmiarów,  ani  tych  rozległych 
trawników  z  wijącemi  sią  wśród  nich  angielskiemi  aleami.  Szpe- 
ciła go  we  środku  nieforemna  altana,  pochodząca  z  czasów  saskich 
i  nosząca  cechę  smaku  tej  epoki.  Główna  alea  była  jakby  cichą 
umową  ustąpiona  wyższemu  towarzystwu.  Tam  przechadzały  się 
często  aż  do  nocy  Wesołemi  grupami  piękne  damy  w  powłóczy- 
stych sukniach,  z  krótkimi  stanami  i  krótkimi  rękawami.  Włosy 
ich,  krótko  ostrzyżone  d  la  Titus,  wymykały  się  z  pod  maleńkich 
kapelusików;  nadskakiwali  im  eleganci  we  frakach,  z  długiemi  aż 
do  ziemi  ogonami,  i  wszyscy  kończyli  przechadzkę  u  Lessla,  gdzie 
przy  lodacli  i  orszadzie  układano  projekta  wycieczek  gromadnych 
w  okolice  Warszawy,  pikników  i  przebierań.  (Falkowski,  Obrasy, 
I,  16f)j. 
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cieczki  do  okolic  podmiejskich  Warszawy:  do  Willa- 
nowa,  Mokotowa,  Jabłonny,  Marymontu  i  Bielan.  Księ- 
żna d'Angouleme  mniej  się  udzielała  towarzystwu 
i  zabawom,  chętniej  natomiast  bywała  na  nabożeń- 
stwach w  dawnej  Farze,  wyniesionej  w  początkach  tego 
stulecia  do  godności  kościoła  katedralnego,  zwiedzała 
klasztory  i  staromiejskie  dzielnice,  oraz  dawne  zabytki 
Warszawy,  *) 


*)  W  monografii  p.  de  Segur:  „La  clerntcre  des  Condes",  ogło- 
szonej w  zeszytach  kitowych  Bevue  des  deux  rnondes,  z  roku  bie- 
żącego (1898),  znajdujemy  parę  szczegółów  ciekawycli,  zanotowa- 
nycli  o  dworze  Ludwika  XVIII  przez  księżniczkę  de  Bourbon. 
Oprócz  siostry  Sainte  Rosę,  towarzyszką  jej  była  Półka,  Eleonora 
Dąbkowslca,  Iftórą,  jako  dziecko  ongi  podrzucone,  księżniczka 
przj'tuliła  do  siebie  i  wycliowała.  (Panna  Eleonora  poślubiła  na- 
stępnie, w  roku  1822,  hrabiego  de  Gouvello,  a  po  śmierci  jego  — 
margrabiego  de  Saint-Chamant).  W  listach  do  ojca,  księcia  Kon- 
deusza,  przesyłanycli  do  Wanstedhaose,  opisuje  łisiężniczka  swe 
życie  klasztorne  w  Warszawie,  rozmowy  prowadzone  „nioitie  fran- 
cais.  moitie  jjopolsk"  (tak),  odwiedziny  królewskiej  pary  w  klaszto- 
rze, a  o  ki-ólowej  tak  się  wyraża:  Jakaż  w  niej  odmiana!  Stała 
się  jeszcze  mniejszą,  jeszcze  niezdarniejszą,  włos  jej  zbielał,  ruchy 
stały  się  ociężałymi,  mniej  już  rozmawia,  jest  osowiałą,  en  un 
mot  —  imiąuel  Książę  de  Berri  nie  lepiej  jest  uraczony:  »Nabrał 
on  wj^glądu  i  ruchów  sabaudczyka  (savotjard),  qiie  je  ne  hii  arait 
jamais  vues".  Zarzuca  królowi  nieustanne  spiskowanie,  intrygi 
zakulisowe,  parod3'^ę  królewskości.  Mówią,  że  otrzymać  ma  jakąś 
drobną  posiadłość  w  Rosyi,  gdzie  będzie  mógł  nosić  tytuł  króla 
i  utrzymywać  dworek  (coitrełte).  Mogło  to  ongi  uszczęśliwić  Sta- 
nisława Leszczyńskiego,  mais  pour  Louis  de  Bourhon,  roi  de  France, 
je  pense  tout  atdrement.  Toid,  ou  rien.  Et  rien,  vu  les  choses  et  les 
causes,  est  a  mes  yeiix  ce  qu'il  y  a  de  plus  lionorahle"' 


XIII. 


Opiekunowie  rodziny  królewsltiej.  —  Wymiana  listów  między  Ludwikiem  XVIII 
a  Bonapartem.  —  Okólnik   do   biskupów.  —    Rokowania  z  królem.  —  Pro- 
jekty abdykacyi.   —   Awanturnicze  plany.   —   O  koronę  polską.   —   Raport 
szpiega  warszawskiego.  —  Rozmowa  z  prezydentem  Mayerem, 
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,askawsze  usposobienie  cesarza  Aleksandra  dla 
<^  rodziny  Boiirbonów  skłoniło  Ludwika  XVIII  do 
ponownego  zwrócenia  się,  za  pośrednictwem  posła, 
ks.  de  Serra  Capriola,  do  monarchy  rossyjskiego 
z  prośbą  —  o  zasiłki  pieniężne.  Poparł  te  instancye 
lir.  Panin  dosyć  skutecznie,  skoro  wyjednał  przyrze- 
czenie przywrócenia  królowi  czasowo  wstrzymanej 
pensyi.  Oprócz  tego,  cesarz  Aleksander  oddał  ponownie 
zamek  mitawski  do  rozporządzenia  wygnańcom  i  za- 
mierzył dla  nich  wyjednać  od  rządu  francuskiego  boni- 
fikacyę,  za  skonfiskowane  na  rzecz  Rzplitej  dobra  ro- 
dziny królewskiej. 

W  liście  do  p.  Serra  Capriola  Ludwik  XVIII 
oświadczj^ł,  że  dobra  te  nie  stanowiły  nigdy  własności 
dziedzicznej,  lecz  zawsze  należały  do  korony,  —  że 
zresztą  —  przyjęcie  jakichkolwiekbądź  subsydyów  od 
konsula  Bonapartego  byłoby  ubliżeniem  dla  zasady  legi- 
tymizmu,  na  które  nigdyby  przystać  nie  mógł.  Wobec 
tego  oświadczenia,  cesarz  Aleksander  polecił  posłom 
swoim:  w  Wiedniu,   Londynie,   Berlinie   i   w   Neapolu, 
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uczynić  rządom  odpowiednim  przedstawienie  o  konie- 
czności ustanowienia  pensyi  zbiorowej  dorocznej  na 
rzecz  »hrabiego  de  Lille«.  Krok  ten  nie  odniósł  na 
razie  skutku  pożądanego.  Cesarz  austryacki  przyrzekł 
nadsyłać  na  ten  cel  50.000  florenów,  poczynając  od 
1  lipca  1802  r.,  lecz  poprzestał  na  przyrzeczeniu... 

Anglia  wymówiła  się  niemożnością  obciążenia 
skarbu  nowemi  subsydyami,  które  już  hr.  d'Artois, 
księciu  d'Angouleme,  ks.  de  Berry,   książętom  Orleań- 


Karciynał   Maury. 

Z   ryciny  \\spc'ilczesiu-j. 


skim,  Kondeuszowi  i  innym  Bourbonom  oddawna  wy- 
płacała. Hiszpania  uczyniła  takie  samo  oświadczenie, 
z  uwagi  na  pensyę  doroczną  w  kwocie  330.000  liwrów, 
wypłacaną  od  r.  1794  Bourbonom. 

I  ze  strony  Prus  nastąpiła  wymijająca  odpowiedź, 
udzielona  przez  p.  Haugwitza  posłowi  rossyjskiemu 
Kriidenerowi  w  Berlinie. 

Wbrew  oczekiwaniom,  najprzychylniejszą  w  tej 
sprawie  gotowość,  jakkolwiek  o  to  nie  proszony,  okazał 
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l)osol  IraiuHiski,  goiuM-nl  lUn-noiuille  w  IJcrliiiic,  oświad- 
czywszy, że  konsul  IJonaparte  ch^tnioby  zapewnił  ro- 
dzinie wvii;nańców   r)()iirl)()ński('h  odpowiednio  ich  sta- 
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nowisku  utrzymanie,  jeśliby  z  tej  strony  uczynionym 
był  krok  wyraźny  —  ku  uświęceniu  nowego  porządku 
rzeczy  we  Francyi.    Potwierdzeniem  tej  gotowości  było 
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doniesienie   hr.    Markowa   z  Paryża   z   d.  -4  lipca    1802, 
wyjaśniające,  że  pobudki  ofiarności  pierwszego  konsula 
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miały  widocznie   na   celu   poniżenie  majestatu  królew- 
skiego w  oczach  Francyi  i  odjęcie  mu  tego  uroku,  jaki 
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dotycliczasowy  upór  Ludwika  XVTII,  na  punkcie  nie- 
l)rzcr\valności  tradycyi  dynastycznej,  zjednywał  mu 
wobec  stronników.  Wobec  takich  warunków  odstąpił 
cesarz  Aleksander  od  i)iorwotne<j:o  zamiaru  nawiązania 
stosunlvów  między  konsulem  Bonaparte  a  wygnańcem 
warszawskim  *). 

Stosunki  te  już  wcześniej  znalazły  wyraz  w  wy- 
mianie listów  między  przedstawicielami  Francyi,  z  tą 
jedynie  różnicą,  że  przedtem  (we  wrześniu  1800  r.) 
Ludwik  XVIII,  uważając  się  nieodmiennie  za  jedynego 
prawowitego  monarchę  francuskiego,  pierwszy  ofiarował 
konsulowi  Bonapartemu  swe  współdziałanie,  jeśli  ten 
ostatni  zgodzi  się  na  zwrócenie  tronu  Francyi  Bour- 
bonom,  a  sam  poprzestanie  —  na  roli  orędownika  mo- 
narchizmu  i  stróża  porządku  publicznego  we  Francyi. 
Jakkolwiek  na  list,  z  Mitawy  do  Bonapartego  w  tym 
duchu  przesłany,  pretendent  żadnej  nie  otrzymał  od- 
powiedzi, napisał  list  drugi,  w  słowach  pochlebnych  i  pod- 
noszących geniusz  militarny  pierwszego  konsula,  w  płon- 
nej nadziei,  że  słowa  te  wywrą   skutek  oczekiwany. 

»0d  dawna  już,  generale,  —  pisał  król  —  żywię 
dla  Ciebie  szacunek  głęboki.  Jeśli  wątpisz  o  mojej 
wdzięczności,  okaż,  czem  jesteś  i  zabezpiecz  los  Twoich 
przyjaciół.  Co  do  zasad  moicli  —  jestem  Francuzem. 
Mściwość  jest  odemnie  daleką.  Rozum  nakazuje  mi 
łagodność  i  pobłażliwość. 

» Zwycięzca  z  pod  Lodi,  Castiglione,  Arcole,  zdo- 
bywca Włoch  i  Egiptu,  nie  pogardzi  sławą  dla  próż- 
nego rozgłosu!  Nie  trać  drogiego  czasu.  Ty  i  ja  mo- 
glibyśmy zapewnić  szczęście  Francyi.  Mówię:  my  — 
ponieważ  usługi  Bonapartego  są  mi  potrzebne,  a  on, 
bezemnie  nic  zdziałać  nie  zdoła! 


*)  Apres  avoir  pris  connaisance  de  cette  lettre,  Tempereur 
Alexandre  fut  edifie  sur  les  mobiles,  auxquelles,  en  cette  circon- 
stance,  obeissait  Bonaparte,  et  ii  renonca  a  ses  desseins  (Daudet, 
Les  Bourbonsj. 
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» Generale!  Europa  zwraca  wzrok  ku  Tobie.  Ocze- 
kują Cię  tryumfy.  Ja  zaś  pałam  niecierpliwością  za- 
pewnienia pokoju  memu  narodowi.  Ludwik". 


S  = 


Wyczekując  z  upragnieniem  odpowiedzi,  budował 
król  w  fantazyi  swojej  złote  mosty  zgody  z  tryumfa- 
torem korsykańskim,  ofiarowywał  mu  Belgię,  hrabstwo 
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Nicejskie,  lub  też  jakieś  rozlegle  posiadłości  w  Ame- 
ryce... byleby  tylko  wyzuł  się  na  jeuo  korzyść  z  wła- 
dzy, którą  marzyciel  pragnął  niepodzielną  przekazać 
swoim  następcom. 

Nadszedł  wreszcie  tyle  upragniony  list  od  pierw- 
szego konsula,  lecz  treść  jego  rozwiała  fantastyczne 
l)lany  królewskie. 

»Otrzymalem  Twój  list,  Monsienr,    —    pisał  Bona- 


Dawny  ratusz  Staromiejski. 

(Ze  zbiorów  Hog.   Kraszewskiego  Star.  w  Kuplinie). 


parte    —   i   dziękuję   za   pochlebne,    wyrażone    w  nim 
uczucia. 

Poświęć  interes  osobisty  dla  szczęścia  ojczyzny. 
Nie  jestem  nieczułym  na  nieszczęścia  Twojej  rodziny 
i  z  przyjemnością  przyjmować  będę  zawsze  wiado- 
mości, iż  Ci  nie  zbywa  na  niczem,  co  tylko  może  za- 
pewnić spokój  Twemu  odosobnieniu.     Bonaparte". 

Osnowa  tego  listu  wydała  się  królowi  stanowczą 
i  obraźliwą.  Przekonawszy  się,  że  z  tej  strony  niczego 
już  spodziewać  się  nie  można,  zwrócił  się  z  odezwą 
do  episkopatu  francuskiego  i  w  niej  przypomniał  obo- 
wiązki duchowieństwa  względem  dynastyi  Bourbonów, 


KARDYNAŁ   MAURY 
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obowiązki,  których  konkordat,  zawarty  między  Stolicą 
Apostolską  a  pierwszym  konsulem,  w  niczemby  naru- 
szyć nie  był  powinien,   przeciwnie,    zdaniem    Ludwika 


u    .^        ^ 


XVIII,  zachęcić   był   winien    do  nieustawania  w  uczu- 
ciach wierności  dla  prawowitego  monarchy. 

Gdy  Kardynał  Maury  doniósł  Ludwikowi,  że  Jego 
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świątobliwość,  pa])ież  Pius  VTT,  nioprzyjomnie  byl  do- 
tivni«,'ty  owym  okóhiikioni,  poznał  król,  że  nadzieje, 
budowane  na  pomocy  kośeiola,  zawodnemi  pozostaną, 
a  gdy,  na  domiar  niedoli,  wyczytał  z  dzienników  opis 
mszy  uroczystej,  odi)rawionej  w  katedrze  Notre  Damę, 
dla  uproszenia  błogosławieństwa  Opatrzności  dla 
Kzplitej  i  pierwszego  jej  konsula,  odczuł  wygnaniec 
że  t3'm  razem  zerwaną  została  na  długo,  jeśli  nie  na 
zawsze,  ze  skroni  Kapetów  —  korona  św.  Ludwika. 

Bezskuteczną  próbę  nawiązania  rokowań  między 
Ludwikiem  XVIII  a  Bonapartem,  postanowiły  podjąć  na 
nowo  w  końcu  r.  1802  Prusy,  w  tej  nadziei,  że  krok 
ten  posłuż}'  niejako  za  usprawiedliwienie  gościnności, 
świadczonej  Bourbonom  w  Warszawie,  że  będzie  oka- 
zaniem gotowości  do  pozbawienia  konsula  jedynej 
przeszkody,  jaką  tenże,  w  pochodzie  do  utworzenia 
monarchii  dziedzicznej,  we  własnej  swojej  osobie,  znaj- 
dował w  opornym  przedstawicielu  królewskości  *). 

Wśród  sprzecznych,  a  częstokroć  wprost  niemoż- 
liwych, konjunktur,  jakie  zakulisowa  dyplomacja  owej 
epoki  ujawnia,  trudno  przeniknąć  wątek  intryg,  plano- 
wanych z  udziałem  lub  też  bez  wiedzy  i  przyzwolenia 
wygnańca  warszawskiego,  w  sprawie  ugruntowania 
władzy  pierwszego  konsula  i  następnych  jego,  daleko 
sięgających,  aspiracyj.  To  tylko  pewna,  że  w  począt- 
kach r,  1803  myśl  przejednania  Ludwika  XVIII  — 
kosztem  poważnych  ustępstw,  stanowiła  oś  obrotową 
stosunków  Francjd  z  Prusami... 

Ciekawe  w  tej  mierze  napomknienia  mieszczą  się 
w    bezimiennych,    lecz    nie    pozbawionych    doniosłości 


*)  On  poursuivait  a  Berlin  la  realisation  du  plan  abandonne 
par  Fempereur  de  Russie.  II  est  nieme  permis  de  supposer,  que, 
soit  pour  se  rendre  agreable  au  premier  consul,  soit  pour  se  faire 
pardonner  Thospitalite,  qu'a  la  demande  de  sa  femme  11  n'osait 
refuser  au  comte  de  Lille,  le  roi  de  Prusse  avait  pris  envers  le 
gouvernement  francais  Fengagement  de  s'eniployer  pour  arracher 
a  Louis  XVIII  la  renonciation  a  ses  droits.  (Daudet:  Les  Bourhonsj. 
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Źródłowej  Pamlęł)Nkach  męża  fifauu,  wydanych  w  r.  1834 
w  trzynastu  tomach,  pod  tytułem:  „Memoires  tires  des 
papiers  cViin  Jiomme  d/etat". 

Odcyfrowanie  zagadlvi  autorstwa  owycłi  pamięt- 
nil<:(5w  stanowi  przedmiot  liczny  cli  studyów  w  litera- 
turze niemieckiej. 

Rankę  przypisuje  to  autorstwo  słynnemu  mini- 
strowi pruskiemu  Hardenbergowi,  W  tomie  YIII  pa- 
miętników  męża    stanu    (str.   317,   528  i  nast.)   przyto- 


Karol  August  hr.  Hardenberg,  minister  pruski. 

Kopia  szt\chu  Bolhngera. 

czoną  jest  wiadomość  o  zakulisowej  intrydze  ministra 
Haugwitza,  podjętej  wspólnie  z  pierwszym  konsulem,  by, 
za  cenę  wynagrodzenia  Prus  nabytkiem  Hollandyi,  skło- 
nić to  państwo  do  ustąpienia  swoich  posiadłości  polskich... 
Ludwikowi  XVIII  i  tym  sposobem  wyjednać  od  tegoż  — 
zrzeczenie  się  dalszych  roszczeń  do  korony  Francyi... 

W  roku  1803,  w  marcu,  —  opowiada  pamiętnikarz  — 
Bonaparte  powołał  do  siebie  jednego  z  agentów  taj- 
nych i  polecił  mu  udać  się  do  Warszaw}--,  celem  wspól- 
nego   z    rządem    pruskim    przedstawienia    Ludwikowi 

BUCBONl,  -  1  1 
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XVIII  projektu  abdykowania  ze  swoich  praw  na  rzecz 
pierwszego  konsula.  -Jeśli  rokowania  to  skutecznie 
się  pokierują,  i)rzedstawisz  swoje  instrukcye  i  pełno- 
mocnictwa. Postanowiłem  dać  odpowiednią  indemni- 
zacyę  pretendentowi  i  jego  rodzinie,  oddać  mu  posia- 
dłości pruskie  ic  Polsce,  któreby,  tym  sposobem,  dawniej- 
sze odzyskały  znaczenie.  Jeśli  pretendent  odrzuci  taką 
propozycyę,  nastawać  będę  na  to,  by  Icról  pruski  wy- 
powiedział mu  dalszą  gościnność  w  Warszawie.    „Dans 


Christj'an  Kurt  hr.  Haugwitz,  minister  pruski. 

Kopia  sztychu  Cassaerta. 


ce  cas,  faiirais  cTaidres  vues  sur  ce  pays".  Przejeżdżając 
przez  Berlin,  możesz  zupełnie  poufnie  pomówić  o  tej 
sprawie  i  o  innych  kwesty  ach  z  ministrem  Haugwitzem, 
który  jest  nam  w  zupełności  oddany,  (qui  est  entierement 
a  nous)  i  który  jest  dokładnie  poinformowanym  co  do 
planów  moich  względem  Polski...  (qui  connaił  mes  vues 
idterieures  sur  la  Pologne).  Gdy  będziesz  w  Warszawie, 
po  widzeniu  się  z  naszym  agentem  publicznym,  donie- 
siesz mi,  czem  jest  w  Warszawie  zajęty,  i  czy  Talley- 
rand porozumiewał  się  kiedykolwiek  bezpośrednio 
z  pretendentem?*. 
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Według  dalszych  wersyj  pamiętnikarza,  hr.  de  Lille 
miał  dokładną  o  projektach    Bonapartego    wiadomość. 
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Zdradził  się  z  tern  przed  jednym  ze  swoich  najbliż- 
szych dworzan,  zapytując  go:  »Miałżebyś  co  przeciw 
szambelaństwu  polskiemu?«. 
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Awanturniczy  ów   projekt,  zakrawający  z  pozoru 
na  mistylikacyc.  znajduje  wszakżo  slwicrdzonio  w  ogól- 
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nikowych  omówieniach  własnoręcznego   listu  Ludwika 
XVIII   do  kardynała  Maury,  w  owej    epoce   pisanego, 
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W  którym,  po  opisaniu  pertraktacyj,  jakie  w  powyższej 
sjjrawie  odbywały  się  w  b.  j)ałacu  Kazanowskich  w  dniu 
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23  lutego  1803  r.,  o  których  bliżej  jeszcze  będzie  mowa, 
mieści  się  ustęp  końcowy: 
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^•Le  roi  confie  ces  dótails  a  la  fidólitó  et  a  la  di- 
scr^tion  de  M.  le  cardinal  Maury,  qui  tientir(t  tsans  doułe, 
que  /e*'  eyards  dus  att  roi  de  Priisse   decaiod    aussi   de- 


Gmach  b.  Biblioteki  Załuskich. 

(Z  planu  Rizzi  Zannoniogo.) 


fenniner  a  garder  le  silence.  L.  fCorresp.  diploin  et  mein. 
inedits  dii  Cardinal  Maury.     Lille,  1891,  t.  II,  26"2). 

O  krążących  między  dworzanami  Ludwika  XVIII 
w    Warszawie    pogłoskach    tejże     treści     wzmiankuje 


Pałac  Biskupów  Krakowskich. 

(Z  planu  Rizzi  Zannoniego.) 


i  agent  Fouche'go,  w  raporcie  z  11  Yentose  (Dok.  597. 
Vol.  323.  Pologne.  Arch.  minist.  spr.  zagr.  w  Paryżu) 
w  słowach  następujących: 

„  On  remarąue,  que  nos  courtisans  sont  un  peu  mieux 
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accueilli  dans  la  societe,  depuis  guon  a  reve  la  resurrec- 
łion  monarchiąue  d'une  partie  de  la  Pologne. 

„Comme  ils  savent  d  peu  pres  (ptoi  s'en  tenir  a  ce 
siijet,  ils  ont  grand  soin  de  repondre,  a  ce  qiCon  leur  dit 
d'obligeant  sur  cette  pretendue  resurrection,  qiie  jamais 
leur  maitre  n'occupera  d'aułre  tróne,  que  celui  —  de  ses 
ancetres.  Cependant,  a  travers  toute  leur  indifference,  Von 
appercoit  facilement,  ąuHls  ne  sont  pas  fdche,  de  Tespece 
dimportance,  que  lut  a  do)inee  cette  reuerie"... 

Położenie  ówczesne  Prus  wobec  Francyi  było  tego 
rodzaju,  że  trójca  ministrów,  otaczająca  cłiwiejnego 
króla  Fryderyka  Wilhelma:  Haugwitz,  Lombard  i  Luc- 
chesini,  pracowała  wyłącznie  na  korzyść  Francyi  i  tak, 
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Pałac  Wielopolskich. 

(Z  planu  Rizzi  Zannoniego.) 

jak  w  sprawie  okupacyi  Hanoweru  przez  Francuzów  — 
Prusy  okazały  uległość  [Bonapartemu,  a  nawet  prag- 
nęły wejść  z  nim  w  przymierze,  tak  też  i  w  sprawie 
zamiany  Prus  południowo-wschodnich  na  Hollandyę, 
prawdopodobnie  poszłyby  za  radą  Haugwitza,  który 
takim  kosztem  chciał  sobie  zjednać  zwycięskiego 
wszechwładcę  Francyi. 

Projekta  te  wszakże  nie  od  razu  odsłonionemi 
być  miały.  Przedewszystkiem  miano  zaproponować 
Ludwikowi  XVIII  indemnizacyę  w  posiadłościach  wło- 
skich, i  dopiero  gdyby  tego  rodzaju  oferta  nie  wydała 
się  odpowiednią,  miano  wj^sunąć  na  plan  rokowań  — 
kandydaturę  objęcia  posiadłości  pruskich  w  Polsce. 
Pamiętniki  Ludwika  XF7// mówią  jedynie  o  ofiarowaniu 
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protondontowi  zioin  wloskii-h:  Massa,  Carrara  i  kilku 
milionów  ronty  od  kapitału,  który  na  rzecz  króla  miał 
być  zdeponcnyauyin  w  banku  londyńskim. 

Wydawca  dziola:   MdiiKscrit  iuMit  de  Louis  XVII], 
]i.    Daisy    (Paryż    1S3'J,   str.    193),    podaje,   że    projekta 


c   ii. 
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polskie  były  nieco  później  (iin  peu  plus  tard),  po  pierw- 
szej nieudanej  próbie,  poruszone.  „Le  tróne  de  Pologne 
etait  offert  a  Louis  XVIIL'.  Nie  przywiązując  szcze- 
gólnej wagi  do  wyjaśnienia  istotnej  osnowy  owych 
rokowań,  które  tylko  z  powodu  oryginalności  swej 
i  niezwykłości  zasługują  na  wzmiankę,  przytaczamy  tu 
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za  Pamiętnikami  Ludwika  XVIII  opis  pierwszego  po- 
słuchania, udzielonego  p.  Mayerowi,  prezesowi  regencyi 
warszawskiej,  przez  Ludwika  XVIII,  w  dniu  23  lutego 
1803  roku. 

Spowiednik  królewski,  ks.  Edgeworth  de  Firmont, 
był  owym  pośrednikiem,  który  p.  Mayera,  chcącego, 
imieniem  swego  rządu,  uczynić  pewne  oświadczenie 
królowi,  wprowadził  do  gabinetu. 

Osnowę  zaś  owego  oświadczenia  nadesłał  p.  Maye- 


^if^ 


Dawna  Fara. 

(Ze  starego  drzeworytu.) 


rowi  szwagier  tegoż,  Bohme,  sekretarz  ministeryalny 
w  Berlinie. 

Wszedłszy  do  gabinetu,  p.  Mayer  wynurzył  prośbę, 
by  się  mógł  z  Icrólem  rozmówić  bez  świadków. 

Król  przyzwolił  na  to,  a  gdy  czas  niejal<:i  p.  Mayer, 
widocznie  zakłopotany,  milczał,  Ludwik  XVIII,  nie 
opuszczając  krzesła,  odezwał  się  do  stojącego  wśród 
sali  posła: 

—  A  więc,  słucham  pana. 
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—  Najjaśiiiejsz}'  i)anio,  —  rzekł  p.  Mayer,  —  z  przy- 
krością przybywam  tutaj,  by  i)oriiszy('  przed  Waszą 
Królewską  Mością  pewna,  sprawę,  niezmiernie  donio- 
słego znaczenia. 

—  Niema  tutaj   w  tej  chwili  między  nami  monar- 


Wnętrze  Fary. 

(Z  obrazu  Marcina  Zaleskiego.     Własność  rodziny  Rospendowskich.) 

chy...    jest    tylko    prezydent    regencyi    warszawskiej 
i  hr.  de  Lille,  emigrant... 

—  Niestety,   —   odrzekł   p.   Mayer    —  sprawa  mi 
poruczona  nie  dotyczę  hr.  de  Lille... 
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—  Proszę  mówić  wyraźniej... 

—  Najjaśniejszy  panie,   ponieważ    zezwalasz,   po- 
wiem   bez   ogródek,   o   co    chodzi...    Pierwszy    konsul 


Ezplitej    francuskiej,   pragnąc    zgnieść    hydrę    rewolu- 
cyjną, prosi  za  pośrednictwem  ambasady  berlińskiej... 
—  Bym  opuścił  Polskę?  —  przerwał  król. 
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—  Dzięki  niobu  —  nie.  Dalekim  będąc  od  za- 
miaru narażenia  Waszej  Królewskiej  Mości  na  przy- 
krości dalszego  tułactwa,  pragnie  natomiast  pierwszy 
konsul  zabezpieczyć  ci,  najjaśniejszy  panie,  i  twojej 
rodzinie,  byt  spokojniejszy,  trwalszy.  Pierwszy  konsul 
ofiarowuje  Waszej  Królewskiej  Mości,  za  pośrednic- 
twem mego  monarchy,  posiadanie  Lukki,  razem  z  kilku 
okręgami  toskańskimi,  księstwami  Massa  i  Carrara, 
z  sześciu  milionami  renty  od  kapitału,  który,  jako  włas- 
ność Waszej  Królewskiej  Mości,  byłby  zdeponowanym 
w  banku  londyńskim...  Jeśliby  Lucca  nie  dogadzała 
Waszej  Królewskiej  Mości  —  ofiarowuje  w  zamian  za 
nią:  wyspy  Jońskie  lub  inną,  według  wyboru  Waszej 
Królewskiej  Mości,  posiadłość... 

—  A  wszystko  to  w  zamian?...  gdyż  nie  przy- 
puszczam, by  p.  Bonaparte  cłiciał  być  wspaniałomyśl- 
nym bez  powodu... 

—  Mniema  pierwszy  konsul,  —  rzekł  nieśmiało 
p.  Mayer  —  że  Wasza  Królewska  Mość  i  książęta  jego 
rodu,  przekonani  o  bezowocności  dalszej  wałki,  zanie- 
chacie  jej  na  korzyść  Rzplitej  i  jej  pierwszego  konsula... 

Na  te  słowa  zerwał  się  l\:ról  z  krzesła. 

—  Nie  sądzę,  panie!  —  zawołał  —  by  twój  mo- 
narcha zgodził  się  na  przedstawienie  mi  tak  haniebnej 
propozycyi. 

—  Najjaśniejszy  panie  —  odrzekł  pan  Mayer.  — 
Przyb5'^wam  tu  z  wyraźnego  rozkazu  mego  dworu. 
Zakhnam  Waszą  Królewską  Mość,  byś  rozważyć  raczył 
położenie  rzeczy  ze  spokojem,  byś  przyszedł  do  prze- 
świadczenia, że  sprawę  Waszej  Król.  Mości  porzuciła 
Europa;  że  najbliżsi  krewni  Waszej  Król.  Mości,  kró- 
lowie Hiszpanii  i  Neapolu,  zawiązali  układy  z  pierw- 
szym konsulem,  że  infant  książę  Parmy  otrzymuje  z  rąk 
jego  koronę  i  że  Austrya  nie  ma  zamiaru  prowadzić 
dalszej  walki.  Doświadczyłeś  już,  najjaśniejszy  panie, 
zmiany  usposobienia  ze  strony  Rossyi;  dwory  północne 
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są  bezsilne,  Król,  mój  monarcha,  nie  zmieni  swej  poli- 
tyki; walczy  jedynie  odosobniona  Anglia.  Królewskośó 
Francyi  ustępuje  zwolna  wpływowi  zręcznego  wodza, 
stojącego  obecnie  na  jej  czele.  Losy  sprzyjają  pierw- 
szemu konsulowi.  Wreszcie  król  pruski  widziałby 
z  przyjemnością... 

—  Panie   prezydencie,   —    przezwał    król    —   nie 
ubliżaj  swemu  monarsze...     Nie  przyjmuję  jego  pośre- 


Gustaw    IV,    król    szwedzki. 

(Ze  sztjxhu  współczesnego  Cardona). 


dnictwa,  chyba,  że  mi  przedstawisz  jego  pismo  własno- 
ręczne... 

—  Postaram  się  o  nie,  najjaśniejszy  panie. 

—  Jest  to  zresztą  rzeczą  zbyteczną...  Stanowczość 
moja  nie  da  się  zachwiać  przez  kogokolwiekbądź.  Król 
Francyi  —  miałeś  pan  słuszność,  oświadczając,  że  tylko 
do  niego  samego  w  tej  sprawie  się  zwracasz  —  król 
Francyi  wie  dobrze,  co  jest  winien  swemu  ludowi 
i  swej  godności,  by  z  całą  stanowczością  odrzucić  nie- 
godną propozycyę,  jaką  mii  uczyniono.    Poniosę  moją 
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iiiedol(j  wszędzie,  gdzie  Opatrzność  wskaże...  Jedynie 
od  Francuzów  domagać  się  będę  pomocy,  a  będę  nie- 
równie bogatszym,  niż  gdybym  się  zgodził  na  propo- 
nowany układ.  Honor  dyktuje  mi  odpowiedź.  Pod- 
trzyma ją  stanowczość  niezłomna... 

Zmieszany  prezydent  usiłował  przerwać  ów  gwał- 
towny potok  wj-^razów.  Król  poruszeniem  ręki  nie  do- 
puścił go  do  słowa: 

—  Dosyć  tego!  Kwesty  a  jest  wyczerpana.  Król 
francuski,  ponieważ  podobało  się  panu,  uznać  go  — 
ma  prawo  nakazać  milczenie  dalszej  dyskusyi,  nawet 
poddanemu  pruskiemu... 

P.  Maj^^er  zaczął  się  usprawiedliwiać,  że  jest  jedy- 
nie wylv:onawcą  otrzymanych!  instrukcyj  i  z  głębokim 
ukłonem  się  oddalił. 

Gdy  p.  d'Avaray  wszedł  do  gabinetu,  zastał  króla 
zalanego  łzami. 

Opowiedziawszy  powiernikowi  powód  wizyty  pre- 
zydenta, zasiadł  król  do  biurka,  w  zamiarze  napisania 
listu  otwartego  do  pierwszego  konsula,  lecz  odrzuci- 
wszy pióro,  rzekł: 

—  Niepodobna  mi  w  tej  cłiwili  zebrać  myśli  dla 
napisania  odezwy  w  należytej  formie...  Minęły  już 
czasy,  gdy  uzurpator  stawał  na  wezwanie  do  roz- 
prawy... Prawo  moje  jest  nieprzedawnialne.  Otrzy- 
małem je  od  Opatrzności  i  nikt  mi  go  wydrzeć  bez- 
karnie nie  zdoła...  Pozostaje  mi  jedynie  stwierdzić 
owo  prawo  aktem  uroczystym  i  tak  też  uczynię!... 


XIV. 

Zamiar  króla  opuszczenia  Warszawy.  —  Król  szwedzlii  ofiaruje  mu  przy- 
tułek na  Pomorzu.  —  Protest  Ludwika  XVill.  —  Nowe  impetycye  pruskie.  — 
Intryga  Haugwitza.  —  Deklaracya  Bourbonów.  —  Instrukcye  z  Paryża  dla 
agentów  francuskich. 


cudwik  XVIII  nie  miał  najmniejszej  co  do  tego 
wątpliwości,  że  w  warunkach,  w  jakich  król 
pruski  znajdował  się  wobec  Bonapartego,  odrzucenie 
uczynionej  przezeń  za  pośrednictwem  gabinetu  berliń- 
skiego, propozycyi,  z  konieczności  będzie  musiało  za 
sobą  pociągnąć  wydalenie  Bourbonów  z  Warszawy. 
Uprzedzając  następstwa  ponownej  tułaczki,  zastanowił 
się  nad  wyborem  miejsca  przytułku.  Wprawdzie  cesarz 
Aleksander  ofiarował  mu  już  przedtem  gościnność 
w  zamku  mitawskim,  lecz  Kurlandya  zbyt  oddaloną 
była  od  Francyi  i  warunki  miejscowości  nie  były  zbyt 
ponętnemi.  Szwecya  przedstawiała  się  nierównie  ko- 
rzystniej, z  uwagi  na  łatwiejszą  komunikacyę  z  Anglią, 
gdzie  przebywał  hr.  d'Artois  w  otoczeniu  niestrudzo- 
nych popleczników  bourbońskiej  dynastyi  i  ze  względu 
na  przyjaźń,  okazywaną  stale  ze  strony  króla  Gustawa 
IV  szwedzkiego  --  rodzinie  wygnańców.  W  Szwecyi 
nadto  przebywał,  w  charakterze  rezydenta  królew- 
skiego, p.  de  Saint  Priest,  najserdeczniejszy  tejże  rodziny 
przyjaciel.  Do  niego  też -zwrócił  się  przedewszystkiem 
król  Ludwik  z  prośbą,  by  wyjednał  na  Pomorzu  przy- 
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tiilok  dhi  tych,  którym  «>roziło  ponowno  wyi>;nanie 
z  Warszawy.  Do  listu  dolaozyl  król  opis  szczegółowy 
rozmowy  z  p.  Mayerem  i  ])rotest  uroczysty  przeciw 
impetycyom  Bonapartei>o.  (Barante:  f.eltres  de  Louis 
XVIII.  Paryż,  1845,  str.  liii)). 

»Nie  utożsamiam  pana  Bonapartego  z  jego  po- 
przednikami —  brzmiały  słowa  protestu.  —  Wysoko 
cenię  jego  waleczność,  jego  talenta  wojskowe.  Wdzię- 
czny mu  jestem  za  niektóre  środki  zarządu  wewnętrz- 
nego, gdyż  to  dobro,  które  się  czyni  ludowi  mojemu, 
zawsze  drogiem  mi  pozostanie,   lecz  myli  się  p.  Bona- 


-M^^%^.:s.^^ 


Pałac  Briihlowski. 

(Z  planu  Rizzi  Zannoniego.) 


parte,  jeśli  sądzi,  że  dam  się  nakłonić  do  układów,  na 
punkcie  moich  praw.  On  sam  uświęca  je  przez  krok 
świeżo  podjęty. 

>Niewiadome  mi  są  piany  Opatrzności,  zakreślone 
względem  mnie  i  mojej  rodziny.  Lecz  znam  obowiązki, 
jakie  na  mnie  włożyła,  i  stanowisko,  jakie  zajmuję. 
Jako  chrześcijanin  spełniać  będę  owe  obowiązki  do 
ostatniego  tchnienia;  jako  potomek  św.  Ludwika,  pójdę 
za  jego  przykładem.  Jako  potomek  Franciszka  I,  będę 
mógł  przynajmniej  wyrzec  jak  i  on:  Tout  esł  perdu,  fors 
Vlionnenr!" 

Manifestu  owego  król  nie  podpisał,  w  przypusz- 
czeniu, że  cały  świat  wiedzieć  będzie,  od  kogo  pochodzi 
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W  tej  chwili  weszli  do  gabinetu  króla  księstwo 
d'Angouleme,  uprzedzeni  przez  d'Avaray'a  o  tern,  co 
zaszło. 

Księżna  wzruszona  na  widok  króla,  zalanego 
łzami,  rzekła: 

—  Ktokolwiekby  z  nas  wyrzekł  się  korony  Francyi, 
ubliżyłby  prawu  salickiemu...  a  w  takim  razie  —  ja 
jedna  stanę  w  jego  obronie! 

—  Uspokój  się,  córko  moja!  —  rzekł  król.  —  Nikt 
owego  prawa  Korsykaninowi  nie  odstąpi.  Prawo  sa- 
lickie  nigdy  naruszonem  nie  będzie! 

Książę  d'Angouleme  uprosił  Icróla,  by  u  spodu 
manifestu  dodać  następujące  słowa: 

»Z  przyzwolenia  króla  i  stryja  mego,  sercem 
i  duszą  notę  powyższą  stwierdzam. 

Lu  dwik-Antoni  " . 

—  Przyjacielu  mój,  —  odezwał  się  król  do  p. 
d'AYaray  —  oto  masz  odpowiedź  króla  francuskiego 
na  projDOzycyę  pierwszego  konsula.  Ponieś  ją  urzę- 
downie  prezesowi  regencyi  pruskiej,  jego  emisaryu- 
szowi! 

D'Avaray  spełnił  ów  rozkaz. 

Oto  sprawozdanie  z  wizyty,  złożonej  przezeń 
p.  Mayerowi  w  pałacu  Briihlowskim: 

»Z  wyraźnego  rozkazu  Waszej  Królewskiej  Mości, 
udałem  się  do  pałacu  regencyi  i  poleciłem  się  zamel- 
dować —  imieniem  króla  Francyi  i  Navarry.  Wpro- 
dzono  mnie  niezwłocznie.  Prezydent  wyszedł  na  moje 
spotkanie  do  pierwszego  przedpokoju  i  wprowadził 
mnie  do  swego  gabinetu.  Tutaj  wręczyłem  mu  notę 
własnoręczną  Waszej  Królewskiej  Mości,  niezapieczęto- 
waną,  lecz  opatrzoną  małą  pieczęcią  królewską. 

Prezydent,  na  prośbę  moją,  odczytał  ją  i,  nachmu- 
rzywszy czoło,  rzekł: 

-  Panie  hrabio!    Podziwiam  wielkość  duszy  Jej 

eOURBOM.  ta 
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Królewskiej  Mości  i  szlachetną  stanowczość',  z  jaką  od- 
rzuca wszelkie  propozyc3'e  qo  do  swoich  i)ravv.,.  Lecz 
zachodzi  obawa,  czyli  taka  odpowiedź  nie  dotknie  do 
żywego  pierwszego  konsula  i  nie  zniewoli  go  do  uży- 
cia wszelkich  środków,  jakimi  wszechwładza  jego  roz- 
porządza, gwoli  pogorszeniu  smutnej  doli   Króla  JMci. 

—  Panie  prezydencie,  —  odpowiedziałem  —  król, 
z  wrodzonym  sobie  taktem,  okazał  w  nocie  swej  umiar- 
kowanie tego  rodzaju,  że  nie  podobna  użalać  się  na 
formę,  nadaną  oświadczeniu.  Co  do  jego  treści,  trudno 
wj^magać,  by  była  inną.  Powstrzymał  się  król  od  napię- 
tnowania Bonapartego  przydomkami  uzurpatora  i  bun- 
townika, zarówno  w  chęci  uszanowania  pośredników, 
których  wysoko  ceni,  jak  również  w  zamiarze  unik- 
nięcia gniewu  człowieka,  którego  potęga  w  danej  chwii 
jest  niezaprzeczoną... 

—  Najjaśniejszy  panie,  —  ciągnął  dalej  d'Avaray  — 
słowa  te  powtórzyłem  przed  p.  Mayerem,  gdyż  nieraz 
je  słyszałem  z  ust  Waszej  Królewskiej  Mości,  lecz  na 
to  pan  Mayer  oświadczył,  że  odmowa  Waszej  Król. 
Mości  może  skłonić  króla  pruskiego  do  wypowiedzenia 
ci  przytułku.  Taką  jest  bowiem  wszechwładna  wola 
Bonapartego. 

Ubolewać  będę  nad  monarchą,  któryby  się  tej 
woli  poddał,  i  —  oddalę  się... 

Pragnąc  zawiadomić  rodzinę  o  tem,  co  zaszło, 
napisał  król  do  hr.  d'Artois   list  następującej  osnowy: 

»Drogi  mój  bracie!  Jeśli  masz  zamiar  ustąpić 
swego  królestwa  —  nastręcza  ci  się  nabywca.  P.  Bona- 
parte mniema,  że  jest  dosyć  bogatym,  by  nabyć  od  po- 
tomków Henryka  IV  dziedzictwo  ich  przodków.  Wła- 
śnie proponuje  mi  układ,  za  cenę  pewnego  księstwa 
i  kilku  mihonów.  Regencya  warszawska  nie  powsty- 
dziła się  udziału  w  tej  tranzakcyi,  wysoce  ubliżającej 
jej  monarsze.  Postanowienie  moje  było  niezłomne. 
Odrzuciłem   propozycyę.    Zaprotestowali   przeciw  niej 
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książę  i  księżna  d'Angoiileme.  Nie  wątpię,  że  uczynisz 
tak  samo,  i  że  za  tobą  pójdą:  ks.  de  Berry  i  inni  ksią- 
żęta krwi.  Racz  icli  zawiadomić  o  propozycyach.  Od- 
powiedzcie wszyscy  w  takiej  formie,  w  jakiej  i  my  to 
uczyniliśmy «. 

Hr.  d'Artois  zastosował  się  do  tego  rozkazu.  Oto 
deklaracya  uroczysta,  rozesłana  stronnikom  Bourbonów: 

^Przeniknięci  takiem  samem  uczuciem,  jakie  ożywia 
Jego  Królewską  Mość  Ludwika  XVIII,  króla  Francyi 
i  Nawarry,  naszego  pana  i  króla,  wobec  propozycyi, 
uczynionej  mu  co  do  zrzeczenia  się  tronu,  i  wszystkim 
książętom  krwi  —  w  przedmiocie  zrzeczenia  się  nie- 
przedawnialnych  praw  do  sukcesyi  tegoż  tronu,  oświad- 
czamy: że  przywiązanie  nasze  do  obowiązków  i  do  ho- 
noru, nie  pozwoli  nam  nigdy  wstąpić  na  drogę  układów 
z  zasadami  i  prawami  naszemi,  i  że  duszą  całą  i  sercem 
przy  nich  trwać  będziemj''... 

»Idąc  za  jego  przykładem,  nie  uczynimy  żadnego 
kroliu,  mogącego  przynieść  uszczerbek  domowi  Bour- 
bonów i  ujmę  temu,  co  winniśmy  sobie,  przodkom  i  na- 
stępcom naszym. 

» Gdyby  nawet  siła  wyższa,  a  nie  prawo,  wprowa- 
dziła kiedykolwiek  na  tron  Francyi  kogo  innego,  a  nie 
króla  naszego  prawowitego  i  pana,  pójdziemy  wszyscy 
z  ufnością  i  uległością  za  głosem  honoru,  który  naka- 
zuje nam,  aż  do  ostatniego  tchnienia,  trwać  w  nadziei 
i  odwoływać  się  zawsze  do  pomocy  Boga  Francuzów 
i  do  naszej  szpady«. 

Deklaracyę  powyższą,  rozesłaną  w  dniu  23  kwie- 
tnia 1803  r.  z  Wanstedhuse,  podpisali:  Karol  F;lip  de 
France,  Karol  Ferdynand  d'Artois,  książę  de  Berry, 
Ludwik  Filip  d'Orleans,  Antoni  Filip  d'Orleans,  książę 
de  Montpensier,  Ludwik  Karol  d'Orleans,  hrabia  de 
Beaujolais,  Ludwik  Józef  de  Bourbon,  książę  Kondeusz, 
Ludwik  Henryk  Józef  de  Bourbon  Conde,  książę  de 
Bourbon. 

12* 
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Książę  Ludwik  Antoni  cTEnj^hien,  już  poi)rzednio, 
w  Kttonhoiniie  w  l>adtM'iskicm,  miejscowości,  która  dla 
niego  niebawem  tak  fatalną  stać  się  miała,  przyłączył 
się  do  protestu  króla. 

W  cyfrowanym  liście,  i)rzytoczonym  niedawno 
w  koresi)ondencyi  dyplomatycznej  kardynała  de  ]\Iaury, 
Ludwik  XVIII  napomyl<:a  ubocznie,  iż  oprócz  propo- 
Z3'cyi,  uczynionej  mu  przez  p.  Mayera,  co  do  księstw 
wloskicli,  otrz3'mał  jednocześnie  i  propozycye  poważ- 
niejszej natury,  potrącające  o  ewentualność  objęcia  l\:o- 
rony  niedawno  wj'kreślonego  z  karty  Europy  państwa... 
Charakterystyczny  ów  ustęp  brzmiał  jak  następuje: 

> Królowie  mogą  bj^ć  pozbawieni  swoich  praw 
dwojalvą  drogą:  przez  wojnę  lub  przez  rewolucyę. 
W  pierwszjnn  wj^padku,  szczęśliwi  ich  przeciwnicy  na- 
zj^^wają  się  zdobywcami  i  prawa  ich  są  rzeczywiste, 
w  drugim  —  mianują  się  bezprawnymi  uzurpatorami. 
(Jdyby  Daryusz  przeżył  upadek  swego  państwa,  a  Ale- 
ksander, zdobywca  Indyi,  ofiarował  mu  koronę  —  Da- 
ryusz mógłby  ją  przj^^jąć;  los  wojny  bowiem  rozstrzy- 
gnął sprawę  między  Grecyą  a  Persyą.  Lecz  gdyby 
Cromwell,  podbiwszy  Jamaikę,  ofiarował  ją  Karolowi  II, 
ten  ostatni  nie  mógłby  jej  i^rzyjąć,  gdyż  byłoby  to 
uznaniem  Protektora.  Takiem  właściwie  jest  położenie 
moje.  Niepodobna  mi  uznać  pra\vności  Rzplitej  fran- 
cuskiej i  pierwszego  jej  konsula,  do  tego  stopnia,  że 
nawet  ofiarowanie  mi  korony  Polskiej,  w  dawnym  jej 
blasku,  z  warunkiem  zastrzeżonym  w  padach  conventach, 
iż  mógłbym  w  danym  wypadku  o^juścić  ów  kraj  dla 
Francyi,  nie  mogłoby  z  mej  strony  bj^ć  j^rzyjęte,  al- 
bowiem dobro  moich  nowych  poddanych  wymagałoby 
odemnie  —  utrzymywania  stosunków  z  Francyą,  a  na 
to,  bez  ubliżenia  sobie,  nigdybym  przystać  nie  mógł«. 
rCoresp.  dipl.  T.  II,  271). 

Gdy  odpowiedź  króla  nadeszła  do  Berlina,  mini- 
ster Haugwitz  bardzo  był  formą  i  treścią  jej  dotknięty, 
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i  nim  ją  przesłał  pierwszemu  li:onsulowi,  polecił  panu 
Mayerowi  oświadczyć  królowi,  że  naraża  się  na  ważne 
następstwa. 

Z  drugiej  strony,  tajny  agent  francuski,  doniósłszy 
do  Paryża  o  bezskutecznym  rezultacie  rol<:owań  z  pre- 
tendentem, otrzymał  od  policyi  tajnej  Fouclie'go  w  l<:wie- 
tniu  1803  r.,  instrulccye,  nakazującą  mu  przejąć  j^apiery 
najbliższych  dworzan  Ludwilca  XVIII:  pp.  de  la  Cha- 
pelle  i  d'Avaray  i  tym  celem  starać  się  o  przekupienie 
urzędników  pocztowycli  warszawskicłi. 

Instrukcya  ta  napomylcała  i  o  ewentualności  za- 
machu osobistego  przeciw  owym  dworzanom,  a  nawet 
i  przeciw  osobie  pretendenta*). 


*)  Dla  charakterystyki  epoki  notujemy  tu  wyjątki  ze  źródeł, 
wzmiankujących  o  zamierzonej  akcyi. 

»Vous  tacherez  de  Vous  emparer  des  papiers  de  la  Chapelle 
et  de  La  Chapelle  lui  meme,  s'il  est  possible:  ainsi  que  de  M.  le 
comte  d'Avaray.  Assurez  vous  des  commis  des  postes  de  Yarsovie 
pour  intercepter,  ou  du  moins  pour  lirę  les  lettres  qu'ecrit  Loviis 
XVIII  et  celles  qui  lui  sont  adressees".  (2Ianuscrit  ineclit,  str.  194). 

Pamiętniki  »męża  stanu«  wprost  twierdzą,  że  osnowa  in- 
strukcyi  tajnej  brzmiała: 

:>Le  pretendant  ayant  refuse  d'acceder  a  la  proposition  que 
lui  a  faite  le  premier  consul,  Vous  Tenleyerez  de  force,  est  s'il 
fait  la  moindre  resistance,  vous  le  tuerez.  L'agent  eut  horreur 
de  cette  mission,  ne  fit  rien  de  ce  qui  lui  etait  ordonne,  et  Roche- 
jean,  sous  un  nom  suppose,  fut  avec  un  autre  officier  de  gendar- 
merie  charge  de  le  remplacer  en  1804.  Quant  a  cet  agent  infidele 
a  son  horrible  mission,  ii  recevait  de  la  police  secrete  administra- 
tive  de  Louis  XVIII  et  de  Charles  X  1800  francs  par  an  et  ii  lui 
furent  payes  jusqu'au  29  Juillet  1830«.  (Menioires  tires  de  papier 
iVun  homme  (Vetat.     T.  VIII,  5'28). 
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Zapowiedź  burzy  wojennej  w  Europie.  —  Pogróżki  pierwszego  konsula.  — 
Zamiary  wzniecenia  powstania  w  Polsce.  —  Zamach  na  księcia  d'Eng- 
hien.  —  W  klasztorze  Sakramentek.  —  Ksiądz  Edgeworth.  —  Rozpacz  księ- 
żniczki. —  Cadoudal,  Moreau  i  Pichegru.  —  Ogłoszenie  Cesarstwa  we 
Francy!.  —  Order  Złotego  Runa.     -  Ponowny  protest  Ludwika  XVIII. 


)Ogróżki  gabinetu  pruskiego,  ślepo  uległego  pier- 
wszemu konsulowi,  nie  były  na  razie  wprowadzone 
w  wj^konanie.  Ludwik  XVIII  pozostał  w  Warszawie, 
lecz  nadciągająca  z  Zachodu  burza  nowej  wojny  euro- 
pejskiej, obudziwszy  w  nim  śmielsze  nadzieje  odzy- 
skania tronu,  skłoniła  go  do  podjęcia  planu  —  wspól- 
nej narady  z  pozostałymi  członkami  rodziny  Bourbo- 
nów.  Wybór  miejscowości  do  takiego  zjazdu  rodzinnego 
nastręczał  ważne  przeszkody. 

W  monarchii  pruskiej  nie  ścierpianoby  tego  ro- 
dzaju manifestacyi;  zbj't  wielką  była  zależność  Prus 
od  wszechwładzy  Bonapartego.  Pozostawała  jedynie 
Szwecya,  której  monarcha  żywił  niezmienne  dla  Lu- 
dwika XVIII  sympatye. 

W  dniu  4  marca  1804  r.  wystosował  król  do  Gu- 
stawa IV  prośbę  o  polecenie  gubernatorowi  Stralsundu, 
aby  przygotował  w  największej  tajemnicy  wszelkie 
środki,  do  ułatwienia  zjazdu  członkom  rodziny  Bour- 
bońskiej.  Król  szwedzki  chętnie  przyrzekł  swe  współ- 
działanie, lecz  poradził  Ludwikowi  XVIII,  by  się  prze- 
dewszystkiem  zwrócił  do  Cesarza  Aleksandra,  z  prośbą 
o  pozwolenie  odbycia  zjazdu  w  jego  monarchii. 
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Na  takich  rokowaniach  zeszło  kilka  miesięcy. 
Tymczasem  Bonaparte,  rozżalony  na  króla  pruskiego, 
iż  biernem  zachowywaniem  się  w  sprawie  wydalenia 
Boiirbona  z  Warszawy,  podnieca  stronników  legity- 
mizmu,  wobec  zawikłań  wojennych,  jakie  się,  skutkiem 
zerwania  pokoju  w  Amiens,  z  Anglią  zapowiadały, 
umyślił  wywołać  dywersyę  na  tyłach  monarchii  pru- 
skiej i  wzniecić  za  pośrednictwem  emisaryuszów  fran- 
cuskich powstanie  w  polskich  prowincyach  Prus,  któ- 
reby  odciągnęło  Prusy  od  koalicyi  nowej  przeciw  Fran- 
cyi,  zawiązywanej  przy  udziale  Rosyi.  Polityka  Prus 
w  owej  epoce  nosiła  cechy  bezładu  i  dwoistości.  Trójca 
gabinetowa  pruska  pracowała  na  korzyść  Bonaparte- 
go;  król  zwracał  się  ku  przeciwnikom  Francyi.  Wyra- 
zem tej  chwiejności  było  czasowe  usunięcie  od  steru 
zarządu  sprawami  monarchii  pruskiej  Haugwitza  i  za- 
stąpienie go  przez  Hardenberga.  *) 

W  trakcie  owych  zakulisowych  intryg  monarchia 
francuska  zaczęła  przyoblekać  się  w  szatę  rzeczywi- 
stości. Utworzenie  legii  honorowej  i  zamianowanie 
marszałków  —  były  widomemi  oznakami  odradzają- 
cego się  w  osobie  Napoleona  monarchizmu.  Z  konsu- 
latu trzyletniego  przeszedł  Bonaparte  do  dziesięcio- 
letniego, następnie  —  do  dożywotniego,  z  prawem  wy- 
boru następcy.  Kler,  szlachta,  lud,  armia,  magistratura, 
każdy  stan,  każda  warstwa  społeczna,   zaczęły  zwolna 


*)  Ce  qui  est  certain,  c'est,  qu'une  insurrection  de  la  Po- 
logne  fut  invoquee  alors  (w  początkach  roku  1804)  par  Bonaparte; 
qu'elle  devait  avoir  pour  excitateurs  des  soldats  francais,  envoyes 
sous  le  masque  de  colons,  pour  la  Pologne  prusienne,  et  que  le 
roi  (de  Prusse)  qu'on  voulait  tromper  sur  Tobjet  de  cette  coloni- 
sation,  s'y  refusa,  ce  qui  resulte  d'une  lettre  du  18  Octobre  1803 
adressee  par  Haugwitz  a  Tagent  secret  de  la  France.  Le  comte 
Schoulembourg  chassa  alors  quelques  employes  corrompus.  Haug- 
witz fut  momentanement  eloigne  et  Hardenberg  reprit  passa- 
gerement  la  direction  des  affaires*.  (Memoires  tires  des  papiers 
cl'un  homme  cTetat.  T.  VIII,  317). 
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oswajać  sio  z  myślą  nowoiro  ])orza(lkii  ])olitvcznot!,o 
\vo  b'raiu\vi. 

Xaj)i'óżiio  dawała  Anglia  lMir()])i(^  hasło  do  nowej 
walki  i  snuła  plany  wielkiego  spisku  przeciw  Napo- 
leonowi. Flotylla  Boulońska  zaczęła  się  organizować 
i  przygotowywać  najazd  na  wyspy  W.  Brytanii, 

Bonaparte,  idąc  niewzruszenie  wj^^tkniętym  szla- 
kiem, szukał  wkoło  siel)ie  ofiar,    dla  nasycenia  zemsty 


Jerzy  Cadoudal. 

(Według  litografii  współczesnej). 


swej  przeciw  spiskowcom,  którzy  koronie  jego  cesar- 
skiej przeciwstawiali  lilie  bourbońskie.  Wykrycie  taj- 
nego, przez  Anglię  popieranego  związku  generałów: 
Pichegru,  Moreau  i  Cadoudała,  podało  mu  pożądaną 
sposobność  do  zwrócenia  swej  zemsty  przeciw  naj- 
bliższemu przedstawiciełow^i  Bourbonów,  i3od  bokiem 
Francyi  przebywającemu  —  księciu  d'Enghien.  Książę 
d'Engłiien,  po  nieszczęsnym  rezultacie  w^yprawy  Kon- 
deusza,  cofnął  się  do  ustronia  w  Ettenłieim,  w  Badeń- 


KSIAZE    D  ENGHTEN 
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skiem,  gdzie,  w  towarzystwie  osładzającej  mu  samo- 
tność księżniczki  Karoliny  de  Rohan  Rochefort,  trzy- 
mał się  zdała  od  wszełlcicłi  intryg  dypłomatycznycli. 
Zamiarem  spisliowców:  Moreau,  Picłiegru  i  Ca- 
doudała,  było  pocłiwycenie  Bonapartego  na  drodze  do 
Saint  Cloud,  przy  pomocy  kilkuset  Wandejczyków, 
przybranych  w  mundury  gwardyi  konsularnej.  Policya 
dowiedziała  się  o  tjnn  spisku  i  doniosła  o  nim  pier- 
wszemu   konsulowi.     Na    naradzie    gabinetowej    tajnej 


Ludwik  Antoni   Henryk  dc   Gourbon  Książę  d'Enghien. 

(Według  litografii  Delpccka  z  obrazu  Mauraisse'a). 


postanowiono  uczynić  zamach  na  ks.  d'Enghien,  por- 
wać go  i  rozstrzelać.  Generałowie  Ordonner  i  Caulin- 
cort  otrzymali  w  tej  mierze  polecenie,  które,  z  pogwał- 
ceniem wszelkich  praw  międzynarodowych,  na  terry- 
toryum  niemieckiem,  wykonali.  Ks.  d'Enghien  upro- 
wadzony został  do  Strassburga,  następnie  do  Paryża 
i  z  dekretu  rady  wojennej,  pod  prezydencyą  generała 
Hullin,  stracony  został  nocną  porą  w  fosie  fortu  Vin- 
cennes. 

Wiadomość   o    aresztowaniu   księcia  nadeszła  do 
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Warszawy  wiaśiiio  w  chwili,  ydy  Liulwik  XVII],  w  za- 
stosowaniu się  do  rady  (Jiistawa  IV,  miał  się  zwrócić 
do  cesarza  rosyjskie<i'o  /.  prośbą,  o  pozwolenie  na  od- 
bycie w  Rosyi  zjazdu  rodzinnego  Bourbonów.  Z  ra- 
portu agenta  tajnego  warszawskiego  z  27  Germinala 
1S(U,  widoczna,  że  zamach  ten  wywołał  przygnębienie 
na  małym  dworze,  i  obawy,  by  spisełi  Cadoudala  i  I^i- 
chegru  nie  był  poczytany  za  owoc  instrukcyj,  udzielo- 


Karol  Pichegru. 

(Według  obrazu  Hodgesa,  sztych  Allarta). 


n5'cli  spiskowcom  przez  emigrantów  łvrólewskich.  W  pier- 
wszej chwiłi  zwrócił  się  był  Ludwik  XVIII  do  króla 
l^rusliiego  z  prośbą  o  wstawienie  się  przed  pierwszym 
konsulem.  „Sa  Majeste  —  l^ról  pruski,  pisze  Galion 
Boyer  —  apres  avoir  dit,  quil  n'est  plus  łemps  de  s'occu- 
per  de  M-r  Dauf/hien  (sic)  fit  sentu\  avec  beaucoup 
denergie,  combien  Elle  est  indignee  de  ce  qiCon  ait  ose 
abuser  d'azile,  accorde  par  iin  prince  souverain,  pour 
łramer   dans   les   etats    de    ce   nieme  prince  des  complots 
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contrę  la  vie  dii  premier  consul".  Na  co  hr.  de  Lille 
słowem  honoru  poręczył,  że  o  spisku  nic  nie  wiedział, 
i  że  żadnego  w  nim  nie  brał  udziału... 

Gdy  nadeszła  niebawem  hiobowa  wieść  o  strace- 
niu księcia,  smutne  poselstwo  do  klasztoru  PP.  Sakra- 
mentek,  celem  przygotowania  siostry  Maryi  Józefy, 
księżniczki  de  Bourbon,  do  jej  wysłuchania,  wziął  na 
siebie  ks.  Edgeworth.  Nie  śmiał  jednak  zacny  kapłan 
osobiście  misyi  tej  wypełnić.  Uprosił  matkę  Rozalię 
by  powoli  przygotowała  umysł  księżniczki  do  tego 
ciosu.  Matka  Rozalia  zjawiła  się  w  celi,  i  wymówiwszy 
nazwisko  księcia  d'Enghien,  podała  przerażonej  księ- 
żniczce krzyż,  z  wyrazem  niemej  boleści. 

Księżniczka  domyśliła  się  smutnej  prawdy,  i  rzu- 
ciwszy się  na  kolana,  zawołała:  »Miłosierdzia!  Boże 
ulituj  się  nad  nim!«  *) 

Pocieszycielką  w  niedoli  zbolałej  księżniczki  stała 
się  Delfinowa,  ks.  Angouleme. 

W  liście  do  księcia  I^^ondeusza,  bawiącego  pod- 
ówczas w  Anglii,  pisała  Marya  Teresa: 

» Byłam  dzisiaj  w  klasztorze  i  widziałam  księ- 
żniczkę Ludwikę.  Zastałam  ją  uspokojoną  i  uległą 
woli  OjDatrzności.  Myśli  bezustannie  o  was,  a  łzy  przj''- 
noszą  ulgę  jej  boleści.  Nie  piszę  oddzielnie  do  księcia 
de  Bourbon,  lecz  mam  nadzieję,  że  będziesz  przed  nim 
tłómaczem  tych  uczuć,  któremi  serce  moje  jest  prze- 
jęte, wobec  doznanej  straty «. 

Ludwik  XVIII  zwrócił  się  z  listem  kondolencyj- 
nym do  strapionego  ojca. 

»Będzie  niewątpliwie  pociechą  w  ciężkiej  naszej 
niedoli  przeświadczenie,  że  nie  nieroztropność  ofiary 
sprowadziła  katastrofę.  Jed3''ną  jej  zbrodnią  w  oczach 
tyrana  było  —  nazwisko  i  sława  męczennika.  Przy- 
niesie ci  również  ulgę  wiadomość,  że  córka  twoja  znio- 


')   Vie  de  Louise  Adelaide.  T.  I.  !07. 
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sla  cios   z  i)0(l(lani(Mn  i  mocą,    jnkio   jo]    (Injo   głęboka 
wiara. 

Do  innych  członków  rodziny  IJonrbonów  rozesłał 
król  jednocześnie  list  kondolencyjny.  >  Poddaj  my  się  — 
pisał  w  nim  —  drodzy  knzynowio,  woli  Oi)atrzności, 
w  najsroższych  Jej  wyrokach.  Dom  królewski  stał  się 
celem    Jej    pocisków.    I\iświęciwszy    w  ofierze   dwóch 


Karol  IV,  król  hiszpański. 

(Według  obrazu  do   Goya  y  Lucicntcs). 


naszych  królów,  sięgnęła  po  głowę  jedynego  potomka 
Waszego  rodu.  Serce  moje  jest  złamane,  myśli  zmą- 
cone, Czemże  Was  pocieszę  —  ja,  ofiara  najsmutniej- 
szej doli?  Jakaż  nas  jeszcze  przyszłość  czeka?'< 

Miał  słuszne  powody  wygnaniec  królewski  do 
takiego  zniechęcenia. 

Rojalistyczny  spisek  przyśpieszył  jedynie  chwilę 
wskrzeszenia  monarchii  we  Francyi.  Adresy  i  prośby, 
drukowane  w  Monitorze  paryskim,  nagliły  do  obwoła- 
nia pierwszego  konsula  cesarzem  dziedzicznym.  Garni- 
zony wojskowe   jednogłośnie   domagały  się  usankcyo- 


CESARSTWO    WE    FRANCYI 
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nowania  woli  narodu.  Postawiony  w  dniu  23  kwietnia 
1804  roku  w  trj^bunacie  wniosek  Curee'go  o  nadanie 
Bonapartemu  prawa  do  zmiany  konstytucyi,  W5''prze- 
dził  już  Senat,  domagając  się  wyraźnej  deklaracyi  od 
wybrańca  narodu,  a  gdy  ta  nadeszła,  obwołał  w  dniu 
16  maja  Napoleona  Bonapartego  dziedzicznym  Cesa- 
rzem Francuzów. 


Cesarz  Napoleon  I,  w  stroju  koronacyjnym. 

(Według  obrazu  Górarda,  sztjch  Schulera  i  Metzerotha.) 


W  przekonaniu  Ludwika  XVIII,  przygotowujący 
się  przewrót  we  Francyi  winien  był  wywołać  ze  strony 
monarchów  prawowitych  odgłos  protestu,  przynajmniej 
formalnego.  Stało  się  wszakże  inaczej.  Nawet  król 
hiszpański,  Karol  IV-ty,  następca  bezpośredni  dj^nastyi 
Bourbonów,  na  wypadek,  gdyby  bratankowie  Ludwi- 
ka XYIII-go  bezpotomnie  zeszli  ze  świata,  posunął 
swoją  uległość  do  tego  stopnia,  że  w  parę  dni  po  za- 
mordowaniu ks.  d'Enghien,  przesłał  Bonapartemu  order 
Złotego  Runa... 
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Dotknięty  w  uczuciacli  swoich,  król  wy^T^naniec 
postanowił  odesłać  Karolowi  IV  his/4)ańskiemii  łańcuch 
tegoż  orderu  i  wystosował  do  niego  list  następnego 
brzmienia: 

Panic,  a  bracie  mój!  Z  żalem  odsyłam  Waszej 
Królewskiej  Mości  insygnia  orderu  Złotego  Kuna,  któ- 
remi  przez  ojca  Twego  byłem  zaszczycony.  Nie  może 
być  nic  w^spólnego  między  mną,  a  zbrodniarzem,  któ- 
rego zuchwalstwo  i  szczęście  usadowił}'  na  tronie  moim, 


Jan   Wiktor  Mortau. 

(Z  obrazu  Górarda,  sztych  Audo;n'a). 


zbroczonym  krwią  Bourbonów.  Religia  może  mnie 
skłaniać  do  przebaczenia  zabójcy,  lecz  tyran  ludu  mo- 
jego na  zawsze  musi  pozostać  wrogiem  moim.  W  cza- 
sach obecnych  bardziej  chlubnem  jest  —  zasługiwać 
na  berło,  aniżeli  je  piastować.  Opatrzność  w  niezgłę- 
bionych swoich  wyrokach  może  mnie  skazać  na  smutne 
dni  tułactwa  i  wygnania,  lecz  ani  na  przyszłość,  ani 
współcześni  moi  nie  będą  mieli  prawa  orzec,  że  w  prze- 
ciwnościach okazałem  się  niegodnym  tronu  moich 
przodków«. 
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Król  hiszpański  odpowiedział  Ludwikowi  XVIII 
usprawiedliwieniem  się  pobudkami  konieczności  i  wy- 
nurzył żal  z  powodu  doznanej  obrazy.  Odesłanie  orderu 
Złotego  Runa  wywołało  wszędzie  objaw  podziwu,  dla 
stałości  charakteru  króla  wygnańca. 

Posunął  się  on  dalej,  gdyż  z  chwilą,  gdy  Bona- 
parte urzędownie  zawiadomił  monarchów  o  swojem 
wstąpieniu  na  tron,  rozesłał  król  do  dzienników  an- 
gielskich, i  wszędzie,  gdzie  tylko  gniew  Napoleona  nie 
mógł  sjDOwodować  na  razie  bezpośrednich  następstw, 
protest  tej  osnowy: 

Warszaiua,  dnia  o  czerwca  1804  r. 

»Przyjmując  tytuł  cesarza  i  chcąc  go  uczynić 
dziedzicznym  w  swej  rodzinie,  Bonaparte  ukoronował 
jedynie  uzurpatorską  działalność  swoją.  Nowy  ten  akt 
rewolucyjny  prawom  moim  ubliżyć  nie  jest  w  mocy. 
Jako  odpowiedzialny  za  swe  czyny  wobec  wszystkich 
monarchów,  których  prawa,  niemniej  jak  i  moje,  na 
szwank  narażonemi  zostały,  i  których  trony  podmino- 
wano zasadami,  uświęconemi  świeżo  przez  senat  fran- 
cuski; będąc  wreszcie  odpowiedzialnym  wobec  całej 
Francyi,  mojej  rodziny  i  honoru  mego,  byłbym  stał 
się  winnym  zdrady,  gdybym  w  tej  okoliczności  uznał 
za  możliwe  zachowywać  milczenie. 

»Oświadczam  tedy  wobec  monarchów  Europy,  że 
nie  uznając  tytułu  cesarskiego,  jaki  Bonaparte  przyjął 
obecnie  z  rąk  ciała,  nie  mającego  podstawy  legalnej, 
protestuję  przeciw  temu  tytułowi  i  przeciw  wszystkim 
aktom,  do  jakichby  w  następstwie  mógł  dać  powód. 

Ludwik." 
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Groźna  nota  Napoleona  do  dworu  pruskiego.  —  Król  Ludwik  wzywa  hr. 
d"Artois  do  Wars2av;y.  —  Veto  pruskie.  —  Zamiary  wyjazdu  króla  do 
Grodna.  —  Zamach  na  życie  króla.  —  Emisaryusze.  —  Kawiarz  Coulon.  — 
Schadzki.  —  W  Mokotowie.  —  Król  do  p.  Hoyma.  —  Intryga  dworzan  kró- 
lewskich. —  Sprawa  Coulona.  —  Relacya  inkwirenta  Hitziga. 


[rożna  nota,  wj'stosowana  przez  Napoleona  do 
dworu  berlińskiego,  była  następstwem  powyższego 
protestu.  Zażądał  w  niej  cesarz  niezwłocznego  wyda- 
lenia Ludwika  XVIII  z  Warszawy.  Ministrowie  pruscy, 
ujęci  datkiem,  lub  z  obawy  zemsty  cesarza,  byliby 
ulegli,  lecz  Fryderyk  Wilhelm  III  i  tym  razem  nie 
zgodził  się  na  pozbawienie  przytułku  królewskiego 
wj-gnańca.  Jedynem  ustępstwem,  które  uczynił  wobec 
impetycyi  NajDoleona,  było  —  polecenie  osadzenia 
w  twierdzy  pp.  Precy  i  Imberfa  Colomes,  dwóch  agen- 
tów Ludwika  XVIII  w  Bayreuth.  Papiery  ich  opieczę- 
towano i  wręczono  ambasadorowi  francuskiemu,  na- 
stępnie je  ogłoszono  drukiem,  co  wywołało  prześlado- 
wanie licznych  stronników  pretendenta. 

Krok  ten  był  zapowiedzią  dalszych  zamachów  na 
prawa  Bourbonów.  W  chwili  jednak,  gdy  Ludwik  XVIII 
zastanawiał  się  nad  środkami  odparowania  nieuniknio- 
nych dokuczliwości,  nadeszły  od  hr.  d'Artois  listy  ta- 
jemne, donoszące  o  zawiązan5^ch  między  Anglią  a  ce- 
sarzem austryackim  rokowaniach  i  o  pewnych  propo- 
zycyach,  które  tylko  przy  osobistem  spotkaniu  się 
roztrząsnąćby  można  było. 
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Ludwik  postanowił  zjechać  się  z  hrabią  d'Artois 
na  jakiem  bezpiecznem  terytoryiim  i  o  tern  uprzedził 
dwór  berliński,  poruczając  jego  opiece  »to,  co  mu  naj- 
droższego pozostało  —  żonę  i  bratanl<:ę«,  które  miały 
oczelviwać  w  Warszawie  powrotu  króla  z  podróży. 

Król  pruski,  w  obawie  narażenia  się  Napoleonowi, 
w  uprzejmych  słowach  ostrzegł  wygnańca,  »by  unikał 
wszystkiego,  cokolwiekby  pobyt  jego  w  Warszawie 
niemożliwym  uczynić  mogło«,  jednocześnie  zaś,  w  re- 
skrypcie do  posła  swego  Lucchesiniego  w  Paryżu, 
starał  się  ukoić  gniew  Napoleona  zapewnieniem,  że 
stosunek  z  Bourbonem  nie  grozi  żadnemi  następstwami. 

Wyraźniejszą  była  w  tej  sprawie  polityka  Eosyi. 
Zamach  Ettenheimski  oburzył  opinię  publiczną  tego 
państwa  i  wywołał  oziębienie  stosunków  między  dwo- 
rami rosyjskim  i  i3aryskim.  Nakazana  została  żałoba 
po  wnuku  Kondeusza  i  publiczne  modły  za  jego  duszę. 

Na  instancyę  cesarza  Aleksandra  sejm  w  Ratys- 
bonie  podniósł  uroczysty  protest  przeciw  pogwałceniu 
terytoryum  badeńskiego.  W  odpowiedzi  na  to,  minister 
Talleyrand  wynurzył  żal  swój  przed  zastępcą  posła 
rosyjskiego  w  Paryżu,  panem  d'Oubril,  iż  dwór  cesarski 
przywdział  żałobę  »po  śmierci  człowieka,  który,  z  po- 
duszczenia  Anglii,  knuł  spisek  przeciw  Francyi«.  Przy- 
pomniał przytem,  że  cesarz  Paweł,  dla  zbliżenia  się 
do  Francyi,  uznał  za  konieczne  wydalenie  hrabiego 
de  Lille  z  Rosyi,  i  że,  okazywanie  pobłażliwości  aspi- 
racyom  Bourbonów  może  tylko  przyspieszyć  zerwanie 
stosunków  między  państwami,  których  tyle  wspólnych 
Interesów  łączy. 

Było  to  zapowiedzią  zbliżającej  się  burzy  wojen- 
nej, która  się  niebawem  rozsrożyła  w  Europie. 

Cesarz  rosyjsld  starał  się  odwlec,  ile  można, 
chwilę  katastrofy,  którąby  nierozważny  ze  strony  Lu- 
dwika XVIII  krok  mógł  tylko  przyspieszyć,  i  dlatego, 
oświadczając  się  ponownie    z  gotowością   zapewnienia 
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rodzinie  Boiirboiiów  przytułku  w  Rosji,  odradził  kró- 
lowi zamierzony  zjazd  z  hr.  d'Artois  na  terytoryum 
rosyjskiem. 

W  trakcie  owych  rokowań  i  przygotowań  do  po- 
dróży, w  dniu  '25  lipca  1804  roku,  rozeszła  się  po 
Warszawie  wiadomość  o  zamachu,  planowanym  na 
życie  Ludwika  XVIIL 

Według  polskiego  przekładu  sprawozdania  z  ów- 
czesnych dzienników  angielskich  i  relacyi  z  przebiegu 
sprawy,  ogłoszonej  na  podstawie  urzędowego  operatu, 
przez  Juliusza  Edwarda  Hitziga,  królewsko-pruskiego 
radcę  kryminalnego  (Zeitschrift  filr  die  Criminal-Rechts- 
p/lcge  in  den  preuss.  Staaten),  sprawa  ta  przedstawia 
się,  jak  następuje: 

W  r.  1804,  w  lipcu  przybyli  do  Warszawy  dwaj 
emisaryusze  francuscy,  w  zamiarze  wyszukania  jakiejś 
osobistości,  któraby,  za  odpowiednią  kwotę,  podjęła 
się  zbrodniczego  czynu  otrucia  króla  Ludwika  XVIII, 
jego  żony  i  księstwa  d'Angouleme. 

Osobistość  tę  znaleźli  w  niejakim  Coulonie,  Fran- 
cuzie, który  utrzymywał  w  Warszawie,  w  dzielnicy 
Nowomiejskiej,  kawiarnię  i  bilard,  i  ze  służbą  kró- 
lewską miał  bliższe  stosunki  znajomości. 

Podczas  emigracyi  służył  Coulon  w  Hiszpanii, 
pod  rozkazami  księcia  de  Pienne,  następnie  był  loka- 
jem u  barona  Milleville,  koniuszego  królowej.  Emisa- 
ryusze mieli  tern  łatwiejsze  widoki  skaptowania  Gon- 
iona, ile  że  ten  był  w  długach  i  był  ścigany  przez 
wierzycieli. 

Przystąpih  do  dzieła  20  lipca  1804  roku  i  zaczęli 
zadawać  Coulonowi  pytania,  dotyczące  szczegółów  do- 
mowego trybu  i  życia  króla,  jego  przechadzek  i  towa- 
rzyszących mu  na  nich  dworzan. 

Coulon,  nie  domyślając  się  zrazu  celu  owych  ba- 
dań, dał  im  na  wszystko  dokładne  informacye,  poczem 
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emisaryusze   zapytali,   czyją   własnością  jest  utrzymy- 
wany przezeń  bilard? 

—  Moją  —  odpowiedział  Coulon  —  lecz  jeszcze 
nie  zapłaciłem  przypadającej  zań  należności. 

—  Nie  będziesz  jej  mógł  nigdy  zapłacić,  lecz 
znamy  sposób  zyskania  odrazu  dużej  kwoty...  Znaną 
ci  jest  służba  Ludwika  XVIII,  nie  będzie  ciebie  podej- 
rzewać. Masz  do  kuchni  królewskiej  dostęp.  Jeżeli 
uczynisz  to,  co  ci  poradzimy,  będziesz  szczęśliwy... 

Coulon,  popijając  poncz,  skłonił  się  do  tej  rady 
pozornie,  a  gdy  ponowną  wyznaczyli  mu  sjDiskowcy 
schadzkę  na  dzień  następny,  pobiegł  do  dawnego  swego 
pana  i  zwierzył  mu  się  z  tajnej  rozmowy  z  emisaryu- 
szami. 

Baron  de  Milleville  udał  się  niezwłocznie  do  księ- 
cia de  Pienne,  ten  zaś  do  hr.  d'Avaray,  z  doniesieniem 
o  spisku. 

Z  ich  porady  zgodził  się  Coulon  prowadzić  dalej 
rokowania  i  o  wszystkiem  donosić  dworowi  królew- 
skiemu. 

Nazajutrz  zaprosili  spiskowcy  Coulona  na  bie- 
siadę, i  wśród  sutych  libacyj,  poradzili  mu,  by  się  za- 
kradł do  kuchni  królewskiej  i  do  gotujących  się  po- 
traw wrzucił  pakiecik,  który  mu  na  ten  cel  dadzą. 

—  Dobrze  —  odrzekł  Coulon  —  lecz  gdzież  są 
przyrzeczone  mi  pieniądze? 

Jeden  ze  spiskowców  przyrzekł  mu  wręczyć  400 
luidorów.  Drugi,  winem  zagrzany,  zaczął  się  wymawiać, 
iż  niewiadomo,  czy  agent  tajny  Bonapartego,  Galion 
Boyer,  tak  wielką  kwotę  wypłacić  zechce? 

—  Cóż  ty  prawisz!  —  zawołał  drugi.  —  Boyera 
obecnie  w  Warszawie  niema;  dopiero  za  dni  parę  ze 
wsi  tu  przyjedzie. 

Gdy  Coulon  przy  żądanej  sumie  obstawał,  zamó- 
wili go  spiskowcy  na  ponowną  schadzkę,  która  się  za 
miastem  odbyć  miała. 

13* 
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Jakoż  Coiilon  wybrał  się  nazajutrz  na  umówione 
niiejsco,  lecz  przeszecllszj'  zaledwie  drugą  baryerę 
w  alejach  Łazienkowskich,  około  Belwederu,  postrzegł 
jakiegoś  człowieka,  który,  razem  z  drugim,  ukrytym 
w  zbożu,  nieznajomym,  zbliżył  się  do  niego  i  wręczył 
mu  i)aczkę,  oraz  plecionkę  z  likierem,  którj'-,  jak  mu 
l)owiedział,  doda  mu  animuszu  do  wylconania  poru- 
czonego  zamiaru.  Przestrzeżono  go  nadto,  bj--  się 
z  paczką  ostrożnie  obchodził  i  zawartości  jej  nie  uronił. 

W  tajemniczej  paczce  znajdowały  się  marchewki 
wydrążone  i  napełnione  jalvimś  Jaroszkiem.  Dano  Coulo- 
nowi  killca  talarów,  i  w  razie  pomyślnego  spełnienia  zle- 
cenia, obiecano  400  luidorów  oraz  bezpieczne  schronienie 
we  Francji,  lecz  jednocześnie  zagrożono  śmiercią,  je- 
żeli tajemnicę  zdradzi. 

Coulon,  opuściwszy  spiskowców,  pobiegł  do  ba- 
rona Milleyille  i  o  wszystkiem  mu  doniósł.  Baron  udał 
się  niezwłocznie  do  Łazienelc  i  złożył  na  ręce  hr.  d'Ava- 
raj'  i  arcybiskupa  z  Reims  podejrzaną  paczkę.  Oba- 
dwaj  paczkę  tę  opieczętowali  i  zażądali  od  policyi 
pruskiej  przyaresztowania  Coulona  i  dwóch  emisarj^u- 
szów,  przedewszj'stkiem  zaś  —  spisania  odpowiedniego 
protokułu. 

Tymczasem  lir.  d'Avaray  doniósł  Ludwikowi  XVIII 
o  szczegółach  wykrytego  spisku.  Król,  zajęty  przygo- 
towaniami do  odjazdu,  przeraził  się  wiadomością  o  za- 
grażającem  jego  rodzinie  niebezpieczeństwie  i  zwrócił 
się  do  p.  de  Hoyma,  prezesa  kamery  pruskiej  w  War- 
szawie, z  listem  tej  osnowy: 

Dnia  21  lipca  1804  roku.  Uwiadomiono  mnie 
o  zamachu,  wymierzonym  i^rzeciw  mojemu  życiu.  Gdyby 
chodziło  o  moją  osobę,  o  cios  mnie  jedynie  zagraża- 
jący, wiadomo  panu,  że  przyzwyczajony  do  podobnych 
doniesień,  małobym  na  to  zważał.  Lecz  trucizna  za- 
graża mojej  małżonce,  memu  bratankowi  i  synowicj^ 
wiernym   moim  poddanym.    Ubliżyłbym   najświętszym 
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obowiązkom,  gdybym  to  niebezpieczeństwo  lekceważył. 
Mam  tu  do  czynienia  z  prawdziwymi  zbrodniarzami, 
lecz  może  być,  że  podejrzenie  jest  bezzasadne.  W  obu 
wypadkach  koniecznem  jest  porozumieć  się  z  W.  Pa- 
nem. Racz  W.  Pan  zatem  dziś  wieczorem  przybyć  do 
mnie,  . 

Na  list  ten  żadnej   nie  otrzymał  król  odpowiedzi. 

Nadszedł  dzień  25  lipca,  wyznaczony  do  odjazdu. 
Zawiadomiwszy  ks.  d'Angouleme  o  tem,  co  zaszło,  po- 


Karol  Jerzy  hr.  v.  Hoym. 

Prezes  kamery  pruskiej  w  Warszawie. 
(Sztych  Bausego,  ze  zbioru  Muzeum  starożytności  śjązkich  we  Wrocławiu). 


lecił  trzymać  sprawę  w  tajemnicy  przed  księżną  i  zo- 
stawił hr.  de  Cliapelle  pełnomocnictwo  do  dalszego 
działania. 

Tymczasem  nadeszła  odpowiedź  od  p.  de  Hoym, 
w  l^tórej  prezydent  doniósł,  iż,  nie  mogąc  mieszać  się 
do  tej  sprawy,  połecił  władzy  policyjnej  zająć  się  zba- 
daniem jej  szczegółów  i  wykryciem  przestępców. 

Wobec  tego,  król  zażądał  przyaresztowania  Cou- 
lona  i  jego  żony,  i  wyznaczenia  rzeczoznawców,  dla 
zbadania  zawartości  podejrzanego  pakietu. 
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Prezydent  i  tym  razem  odmówił  tomu  żądaniu. 
Widocznem  było,  żo  władzo  i)ruskie  zachowując  się 
biernie,  i)ragnoly  osłonić  osobistość  w  niej  implikowaną. 

Nie  mogąc  zjednać  sobie  wsp(')łdziałania  władz, 
dworzanie  królewscy  sami  postanowili  zarządzić  śledz- 
two przed  w.>^toi)no. 

Praktykowali  podówczas  w  Warszawie  dwaj  gło- 
śni lekarze;  do  nich  zatem  umyślili  zwrócić  się  z  prośbą, 
o  dokonanie  ekspertyzy. 

Dr.  Walenty  Gagatkiewicz,  medyk  i  chirurg,  były 
konsyliarz  nadworny  Stanisława  Augusta  (ur.  1750  r.), 
pierwszy  z  lekarzy,  mianowany  w  roku  1801  członkiem 
Towarzystwa  przyjaciół  nauk,  i  Michał  Bergonzoni 
(Włoch,  rodem  z  Bolonii,  1744  r.),  również  b.  radca 
nadworny  Stanisława  Augusta,  biegły  operator,  wspól- 
nie z  Gagatkiewiczem  prowadzący  kursą  nauk  lekar- 
skich w  Warszawie,  prezes  działu  umiejętności  przy- 
rodniczych w  Towarzj^stwie  przyjaciół  nauk,  chętnie 
podjęli  się  zadania,  jDowierzonego  im  przez  pp.  d'Ava- 
ray  i  de  Pienne. 

Udawszy  się  z  lekarzem  przybocznym  króla,  Le- 
ferrem,  od  aptekarza  Guidala,  przystąpili  do  analizy 
proszku  podejrzanego  i  wykryli  w  nim  mieszaninę 
trzecłi  arszeników:  białego,  żółtego  i  czerwonego. 

Zaopatrzeni  w  świadectwo  ekspertów,  wręczyli  je 
panu  de  Till}^  naczelnikowi  policyi  pruskiej,  lecz  i  ten 
oświadczył,  że  się  od  śledztwa  uchylić  musi,  ponieważ 
rzecz  cała  należy  do  sądów  zwykłych. 

Wobec  tak  dwuznacznego  i  wymijającego  postę- 
powania władz,  dworzanie  królewscy  postanowili  sami 
przystąpić  do  zbadania  Coulona. 

Odpowiedzi  badanego  były  stanowcze.  Powtórzył 
je  w  obecności  arcybiskupa  z  Reims,  margr:  de  Bon- 
nay,  ks.  de  Havre,  de  Croy,  hr.  de  la  Chapelle,  hr.  de 
Damas-Crux  i  księdza  Edgewortha  de  Firmont. 
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Dopiero,  gdy  na  skutek  złożonego  dworowi  ber- 
lińskiemu  raportu,  o  i^ogłoskach  spisku,  regencya  war- 
szawska otrzymała  polecenie  przystąpienia  do  śledztwa, 
zeznania  Coulona,  w  odmiennem  nieco  przedstawiły 
się  świetle,  gdyż  okazało  się,  że  jedyną  sprężyną  upla- 
nowanego  spisku  nie  byli  emisaryusze  zagraniczni, 
lecz  sam  badany,  podniecony  żądzą  otrzymania  za 
swe  doniesienie  sowitej  nagrody. 

Z  rozkazu  komendanta  Warszawy,  generał-porucz- 
nika  Ruits,  dyrektoryum  policyi  poleciło  uwięzić  Cou- 
lona i  jego  żonę. 


Kamera  pruska  w  Warszawie. 

(Dzisiejsza  Izba  Sądowa,  na  placu   Krasińskich). 

(Z  planu  Rizzi  Zannoniegol. 


W  zeznaniach  swoich  przytoczył  Coulon,  iż  go 
jacyś  nieznajomi  oprowadzali  po  Starem  i  Nowem 
Mieście,  i  że,  w  jakimś  domu,  którego  dokładnie  wska- 
zać nie  mógł,  namówih  do  spełnienia  zbrodni.  Rozmo- 
wę z  tymi  nieznajomymi  powtórzył,  nadmieniając,  że 
mu  polecono  zgłosić  się  do  Sochaczewa,  po  wypłatę 
400  luidorów,  z  którymi  miał  niezwłocznie  wyjechać 
do  Francyi.  Opowiedział,  że  jest  syłiem  kupca  z  Lug- 
dunu,  że  zbiegł  z  domu  rodzicielskiego  w  9  roku  życia, 
że  przystał  do  wędrownych  aktorów,  a  rozstawszy  się 
z  nimi,  wstąpił  do  obowiązków  do  pewnego  perukarza, 
że  następnie  bawił  w  Hiszpanii,  skąd  przeszedł  do 
oddziału  emigrantów,  a  przeniesiony  za  bójki  do  pułku 
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hiszpańskiego  i  do  Ooniii,  przyjął  służbę  w  wojsku 
fraucuskiom.  W  bitwie  j^od  Xovi  zbiegi  z  bronią,  przy- 
stał do  wojska  Icardynala  l\ul'to  w  Neapolu,  następnie 
l)yl  w  Indyach,  gdzie  go  Anglicy  do  niewoli  wzięli. 
Po  dwóch  latach  i)obytu  między  Anglikami,  dostał  się 
do  C'uxhaven,  poznał  tam  barona  ]Milleville  i  z  nim 
przybył    do  Warszawy.    Tu    najął   bilard  i  założył  ka- 


Dr.   Walenty  Gagatkiewicz. 

Członek  Tovvarz\st%va  warszawskiego  przyjaciół  nauk. 

(Ze  zbioru  Z.  Wolskiego). 


wiarnię.  Miał  lat  32,  mówił  po  francusku,  po  hiszpańsku 
i  po  włosku,  lecz  czytać  i  pisać  nie  umiał. 

Opowiadanie  Coulona  o  szczegółach  spisku  oka- 
zało się  tak  kłamliwem,  iż,  gdy  mu  w  śledztwie  oświad- 
czono, że  zeznania  jego,  kompromitujące  agenta  han- 
dlowego francuskiego,  p.  Gallon'a  Boyer,  mogą  nań 
ściągnąć  surową  karę,  i  że  lepiej  uczyni,  gdy  szczerze 
wszystko  wyzna,  zwłaszcza,  jeśli  był  kierowany  chci- 
wością lub  innymi  widokami:  Coulon  zmieszał  się  i  za- 
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pytał:  —  w  jakim  wypadku  rezultat  byłby  dlań  po- 
myślniejszy?  bo  jeśli  ma  życie  stracić,  to  woli  stać  się 
ofiarą  kłamstwa,  niż  narazić  je,  przez  wyznanie  prawdy. 

Inkwirent,  p.  Hitzig,  przedstawił  mu,  że  nie  ma 
powodu  się  obawiać,  o  ile  okoliczności  przezeń  przy- 
toczone są  prawdziwe,  lecz  jeśli  są  fałszywe,  to  kara 
zależałaby  od  pobudek,  które  go  do  kłamstwa  skłoniły. 

Na  to  odezwał  się: 

—  Tak  jest,  chciałem  przy  odjeździe  hr.  de  Lille 
zyskać  wynagrodzenie,  by  spłacić  długi.  Spodziewałem 
się,  że  za  doniesienie  otrzymam  100  dukatów. 

Przyznał,  że  zatrutą  masę  sam  w  wydrążone  mar- 
chewki włożył  i  z  flaszką  likieru  i  6  talarami  zaniósł 
baronowi  de  Milleville,  z  oświadczeniem,  że  to  wszystko 
od  jakichś  nieznajomych  otrzymał. 

Później  jednak  cofnął  to  zeznanie,  oświadczywszy, 
że,  z  obawy  kary,  całkowitej  nie  powiedział  prawdy; 
że  sprawa  ta  była  jedynie  intrj^gą,  uj^lanowana  między 
baronem  de  MilleYille,  hr.  d'Avaray  i  księciem  de  Pienne, 
aby  skompromitować  cesarza  Napoleona  w  oczach 
Europy. 

Królewsko-pruska  kamera  sądowa  w  Warszawie, 
przystąpiwszy  do  śledztwa  w  tem  j^rzekonaniu,  że  wy- 
krycie prawdy  całego  faktu  mogłoby  spowodować 
ważne  dla  rządu  pruskiego  następstwa,  starała  się, 
wobec  niewątpliwych  śladów  zamierzonego  przestęp- 
stwa, pokierować  dochodzeniem  w  taki  sposób,  by,  nie 
odsłaniając  wspólników  spisku,  oskarżenie  wyłącznie 
ześrodkować  w  osobie  Coulona. 

W  motywach  wyroku,  ferowanego  przeciw  Coulo- 
nowi,  powiedziano:  »Coulon  oskarżył  niewinne  osoby 
o  zamach  na  życie  hr.  de  Lille.  Ktoby  właściwie  do 
osób  tych  należał?  —  podsądny  wyraźnie  nie  wyjaśnił. 
Nawiasowo  rzucone  przezeń  poszlaki  wskazują  na 
francuskiego  agenta  handlowego,  Gallon'a  Bojler,  lecz 
oskarżenie  to  jest  kłamliwe.  Owe  nieznane  osoby  miały 
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się  udać  z  propozj^cyą  tak  zbrodniczą  do  podsądnego, 
nio  znając  go  zui)ołnie,  wiedząc  jedynie,  że  pozostaje 
w  służbie  u  osób  z  otoczenia  tego,  kt(5rego  zamordo- 
wać miały  zamiar,  i  udawały   się   do    tego,  po  którym 


=j 


raczej  spodziewać  się  mogły  przywiązania  do  osoby 
hr.  de  Lille,  niż  przyzwolenia  na  zamach.  Miały  go 
zaprowadzić  nocną  porą  do  nieznanego  domu,  w  ro- 
zumieniu, że  domu  tego  następnie  nie  będzie  mógł  od- 
szukać, pomimo,  że  tej  nocy  świecił  księżyc. 


MOTYWA   WYROKU  203 


»Żąda  od  nich  pieniędzy;  oni  mu  dają  tylko  trzy 
dukaty,  lub  też  dziesięć  dukatów,  jak  innym  razem 
zeznaje,  jemu,  który  ich  natychmiast  mógł  zdradzić, 
chcąc  otruć  hr.  de  Lille,  lecz  sami  nie  starają  się  o  tru- 
ciznę i  powierzają  to  jemu,  ze  stratą  czasu,  w  chwili, 
gdy  właśnie  pośpiech  był  potrzebny.  Następnie  pod- 
sądny  odwołuje  to  zeznanie,  przytaczając,  że  kupił 
trucizny  dla  odebrania  sobie  życia,  w  razie  konieczno- 
ści. Ta  sprzeczność  rzuca  większe  jeszcze  podejrzenie 
na  jego  denuncyacyę,  gdyż  mógł  się  zabezpieczyć, 
gdyby  się  był  władzy  policyjnej  powierzył.  Przyrze- 
kają mu  nagrodę  zaraz  po  spełnionym  czynie,  a  jednak 
mieli  mu  powiedzieć,  że  trucizna  nie  natychmiast  skut- 
kuje, tak,  iż  nie  mogli  być  pewni,  czy  ich  nie  oszuka, 
wziąwszy  od  nich  za  darmo  umówioną  zapłatę. 

» Jeden  z  nieznajomych  upija  się,  wśród  narady 
nad  tak  ważnem  przedsięwzięciem.  Czyż  to  podobne 
do  prawdy?  Jedna  z  marchewek  miała  być  pęknięta 
i  nitką  obwiązana.  Czyż  okoliczność  taka  nie  zwróci- 
łaby uwagi  kucharza?  Wszak  sam  Coulon  powiada, 
że  otoczenie  hr.  de  Lille  było  nader  czujne.  Odwiedzają 
go  zawsze  w  kawiarni,  pokazują  się  publicznie  na  uli- 
cach, a  nie  obawiają  się,  by  ich,  jako  podejrzanych, 
nie  aresztowano!  Chcą  przez  niego  spełnić  zbrodnię 
w  dniu  oznaczonym,  a  nie  dowiadują  się,  czy  sjDrzyjać 
im  będą  okoliczności,  w  terminie  stanowczym. 

» Zatrucie  miało  się  dokonać  w  wielkiej  kuchni, 
gdzie  wiele  osób  zawsze  jest  zatrudnionych.  Mieli  ba- 
wić w  Warszawie  przez  czas  długi,  a  policya  nie  może 
odkryć  śladu  ich  bytności.  Hr,  d'Avaray  doniósł,  że 
12  lub  15  Polaków  należało  do  zamachu.  Coulon  nawet 
wzmianki  o  tem  nie  czjnii.  Hr.  d'Avaray  oddaje  hr. 
de  Hoym  12  marchewek,  oblepionych  jakąś  massa. 
Coulon  zeznaje,  że  ich  tylko  trzy  sztuk  w  paczce 
otrzymał.  W  pierwszem  zeznaniu  nie  wspomina  nic 
o  żądaniu   nieznajomych,   by    się   dla   nich   o  truciznę 
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wystarał,  przociwnio,  twierdzi,  iż  chciał  si(^»  dowiodzioć, 
co  mu  w  pakiecie  wręczyli.  Dopiero,  gdy  mu  zarzucono, 


że  żona   jego  kupiła  trucizny,   utrzymuje,   że   jej    nie- 
znajomi żądali. 
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»Oprócz  tych  okoliczności,  mając  na  uwadze  po- 
przedni jego  tryb  życia,  jego  dezercye,  zawsze  połą- 
czone z  krzywoprzysięstwem,  jego  pot  warze  i  kłamstwa, 
ujawnione  w  czasie  śledztwa,  niepodobna  nie  przyjść 
do  przekonania,  że  wszystkie  jego  zeznania  i  jDrzyto- 
czone  okoliczności  są  kłamliwe. 

»Jakież  dowody  przytacza  ku  ich  stwierdzeniu? 
Oto  kartkę,  z  oznaczeniem  pierwszej  stacyi  pocztowej, 
przez  którą  miał  uciekać,  oraz  inną,  na  której  wymie- 
niona była  trucizna,  którą  miał  kupić.  Ze  śledztwa 
okazało  się,  że  pierwszą  kartkę  napisał  mu  oficyalista 
pocztowy,  a  drugą,  człowiek,  którego  nie  znał. 

»Co  do  marchewek,  przyznał,  że  je  kupił  sam, 
łyżeczką  i  laseczką  do  trzepania  sukien  wydrążył,  tru- 
cizną, którą  sam  kupił,  najDełnił  i  z  wierzchu  oblepił, 
jedne  z  nich,  jDękniętą,  nacią  zatkał  i  nicią  obwiązał. 
W  obecności  inkwirenta  przyprawiał  w  podobny  spo- 
sób inne  marchewki  i  przyprawiał  je  w  taki  sposób, 
iż  wydrążenia  dawniejsze,  z  temi,  jakie  zrobił  w  sądzie, 
zupełnie  były  jednakowe.  Zaciętą  w  jednym  końcu 
laseczkę,  żółtym  zafarbowaną  sokiem,  znaleziono  w  jego 
mieszkaniu. 

»Późniejsze  jego  odwołanie  zeznań  małej  jest 
wagi.  Cóżby  go  bowiem  skłonić  mogło  do  obwinienia 
samego  siebie,  do  nazwania  zmyślonemi  poprzednich 
zeznań,  gdyby,  w  rzeczy  samej,  z  przekonaniem  się  nie 
oskarżał?  Z  dokładnością  wymienił  przyczyny,  dla  któ- 
rych tę  lub  ową  okoliczność  wymyślił,  np.  że  się  po- 
starał o  piśmienne  wymienienie  trucizny,  by  denun- 
cyacyę  swoją  uczynić  podobniejszą  do  prawdy,  że  wy- 
nurzył przed  baronem  Milleyllle  obawę,  z  powodu 
schadzki  w  okolicy  Moliotowa,  w  nadziei,  że  baron 
pozostawi  do  jego  w^oli,  iść,  lub  w  domu  pozostać,  po- 
czem  by  do  domu  mógł  wrócić  i  nie  donosząc  nic 
o  nieznajomych,  rzecz  całą  uskutecznić... 
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i^Nie  jest  też  rzeczą  iJrawdopodobną,  iżby  i)aczki 
z  pieniędzmi,  od  nieznajomych  otrzymanej,  tak  długo 
po  jej  odebraniu  nie  otwierał.  Trucizna  kupiona  była 
nierównie  wcześniej,  aniżeli,  jak  to  następnie  zeznał, 
w  czasie,  gdy  samobójstwo  spełnić  postanowił. 
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»Aptekarz  poznał  sprzedaną  przez  siebie  Coulo- 
nowi  truciznę  w  marcliewkacłi,  a  rozbiór  cłiemiczny 
okoliczność  tę  stwierdził.  Zresztą,  z  faktów  w  sprawie 
wykrytych,  wynika  domniemanie,  iż  ktoś  z  otoczenia 
hr.  de  Lille  wiedział   o   całej    intrydze  i  nią   kierował. 
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Baron  de  Milleville  przyznał,  iż  przyrzekał  był  Coulo- 
nowi,  jeszcze  przed  denuncyacyą,  sześć  dulcatów  mie- 
sięcznej pensyi.  Obietnica  ta  łatwo  mogła  była  slcłonió 
Coiilona  do  podania  denuncyacyi. 

» Baron  de  Milleville  nie  miał  zupełnie  innego  po- 
wodu do  tal{:iej  tiojności.  Po  napisaniu  memoryału, 
czyli,  jak  go  nazwano,  protol<:ółu,  wręczył  Coulonowi 
za  denuncyacyę  25  dulcatów  i  zamilczał,  że  datek  ten 
pochodził  od  księcia  de  Plenne.  Dlaczegóż  taka  taje- 
mnica? Czy  może  dlatego,  że  przedsięwzięciu  sprzyjał, 
lecz  spólnictwo  jego  chciał  zataić?  Gorliwość  w  spo- 
rządzeniu protokółu,  okazana  przez  barona  de  Mille- 
ville,  jego  pośpiech,  z  jakim  urzędowego  żądał  stwier- 
dzenia tego  protokółu,  jego  oświadczenie,  iż  pragnie, 
by  świat  cały  o  zamachu  się  dowiedział,  i  że  wiado- 
mość o  nim  zmienić  może  jDołożenie  Francyi,  doniesie- 
nie, przesłane  arcybiskupowi  z  Reims,  w  wyrazach: 
Nie  powiodło  się!  —  gdy  notaryusz  zaregestrowania 
protokółu  odmówił;  zapewnienie  jego,  iż  wyznaczono 
1000  luidorów  za  spełnienie  zbrodni,  obietnica  łaska- 
wego chleba,  dana  przezeń  Coulonowi,  w  razie,  gdyby 
ten  ostatni  w  zeznaniach  swoich  wytrwał,  przepis,  we- 
dług którego  tenże  miał  opisać  nieznajomego,  i  ode- 
branie przysięgi,  przyjęcie  Coulona  i  jego  żony  do 
służby  u  księżny  d'Angouleme  —  w^szystko  to  bardzo 
za  owem  domniemanem  przemawia . . ,  Nadto,  żona 
Coulona  zeznaje,  iż  baron  de  Milleville,  w  czasie,  gdy 
denuncyacyę  podawano,  dwukrotnie  Coulona  odwie- 
dzał, że  go  do  Łazienek  posyłał,  że  Coulon  truciznę 
w  aptece  Rychtera  właśnie  wtedy  kupował,  gdy  od 
barona  powrócił  i  nietylko  z  nim,  ale  nawet  sam  kil- 
kakrotnie notaryusz  a  prosił,  by  protokół  uwierzytel- 
nił —  są  to  również  fakta  wysoce  podejrzanej  natury... 

» Osoby  z  otoczenia  hr.  de  Lille  dwukrotnie  prze- 
słuchiwały Coulona,  chociaż  pierwszy  protokół  był 
wystarczający   dla   podania  władzy  wiadomości   o   za- 
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inacliii.  l>ez  żadnego  powodu  zar(,H'zaly  owe  o.soby 
prawdziwość  mniemanego  faktu,  wydawały  Coulonowi, 
bez  wezwania  icli  o  to,  najchlubniejsze  świadectwa, 
jakby    w  tym    celu,    by    mu    władze    zaufały,    a    baron 


c     o 


de  Milleviłle  zapew^niał,  nietylko  w  mieście,  lecz  nawet 
przed  prezydentem  policyi,  że  Coulon  jest  zupełnie 
niewinny,  i  wstawiał  się  za  nim,  Ijy  się  z  nim  łagodnie 
obcliodzono.    Hr.  d'Avaray    uwiadomił    hr.   de   Hoym 
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ustnie,  z  największą  obojętnością,  o  niebezpieczeństwie, 
jakie  życiu  jego  pana  zagraża.  O  godzinie  8  wieczo- 
rem, nie  chciał,  inimo  nalegań,  objaśnić  hr.  de  Hoym 
o  bliższych  szczegółach  zamachu.  Uczynił  to  dopiero 
o  godzinie  10,  gdyż  już  zapóżno  było  dla  wydania 
rozkazu  aresztowania  bezzwłocznego  nieznajomych. 
Gdy  zaś  czyniono  rewizye  w  mieszkaniu  Coulona, 
udawał,  że  nie  wie  nic  o  jego  mieszkaniu,  które  przecie 
służba  jego  znała. 

»Widocznem  było,  że  życzono  sobie,  by  śledztwa 
nie  rozwijano.  Jakoż,  od  24  do  28  lipca,  nie  pytano 
nawet,  czy  jest  nadzieja  wykrycia  sprawców. 

»Przezorni,  do  pana  swego  przywiązani  słudzy, 
uczynić  mogli  wiele  w  sprawie  ujęcia  nieznajomych 
spiskowców.  Czyż  nie  mogli  dotrzeć  do  prawdy  przez 
swoich  służących,  a  nawet  osobiście,  gdyby  im  na  tem 
zależało? 

»Lecz  całą  sprawę  łatwo  sobie  można  objaśnić, 
jeśli  przypuścimy,  że  zamiarem  głównym  było  —  uczy- 
nić zamysł  otrucia  króla  prawdopodobnym. 

»Gdy  Coulon  zeznał  przed  sądem,  iż  zamysł  otru- 
cia króla  przez  niego  samego  powziętym  został,  utrzy- 
mywał wówczas,  że  po  spisaniu  protokółu,  zapytywał 
barona  de  Milleville,  kim  jest  właściwie  ów  Galion 
Boyer,  o  którym  dotąd  nic  nie  słyszał,  na  co  mu  baron 
odpowiedział,  że  go  wysłano,  jako  emisaryusza,  z  Fran- 
cyi  do  Warszawy.  Ten  właśnie  Boyer  wymienionym 
był  w  protokóle  tak  wyraźnie,  jako  główny  sprawca, 
iż  osoby,  które  protokół  spisywały,  musiały  go  były 
dokładnie  o  roli  jego  w  sprawie  objaśnić;  jeśH  bowiem 
sam  Coulon  plan  zamachu  obmyślił,  to  skądże  przy- 
szedł do  nazwiska  Boyera,  o  którem,  jak  twierdził, 
nic  przedtem  nie  słj^szał?... 

:  » Nadto,  według  przyznania  hrabiego  de  la  Cha- 
pelle,  jest  rzeczą  niezawodną,  iż  emigranci  posłali  opis 
owego    rzekomego    zamachu    do    gazety    londyńskiej, 
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Cnrrier  de  Loudres,  i  żo  w  gazetach  loiidyjskich,  agent 
francuski,  Galion  Boyer,  wymienionym  zostnl  wyraźnie, 
jako  główno  narzcd/.io  zamachu. 
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»Nie  ulega  zatem  wątpliwości,  że  opowieść  podali 
Coulonowi  ci,  którzy  w  rozgłoszeniu  jej  mieli  osobisty 
interes '. 
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Z  uwagi  na  przytoczone  okoliczności,  kamera 
pruska,  nie  wcliodząc  w  bliższy  rozbiór  intrygi,  upla- 
nowanej,  zdaniem  jej,  przez  otoczenie  Ludwika  XVIII, 
celem  rzucenia  kalumnii  na  cesarza  Napoleona  i  skom- 
promitowania go  w  oczach  Francyi  i  Europy,  uczyniła 
jedynie  Coulona  winowajcą  potwarzy  i  skazała  go  na 
czteroletnie  w  twierdzy  uwięzienie. 

W  relacyi  z  przebiegu  owej  zagadkowej  sprawy, 
inkwirent,  który  śledztwo  prowadził  i  któremu  zawdzię- 
czamy szczegóły  powyżej  opisane,  charakteryzuje  oso- 
bistość Coulona  następującym  rysem: 

»Do  dziś  dnia  pamiętna  mi  jest  owa  część  śledztwa, 
w  której,  gdym  przedstawił  Coulonowi  sprzeczność 
jego  zeznań,  natarłem  na  chytrego  i  zręcznego  zbrod- 
niarza tak  silnie,  iż  zdawało  się,  że  za  chwilę  odkryje 
przedemną  całkowitą  prawdę.  Nagle  jednak  pomiarlvQ- 
wał  się  i  rzuciwszy  się  przedemną  na  kolana,  zawołał: 
»Tak  jest,  mam  jeszcze  coś  do  zeznania,  co  życie  moje 
w  ręce  sędziego  oddaje! « 

»Odpowiedziałem  na  to,  że  tajemnicę  tę,  o  ile  do 
sprawy  nie  należy,  może  dla  siebie  zachować,  lecz  on, 
nie  podnosząc  się  z  ziemi,  rzekł: 

» —  Powszechnie  sądzą,  że  przyjaciel  Napoleona, 
waleczny  jenerał  Desaix,  w  bitwie  pod  Marengo,  padł 
od  kuli  nieprzyjacielskiej...  lecz  rzecz  ta  ma  się  ina- 
czej... Ja  to,  służąc  pod  nim,  zastrzeliłem  generała, 
obrażony  przez  niego  wtedy,  gdy  był  jeszcze  kapita- 
nem. Po  takiem  wyznaniu  róbcie  ze  mną,  co  się  wam 
podoba,  lecz  jeśli  wydany  będę  Bonapartemu,  łatwo 
przewidzieć,  że  życie  stracę !«  Na  to  odrzeldem  z  uśmie- 
chem, by  o  generale  nie  wspominał  i  na  pytania  odpo- 
wiadał. Wtedy  Coulon,  powstawszy,  odzyskał  dawną 
bezczelność  i  zaczął  kłamać  jalc  przedtem«.  (BibUot. 
pols.  1826  r.,  T.  III). 

W  raportach  oskarżonego  o  autorstwo  spisku, 
Gallona   Boyera,   sprawa  powyższa  również  przedsta- 
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wia  się  jako  fart^a  nplanowana  przez  otoczenie  Lud- 
wika, w  widokach  si)otęiiowania  w  Eiiroi)ie  uczuć  nie- 
nawiści przeciw  Napoleonowi,  rozbudzon3'ch  skutkiem 
zamachu  na  ks,  d'Enghien. 

W  raporcie  z  14  Thermidora  (Nr.  608  loc.  cił.) 
żartobhwie  opisuje  Boyer  scenę  teatrahią,  na  której 
deskach,  w  charakterze  figurantów,  występują  trzy 
wypełnione  arszenikiem  marchewki,  przeznaczone  dla 
prędszego  wysłania  do  raju  członków  »małego  dworu.« 
(afin  denuoyer  tonie  la  petite  Cour  au  Paradis). 

B3'łby  niezawodnie  agent  tajny  na  tle  opisanego 
wypadku  osnuł  sam  »wwe  maiiuaise  comedie",  gdyby 
nie  rozkaz  otrzymany  z  Paryża,  zalecający  mu  nie- 
zwłoczne opuszczenie  Warszawy. 

Wynurzeniem  żalu,  iż  w  musowym  pośpiechu 
ziiaglonym  został  do  sprzedania  za  bezcen  wszystkich 
mebli,  zakończył  Galion  Boyer  swoją  niezaszczytną 
misyę. 
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Wyjazd  wygnańców  królewskich  z  Warszawy.  —  Grodno  i  Kalmar.  —  Uro- 
czystości. —  Zjazd  rodzinny  —  Zastrzeżenia  króla  szwedzkiego.  —  Rozkaz 
gabinetowy  pruski.  —  Wygnanie  Bourbonów  z  Warszawy.  —  W  Rydze.  — 
Mitawa  i  Kijów.  —  Zgon  księdza  Edgewortha  —  Wyjazd  księżniczki  de  Conde 
do  Gdańska.  —  IWarzenia  i  plany  wygnańców  mitawskich.  —  Wyjazd  ich  do 
Anglii.  —  Wdzięczność  królewska.  —  Zakończenie. 


Gj^ie  czekając  rezultatu  śledztwa,  Ludwik  XVIII 
^  i  książę  d'Angouleme  opuścili  Warszawę  w  dniu 
25  lipca  1804  r.  i  skierowali  się  na  Grodno. 

Gazeta  Warszawska  z  r.  1804,  Nr.  65  pożegnała 
dostojnych  wygnańców  następującym  artykułem: 

»Dnia  25  lipca  hrabia  de  Lille  w^yjechał  stąd  do 
Grodna  z  ks.  d'Angouleine  i  małą  liczbą  osób.  Mnie- 
mają niektórzy,  iż  tam  się  zjedzie  z  kilku  osobami  fa- 
milii swojej,  i  że  potem  powróci  do  Warszawy,  gdzie 
hr.  de  Lille  i  księżna  d^\ngouleme  pozostały. 

»Postępowanie  jego  w  naszym  kraju  było  takowe, 
iż  powrót  jego  wielką  sprawiłby  radość  mieszkańcom 
klas  wszystkich«. 

Królow^a  i  Madame  Eoyale  pozostały  w  Łazien- 
kach pod  opieką  księdza  Edgewortha  de  Firmont. 

W  orszaku  Ludwika  XVIII,  który  w  podróży  za- 
chował nazwał  hr.  de  Lille,  książę  d'Angouleme  zaś  — 
hr.  de  Chatellerault,  znajdowali  się:  kardynał  de  Mont- 
morency,  hr.  d'Avaray,  książę  de  Pienn,  hr.  de  Blacas, 
margr.  de  Vasse,  lekarz,  kapelan  i  trzech  kamerdynerów. 
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8  sierpnia,  po  odpoczynku  w  HiałN-mstoku,  stanęli 
podróżni  w  (I rodnio,  lecz  tu  nadszedł  list  Cesarza 
Aleksandra,  wynurzaja^cy  niezadowolenie  z  zamierzo- 
nego przez  hr.  de  Lille  zjazdu  z  hr.  d'Artois.  Nie  mógł 
zatem  wygnaniec  sj)()dziewać  się  pomocy  ze  strony 
fregaty  rosyjskiej.  Zwrócił  się  zatem  do  Gustawa  IV 
z  prośbą,  aby  wydał  polecenie  okrętom  szwedzkim,  by 
go  przewiozły  z  Rj^gi  do  Ivalmaru.  Nim  odpowiedź 
nadeszła,  podróżni  zmuszeni  byli  oczekiwać  na  granicy 
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Brama  pałacowa   w  Białymstoku. 

Litwy,  W  zamku  de  Blankenfeld,  cliwili  i)rzeprawy 
przez  Baltjdf. 

W  Rydze  otrzymał  Icról  wiadomość,  iż  hr.  d'Artois, 
z  powodu  ważnych  przeszkód,  nie  przybędzie  do  Szwe- 
cji i  że  go  tymczasowo  zastąpi  przj'-  naradach  książę 
Kondeusz.  Dopiero  14  września  mógł  Ludwik  XVIII 
ruszyć  w  drogę,  uprzedziwszy  o  dniu  swego  wyjazdu 
opiekuńcze  dwory:  rossyjski  i  pruski,  z  prośbą  o  dalszą 
opiekę  nad  wygnańcami,   po   ich   powrocie  z  podróży. 

Gustaw  IV  wysłał  na  spotkanie  królewskiego  or- 
szaku do  Kalmaru  generała  Anckarswarda,  polecił  od- 
dać Ludwikowi  XVIII  królewskie  honory,  zapewnił 
o  najlepszych  swych  dla  całej  rodziny  uczuciach,  lecz, 
unikając  zatargów  z  Francy ą,   najwyraźniej   zastrzegł, 
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by  protest,  który  wygnaniec  miał  zamiar  wspólnie 
z  ks.  Kondeuszem  przeciw  ukoronowaniu  Napoleona 
zredagować  i  ogłosić,   nie   by  datowanym  ze  Szwecyi. 

Po  kilku  tygodniach  pobytu  w  Kalmarze,  Ludwik 
XVIII,  przyjmowań}^  wszędzie  ostentacyjnie,  nabrał 
przekonania,  że  jeszcze  ostatnia  jego  stawka  nie  jest 
przegrana,  że  przyszłość  może  dla  niego  zgotować 
ważne  niespodzianki.  Potwierdził  te  nadzieje  hr.  d'Artois 
który  w  d.  6  października,  w  towarzystwie  margrabiego 
de  Segur  i  księdza  de  Latil,  przybył  na  statku  angiel- 
skim do  Szwecyi.  Na  wspomnieniach  o  ciężkiej  doli, 
przebytej  w  ostatnich  latach,  zeszły  pierwsze  dni  spo- 
tkania wygnańców,  lecz  najważniejszym  przedmiotem 
ich  wspólnych  rozmów  była  treść  uroczystej  prote- 
stacyi,  którą  wobec  Europy  przeciw  zwycięskiemu 
Napoleonowi  podnieść  zamierz3^1i,  a  do  czego  ich,  imie- 
niem króla  Gustawa  IV,  obecnie  zachęcił  przyjaciel 
rodziny  Bourbonów,  marszałek  de  Fersen,  zawsze  je- 
dnak z  wiadomem  zastrzeżeniem. 

Król  w  liście  do  Gustawa  IV  podziękował  za  go- 
ścinność i  uprzedził,  że  niezadługo  już  opuści  Szwecj^^ę 
i  powróci  do  Warszawy.  Zawiadomił  jednocześnie,  iż 
oczekuje  od  cesarza  Aleksandra  odpowiedzi  na  prośbę, 
którą  wynurzył,  by,  jak  cesarz  Paweł,  który  akt  ślubu 
księstwa  d'Angouleme  polecił  złożyć  w  archiwum  Se- 
natu, tak  też,  by  cesarz  panujący  zezwolił  na  przyjęcie 
do  depozycyi  Senatu  aktu  protestu  bourbońskiego. 

23  października  1804  r.  nastąpiło  ponowne  roz- 
stanie króla  z  hr.  d'Artois.  Nie  czekając  upragnionej 
odpowiedzi  z  Rossyi,  Ludwik  XVIII  wybrał  się  w  drogę 
do  Rygi,  gdy  nadspodziewanie,  w  wilię  wyjazdu,  otrzy- 
mał za  pośrednictwem  barona  de  Tarrach,  posła  pru- 
skiego w  Sztokholmie,  list  od  ministra  Hardenberga, 
adresowany  do  hr.  d'Avaray. 

Z  listu  tego  dowiedział  się  Ludwik  XVIII,  że 
Prusy,  uważając  zjazd  kalmarski  za  nieprzyjazny  dla 
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Cesarza  I''raiu'u/,ó\v  i  tom  szkodliwszy,  iż  się  odbył  za 
sankcya  króla  szwedzkiego,  oświadczają,  iż  dalszy  po- 
byt hrabiego  de  Lille  w  Warszawie  nie  dałby  się  po- 
godzie z  zasadą  neutralności,  którą  Jego  Królewska 
Mość,  monarcha  pruski,  i)ragnie  obserwować  i  nadal. 
lvrok  ten  był  spowodowany  zmianą  w  usposo- 
bieniu Fryderyka  Wilhelma  III  względem  sprawy 
Bourbonów  i  obawą  następstw  wojennych  ze  strony 
Francyi.  Już  w  d.  2  października  1804  r.  pisał  król 
z  Poczdamu  do  Hardenberga:  » Spełniłem  aż  do  skutku 
obowiązki    gościnności;    lecz    nieustanne    reklamacye, 


Pałac  w  Białymstoku. 


jakie  się  z  tego  powodu  podnosiły,  są  mi  wysoce  nie- 
przyjemne. 

Dwuznaczność  trybu  życia  moich  gości  wymaga 
jasnego  i  zaszczytnego  rozwiązania  sprawy.  Przyjęto 
ich  jako  osobj'-  prywatne.  Jeżeli  opuścili  Prusy,  by 
odegrać  inną  rolę,  to  nie  wypada,  by  do  Prus  powró- 
cili. Zresztą,  jeśli  wzrastające  obawy  mają  się  urzeczy- 
wistnić, to  należy  uprzedzić  powikłania,  jakie  mógłby 
wywołać  dalszy  pobyt  tycli  książąt  w  mojej  monarchii*. 
P.  Hardenberg  podzielił  to  zapatrywanie.  » Sprawa 
jest  nagląca  —  pisał  do  króla.  —  Postępowanie  ksią- 
żąt ganionem  jest  nawet  przez  niejDrzyjaciół  Francyi. 
Niewątpliwie,  w  Kalmarze  przygotują  się  manifesty, 
które  nie  przypadną  Cesarzowi  do  smaku,  a  które 
będą  puszczone  w  obieg   po   powrocie  hr.  de  Lille  do 
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Warszawy.  Byłoby  za  późno  odparować  wówczas 
zamach.  Teraz  jest  właśnie  pora  —  uczynić  przedsta- 
wienia lir.  de  Lille,  i  to  będzie  poruczone  P.  de  Tarrach«. 

—  »List  ten  nie  wymaga  odpowiedzi«  —  oświad- 
czył Ludwik  XVIII  dyplomacie  pruskiemu  i  zmieniw- 
szy zamiar  pierwotnj'-,  postanowił  zrazu  pozostać  w  Cal- 
marze,  gdzie  miał  zapewniony  przytułek;  lecz  obawa 
narażenia  żony  i  księżny  d'Angouleme  na  długą  i  uciąż- 
liwą podróż  skłoniła  go  do  ponownego  wyboru  zamku 
mitawskiego  za  miejsce  schronienia,  tem  więcej,  że 
Cesarz  Aleksander  już  przed  rokiem  gościnność  w  tej 
miejscowości  wygnańcom  był  ofiarował. 

W  pierwszych  dniach  listopada  król  Ludwik  przy- 
był do  Rygi  i,  jak  zwykle,  tak  i  tym  razem,  czekała 
go  tutaj  nieprzyjemna  wiadomość,  że  Cesarz  rossyjski 
życzy  sobie,  by  rodzina  królewska  przeniosła  się  na 
stały  pobyt  —  nie  do  Mitawy,  lecz  do  Kijowa,  i  że  je- 
dynie opóźniona  pora  roku  może  być  powodem  do 
pozwolenia  na  czasowy  pobyt  w  Mitawie. 

Jawnie  wyzywające  postępowanie  pretendenta 
wobec  Francyi  i  mocarstw  uległych  urokowi  Napoleona 
wywołało  taki  krok  ze  strony  Itossyi. 

Cesarz  Aleksander  sprzyjał  Ludwikowi  XVIII, 
lecz  nie  życzył  sobie,  by  ten  nadużywał  swej  roli.  Wy- 
razem takiej  polityki  był  list  ks.  Czartoryskiego,  jako 
ministra  sj^raw  zagranicznych  państwa  rossyjskiego, 
przesłany  w  dniu  8  października  1804  r.  do  posła  Alo- 
peusa  w  Berlinie,  celem  wyjaśnienia  stosunku  Cesarza 
Aleksandra  do  hrabiego  de  Lille.  » Cesarz  nie  dał  od- 
powiedzi na  ponowny  list  tegoż  i  odmówił  mu  użycze- 
nia okrętu  wojennego  dla  przewiezienia  hrabiego  do 
Kalmaru.  Cesarz  nie  chciał  stwierdzić  przyzwolenia 
swego  na  akt,  którego  nie  uznaje;  nie  wątpi  przeto, 
że  takie  postępowanie  zjedna  sobie  sympatyę  Jego 
Król.  Mości,  Króla  pruskiego  . 

A  jednak  przyzwolenie    na   przyjęcie  hr.  de  Lille 
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W  Rossyi  było  objawem  niozależno^^ci  i  jawnej  do  rządu 
francuskiego  niechęci;  chciano  jodynie  wydaleniem  i^re- 
tondenta  do  Kijowa  odsunąć  <>o  od  widowni  przyszłych 
wyi)adków. 

DojMoro    w    kwietniu    roku    IHOo    królowa    Mai-ya 


Król  Ludwik  XVIII   w  b.  pałacu  Tuileries  w  Paryżu. 
(Według  obrazu  z  galeryi  wersalskiej.     Sztych  lc  zbioru  Artura  Bardzkiego.) 

Józefa  i  księżna  d'Angouleme  mogły  opuścić  Warszawę 
i  połączyć  się  z  królem  w  Mitawie.  Niepomyślny  stan 
zdrowia  królowej  małżonki  i  rozpaczliwy  stan  interesów 
pieniężnych  był  powodem  tego  opóźnienia.  Król  w  liście 
do  żony  nastawał  na  konieczność  zaprowadzenia  oszczę- 
dności w  wydatkach.     Życzeniu   jego  stało   się  zadość. 
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Dwór  królewski  zmniejszono  do  liczl)y  dwunastu  do- 
mowników. Sprzedano  konie  i  powoz3\  Mimo  to,  po 
wyjeździe  z  Warszawy  rodziny  królewskiej,  pozostały 
długi.  W  podróży  do  Mitawy  towarzyszyli  dostojnym 
paniom  jedynie  margrabia  de  Bonnay,  ksiądz  Edge- 
worth  i  kilku  służących. 

Przed  W3''jazdem  z  Warszawy  ksiądz  Edgoworth 
de  Firmont  sporządził  testament  i  całą  swą  niewielką 
chudobą  rozporządził  na  rzecz  swego  wiernego  służą- 
cego Bousseta.  »Pozostawał  on  ze  mną  —  pisał  testa- 
tor  —  lat  dziesięć,  towarzyszył  mi  podczas  dni  terro- 
ryzmu, gdy  Francj^a  nie  była  dość  rozległą,  by  mnie 
ukryć  bezpiecznie;  jego  to  opiece  i  wierności  zawdzię- 
czam ocalenie.  Dzielił  on  ze  mną  niebezpieczeństwa, 
był  moim  powiernikiem  i  towarzj^szem  w  niedoli.  Nie 
chcę,  by  po  śmierci  mojej  cierpiał  niedostatek;  więc 
zapisuję  mu  wszystko,  co  posiadam*) 

Poprzednio  już  opuściła  Warszawę  księżniczka 
Luiza  Adelaida  de  Bourbon  Conde,  która,  jako  siostra 
Marya  Józefa  Miłosierdzia,  przebywała  w  klasztorze 
Sakramentek.  Mieszanie  się  zarządu  cywilnego  j^ru- 
skiego  do  spraw  wewnętrznych  klasztoru  i  jDrzyswo- 
jenie  sobie  przezeń  prawa  wyboru  Sakramentek  i  ksień 
spowodowały  księżniczkę,  z  porady  jej  spowiedników, 
do  odwołania  się  do  biskupów:  Leona,  de  Yannes  i  de 
Nantes,  w  Londynie  przebywających,  z  prośbą  o  prze- 
niesienie jej  do  podobnego  zakonu,  w  Anglii  podów- 
czas istniejącego. 

Ksiądz    biskup  Adam  Prażmowski,    administrator 
warszawski,  mając  sobie  przedstawioną   opinię  pomie- 
nionych  biskupów  i  uwzględniając  pobudki  księżniczki 
do  opuszczenia  Warszawy,  przedstawione  sobie  za  po 
średnictwem  księcia  de  Hayre,  napisał  do  siostry  Maryi 


*)  Memoires  de  M.  l'ahhe  d'Edrjeivorth.     Paris,   18-2",  str.  t.'05. 
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Józofy,  w  (liiiu  13  stycznia  IROS  roku,  list  następującej 
osnów  3': 

>Pani!  IM-zokonany  ofiarą,  jaką  ze  swej  osoby 
służbie  Bożej  uczyniłaś,  i  z  rozmów,  jakie  miałem  za- 
szczyt z  nią  i)rowadzić,  o  szczerości  jej  i)owołania  i  jej 
pobożności,  byłl)3'm  się  zgodził  na  życzenie  jej  w  przed- 
miocie zmiany  lvłasztoru,  jako  Icierowane  najczystszemi 
pobudkami.  Lecz  gdy  życzenie  to  poparte  zostało  in- 
nymi jeszcze  ważnjnni  względami,  szczegółowo  mi 
wyłuszczonymi  przez  Ics.  de  Havre,  powołaniem  się  na 
opinię  świątobliwych  biskupów  francuskicłi,  chętnie 
daję  na  nie  swe  przyzwolenie.  Oby  dom  nowy,  w  który 
masz  zamiar  wstąpić,  zbudowanym  został  przyldadem 
cnót  twoich.  Wspomnieniami  tych  cnót  krzepić  się 
zawsze  będzie  zal\:on,  który  opuszczasz. 

»Racz  pani  przyjąć  wynurzenie  uczuć  najgłęb- 
szego mego  uszanowania,  z  któremi  pozostaję 

A.  Prazniowskl 
Admin.  Biskupstwa  Warssawskiego" .*) 

Księżniczka  opuściła  klasztor  w  maju  1805  r. 
Ułatwiły  jej  Idopoty  podróżne,  królowa  i  madame 
Royale,  wj^sławszy  pod  troskliwą  oi)ieką  zakonnicę  do 
Gdańska,  gdzie,  w  klasztorze  panien  Brygitek,  przez 
kilka  tygodni  przemieszkiwała**).  Tam  też  otrzymała 
od  księcia  Kondeusza  wiadomość,  o  istniejącym  w  Anglii 
od  r.  1791  klasztorze  Benedyktynek  francuskich,  zosta- 
jącym pod  oi)ieką  ksieni  de  Lewis  de  Mirepoix,  z  opa- 
ctwa Montargis.  W  towarzystwie  nieodłącznej  swej 
przyjaciółki,  siostry  Rozahi,  oraz  przysłanego  przez 
Kondeusza   na   jej    spotkanie   hr.   de   Frotte,    opuściła 


•)   Vie  de  la  princ.     T.  I,   1 74. 

**)  Magier  podaje  bałamutną  o  wyjeździe  księżniczki  wia- 
domość w  słowach:  „Księżna,  towarzysząc  podróży  królewskiej  (?), 
przebierała  się  po  świecku.  Tu  nawet,  w  Warszawie,  gdy  król 
opuszczał  to  miasto,  przysłał  po  nią  do  klasztoru  w  nocy,  aby, 
wolna  od  sukni  zakonnej,  udała  się  z  nim  w  dalszą  podróż". 
Autogr.    Estetyka  m.   Warssatty. 
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Gdańsk  w  końcu  r.  1805.  Po  restaiiracyi  Bourbonów 
powróciła  do  Francyi  i,  w  klasztorze  Tempie,  ufundo- 
wanym w  miejscu,  które  tyle  krwawych  wspomnień 
w  duszy  członków  tego  rodu  budziło,  zakończyła 
życie  w  r.  1824. 

Podczas  powtórnego  pobytu  w  Mitawie  nadzieje 
rychłej  restauracyi  Bourbonów  nie  opuszczały  Ludwika 
XVIII  ani  na  chwilę.  Marzył  o  wyprawie  na  brzegi 
Francyi,  przygotowywał  nowe  proklamacye,  które  prze- 
brzmiewały  bez  echa.  Dom  królewski  zredukowano  do 
kilku  sekretarzy,  lecz  listy  ich  przejmowała  policya  Fou- 
che'go.  Wygnaniec  mitawski  był  zapomniany,  gwiazda 
Napoleona  wzbijała  się  coraz  wyżej,  a  tryumfalne  wjazdy 
bohatera  do  Wiednia  i  Berlina  zagłuszały  okrzykami 
tryumfu  bezskuteczne  żale  potomków  Ludwika  Świętego... 

Na  domiar  niedoli,  zwycięski  rezultat  kampanii 
1806  roku  nie  rokował  rodzinie  królewskiej  rychłego 
urzeczywistnienia  ich  aspiracyj,  a  zgon  zacnego  księdza 
Edgewortha  pogrążył  ją  w  beznadziejnym  smutku, 
którego  odgłosem  pozostał  kamień  mogilny  na  cmen- 
tarzu mitawskim,  z  napisem  w  języku  łacińskim,  uło- 
żonym przez  Ludwika  XVIII. 

Nie  chcąc  utrudniać  Aleksandrowi  I  położenia, 
z  uwagi  na  przyjazny  zwrot  polityki  rossyjskiej  ku 
Francyi,  opuścił  król  po  raz  drugi  i  ostatni  Mitawę, 
w  październiku  1807  roku,  i  pożeglował  do  Anglii,  gdzie 
pozostawał  do  roku  1814,  w  Hartvell,  w  hrabstwie 
Buckingham.  Dnia  3  maja  1814  r.,  po  wejściu  wojsk 
sprzymierzonych  do  Francyi,  przybył  do  Paryża,  jako 
król  jDrawowity,  z  Bożej  łaski,  i  ogłosił  proklamacye, 
zapowiadającą  narodowi  rządy  liberalne,  z  duchem 
czasu  zgodne.  Wiadomo,  że  zapowiedź  ta  nie  została 
urzeczywistnioną.  Po  powrocie  Napoleona  z  wyspy 
Elby,  po  raz  drugi,  w  roku  1816,  pod  osłoną  zastępów 
Wellingtona,  wkroczył  Ludwik  XVIII  do  Paryża  i  za- 
pełnił więzienia   tłumami   spisko\yców.     Słaby  na  ciele 


i)00 


i;()/,l>/iAl.    wil 


i  uinyślo  —   pozostawi!   w  liistoryi  Fi'an(\vi  niozaszozy- 
tna  dla  Bourboiiów  kartce 

Ślady  swój  wdzi(^HV,ności  dla  Pohki  utrwali!  były 
kr(')l  wyiiiianioc  jiMlynio  w  paniictnikach,   któro  potoiii- 


Cesarz  Napoleon  na  wyspie  Św.   Heleny. 

(Według  obrazu  z  gale  yi  wersalskiej.    Sztych  ze  zbioru  Artura  Bardzkiego). 

ności  przekazał*).     Nie   potrzebował   wszakże  ujawnić 
jej   czynem,   gdyż  w  epoce   jego   rządów    we   Francyi, 


•)  „II  faut  convenir  —  pisze  Ludwik  XVIII  —  que  les  soins 
et  les  attentions  respectueuses  de  la  noblesse  polonaise  a  notre 
egard  etaient  bien  faits,  pour  nous  attacher  a  cette  ville.  Je  con- 
serverai  loujours  une  vive  reconnaissance  envers  cette  nation 
genereuse  et  hospitaliere". 
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pomiędzy  latami  1815  i  1824,  korzystał  kraj  nasz,  dzięki 
wspaniałomyślności  cesarza  Aleksandra  I,  z  warnnków 
dobrobytu  i  wszechstronnego  rozwoju  społeczno-2)oli- 
tycznego,  do  jakich  tylko,  po  utracie  udzielności,  mógł 
aspirować,  i,  w  takiem  położeniu,  korzystać  z  łask 
i  względów  Bourbonów  —  nie  miał  ani  chęci,  ani  też 
potrzeby. 
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branda. Z  obrazu  Canaletti'ego,  rysował  R.  Szwojnicki  1)8 
Ludwika  z  Poniatowskich  Ord.  Zamoyska,   Pani   Podolska. 

Ze  zbioru  M.  Bersona 99 

Pałac  Kazanowskich  w  pierwotnej   postaci.     Według   ryciny 

dzieła  Weinerta 100 

Kościółek  Karmelitanek  bosych  (św.  Teresy  —  dziś  Towa- 
rzystwo dobroczynności)  na  Krakowskiem  Przedmie- 
ściu.    Ze  zbioru  Wł.  Korotyńskiego 101 

Sala  Salomona  w  pałacu  w  Łazienkach  warszawskich    ...  103 
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Sala  w  Białym  Domku 104- 

Pałac  w  Łazienlcacli.  Akwaforta  Annetty  hr.  Tyszkiewiczówny, 

ze  zbioru  M.  Bersona 105 

Domek  Biały  w  Łazienkacli.     Fotogr.  z  natury  Brandeł    .    .       107 
Most  Sobieskiego  w  Łazienkach.  Akwaforta  Annettj^  hr.  Tysz- 
kiewiczówny, ze  zbioru  M.  Bersona 109 

Teatr  na  wyspie  w  Łazienkach.  Według  ryciny  współczesnej  112 
Zdrój  w  Łazienkach.  Akwaforta  Annetty  hr.  Tyszkiewiczówny, 

ze  zbioru  M.  Bersona 113 

Józef  Fouche,  minister  policyi  paryskiej.    Według  sztychu 

Bollingera 114 

Dawne  wązkie  Krakowskie  Przedmieście  wprost  Starej 
Poczty.     Z    obrazu    Misserowicza.     Własność   Stanisł. 

Leszczyńskiego 114 

Fryderyk    Wilhelm    III,   były    władzca     Prus   południowo- 

wschodnich*.     Według  sztychu  Dickinsona 118 

Dawniejszy  plac  Krasińskich.  Z  ryciny  współczesnej,  włas- 
ność S.  Łewentala 119 

Pałac  Radziwiłłowski.     Z  planu  Rizzi  Zannoniego 1-20 

Królowa  Luiza,  małżonka  Fryderyka  Wilhelma  III.  Według 

sztychu  Dickinsona 120 

Agnieszka  Truskolaska.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  121 
Alojzy  Żółkowski.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  .  .  121 
Były    Teatr   Narodowy    na    placu    Krasińskich.     Ze    zbioru 

Marcina  Olszyńskiego 122 

Wojciech  Bogusławski.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  12,S 
Teresa    z    książąt   Poniatowskich    hr.    Tyszkiewiczowa.     Ze 

zbioru  A.  Smoleiiskiego  w  Krakowie 124 

Józefa  z  Truskolaskich  Ledóchowska.  Ze  zbioru  M.  Bersona  125 
Tomasz  Truskolaski.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  12.5 
Kazimierz  Owsiński.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  .  120 
Magdalena  Jasińska.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  .  126 
Salomeą  Deszner.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  .  .  126 
Bonawentura  Kudlicz.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  126 
Jakób  Kempiński.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyiiskiego  .  .  126 
Józef  Elsner.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego  ....  127 
Andrzej  Nowicki.  Ze  zbioru  Wł.  K.  Czetwertyńskiego  ...  127 
Ludwika  Adelaida  księżniczka  de  Bourbon  Conde,  mniszka 
klasztoru  PP.  Sakramentek  w  Warszawie.    Ze  sztychu 

współczesnego 129 

Stanisław  Bohusz  Siestrzeńcewicz,  b.  Metropolita  kościołów 
rzymsko-katolickich.  Sztych  Oleszczyńskiego,  ze  zbio- 
rów Ordyn.  hr.  Krasińskich 132 

Kościół  PP.  Sakramentek  na  Nowem  Mieście  w  Warszawie. 

Z  drzeworytu  Michała  Starkmana 133 

Papież  Pius  VII.    Kopia  sztychu  Fontana 138 
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lir.  Soworyna  Potocka.    Zo  zhioni  Wł.  ks.  CzotwcM-tyńskic^o       i:{!) 
Królowa    .Marya  Józofa,   małżonka   Ludwika   XVI  li    w   doj- 
rzalszym wieku.     Z  ryciny  współczesnej Ul 

General  Rautenstrauch.    Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego       14:j 
Ksi(jżna  Anna  Sapieżyna.  Ze  zbioru  Wł.  ks.  Czetwertyńskiego      144 

Micliał  Grabowski.     Ze  zbioru  Z.  Wolskiego lii", 

Galerya  gotycka  w  Willanowie  w  początkach  bieżącego  stu- 
lecia.   Ze  zbioru  M.  liersona 14(i 

Pałac  w  Mokotowie  w  początkach   bieżącego  stulecia.    Wła- 
sność Ord.  hr.  Krasińskich 147 

Królikarnią.    Ze  starej  ryciny 149 

Kardynał  Maury.    Z  ryciny  współczesnej i:,:i 

Pałac  w  Jabłonnie   w   początkach   bieżącego  wieku.    Akwa- 
forta Annetty  hr.  Tyszkiewiczówny.  Ze  zb.  M.  Bersona  l.')4 

Żoliborz.     Według  obrazu  Marcina  Zaleskiego 155 

Maryniont.    Ze  zbioru  Jana  Fiszera 157 

Dawny  ratusz  staromiejski.    Ze  zbioru  Bog.  Kraszewskiego  lob 
Kamienice  Staromiejskie,  z  obrazu  Marcina  Zaleskiego.  Wła- 
sność PP.  Rospendowskich 159 

Karol    August    hr.    Hardenberg,    minister    pruski.     Kopia 

sztychu  Bollingera Ibl 

Christian  Kurt  hr.  Haugwitz,  minister  pruski.  Kopia  sztychu 

Cassaerta 162 

Były    Pałac   Królów    saskich  w  Warszawie.    Z  planu    Rizzi 

Zannoniego 163 

Były  pałac  Sułkowskich  (Kazimirowski) 163 

Pałac  Gozdzkich 163 

Pałac  Mniszchów 164 

Pałac  ks.  Czartoi"yskich 164 

Pałac  Prymasowski 164 

Pałac  Branickich     ...       ....  164 

Gmach  szkoły  00.  Pijarów ,65 

Kościół  po-Missyonarski  św.  Krzyża 165 

Pałac  Bielińskiego 165 

Pałac  Ostrowskich 165 

Gmach  b.  Biblioteki  Załuskich      166 

Pałac  biskupów  krakowskich 166 

Pałac  Wielopolskich 167 

Widok  Bielan  od  strony  Wisły.    Ze  zb.  Ord.  hr,  Krasińskich  lliS 

Dawna  Fara.    Ze  starego  drzeworytu 169 

Wnętrze    Fary,   z    obrazu    Marcina    Zaleskiego.      Własność 

PP.  Rospendowskich  w  Warszawie 170 

Mary  wił.  Z  akwaforty  Dietricha  (wprost  b.  pałacu  Jabłonow- 
skich, dzisiejszego  Ratusza) 171 

Gustaw  IV,  król  szwedzki.  Ze  sztychu  współczesn.  Cardona  174 

Pałac  Bruhlowski.    Z  planu  Rizzi  Zannoniego 176 
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Jerzy  Cadoudal.    Według  litografii  współczesnej 184 

Ludwik  Antoni  Henryk  de  Rourbon,  książę  d'  Enghien.  Według 

litogr.  Delpecha  z  obrazu  Mauraisse'a 185 

Karol  Pichegru.    Według  obrazu  Hodgesa,  sztycli  Allarta  .      186 
Karol  IV,  król  hiszpański.    Według  obrazu  de  Goya  y  Lu- 

cientes 188 

Cesarz  Napoleon  I,  w  stroju  koronacyjnym.  Według  obrazu 

Gerarda,  sztj^ch  Scliylera  i  Metzerotha 189 

Jan  Wiktor  Moreau.    Z  obrazu  Gerarda,  sztych  Audoin'a    .       190 
Karol  Jerzy  hr.  v.  Hoyni,  prezes  kamerj^  pruskiej  w  War- 
szawie.   Sztych  Bausego,  ze  zbioru  muzeum  starożyt- 
ności śląskich  we  Wrocławiu 197 

Kamera  pruska  w  Warszawie,    dzisiejsza   Izba    sądowa   na 

placu  Krasińskich.    Z  planu  Rizzi  Zannoniego  ....       199 
Dr.  Walenty  Gagatkiewicz,  członek  Towarzystwa   warszaw- 
skiego Przyjaciół  nauk.    Ze  zbioru  Z.  Wolskiego    .    .      200 
Dzielnica  Nowomiejska.  Obraz  Marcina  Zaleskiego  (własność 

Łucyana  Wrotnowskiego) 202 

Dawny  Belweder.    Z  ryciny  współczesnej  Zygm.  Vogla    .    .      204 
Dawna  kawiarnia  w  Łazienkach.  Z  akwareli  Vogla  (własność 

Łucyana  Wrotnowskiego) 206 

Galerya  gotycka  w  Mokotowie.    Ze  zbioru  M.  Bersona  .   .    .      208 
Widoczek  z  pod  Białegostoku.   Akwaforta  Annety  hr.  Tysz- 

kiewiczówny,  ze  zbioru  M.  Bersona 210 

Brama  pałacowa  w  Białymstoku 214 

Pałac  w  Białymstoku 216 

Król  Ludwik  XVIII  w  b.  pałacu  Tuileries  w  Paryżu.  Według 
obrazu  z  galeryi  wersalskiej.     Sztj-^ch  ze  zbioru  Artura 

Bardzkiego      218 

Cesarz  Napoleon  na  wyspie  św.  Heleny.  Według  obrazu 
z  galeryi  wersalskiej.  Sztych  ze  zbioru  Artura 
Bardzkieuo 220 
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